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    Czteroletni Jamie Johnson zostaje porwany dla okupu. Podejrzenia padają na Freda Minera, podopiecznego kuratora sądowego Howarda Crossa. Cross nie wierzy w jego winę. Na własną rękę próbuje odnaleźć dziecko. Śledztwo komplikują niespodziewane śmierci – człowiek, który usiłował podjąć okup zostaje zadźgany, a ojciec Freda umiera na atak serca. Aby wyjaoenić zagadkę porwania i rozszyfrować tożsamooeć mordercy, Cross musi zagłębić się w przeszłość... 
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OSOBY

FRED MINER - bohater wojenny z trupem na koncie i marnymi widokami na przyszłość; 

HOWARD CROSS - kurator, którego niezłomna wiara w Minera zadziwia wszystkich, nie wyłączając jego samego; 

JAMIE JOHNSON - czterolatek wart każdego centa z pięćdziesięciu tysięcy dolarów okupu, jakich za niego zażądano; 

ANN DEVON - śliczna asystentka Crossa, która otwarcie wstydzi się, że obiektem jej uczuć jest…

LARRY SEIFEL - nieprzewidywalny, pewny siebie prawnik, zdolny porzucić każdą kobietę z wyjątkiem jednej; 

AMY MINER - kobieta powój, absolutnie przekonana o niewinności męża, bo i ma po temu bardzo dobry powód; 

ABEL JOHNSON - bogaty przedsiębiorca na emeryturze, który dba o serduszko swojej młodej żony nie mniej niż o własne; 

HELEN JOHNSON - która z pielęgniarki Abela przeistoczyła się w jego żonę, bo przemawiało za tym pół miliona powodów; 

JOE TRENTINO - sprzedawca gazet… niewidomy, co nie znaczy, że całkiem ślepy; 

PORUCZNIK CLEAT - obsesyjnie zwalczający zło; 

FOREST - agent FBI, który potrafi słuchać i nigdy niczego nie zapomina; 

FLORABELLE SEIFEL - mająca w sobie za dużo z matki, a za mało z człowieka;

SAM DRESSEN - pracownik biura szeryfa, który boi się trupów prawie tak bardzo jak tego, że zostanie wysłany na zieloną trawkę;

BOURKE - prywatny detektyw, który na kilometr wypatrzy śliczną buzię, ale nie widzi, że coś mu śmierdzi pod nosem; 

ART LEMP - który pracuje po obu stronach prawa i kiepsko na tym wychodzi; 

MOLLY FAWN - podrzędna aktoreczka z pretensjami do świata, która odgrywa rozmaite rólki dla jednoosobowych widowni; 

PANNA HILDA TRENTON - gospodyni Molly, która słyszała zło, widziała zło, i nie znajduje powodu, żeby o tym nie mówić; 

KERRY SNOW - szalenie wytworny fotograf, który na najważniejsze spotkanie w swoim życiu wybrał się w kradzionym garniturze.


ROZDZIAŁ 1

Poznałem chłopca rano tego dnia, kiedy został porwany. Była piękna wietrzna pogoda. Znad morza wiała ożywcza bryza, a białe klocki miasta skrzyły się pod bezchmurnym błękitem nieba. Z trudem zmusiłem się, żeby wyjść do pracy.

Przed gmachem władz okręgu stał przy krawężniku brązowy sportowy samochód z długą, charakterystyczną dla zagranicznych wozów maską. Zaparkowałem na swoim stałym miejscu, kilka metrów za nim. Z tego, co wiedziałem, w mieście był tylko jeden brązowy jaguar. Należał do Abela Johnsona. Nie zdziwiłem się więc, gdy Fred Miner, kierowca Johnsona, wyszedł z mojego biura na pierwszym piętrze i skierował się do prowadzących prosto na ulicę schodów.

Gdy dotarł na chodnik, odwrócił się do mnie - barczysty, trzydziestokilkuletni mężczyzna. Poruszał się przedziwnie - rozkołysanym krokiem, a jednocześnie sztywny jakby kij połknął. Spłowiała marynarska kurtka, którą zawsze nosił, miała na ramieniu ciemniejsze plamy w miejscu, skąd odpruto gwiazdki i naszywki głównego mechanika. Po przejściu do cywila jedynym ustępstwem Freda na rzecz stroju była czarna szoferska czapka z daszkiem, która skrywała w cieniu jego oczy. Minął mój samochód, nawet mnie nie zauważając. Na jego twarzy malowała się głęboka zaduma.

Ze sportowego samochodu dobiegł skowyt i coś zawirowało. Mały chłopczyk z rudą czupryną wygramolił się ponad drzwiczkami wozu i niczym wystrzelony z armaty pocisk rzucił się do nóg Freda. Mężczyzna uśmiechnął się szeroko, zachwycony. Chwycił malca pod pachy, okręcił go w powietrzu do góry nogami i postawił na ziemi.

- Dosyć tego, wałkoniu. Nie czas na zabawę. Baczność!

- Jasne, Fred - zaszczebiotał chłopczyk. - Znaczy się, tak jest, kapitanie! - Złączył stopy i wyprężył się jak struna.

- Niech no jeszcze raz zobaczę, że rechoczesz, a zdegraduję cię do pomocnika majtka i odbiorę ci wszystkie przywileje na najbliższe piętnaście lat.

- Tak jest, kapitanie!

Chłopiec zachichotał. Fred starał się nie parsknąć śmiechem, ale bez skutku. Rozbawieni stali na chodniku naprzeciwko siebie. Przechodnie uśmiechali się do nich.

Wysiadłem z samochodu. Na mój widok Fredowi zrzedła mina.

- Dzień dobry, panie Cross - przywitał się bez entuzjazmu.

- Cześć, Fred. Szukałeś mnie?

- Przyszedłem do pana Linebarge’a.

- Jest na wakacjach.

- Wiem, od tej młodej panienki. Byłem już u pana w biurze.

- Myślałem, że masz się zgłosić dopiero w przyszłym tygodniu.

- Ja nie w tej sprawie, nie przyszedłem się zameldować. Miałem tylko parę pytań do pana Linebarge’a.

- W kwestii twojego zwolnienia warunkowego?

Z zakłopotaniem przestępował z nogi na nogę. Był wyraźnie zażenowany tym, że jest na warunkowym.

- Z grubsza tak. Ale to nic ważnego.

- A ja nie mogę ci pomóc?

Cofnął się o krok.

- Nie chciałbym zawracać panu głowy, panie Cross. Zresztą i tak w przyszłą sobotę mam się stawić u pana Linebarge’a. Zdaje się, że wtedy wraca, prawda?

- Jeżeli się nie utopi. Pojechał na ryby.

Chłopczyk wyciągnął rękę w górę i pociągnął Freda za pasek.

- Co się dzieje? Dlaczego nie jedziemy na wycieczkę?

- Już, Jamie. - Fred potargał go po rudej czuprynie. - Tylko pamiętaj, cicho sza, nikomu ani mru-mru.

- Czy to syn Johnsona? - spytałem.

- Tak, proszę pana, to Jamie Johnson. Jamie, poznaj pana Crossa. - I nieco ironicznie dorzucił: - Pan Cross to mój przyjaciel.

Chłopiec podał mi lepką dłoń.

- Miło mi pana poznać, panie Cross. Każdy przyjaciel Freda jest moim przyjacielem.

Twarz Freda pojaśniała z radości, ale rzucił szorstko, jakby wydawał komendę podwładnemu:

- Marsz na pokład, zanim się zagadasz na śmierć.

Chłopczyk popędził do samochodu i zanurkował głową naprzód ponad niskimi drzwiami. Mignęła mi tylko chuda pupa w dżinsach i wierzgające mokasyny, i tyle go widziałem.

- Fajny dzieciak - powiedziałem. - Ile ma lat?

- Ciszej, bo pana usłyszy. - Fred przytknął do ust usmarowany olejem palec wskazujący i zniżył głos. - Nie powinien wiedzieć, że się go chwali, bo mu się przewróci w głowie. Jego rodzina ma tyle szmalu, że i tak mu będzie nielekko. Ma cztery lata.

- Wyjątkowo rozgarnięty jak na swój wiek. Kto go tak dobrze wychował?

- Ujdzie. Uczę go kindersztuby. - Fred zaczął się zbierać. - Do zobaczenia, panie Cross. Miło było się z panem spotkać.

- Poczekaj chwilkę. Co się dzieje?

- Nic się nie dzieje - odparł sztywno.

- Chłopak mówił, że jedziecie na wycieczkę. Chyba nie wybierasz się poza granice okręgu?

- Nie, nigdzie się nie wybieram - odpowiedział po dłuższej chwili.

Byłem prawie pewny, że kłamie.

- Znasz przepisy. Nie wolno ci opuszczać okręgu bez zgody naszego biura.

- Wiem. - Zarumienił się z zakłopotania. - Jamie chce się ze mną przejechać. Czy to jest sprzeczne z prawem?

- Pamiętasz, że możesz prowadzić samochód tylko w ramach obowiązków zawodowych?

- Dostałem takie polecenie. Czyli że jestem w pracy, prawda? - Zerknął nerwowo na sportowy wóz. - Naprawdę powinniśmy już być w drodze.

- W drodze dokąd?

Jego twarz przybrała jawnie wrogi wyraz.

- Tego nie wolno mi mówić.

- Wpakowałeś się w jakieś kłopoty?

- Nie, proszę pana. Od lutego nie wpakowałem się w żadne kłopoty i nie mam takiego zamiaru - oświadczył z przekonaniem.

- Trzymam cię za słowo, Fred. Pamiętaj tylko, że nie wolno ci opuścić granic okręgu, łamać przepisów ruchu drogowego i zaglądać do kieliszka. Wiesz, co się stanie, jeśli złamiesz któryś z tych zakazów.

Od strony gmachu sądu po drugiej stronie ulicy doleciał odgłos dzwonu. Obaj spojrzeliśmy w górę. Zegar na wieży wybijał trzy kwadranse na dziewiątą.

- Wiem - odparł Fred. - Muszę się odmeldować, panie Cross.

- Skąd ten pośpiech?

Nie odpowiedział. Wibracje dzwonu wisiały nad nami w powietrzu jak ostrzegawcze echo. Fred zerknął z ukosa na wielki żelazny cyferblat zegara i niecierpliwie zaszurał nogami.

- Szybki wóz - zauważyłem. - Ile wyciąga?

- Jakieś sto dziewięćdziesiąt. Nie sprawdzałem.

- Pamiętaj, żebyś nie przekraczał osiemdziesiątki.

- Pamiętam. Mogę już iść?

Patrzyłem, jak siada za kierownicą jaguara. Ledwo się zmieścił. Był potężnie zbudowany, barczysty, a w dodatku miał usztywnione plecy, odkąd złamał kręgosłup na wojnie. Kiedy sadowił się pod niskim, opuszczanym dachem, zobaczyłem, że kieszeń ma wypchaną czymś, co wyglądało na broń.

Nie byłem pewny, że to broń. Nie wiedziałem zresztą, czy ma na nią pozwolenie. Zanim postanowiłem go zatrzymać, brązowy samochód oderwał się od krawężnika, skręcił za gmachem sądu i zniknął za rogiem. Cichnący w oddali warkot silnika brzmiał cokolwiek złowieszczo.

Gdy wszedłem do biura, Ann Devon spojrzała na mnie znad maszyny do pisania. Była asystentką kuratora, czyli moją, i jednym z moich dwóch pracowników. Ta ciemna blondynka, a także świeżo upieczona absolwentka psychologii miała niewyczerpane zapasy dziewczęcego zapału. Jej profil na tle wpadającego przez okno światła prezentował się nader korzystnie.

- Dzień dobry, Howie. Widzę, że coś cię gryzie.

- Nie popisuj się od samego rana intuicją. To już się robi męczące.

- Więc dlaczego od razu sam się nie przyznasz? - odcięła się. - Zawsze ci się robią te paskudne pionowe zmarszczki między brwiami.

- Może i nie był to taki zły pomysł…

- Jaki pomysł?

- Palenie czarownic na stosie.

- Daj spokój, Howie. Opowiedz wszystko dobrej doktor Devon. - Miała dwadzieścia cztery lata.

Przysiadłem na skraju jej biurka. Po drugiej stronie blatu stała miseczka z wielokolorowymi dropsami, które przyjemnie kontrastowały z wapienną farbą na ścianach i obdrapanymi biurowymi meblami.

- O co chodziło Fredowi Minerowi? Chyba że tobie też nie chciał powiedzieć?

- Miał sprawę do Alexa. Kiedy mu powiedziałam, że jest na wakacjach, wydawał się zmartwiony i rozczarowany.

- Wyjaśnił dlaczego?

- Coś tam mętnie tłumaczył, że chce wypłynąć na czyste wody i zrobić tak, żeby wszyscy byli zadowoleni.

- Zdaje się, że coś przed nami ukrywa - oświadczyłem. - Właśnie wpadliśmy na siebie na ulicy i wyraźnie unikał moich pytań. Nie chciał się przede mną otworzyć.

- Coś ci powiem, Howie, tylko się na mnie nie wściekaj. Moim zdaniem on się ciebie boi.

- Mnie?

- Nie on jeden. Kiedy przybierasz tę ponurą praworządną minę. Ja też się ciebie bałam przez pierwsze pół roku.

- Nie rozumiem dlaczego.

- Masz nad tymi ludźmi straszliwą władzę.

- Ale nie nadużywam jej bez potrzeby. - Ta rozmowa zaczynała mnie irytować.

- Wiem o tym. Ale nie jestem pewna, czy Fred zdaje sobie z tego sprawę. Służba w marynarce wojennej nauczyła go, czego się może spodziewać ze strony oficjalnej władzy w razie najmniejszego potknięcia. Poza tym nie zna cię tak dobrze jak Alexa. Mówiłam mu, że będziesz lada chwila, ale nie chciał czekać. Prawdopodobnie zamierzał się poradzić Alexa w jakiejś osobistej sprawie.

- Nie wspominał, że się gdzieś wybiera?

- Ani słowem. Jestem pewna, że nie musisz się o niego martwić. Alex mówił mi, że Fred przystosowuje się wspaniale. - Niebieskie oczy Ann pociemniały z uczucia. - Uważam, że ma bardzo silny charakter. Przysięgam, że gdybym to ja przejechała kogoś na śmierć, za żadne skarby nie usiadłabym więcej za kierownicą.

- Wszyscy bylibyśmy bezpieczniejsi, gdybyś zrezygnowała z prowadzenia.

- Nie nabijaj się ze mnie, mówię poważnie!

- Nie powinnaś marnować najlepszych uczuć dla kierowcy, który uciekł z miejsca wypadku, w dodatku żonatego.

Zarumieniła się lekko.

- Nie bądź śmieszny. W tym, co czuję do naszych klientów, nie ma nic osobistego. Poza tym w sensie moralnym on nie jest kierowcą, który uciekł z miejsca wypadku. Skoro nie zdawał sobie sprawy, że kogoś przejechał, to według Alexa jest niewinny.

- Jeżeli ktoś siada za kierownicę po pijaku, zawsze jest winny. Możesz to sobie powiesić nad łóżkiem. To aksjomat.

Zrobiła wielkie oczy.

- On był wtedy pijany? Alex nic mi nie mówił.

- Dlatego że on nie gada na temat swoich spraw więcej, niż potrzeba. Przykład godny naśladowania.

- Widzę, że od rana zebrało ci się na moralizowanie - odcięła się nieco bezczelnie. Jednak ciekawość wzięła górę nad urazą. - Skąd wiesz, że Fred Miner był wtedy pijany?

- Czytałem akta policyjne. Po aresztowaniu przebadali go na zawartość alkoholu we krwi. Był nawalony jak stodoła, miał ponad dwa promile.

- Biedak. Nie wiedziałam, że jest taki. Może trzeba by go poddać testowi Rorschacha? Alkoholicy zawsze mają głęboko ukryte problemy emocjonalne…

- Fred nie jest alkoholikiem. Po prostu się upił, jak to się zdarza wielu ludziom, i zabił człowieka. Nie rozczulaj się nad nim, bo i tak miał wiele szczęścia. Żona go nie rzuciła. Szef stanął za nim murem. Gdyby nie to, a także jego dokonania podczas wojny, siedziałby już w więzieniu.

- Ja w każdym razie się cieszę, że tam nie trafił - oświadczyła i dorzuciła nieco irracjonalnie: - W przeciwieństwie do ciebie.

Opuściła głowę i z prędkością karabinu maszynowego zaczęła stukać w klawisze maszyny. Nasze rozmowy często kończyły się w ten sposób. Traktowałem to jako przejaw odwiecznego konfliktu między sercem a głową, przy czym głową byłem, ma się rozumieć, ja.

Zegar na wieży gmachu sądu wybił dziewiątą; jego echo dopadło mnie jak wyrzut sumienia. Nieco za mocno zatrzasnąłem za sobą drzwi gabinetu, zrzuciłem marynarkę, by zabrać się do pracy, i następne dwie godziny spędziłem przy dyktafonie. Przygotowywałem raport na temat bogatej mężatki, którą aresztowano za kradzież kilku sukienek z miejscowych sklepów. Wszystkie sukienki były w rozmiarze dziewięć. Kobieta nosiła rozmiar osiemnaście, a nie miała dzieci.

W przerwach między akapitami wracałem myślami do Freda Minera. Mimo iż nie przyznałbym się do tego przed Ann, jego sprawa przysporzyła mi sporo satysfakcji. Przed trzema miesiącami, na początku lutego, nie wyglądała tak obiecująco.

Według biura szeryfa i policji miejskiej Fred urżnął się w sobotni wieczór, bez zgody pracodawcy wziął jeden z jego samochodów, na szosie przed wiejskim domem Johnsona przejechał jakiegoś mężczyznę i nie zatrzymując się, pojechał do miasta. Policjanci dopadli go, kiedy sunął zakosami nadmorskim bulwarem, i aresztowali za jazdę po pijanemu. Późno w nocy ludzie szeryfa znaleźli zwłoki na szosie, ale nie udało im się zidentyfikować ofiary.

Tyle że lincoln, którym jechał Fred, miał strzaskaną jedną lampę przeciwmgielną, a na miejscu wypadku walały się kawałki żółtego szkła z takiego właśnie reflektora. Jeden długi odłamek sterczał z oczodołu zmarłego.

W sądzie wszyscy przewidywali, że Fred zostanie skazany za zabójstwo i dostanie pięć lat odsiadki w więzieniu stanowym, z możliwością przedterminowego zwolnienia po dwóch latach. Wówczas jednak Abel Johnson wrócił ze swego zimowego domu na pustyni. Wyciągnął Freda za kaucją i przydzielił mu swojego osobistego adwokata. Prawnik ten, niejaki Seifel, przyznał się w imieniu klienta do nieumyślnego spowodowania śmierci i wystąpił o warunkowe zawieszenie kary.

Raport na temat Minera zleciłem Alexowi Linebarge’owi. Przez blisko miesiąc Alex skrupulatnie badał przeszłość oskarżonego i w rezultacie doszedł do wniosku, że Fred Miner jest wzorowym obywatelem, który wprawdzie raz w życiu popełnił poważny błąd, ale raczej nie powtórzy tego w przyszłości. Freda skazano na rok więzienia w zawieszeniu; dodatkowo przysolono mu trzysta dolarów grzywny i pięć lat nadzoru kuratora.

Jak powiedziałem, w sumie miał więc szczęście. Udało mu się ocalić dotychczasowe życie, do czego walnie przyczynił się mój urząd. Upadł, lecz zanim osiągnął dno, został złapany i przywrócony na drogę cnoty, którą wszyscy powinniśmy kroczyć.

Tyle że życie na zwolnieniu warunkowym to jak chodzenie po linie bez zabezpieczenia. Ewentualny upadek jest bolesny, a lądowanie odbywa się w więzieniu.

ROZDZIAŁ 2

Rozmyślania przerwały mi podniesione głosy dobiegające z frontowego gabinetu. Wyłączyłem dyktafon. Jeden z głosów należał do Ann. Zdawało mi się, że usiłuje uspokoić drugi głos, wznoszący się i opadający w przypływach emocji. Pomyślałem, że to pewnie jedna z jej młodocianych klientek, której zebrało się na płacz albo która dostała napadu wściekłości.

Kiedy uznałem, że wystarczy tego dobrego, otworzyłem drzwi z matowego szkła. Na krześle przeznaczonym dla przesłuchiwanych, obok biurka Ann, siedziała zgarbiona kobieta, ale w żadnym razie nie można by jej uznać za młodocianą. Ciało pod tanią kretonową sukienką było długie i kanciaste. Ann pochylała się nad nią, opierając rękę na jej kościstym ramieniu.

Gdy kobieta podniosła twarz do światła, rozpoznałem ją. Wyglądało na to, że w ciągu trzech miesięcy, które minęły od czasu, kiedy się widzieliśmy, postarzała się o dziesięć lat. W jej prostych kasztanowych włosach pojawiły się liczne pasma siwizny. Oczy miała zaczerwienione, a usta wykrzywione z rozpaczy.

- Jakieś kłopoty, pani Miner?

- Okropne. - Z trudem opanowała drżenie warg. - To na mnie spadło jak grom z jasnego nieba.

Spojrzałem na Ann.

- Nie bardzo wiem, o co chodzi - powiedziała. - Słyszałam coś o jakimś porwaniu. Pani Miner boi się, że jej mąż może być w nie zamieszany.

- Nie! - krzyknęła kobieta. - To nieprawda. Fred nigdy by czegoś takiego nie zrobił. Ja wiem, że nie. Jesteśmy małżeństwem od dziesięciu lat, a Fred to najmilszy człowiek pod słońcem. On kocha tego chłopca.

Przeszedłem przez pokój i stanąłem nad nią.

- Czy porwano małego Johnsona?

Uniosła mokre czarne rzęsy.

- Tak, a teraz oskarżają o to Freda. Twierdzą, że porwał chłopca i z nim uciekł. Ale to kłamstwo. - Jej głos załamał się w przypływie żalu.

- Pani Miner mówi, że się na niego uwzięli. - Ann nachyliła się do mnie i dodała szeptem: - Myślisz, że ona ma manię prześladowczą?

- Bzdura - odparłem głośniej, niż zamierzałem.

Pani Miner wyprostowała się gwałtownie, strząsając z ramienia dłoń Ann.

- Nie wierzycie mi? Mówię prawdę. Jamiego ktoś porwał, a teraz wrabiają w to Freda. - Jej kości policzkowe sterczały, jakby łzy zmyły z nich chude ciało i je odsłoniły.

- Proszę się uspokoić - powiedziałem. - Nie ocenię, czy pani wierzyć, czy nie, dopóki nie dowiem się, co się stało.

Panno Devon, proszę podać pani Miner szklankę wody.

- Oczywiście. - Ann nalała zimnej wody z dystrybutora do papierowego kubka i podała go kobiecie. - Proszę, kochana.

Pani Miner trzęsącą się ręką uniosła kubek do nieumalowanych, bladych ust. Część wody rozlała się na przód sukienki, a resztę wypiła jednym haustem i zgniotła kubek w ręku. Kostki dłoni miała czerwone i popękane od prac domowych.

- Proszę opowiedzieć panu Crossowi to co mnie - zachęciła ją Ann.

- Spróbuję. - Starała się zachować spokój. Żyły na jej szyi ponad kwadratowym dekoltem były napięte jak postronki. - Widział się pan dzisiaj z moim mężem? Mówił, że wybiera się tu do pana Linebarge’a.

- Był u nas. Pana Linebarge’a nie zastał, ale rozmawiał ze mną.

- Czy odniósł pan wrażenie, że planuje jakieś przestępstwo? No, słucham. Czy wyglądał na takiego?

Ogarnął mnie ten sam niepokój, jaki czułem rano, rozmawiając z Fredem.

- Pozwoli pani, że to ja będę zadawał pytania. Mówi pani, że ktoś go oskarża o porwanie Jamiego Johnsona. Kto konkretnie?

- Pan Johnson.

- Na jakiej podstawie?

- Bez żadnych podstaw. To spisek. - Prawie nie poruszała zdrętwiałymi ustami, więc miałem wrażenie, że rozmawiam z brzuchomówcą.

- Już to słyszałem. Może jednak mogłaby pani powiedzieć mi coś konkretniejszego? Domyślam się, że i Fred, i chłopiec zniknęli.

- Jakby się rozpłynęli w powietrzu. - Mimowolnie poderwała rękę, opuściła ją i zacisnęła na kolanach w pięść. - Ale to wcale nie znaczy, że Fred jest winny. Wręcz przeciwnie. To dowód, że ktoś tu prowadzi nieczystą grę.

- Nikt nie wie, gdzie teraz są?

- Ktoś wie. Ja nie, ale ktoś wie na pewno. Ci, którzy stoją za tym wszystkim. - Z powodu zaciśniętych ust mówiła ze świstem. Jej oczy błyszczały jak rozżarzone węgle.

- Kogo ma pani na myśli?

- Spiskowców - odparła. - Bo to jest spisek.

Ann i ja wymieniliśmy spojrzenia. Powoli skłamałem się do jej teorii, że rozwój wypadków wywołał u pani Miner rozstrój nerwowy.

- Przeciwko niemu przemawia jedna wielka plama na życiorysie, a oni doskonale o tym wiedzą - ciągnęła kobieta. - Przestępcy sprzysięgli się, żeby wrobić mojego męża w uprowadzenie dziecka.

- Czy Jamie rzeczywiście został porwany?

- Mówię prawdę - odparła zawzięcie. - A pan jak myśli?

- Myślę, że może pani nieco przesadza. - Spojrzałem na zegarek. - Jest za dwadzieścia dwunasta. Widziałem chłopca z Fredem niecałe trzy godziny temu. Wtedy wszystko było w porządku.

Nachyliła się do mnie; jej chuda twarz była pełna nadziei.

- Wiedziałam. Fred kocha tego chłopca jak własne dziecko. Jestem pewna, że nie sprawiłby mu żadnego kłopotu, ale pan Johnson nie wierzy mi na słowo. Oskarża Freda. Teraz wszyscy są przeciwko niemu, nawet pan Johnson. Powiedział, że ratując Freda przed więzieniem, popełnił straszliwy błąd.

- Czy pan Johnson uważa, że jego syn został porwany? - wtrąciła Ann, zaskoczona.

- On o tym wie.

- Niby skąd? - spytałem. - Dziecka nie ma zaledwie od dziewiątej. Fred mówił mi, że polecono mu zabrać chłopca na przejażdżkę.

- Nic o tym nie słyszałam. - Ta poufna informacja pozwoliła jej się nieco opanować. - Na własne oczy widziałam list z żądaniem okupu. Przyszedł w porannej poczcie. Sama zaniosłam go do rezydencji. Byłam przy tym, kiedy pan Johnson go otworzył.

Ann i ja popatrzyliśmy po sobie bez słowa. Dźwięk zegara, wybijającego na wieży trzy kwadranse na dwunastą, zabrzmiał niczym wybuch bomby i gigantyczny wykrzyknik po ostatnim zdaniu kobiety. Pomiędzy pierwszym a trzecim uderzeniem sytuacja w pokoju zmieniła się diametralnie. Nagle nawet znajome pomieszczenie wyglądało inaczej.

- List z żądaniem okupu? - powtórzyłem głupio.

- Tak.

- Jest w nim mowa o Fredzie?

- Oczywiście, że nie. Przecież on nie ma z tym nic wspólnego, dlaczego mi nie wierzycie?! List zawierał instrukcje, jak przekazać pieniądze. Nawet nie był podpisany.

- Ile wynosi okup, proszę pani?

- Pięćdziesiąt tysięcy dolarów.

Ann gwizdnęła. Przy obecnej pensji na pięćdziesiąt tysięcy dolarów musiałaby pracować prawie dwadzieścia lat, a ja blisko dziesięć.

- Mam nadzieję, że pan Johnson zawiadomił policję?

- Nie, nie zawiadomił. Bał się. W liście napisali, że jeśli to zrobi, zabiją chłopca.

- Gdzie jest teraz Johnson?

- Pojechał do miasta, żeby podjąć pieniądze. Nie widziałam go, odkąd wyszedł z domu. Bardzo się śpieszył. W liście dali mu czas tylko do jedenastej.

- Czy mam rozumieć, że okup został już zapłacony?

- Chyba tak. Pan Johnson chciał zapłacić. On świata nie widzi poza tym dzieckiem. - I dorzuciła obronnym tonem: - Ale Fred kochał go jeszcze bardziej.

- Wiem. Proszę mi powiedzieć, czy nie orientuje się pani przypadkiem, gdzie może być Fred?

- Niestety. Nie mówił mi, dokąd się wybiera, poza wizytą u pana Linebarge’a. Powiedział tylko, że jedzie tutaj, i tyle.

- A czy mówił po co?

- To nie w jego stylu. On nie zwierza się ze swoich spraw.

- Jak pani sądzi, czy rzeczywiście zabrał chłopca bez zezwolenia?

- Tak twierdzi pan Johnson. Dotychczas Fred nic podobnego nie zrobił. On zawsze stara się postępować, jak należy.

- Czy pani Johnson została w domu sama? - wtrąciła Ann.

- O ile wiem, tak. Podeszła do tego bardzo spokojnie, inaczej bym jej nie zostawiła. Ale kiedy zaczęli wysuwać te oskarżenia, musiałam przyjechać tu i…

- Lepiej tam pojedźmy - przerwałem jej. - Czy ma pani samochód?

- Kiedyś mieliśmy, ale Fred musiał go sprzedać, żeby zapłacić grzywnę. Przyjechałam autobusem.

- Podrzucą panią.

- A nie powinniśmy wezwać FBI? - spytała Ann.

- Dopiero po rozmowie z Johnsonem. To jego syn.

ROZDZIAŁ 3

Znałem Abela Johnsona jako tako. W lutym zajrzał do mojego biura, żeby omówić sprawę Minera, i Alex nas sobie przedstawił. Był to wylewny człowiek w średnim wieku. Powiadano, że podczas wojny zbił całkiem spory majątek na nieruchomościach w San Diego. Mniej więcej rok po wojnie wycofał się z interesów, osiadł w Pacific Point i kupił wiejski dom kilka kilometrów za miastem, gdzie zamieszkał z żoną i nowo narodzonym synem.

W sądzie plotkowano, że był poważnie chory i poślubił swoją pielęgniarkę. Dotychczas nie poznałem pani Johnson. Jej mąż uchodził za czołowego obywatela miasta. Chętnie udzielał się w akcjach charytatywnych, należał też do klubu emerytowanych dyrektorów. Jeżeli jego syn naprawdę został porwany, mógł liczyć na powszechne współczucie.

Zachowanie pani Miner świadczyło o tym, że zdaje sobie z tego sprawę. U stóp schodów prowadzących z budynku na ulicę zatrzymała się, z przerażeniem patrząc na tłum przechodniów przewalający się ulicą w sobotnie południe. Ann Devon musiała poprowadzić ją chodnikiem do mojego samochodu. Kobieta szła ze zwieszoną głową, potykając się, jak ktoś, kto dźwiga na barkach straszliwe brzemię. W samochodzie skuliła się w rogu na tylnym siedzeniu i zakryła dłonią oczy, jakby raziło ją słońce. Wyjeżdżając z miasta, usłyszałem, jak popłakuje cicho.

Pacific Point leży nad zatoką, na wzgórzu opadającym aż po sam ocean. Jadąc w górę tarasowatego wzniesienia za miastem, widziałem zakrzywiony pas lądu, od którego miasto wzięło swą nazwę, na wpół otaczający owalną błękitną lagunę. Za nim port i morze były upstrzone żaglami.

Droga osiągnęła grzbiet wzniesienia i przez pewien czas wiła się wzdłuż szczytu. Daleko, po lewej, na horyzoncie od północnego zachodu majaczyła na morzu niczym pancernik wyspa Catalina. Z prawej, pode mną, ciągnęło się ciemnozielone morze gajów pomarańczowych, kwitnących spokojnie u podnóża gór. Był piękny majowy dzień, ale kolorowy krajobraz nie podnosił mnie na duchu. Raczej podkreślał niezwykłość naszej wyprawy.

Po prawej odchodziła czarna asfaltowa szosa. Na rozwidleniu dróg czarno-biała tablica informowała: GRANICE MIASTA PACIFIC POINT. LICZBA MIESZKAŃCÓW: 34 197. Obok niej żółty znak oznaczał przystanek autobusowy.

- Niech pan tu skręci - odezwała się kobieta z tylnego siedzenia stłumionym głosem.

Skręciłem. Siedząca obok mnie Ann znacząco położyła mi rękę na ramieniu.

- To się stało tutaj - szepnęła. - Tutaj znaleziono zwłoki, tuż przed rozwidleniem dróg.

Nawet w pełnym świetle było to odosobnione miejsce. Wprawdzie wiedziałem, że w zasięgu głosu znajdują się domy, były to jednak ukryte przed ludzkim wzrokiem rezydencje bogaczy. Z obu stron drogę otaczały wysokie zarośla laurowe, nad nimi zaś górowały eukaliptusy, których opadłe liście chrzęściły pod kołami. W lusterku wstecznym mignęła mi przerażona twarz pani Miner - wspomnienie związane z tym miejscem zrobiło swoje. Wyglądała, jakby właśnie ujrzała trupa na szosie.

Kilka kilometrów dalej odezwała się:

- Niech pan lepiej zwolni, panie Cross. Skręt na podjazd jest bardzo ostry.

Postąpiłem zgodnie z jej sugestią i skręciłem przez kamienną bramę na żwir. Za klombem cyprysów stała stróżówka ze zwietrzałego kamienia, z małym kwadratowym ogródkiem, pełnym barwnych kwiatów.

Ann odwróciła się do pani Miner.

- Czy chce pani wysiąść tutaj? Tu pani mieszka?

- Po dzisiejszym dniu już pewnie nie. Wyrzucą nas na bruk.

- Niech pani lepiej pójdzie z nami - powiedziałem. - Pani zna panią Johnson, a ja nie.

- Dobrze.

- Jest pani zatrudniona u Johnsonów? - zapytała Ann.

- Nie na stałe. Ona… ona nie chce, żeby służba wciąż kręciła się po domu, jest bardzo niezależna. Ale pomagam jej sprzątać. No i angażuje mnie, kiedy wydaje przyjęcia.

Główna rezydencja stała dobre sto metrów za stróżówką, prawie na skraju wąwozu. Budynek z drewna sekwoi i kamienia, o płaskim dachu, z trzech stron otaczał patio. Zaparkowałem na jego tyłach, w miejscu przeznaczonym do zawracania. W garażach stały dwa samochody, a dwa miejsca były wolne. Jednym z pojazdów był potężny czarny lincoln - limuzyna, którą przejechano człowieka.

Rudowłosa kobieta w zielonej sukience otworzyła tylne drzwi i wyszła na mały podest dla dostawców. Pod pachą trzymała lekką strzelbę. Ledwie zacząłem wysiadać z wozu, wycelowała ją we mnie. Usiadłem więc z powrotem za kierownicą, a drzwiczki wozu zamknęły się za mną same.

- Kim pan jest? - zawołała kobieta. - Czego pan chce?

Odbite od wzgórz echo idiotycznie powtarzało jej słowa.

- Jestem kuratorem okręgowym.

- Czego pan chce? - powtórzyła. Wycelowana strzelba ani drgnęła.

- Chcę pani pomóc w miarę swoich możliwości.

- Ja nie potrzebuję pomocy.

Kobieta na tylnym siedzeniu wozu wychyliła się przez okno.

- Pani Johnson! To ja. Pan Cross mnie podwiózł.

Rudowłosa przyjęła to bez entuzjazmu.

- A ty gdzieś się podziewała? - Opuściła jednak broń.

Pani Miner bojaźliwie dźgnęła mnie między łopatki.

- Myśli pan, że mogę wysiąść?

- Wszyscy wysiadamy. - Byłem nieco zawiedziony. Żona Johnsona nie wyglądała na pogrążoną w rozpaczy damę. Sądząc z tego, jak trzymała strzelbę, potrafiła się nią posługiwać.

Z bliska jednak widać było po niej napięcie. Podchodząc ostrożnie, zauważyłem, że jej skóra jest jakby pozbawiona krwi, wręcz biała jak śnieg. Matowe i zbyt nieruchome oczy przypominały zielone kamienie. Jej ciałem wstrząsały spazmatyczne dreszcze.

Spojrzałem na strzelbę, by sprawdzić, czy jest zabezpieczona. Była.

- Po co pani broń?

- Nie wiedziałam, kto przyjechał. Pomyślałam, że jeżeli to oni…

- Porywacze?

- Tak. Zamierzałam ich zabić. - I dodała spokojnie: - Mam tylko jedno dziecko.

Z grzywą płomienistych włosów, surowym marsem na czole i wysuniętą dolną wargą wyglądała na kogoś, kto jest zdolny zabić. Jak młoda lwica, której zabrano młode. Stała na szeroko rozstawionych nogach, trzymając strzelbę przed sobą, na wysokości pasa, niczym szlaban. Albo jej ciało nie odebrało jeszcze sygnałów z mózgu, albo już zapomniała, że jesteśmy po tej samej stronie.

- A więc to prawda - powiedziała Ann.

- Mówiłam wam - wtrąciła pani Miner.

- Kto ci pozwolił wzywać policję?! - ofuknęła ją rudowłosa. - Nie przyszło ci do tego ptasiego móżdżku, że Jamie jest w niebezpieczeństwie?

- Nie jestem z policji - sprostowałem. - Pani Miner próbowała się dowiedzieć, co porabiał jej mąż. Rano był w naszym biurze.

- Czy był z nim Jamie?

- Tak. Prawdę mówiąc, Fred Miner przedstawił mi pani syna. Nie jestem jasnowidzem, ale nie wyglądał mi na kogoś, kto planuje porwanie.

Pani Miner spojrzała na mnie z wdzięcznością.

- Ja nie mam zwyczaju wyciągać pochopnych wniosków - rzekła pani Johnson. - Mój mąż wpadł na ten pomysł, on… niestety łatwo się ekscytuje. Jeśli chodzi o mnie, nie uwierzę, że Fred Miner mógłby nam zrobić coś takiego. Chyba że zobaczę niezbite dowody.

- Czy pozwoliła mu pani zabrać Jamiego na przejażdżkę?

- Nie, nic podobnego.

- Rano powiedział mi, że tak.

- Nie, kiedy wyjeżdżali, jeszcze spałam. Wieczorem wzięłam proszki nasenne. Zazwyczaj nie sypiam tak długo. Jamie nawet nie zjadł śniadania. - Nagle te szczegóły życia domowego dotarły do niej w całej pełni i jej oczy zaszły łzami.

Pani Miner położyła jej rękę na ramieniu.

- Dałam mu banana i pomarańczę. O ósmej, może trochę później. Fred zabrał go jaguarem. Powiedział, że jedzie do miasta, bo musi coś omówić z panem Linebarge’em. Oczywiście pomyślałam, że wziął chłopca za pani zgodą.

- Nie. Ani ja się na to nie zgadzałam, ani mój mąż. - W jej głosie zabrzmiała histeryczna nuta.

- Wpuści nas pani? - wtrąciła szybko Ann. - Kawa dobrze by pani zrobiła, zaparzę.

- Bardzo pani miła. Wejdźcie, proszę. - Teraz, kiedy już agresja jej minęła, oparła się ciężko o framugę drzwi. Chwyciłem strzelbę, zanim wypuściła ją z rąk, i postawiłem w rogu za drzwiami.

Pani Miner zwróciła się do Ann:

- Ja zaparzę kawę. Wiem, gdzie co jest. No i chyba zrobię jej coś do jedzenia.

W obliczu nieszczęścia, jakie spadło na inną kobietę, pani Miner odzyskała spokój. Kiedy mijałem ją w progu, zdobyła się nawet na słaby smutny uśmiech. Ann poszła za nią do kuchni.

ROZDZIAŁ 4

Przeszedłem za panią Johnson do głównego salonu. Był ogromny, miał dobre siedem metrów wysokości i czternaście długości. Całą jedną ścianą zajmowało wychodzące na wąwóz okno, przez które widać było dolinę.

Pani Johnson podeszła do okna; odwrócona do mnie plecami, wyglądała na zewnątrz. Na tle rozległej przestrzeni wydawała się maleńka i zagubiona. W tym wielkim kraju poszukiwanie czteroletniego chłopczyka to jak szukanie igły w stogu siana.

- To mnie spotkało za karę - odezwała się do siebie, a może do odległych szarych gór. - Odkąd wyszłam za Abela, wszystko układało mi się łatwo i bezproblemowo. Życie każe sobie płacić za chwilę szczęścia. Prawie o tym zapomniałam. Coś za coś.

Podszedłem do niej, bezszelestnie stąpając po puszystym dywanie.

- Nie mam pani za złe, że wszystko widzi pani w czarnym kolorze. Ale trudno mi się z panią zgodzić.

- To prawda, co powiedziałam. Wydałam się za pieniądze. Wtedy mi się zdawało, że uśmiechnęło się do mnie szczęście. I rzeczywiście. Ale na takich szczęściarzy spadają potem tak straszliwe ciosy. Gdybyśmy byli biedni, zostawiliby nas w spokoju. Chciałabym znowu być biedna. Oddałabym wszystko, co mam. - Omiotła wzrokiem wysoki pokój, wykładane boazerią ściany, kosztowne meble. - Czy pan wie, że pieniądze to przekleństwo?

- Niekoniecznie. Biedakom też się przytrafiają nieszczęścia. W pracy mam do czynienia głównie z biedakami w tarapatach.

Jej spojrzenie padło na moją twarz i zatrzymało się na niej. Zielone oczy odzyskały blask. Miałem wrażenie, że patrzy na mnie, jakby widziała mnie po raz pierwszy.

- Kim pan właściwie jest?

- Howard Cross. Jestem kuratorem okręgowym.

- Zdaje się, że Abel mi o panu wspominał. A więc pan nie jest z policji?

- Współpracujemy, ale na innych zasadach. Jestem kimś w rodzaju pośrednika między prawem a tymi, którzy je łamią.

- Chyba niezupełnie rozumiem.

- Ujmę to inaczej. Przestępca toczy wojnę ze społeczeństwem. Społeczeństwo ma w tej walce do dyspozycji policję i więzienia. A ja staram się być neutralnym arbitrem. Jedynym sposobem na zakończenie wojny jest doprowadzenie do zawieszenia broni między stronami.

- Pan mnie chyba pomylił z jadłospisem w restauracji - wypaliła. - Czy właśnie w ten sposób podchodzi pan do mnie i mojego nieszczęścia? Neutralnie?

- W żadnym wypadku. Sprawca porwania nie ma prawa do warunkowego zawieszenia kary. Grozi mu kara śmierci, i moim zdaniem słusznie. Z drugiej strony, podobnie jak pani, nie mam zwyczaju wyciągać pochopnych wniosków. Moje biuro pomogło Fredowi Minerowi uniknąć więzienia, więc może jestem uprzedzony. Ale moim zdaniem to nie ten typ człowieka. Żeby zaplanować i przeprowadzić porwanie dziecka, trzeba być naprawdę okrutnym.

- Właśnie to mnie doprowadza do szału. Nie potrafię sobie wyobrazić, co się stało. Dlaczego zabrał Jamiego jakby nigdy nic, nawet mnie o tym nie informując?

- Nie domyślam się dlaczego, chociaż na pewno miał jakiś powód, a przynajmniej tak mu się wydawało. Wie pani, Fred nie grzeszy bystrością.

- Geniuszem nie jest, to fakt. Ale ma dobre serce i poczucie odpowiedzialności. W każdym razie tak mi się zawsze wydawało, nawet pomimo jego… wypadku. - Zawiesiła zdanie, jakby zakończyła je pytajnikiem. - A co pan o tym sądzi, panie Cross?

- Nic. - Możliwości, które mi przychodziły do głowy, czyli kolejny wypadek albo nieczysta gra, tylko by ją jeszcze bardziej przygnębiły. - Cokolwiek się stało, tracimy czas. Uważam, że powinna pani wezwać policję.

- Pokażę panu, dlaczego tego nie zrobiliśmy.

Szybko, jakby na oślep, podeszła do stolika w rogu po drugiej stronie pokoju i przyniosła mi złożoną kartkę papieru maszynowego.

- List z żądaniem okupu?

Kiwnęła głową. Rozłożyłem kartkę. List napisany był ołówkiem, drukowanymi literami.

PANIE JOHNSON MAMY PANA SYNA. JEŻELI BĘDZIE PAN WYPEŁNIAŁ ROZKAZY NIC ZŁEGO MU SIĘ NIE STANIE. PO PIERWSZE NIE ZAWIADAMIAĆ POLICJI POWTARZAM ŻADNEJ POLICJI JEŚLI CHCE GO PAN DOSTAĆ ŻYWEGO. PO DRUGIE PIENIĄDZE. PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘCY W PIĘĆDZIESIĄTKACH I BANKNOTACH O MNIEJSZYM NOMINALE. KUPIĆ MAŁĄ CZARNĄ WALIZKĘ. WŁOŻYĆ PIENIĄDZE DO WALIZKI. ZOSTAWIĆ WALIZKĘ PRZED KIOSKIEM Z GAZETAMI NA DWORCU KOLEJOWYM W PACIFIC POINT MIĘDZY STOJAKIEM A ŚCIANĄ. ZROBI PAN TO OSOBIŚCIE DWIE MINUTY PRZED JEDENASTĄ DZISIAJ W SOBOTĘ RANO. O JEDENASTEJ ZERO JEDEN ODCHODZI POCIĄG DO SAN DIEGO. ODJEDZIE PAN NIM. PRÓBY ŚLEDZENIA WALIZKI SKOŃCZĄ SIĘ ŚMIERCIĄ CHŁOPCA. PAN NAM NIC NIE ZROBI TO MY TEŻ MU NIC NIE ZROBIMY I ODDAMY GO DZISIAJ.

- Miner tego nie wymyślił - oświadczyłem.

- Wiem, że nie. - Opadła na niski kwadratowy fotel. - Pytanie, kto to zrobił. Dla mnie ten list brzmi jak wiadomość z piekła.

- Zawodowy przestępca, choć bardziej prawdopodobne, że cała szajka. Przemyśleli to bardzo starannie. List napisano przez szablon, żeby zmniejszyć możliwość identyfikacji charakteru pisma. Wszystko razem świadczy o dużej wprawie.

- Chce pan powiedzieć, że oni robili już takie rzeczy i uszło im to na sucho?

- Wątpię. Odkąd porwanie dziecka zostało uznane za przestępstwo federalne, takie historie są bardzo rzadkie. Praktycznie nie słychać o uprowadzeniach, które zakończyły się sukcesem porywaczy. Chodzi mi o to, że ma pani do czynienia z zatwardziałymi przestępcami. Dlatego usilnie namawiam, żeby wezwać policję.

- Nie mogę. Obiecałam Abelowi.

- Więc pozwoli pani, że ja to zrobię. FBI dysponuje odpowiednią organizacją i środkami, żeby odnaleźć pani dziecko. Nikt inny nie ma takich możliwości. Z nimi ma pani większą szansę na bezpieczny powrót syna do domu niż z kimkolwiek. Jak pani myśli, dlaczego porywacze tak podkreślają, żeby nie zawiadamiać stróżów prawa?

Szybko pokręciła głową. Przez chwilę jej twarz stanowiła białą zamazaną smugę pod wirującymi rudymi włosami.

- Nie wiem. Nie potrafię podjąć żadnej decyzji. Proszę mnie nie naciskać. Gdyby Abel po powrocie zastał w domu policję, mogłoby to go zabić.

- Czy aż tak z nim źle?

- Jest poważnie chory. Lekarz ciągle mu powtarza, że ma unikać wstrząsów emocjonalnych. Widzi pan, Abel ma wieńcówkę, w czterdziestym szóstym przeszedł operację. Dziś rano nie chciałam go puścić samego. Ale musiał to załatwić osobiście.

Spojrzałem na zegarek - było wpół do pierwszej.

- Jeżeli wsiadł do tego pociągu, jest już w San Diego.

- Nie. Larry miał jechać za pociągiem samochodem. Najbliższy przystanek jest piętnaście kilometrów dalej, w Sapphire Beach.

- Larry?

- Larry Seifel, prawnik mojego męża. Skontaktowaliśmy się z nim natychmiast.

- To on bronił Minera w sprawie ucieczki z miejsca wypadku, prawda?

- Tak. - Nieco skrępowana, przesunęła się w fotelu. - Ciekawe, co ich zatrzymało. Abel mówił, że wrócą najpóźniej w południe.

Wziąłem list z żądaniem okupu, trzymając go za róg.

- Pani Miner mówiła, że list przyszedł w porannej poczcie. Czyli o której?

- Mniej więcej o wpół do dziesiątej. Właśnie siadaliśmy do śniadania. Wołałam Jamiego, ale nie odpowiadał. On zawsze wstaje bardzo wcześnie. Niestety, przyzwyczaiłam się, że z rana zajmuje się nim Fred. - Wykrzywiła usta w poczuciu winy. - Oni za sobą przepadali.

Postanowiłem wrócić do tematu.

- Nie dali pani mężowi wiele czasu. Od wpół do dziesiątej do jedenastej jest tylko półtorej godziny. A swoją drogą, ma pani kopertę?

- Od tego listu? Zaraz przyniosę.

Podeszła do stolika i wzięła zwykłą białą kopertę. Zaadresowano ją tym samym charakterem pisma, przez szablon, na ręce pana Abela Johnsona, Valley Vista Ranch, Ridgecrest Road, Pacific Point. Stempel pocztowy nosił datę dziewiątego maja, czyli z poprzedniego dnia. List nadano o osiemnastej pięćdziesiąt jeden.

Nagle uderzyło mnie znaczenie tej daty. List napisano i wysłano przynajmniej czternaście godzin wcześniej, niż doszło do porwania. Ktoś był bardzo pewny tego, że przeprowadzi swój plan co do minuty.

- Przepraszam na chwilę. - Zostawiłem list i kopertę na stole i poszedłem do kuchni. Pani Miner układała właśnie kanapki na talerzu, Ann zaś mieszała sałatkę w drewnianej misce.

- Gdzie był pani mąż wczoraj wieczorem?

- Nie wiem. Wyjechał. Miał zawieźć Johnsonów do miasta.

- O której?

- Nie jestem pewna. Jakoś tak po siódmej. Zaraz po tym, jak mu podałam kolację.

- O siódmej piętnaście - odezwała się pani Johnson za moimi plecami. - Zamówiłam samochód na tę godzinę, bo byliśmy umówieni na kolację. Przedtem Fred przez całe popołudnie był na patio, czyścił basen. Pomagał mu Jamie. Tak że on nie mógł nadać tego listu. Już o tym myślałam.

- Kto pilnował Jamiego w nocy?

- Ja - odparła pani Miner. - Biedny szkrab.

- Az kim byliście państwo umówieni na tę kolację?

- Z Larrym Seifelem i jego matką. Dlaczego pan pyta?

Ann upuściła widelec na blat stołu z emaliowanej stali. Spojrzeliśmy na nią jak jeden mąż. Jej twarz pokryła się rumieńcem, chociaż zupełnie nie rozumiałem dlaczego. Nagle na żwirowanym podjeździe zaszurały koła samochodu.

ROZDZIAŁ 5

Z zewnątrz dobiegł tupot kroków. Pani Johnson przemknęła obok mnie i pobiegła otworzyć tylne drzwi.

- Czy on już wrócił, Helen? - zawołał zasapany i słabowity męski głos. - Jest w domu?

- Jeszcze nie - odparła chłodnym, profesjonalnym tonem. - Kochanie, wiesz, że nie wolno ci biegać. Siadaj i się uspokój.

- Trudno mi usiedzieć na miejscu. Powinienem go szukać.

- Nie, Abel. Przyjechał twój znajomy. Wejdź, porozmawiaj z nim.

Johnson wszedł do domu od tyłu, przez kuchnię; żona obejmowała go w geście pocieszenia. Poczułem nagłe ukłucie litości - oto przystojna, ognistowłosa kobieta podtrzymuje starzejącego się męża. On potrzebował podpory. Siwy, zlany potem, szedł z wciśniętą w ramiona głową. Bez płaszcza i kapelusza, nieogolony, wydawał mi się mniejszy i starszy, niż go zapamiętałem.

Na widok mnie i Ann wyprostował się i odprawił żonę słabym, niecierpliwym gestem. Podejrzewałem, że sięga po resztki zapasów energii.

- Cross? Co pana tu sprowadza? Sądowy plotkarz pracuje w godzinach nadliczbowych?

- Mniej więcej przed godziną do mojego biura przyszła pani Miner. - Wyjaśniłem powody jej wizyty.

Kiedy mu to tłumaczyłem, Larry Seifel stanął za nim w progu. Wysoki, młody i barczysty, w dwurzędowym garniturze z gabardyny, podkreślającym zalety jego sylwetki, dziwnie kontrastował ze swoim pracodawcą. Spojrzenie pani Johnson, kiedy zerknęła na niego, świadczyło, że jest świadoma tej różnicy. Pomijając przebiegłość w błyszczących na tle opalonej twarzy oczach i nieco za krótką, odmładzającą go fryzurę, Larry Seifel niewątpliwie był uosobieniem przystojnego, młodego człowieka.

Wymienił z Ann Devon porozumiewawcze spojrzenie. Rumieniec na jej twarzy wyglądał, jakby trawił ją jakiś wewnętrzny ogień. Po drugiej stronie stołu pani Miner próbowała zapaść się pod ziemię.

Johnson odwrócił się do niej, zanim skończyłem wyjaśniać sytuację.

- Co ty próbujesz zrobić? Chcesz, żeby zabili Jamiego? Czy o to ci chodzi?

Przestraszona, wywróciła brązowymi oczami.

- Myślałam, że jeżeli znajdę Freda…

- Myślałaś?! Nikt ci nie kazał myśleć. Poleciłem wyraźnie, że nikomu nie wolno zawiadamiać władz.

Oddychał szybko, jego twarz nabrzmiała od krwi i gniewu. Żona położyła mu rękę na ramieniu.

- Proszę cię, Abel. Ona chciała dobrze. Nie ekscytuj się tak, kochanie.

- Jak mam się nie ekscytować? Dlaczego jej na to pozwoliłaś?

- Nie wiedziałam, że się gdzieś wybiera. A zresztą nie stało się nic złego. Pan Cross nie jest z policji. Ale prawie mnie przekonał, że powinniśmy ich wezwać.

- Ja też tak uważam, Abe - odezwał się Seifel od drzwi. - Zabawa z bandą kidnaperów to nie żarty.

- Absolutnie zabraniam! - Johnson chwiejnie zrobił kilka kroków i oparł się o róg stołu. - Nie będę ryzykował życia syna. Nikt nie wezwie policji, chyba że po moim trupie.

Żona przyglądała mu się z zatroskaniem. Jego ostatnie zdanie brzmiało niepokojąco dosłownie, było zbyt bliskie prawdy. Faktycznie sprawiał wrażenie poważnie chorego człowieka.

- Nie denerwuj się, kochanie - powiedziała tonem pielęgniarki uspokajającej pacjenta. - Nikt ich nie będzie wzywał.

Seifel stanął obok mnie.

- Niech go pan spyta, jak długo zamierza zwlekać - wyszeptał mi do ucha. - To poważna sprawa.

- Dlaczego sam pan go nie spyta?

- On się nie zgodzi na żadne sugestie z mojej strony. Kiedy próbuję mu coś wyperswadować, od razu wpada w szał. Mówię panu, siedzimy w kłopotach po uszy.

- Jak długo mamy czekać, proszę pana? - zapytałem. Jego żona spojrzała na mnie błagalnie, więc dorzuciłem: - Moim zdaniem popełnia pan błąd, ale nie zrobię nic, dopóki nie wyrazi pan zgody.

- I bardzo dobrze. - Podniósł głowę. - Napisali, że oddadzą go dzisiaj. Ja zrobiłem, co do mnie należało. Jeżeli istnieje sprawiedliwość albo miłosierdzie, to i oni dotrzymają obietnicy. Damy im czas do północy. - Spojrzał z furią na panią Miner. - Słyszałaś?

- Tak, proszę pana, słyszałam. Obiecuję, że się stąd nie ruszę. Ale co z Fredem?

- A co ma być?

- On też zniknął.

- Zdaję sobie z tego sprawę, droga pani. Gdybym uważał, że ma z tym coś wspólnego, to… - Zabrakło mu słów.

Żona wzięła go pod rękę i poprowadziła do drzwi.

- Powinieneś się teraz położyć, kochanie. Miałeś taki ciężki dzień.

- Nie będę się kładł. I tak nie mógłbym odpoczywać. - W stanowczym dotąd głosie pojawiła się gderliwa nuta, ale wyszedł z żoną bez oporu.

Seifel odprowadził ich drwiącym spojrzeniem.

- Bracie, ale historia! Wie pan, że Abel ma wieńcówkę? Ta sprawa go zabija. Kiedy wysiadł z pociągu w Sapphire Beach, musiałem go zataszczyć do samochodu.

Z kieszeni na piersi wyciągnął czystą białą chusteczkę, rozłożył ją i otarł czoło. Dużo było tego czoła.

- Czy nie powinien go zbadać lekarz?

- Helen wie najlepiej. Kiedyś była pielęgniarką. Prawdę mówiąc, to ona pielęgnowała go w chorobie. Moim zdaniem Helen to wspaniała dziewczyna.

Nie podobało mi się, że mówi o niej tonem właściciela. Helen Johnson balansowała na wyższej i cieńszej linie niż większość ludzi, ale wyglądało na to, że gdyby spadała, ktoś w każdej chwili byłby gotów ją złapać.

Pani Miner wyszła z kuchni, niosąc na tacy srebrną zastawę do kawy. Patrzyła prosto przed siebie, podkrążone czerwone oczy utkwiła w jakimś obrazie ukrytym na dnie jej myśli.

Ann wyszła zza stołu z talerzem kanapek i podsunęła go Seifelowi pod nos.

- Niech pan coś przegryzie. Pewnie jest pan głodny. - Wściekły rumieniec zmniejszył się do owalnych plam na jej policzkach.

- Jak się masz, Annie? Dzięki, chętnie coś przekąszę. - Wziął kanapkę i uniósł górną kromkę, by obejrzeć zawartość. - Z łososiem, to lubię. A co ty tu robisz, w cette galčre? Wynajęłaś się jako kucharka? Podobno to popłatna robota.

- Kanapki zrobiła pani Miner - odparła sztywno Ann. - Jestem asystentką pana Crossa, jakbyś zapomniał. Widzę, że szwankuje ci pamięć.

Poklepał ją po ramieniu, jednocześnie wgryzając się w kanapkę.

- Przynajmniej łosoś jest dobry - powiedział z pełnymi ustami. - Co cię ugryzło, Annie?

Ann pogubiła się kompletnie. Odtrąciła jego rękę jak nadąsana nastolatka.

- Nie nazywaj mnie Annie. Nie znoszę tego imienia.

- A zatem panno Devon. Czym się pani naraziłem? - Pomimo skruszonego wyrazu twarzy, cała ta sytuacja wyraźnie go bawiła.

- Dobrze wiesz czym. Z twoją pamięcią nie jest aż tak źle. W każdym razie nie tak źle jak z twoim morale.

- Zaraz, wyhamuj trochę!

- Niedoczekanie! Okłamałeś mnie wczoraj wieczorem. Mówiłeś, że masz klienta spoza miasta. Zostawiłeś mnie na lodzie, żeby móc zabawiać panią Johnson.

- Państwa Johnson - sprostował z naciskiem. - Zdaje się, że to moi klienci, prawda? Poza tym mieszkają poza miastem. Bo chyba nie jesteśmy w mieście, a może tylko mi się wydaje?

- Proszę bardzo, popisuj się prawniczymi sztuczkami - odparła. - Ale to nie zmienia faktu, że mnie okłamałeś. Nienawidzę prawników! - Po jej policzku spłynęła łza i spadła z czubka brody na talerz, który trzymała w ręku.

Sięgnąłem po kanapkę.

- Jeżeli wolicie dokończyć rozmowę bez świadków, zaczekam w samochodzie.

Seifel zdobył się na uśmiech.

- Przepraszam, stary. Niech się pan nami nie przejmuje. Panna Devon i ja mamy długą wprawę w takiej wymianie ciosów.

- Można to robić w bardziej stosownym miejscu i czasie.

Ann wyszła, rzucając mu przez ramię spojrzenie, które w zamierzeniu miało być miażdżące, a wyszło żałośnie. Wyglądało na to, że upadła z wysoka, ale jej nikt nie złapał. Moja niechęć do Seifela pogłębiła się.

- Kobiety! - mruknął, komicznie wzruszając ramionami.

- Tak się akurat składa, że Ann Devon jest moją ulubioną młodą kobietą.

- Moją też. Jest absolutnie boska. Ale nawet najwspanialsze z nich czasami dają się ponieść emocjom. Nie potrafią zrozumieć, że interesy to interesy. Wszystko sprowadzają do spraw osobistych.

- I nierzadko słusznie.

- Daj pan spokój - rzucił jowialnie. - A gdzie męska solidarność?

Nie uśmiechnąłem sie..

Z wprawą znakomitego aktora zmienił skórę i nagle przeistoczył się w pełnego zapału młodego prawnika.

- Co pan proponuje, panie Cross?

- Czekać.

- Do północy daleko. Czy stać nas na czekanie? Czy chłopiec może sobie na to pozwolić?

- Nie mamy wyboru. Jeżeli nie posłuchamy Johnsona, jeszcze go szlag trafi. Tak czy inaczej chłopcu nie zrobi to wielkiej różnicy. Gdyby mieli zamiar go zabić, to i tak już by nie żył.

- Pan żartuje!

- Niestety, nie. Jamie to bystry dzieciak, ma zmysł obserwacji. Jeżeli żyje, to wie, kto go porwał. Byłby znakomitym świadkiem, a oni na pewno zdają sobie z tego sprawę.

Na twarzy Seifela odmalowało się przerażenie, ale przyglądał mi się chłodno z głębi swojego samouwielbienia.

- Mam tylko nadzieję, że Fred Miner nie jest w to zamieszany. Wie pan, że broniłem go w sprawie o nieumyślne spowodowanie śmierci? Johnson mnie o to prosił.

- Ja też mam taką nadzieję. Podobnie jak my wszyscy. A swoją drogą chciałbym mieć wszelkie informacje na temat tamtej sprawy. Nie było wątpliwości co do jego winy?

- Najmniejszych. Zresztą wcale się tego nie wypierał.

- I jest pan absolutnie pewny, że to był wypadek?

Spojrzał na mnie, zaciekawiony.

- Ja nigdy niczego nie jestem absolutnie pewny. My, prawnicy, używamy określenia: „z dużą dozą prawdopodobieństwa”. Otóż z dużą dozą prawdopodobieństwa uważam, że to był wypadek.

- Czy zidentyfikowali już ofiarę?

- O ile wiem, jeszcze nie. Ostatnio nie miałem kontaktu z Dressenem. - Sam Dressen zajmował się w biurze szeryfa ustalaniem tożsamości ofiar. - Inna sprawa, że on się obija, jeśli chce pan znać moje zdanie. Z Waszyngtonu odesłali odciski palców, które zdjął ze zwłok, bo były rozmazane i nie nadawały się do porównania. A tymczasem gościa pochowano. Kiedy ostatnio gadałem z Dressenem, próbował ustalić, kim jest ten facet, dzięki metkom z pralni na ubraniu. Obiecał, że mi da znać, jeśli coś z tego wyjdzie.

- Ale na razie nic nie wskórał?

- Widocznie nie. Zupełnie jakby facet spadł z nieba. Co zresztą dobrze się dla nas składało. Fred nie wywinąłby się tak łatwo, gdyby jego ofiara miała rodzinę albo przyjaciół, którzy wywieraliby nacisk.

- Dziwne, że nikt nie zgłosił zaginięcia tego człowieka, nie sądzi pan? Nie miał przy sobie nic, co by wskazywało na jego tożsamość? Portfela? Prawa jazdy?

- Kompletnie nic. Zupełnie jakby celowo zatarł wszelkie ślady tego, kim jest.

- Widział go pan?

- Tak, rzuciłem na niego okiem w kostnicy. - Spojrzenie Seifela świadczyło, że prawnik sięga w głąb pamięci. - Są przyjemniejsze widoki. Z jego twarzy właściwie nic nie zostało. Rozwalił mu ją reflektor przeciwmgielny. Patolog stwierdził, że śmierć nastąpiła natychmiast. Mówię panu, to było wstrząsające przeżycie. Wie pan, takie rzeczy to nie jest mój chleb powszedni. Facet był młody, mniej więcej w moim wieku. - Jego wzrok odzyskał ostrość. - Nie przypuszcza pan chyba, że istnieje jakiś związek między tamtą sprawą a tą historią?

- W obie zamieszany jest Miner. Wszystko, co w życiu robimy, wiąże się w ten czy inny sposób.

Uniósł dłoń.

- Nie wdawajmy się w filozofię. No nic, stary, muszę się zmywać. Umówiłem się na obiad i jestem już spóźniony pół godziny. Po południu będę u siebie w kancelarii.

- Wobec tego pewnie zajrzę.

- Będę czekał.

Ruszył do wyjścia, lecz zatrzymałem go.

- Czy Johnson zostawił te pięćdziesiąt tysięcy przy kiosku z gazetami?

- Oczywiście, byłem z nim. To znaczy, czekałem w samochodzie.

- Jakim cudem dysponował od ręki taką sumą?

- Abe trzyma na rachunku oszczędnościowym spore kwoty. Nadal od czasu do czasu lubi korzystnie zainwestować w nieruchomości. No, ale naprawdę muszę już uciekać.

Pomachał mi i wybiegł truchtem; klapy na jego ramionach trzepotały jak nie całkiem wyrośnięte skrzydła. Przeszedłem przez urządzony jako bar pokój kredensowy do jadalni. Wielki biały stół był zastawiony do śniadania. Na nietkniętych talerzach leżały jajka na szynce i grzanki. Wyglądało to tak, jakby jakiś naturalny kataklizm zmiótł z powierzchni ziemi trzy osoby, kiedy zasiadały do jedzenia.

Od strony patio przez balkonowe drzwi padało z basenu migotliwe zielone światło. Słysząc pomruk głosów, wyszedłem na zewnątrz. Na skraju basenu, pod zielonym parasolem ogrodowym, siedziały przy stoliku Ann i pani Johnson i rozmawiały cicho przy kawie.

Ann podniosła wzrok i zobaczyła, że jestem sam. Na jej twarzy ulga mieszała się z rozczarowaniem. Ale to Helen Johnson spytała zaskoczona:

- Czy Larry sobie poszedł?

- Wspomniał, że jest umówiony na obiad.

Zmarszczyła brwi, patrząc w głąb filiżanki.

- Szkoda, że nie został - mruknęła i dorzuciła z wręcz krępującą szczerością: - W takich sytuacjach dobrze mieć pod ręką mężczyznę. Na Abela nie można liczyć. Nie mam do niego pretensji, to nie jego wina. Biedaczysko. - Nagle przypomniała sobie o obowiązkach pani domu. - Niech pan siada, panie Cross. Nalać panu kawy?

- Bardzo proszę. - Usiadłem między nimi na wyplatanym krześle. - Czy mąż dobrze się czuje?

- Tak sądzę. Namówiłam go, żeby wziął środek uspokajający i się zdrzemnął. Pani Miner ściele mu łóżko. Jeżeli nie zabił go szok po przeczytaniu tego listu w sprawie okupu, to przetrzyma wszystko. Ale nie chciałabym zostać z nim sama.

- Pani Miner nie będzie w pobliżu?

- A, tak. To poczciwa kobieta. Niestety, Amy Miner działa na mnie przygnębiająco. Według mojego męża to kobieta powój. Chociaż teraz mówię tak, jakbym była taka sama. - Powoli przesunęła dłonią po oczach. - W ogóle za dużo mówię. To reakcja na stres. Nie powinnam zostawać rano sama. Ale widzi pan, myśleliśmy, że oni mogą zadzwonić. Czekałam na telefon i czekałam, i mało nie zwariowałam od tego czekania. Czas wlókł się, jakby mijały całe lata. Niemal czułam, jak mi siwieją włosy. Ale nie posiwiałam, co? - Przeciągnęła białymi palcami po włosach. - Niech mi ktoś powie, żebym się wreszcie zamknęła.

- Zostanę z tobą, jeśli sobie życzysz - zaproponowała Ann bez chwili wahania.

- Chętnie, bardzo dziękuję. - Helen Johnson wyciągnęła rękę nad stołem i ujęła dłoń Ann. - To miło z twojej strony. Ale czy na pewno nie masz innych planów?

Ann posłała mi uśmiech Mony Lizy.

- Howie, nie będziesz miał nic przeciwko temu, że zostanę z Helen?

Odniosłem wrażenie, że łatwiej jest grać w szachy z nieznanym przeciwnikiem, mając zawiązane oczy, niż próbować zrozumieć kobiety. Ann niczym się nie zdradziła, że podkochuje się w Larrym Seifelu ani że go zna. Czasami w próżności swojej odnosiłem nawet wrażenie, że durzy się we mnie. Teraz zaś tworzył się jakiś niejasny trójkąt między nią, Seifelem i Helen Johnson. Nie podobało mi się to wszystko, ale odparłem: - Gdzie tam, mam swoje sprawy. Nie będę cię dziś potrzebował. Bardziej się przydasz tutaj.

- Jakie sprawy, panie Cross? - spytała Helen Johnson ostrym tonem. W innych okolicznościach bym się obruszył.

- Po pierwsze, muszę sprawdzić przeszłość Freda Minera. Od jak dawna pani go zna?

- Oj, długo, od czterdziestego piątego roku. Leżał w szpitalu marynarki wojennej w San Diego. Byłam tam przełożoną pielęgniarek na ortopedii.

- Jeszcze zanim wyszła pani za mąż?

- Oczywiście. W korpusie medycznym miałam stopień porucznika.

- A zatem Fred nie tylko był pani pracownikiem, lecz także znajomym?

- To ja go zatrudniłam, jeśli o to panu chodzi. Abel nie może prowadzić samochodu, a ja tego nie cierpię. Fredowi potrzebna była lekka praca, jest na rencie z powodu częściowej utraty zdrowia. Miło było mieć go pod ręką. Prawdopodobnie to głównie ja podtrzymywałam go na duchu po tej okropnej historii w lutym. Uważałam, że należy mu dać drugą szansę.

- Dlaczego?

Spojrzała na mnie ostro.

- A pan był innego zdania?

- Nie. Ale interesują mnie pani powody.

- No bo… - Zacięła się i umilkła. - Prawdopodobnie dlatego, że moim zdaniem trzeba być tolerancyjnym. Mnie też bywało w życiu nielekko i ludzie byli dla mnie wtedy wyrozumiali. Próbuję się rewanżować tym samym.

- Jest pani kobietą o złotym sercu.

- Nie powiedziałabym. W tej chwili jestem przede wszystkim zagubiona. W takich sytuacjach człowiek traci poczucie rzeczywistości. A kiedy popuszczam wodze wyobraźni, zaczynam podejrzewać wszystkich dookoła.

Widać było, że ta rozmowa dużo ją kosztuje. Ann pokręciła głową i zmarszczyła brwi.

Dopiłem czarną kawę i wstałem.

- Nie ma pani nic przeciwko temu, żebym zasięgnął języka na mieście? Trzeba sprawdzić, czy podjęto okup. Być może znajdzie się naoczny świadek. Myślę, że może pani polegać na mojej dyskrecji.

- Proszę robić to, co pan uważa za stosowne, panie Cross. - Jej oczy, oświetlone migotliwym zielonym światłem, spojrzały na mnie przenikliwie. - Komuś przecież muszę zaufać, prawda?

Wracając wzdłuż krzywizny basenu, trzymałem się z dala od brzegu. Ogarnął mnie dziwny strach, że wpadnę do wody, chociaż nigdy się jej nie bałem.

ROZDZIAŁ 6

Świadek był, owszem, tyle że ślepy. Mała szara tabliczka na ladzie kiosku informowała: NIEWIDOMY SPRZEDAWCA. Człowiek za ladą nosił czarne okulary i, jak to ociemniali, mówił powoli i wyraźnie.

- Czym mogę panu służyć?

Dopiero co wszedłem do kiosku i jeszcze nie zdążyłem się odezwać.

- Jak pan poznał, że jestem mężczyzną? - Z doświadczenia wiedziałem, że niewidomi nie mają nic przeciwko temu, by traktować ich kalectwo jako rzecz normalną.

Uśmiechnął się.

- Po krokach, rzecz jasna. Jestem wyczulony na dźwięki. Podejrzewam, że jest pan dosyć wysoki. Ponad metr osiemdziesiąt?

- Trafił pan w dziesiątkę.

- Jak zwykle. Ja mam metr siedemdziesiąt osiem, a pan jest o jakieś siedem centymetrów wyższy. Łatwo ocenić, na jakiej wysokości są usta rozmówcy. A teraz waga. Osiemdziesiąt pięć kilogramów?

- Dziewięćdziesiąt - odparłem. - Niestety.

- Jak na swoją wagę, porusza się pan bardzo lekko. Chwileczkę, pozwoli pan, że odgadnę pański wiek.

- Czy aby nie bawi się pan w jasnowidza?

- Nie, proszę pana. Głos zmienia się z wiekiem, podobnie jak twarz. Dałbym panu trzydzieści pięć lat, no może dwa lata mniej lub więcej.

- Blisko. Mam trzydzieści siedem.

- Właściwie nigdy nie mylę się o więcej niż dwa lata. Ale stawiam ćwierć dolara, że pan nie odgadnie, w jakim wiekują jestem.

- Stoi. - Spojrzałem na jego gładkie czoło, starannie zaczesane do tyłu czarne włosy i pogodnie uśmiechnięte usta. - Koło trzydziestki?

- Czterdzieści jeden! - oświadczył z wyraźną dumą w głosie. - To efekt spokojnego życia. - Pchnął po ladzie słój z otworem w wieczku, do połowy wypełniony ćwierćdolarówkami. - Niech pan wrzuci swoją przegraną tutaj. Pójdzie na fundację brajlowską. - Słysząc dźwięk wpadającej monety, żwawo skinął głową. - A więc, czym mogę służyć?

- Rano ktoś zostawił na zewnątrz walizkę. Pod ścianą, za stojakiem z gazetami.

Zastanawiał się przez chwilę.

- Około jedenastej?

- Właśnie.

- A więc to było to. Zdawało mi się, że widzę walizkę.

- Słucham?

- To tylko taki sposób mówienia - wyjaśnił. - Widzę, korzystając ze zmysłu słuchu, dotyku i węchu. Pan dopiero co wrócił zza miasta, prawda? Czuję od pana zapach wsi.

- I znów ma pan rację. - Obudziła się we mnie nadzieja, że porywacze wpadli we własne sidła, wybierając sklepik tego ślepca na miejsce przekazania okupu. Udowodnił, że nic nie uchodzi jego uwagi. - Tę walizkę ktoś tu zostawił tuż przed jedenastą.

- Pan?

- Mój znajomy.

- Nie powinien jej tam zostawiać. Przechowałbym mu ją za ladą. Czy ktoś ją ukradł?

- Tego to ja już nie wiem. Po prostu zniknęła. Myślę, że kilka minut po jedenastej.

Uniósł brwi nad niewidzącymi oczami.

- Pański znajomy chyba nie podejrzewa, że ja ją wziąłem?

- Ależ skąd! Ale próbuję ją odszukać. Myślałem, że może pan mógłby mi pomóc.

- Pan jest z policji?

- Jestem kuratorem okręgowym. Howard Cross.

- Joe Trentino. - Podał mi rękę. - Miło mi pana poznać, panie Cross, w zimie słyszałem pana w radiu. Mówił pan o przestępczości nieletnich. Niech no się zastanowię…

Jego dłoń, kiedy już ją puściłem, powędrowała do słoja z monetami i zaczęła nim kręcić na blacie, podczas gdy sprzedawca się koncentrował.

- Akurat przyjechał pociąg o dziesiątej pięćdziesiąt pięć. Byłem tam, kiedy usłyszałem, jak ktoś stawia walizkę na peronie. Nie była duża, prawda? Potem ten ktoś odszedł. Czy ten pana znajomy to gruby starszy człowiek? Nie widziałem go zbyt dobrze, za dużo było zakłóceń od strony pociągu.

- Jesteś niesamowity, Joe.

- Cicho - przerwał mi. - Słucham. Miałem dwóch klientów z pociągu, chcieli terminarz wyścigów konnych. Nie zatrzymali się przy stojaku z gazetami. Pewnie kupili je w Los Angeles, przed wyjazdem. Momencik. Zaraz po odjeździe pociągu miałem następnego klienta. Wziął ze stojaka „News”. Zaraz, zaraz, kto to był?

Poklepał się lekko palcami po czole. Przyglądałem mu się z coraz większą fascynacją. Jego świadomość wszystkiego, co dzieje się dookoła, kwalifikowała się do gatunku zjawisk nadprzyrodzonych.

Cmoknął.

- To był goniec z któregoś z hoteli po drugiej stronie ulicy. Oni ciągle się tu kręcą. Poznaję ich po tym, jak chodzą i jak podają monety. Ten rzucił dziesiątkę na ladę. Tylko z którego…? Ten chłopak był z Pacific Inn.

Z porów jego twarzy płynął pot. Rekonstruowanie wydarzeń ze strzępów dźwięków to była żmudna i ciężka praca.

- No jasne! - ciągnął Joe. - To on niósł walizkę. Wziął ją, zanim tu wszedł. Słyszałem, jak zawadził nią o futrynę drzwi. Zdaje się, że ten chłopak to Sandy, tak na niego wołają. Zwykle trochę tu zabawia, ale tym razem nie odezwał się ani słowem. Ciekawe, dlaczego nic nie powiedział? Czy on ukradł tę walizkę?

- Nie, pewnie robił, co do niego należy. Ktoś go po nią wysłał. Na razie nie mogę ci powiedzieć na ten temat nic więcej, Joe. - W ostatniej chwili ugryzłem się w język. Omal mi się nie wyrwało: „przeczytasz o tym w gazecie”. - Dzięki wielkie i przepraszam za kłopot.

- Jaki kłopot? - rzucił z twarzą zlaną potem. - Niech pan czasem do mnie zajrzy, panie Cross.

Hotel Pacific Inn mieścił się w niskim, zbudowanym bez składu i ładu budynku z wielkimi tropikalnymi okapami i obszerną werandą, ogrodzoną płotkiem z bambusa. Stał prawie dokładnie na wprost dworca i dawał doskonały widok na kiosk z gazetami. Odgałęzienia hotelu i należące do niego jednoosobowe domki ciągnęły się przez pół przecznicy. Jak na południową Kalifornię budynek ten był wręcz starożytny.

Najstarsi pracownicy sądu pamiętali czasy, kiedy mieścił się tam odwiedzany przez międzynarodową klientelę ośrodek sportów wodnych, a w sezonie przewijały się tłumy europejskich arystokratów wątpliwego sortu i prawdziwych gwiazd filmowych. Było to jeszcze przed wielkim trzęsieniem ziemi w latach dwudziestych, które zrujnowało ściany, oraz późniejszym o kilka lat krachem gospodarczym, który wypłoszył klientelę.

Następnie eleganckie centrum miasta przesunęło się bliżej wzgórz, a z dala od portu i torów kolejowych. Pacific Inn został na miejscu i stopniowo podupadał, aż w końcu całkiem stracił reputację. Teraz odbywały się tam weekendowe imprezki przyjezdnych z Long Beach i Los Angeles, przesiadywali w nim zatwardziali kibice wyścigów konnych, a także był przejściowym miejscem wypoczynku drobnych biznesmenów w delegacji i komiwojażerów. W ramach obowiązków zawodowych odwiedzałem ów przybytek nie raz, nie dwa.

Kiedy wchodziłem po schodach, udzieliła mi się panująca tam atmosfera przygnębienia. Dwaj staruszkowie, mieszkający na stałe w hotelowych domkach, siedzieli pod ścianą na trzcinowych krzesłach, niczym relikty dawno minionej epoki. Śledzili mnie tępym wzrokiem, gdy szedłem przez werandę. W recepcji królował mrok i kurz. Od dziesięciu lat nic się tam nie zmieniło. Wiszący na ścianie łeb niedźwiedzia grizzly szczerzył zęby do wiszącego naprzeciwko łba łosia. Ludzi nie było.

Postukałem w dzwonek na ladzie. Z ciemnych trzewi budynku nadbiegł truchtem drobny człowieczek w spłowiałym niebieskim uniformie. Koszulę rozsadzało mu pękate brzuszysko.

- Recepcjonista wyszedł na obiad. Chce pan pokój? - Jego włosy pod okrągłą czapką bez daszka były mocno przerzedzone i brązowe, w kolorze spalonej podczas suszy trawy.

- Ty jesteś Sandy?

Zlustrował mnie wzrokiem, próbując domyślić się, kim jestem. Zrewanżowałem mu się takim samym spojrzeniem. Przypuszczałem, że jest byłym dżokejem, który roztył się i musiał skończyć z zawodem. Był zadziorny, a jego oczy zdradzały człowieka znającego życie; poza tym cechowała go wieczna młodość kogoś, kto nigdy nie dorósł. Pieniądze powinny do niego przemówić. Bo raczej nic innego.

- O co chodzi, proszę pana? Jeżeli pan coś sprzedaje, musi pan gadać z kierownikiem, a teraz go nie ma.

- Szukam znajomego. Ma ze sobą małą czarną walizkę.

W jego oczach pojawiło się znudzenie.

- A bo to mało ludzi nosi małe czarne walizki? Tu jest takich od metra.

- Akurat tę walizkę ktoś zostawił dziś rano przed kioskiem z gazetami na dworcu. Odebrałeś ją mniej więcej o jedenastej.

- Ja? Też coś! - Oparł się o ladę, skrzyżował serdelkowate nogi, i wpatrzył się w sufit.

- Joe Trentino cię rozpoznał.

- A co, wzrok mu się ostatnio polepszył? Dobre sobie.

Nie miałem pieniędzy, żeby go przekupić. W tej sytuacji mogłem go tylko nastraszyć.

- Posłuchaj mnie, Sandy. Ta walizka była trefna. Jeżeli nie będziesz gadał, wpakujesz się w niezłe tarapaty.

- Bujać to my, ale nie nas. - Przestał się jednak gapić na sufit, spojrzał mi w oczy i spuścił wzrok. - Glina?

- Coś w tym guście. Ta walizka zawierała dowód popełnienia przestępstwa. W tej chwili masz na koncie współudział po fakcie.

Patrzyłem, jak strach narasta w nim niczym nagły chłód, szczypiący go w usta i nos.

- Ja noszę dużo walizek. Skąd mam wiedzieć, co w nich jest? W nic mnie pan nie wrobi. - Otwarte usta ukazywały połamane zęby.

- Jesteś albo wspólnikiem, albo świadkiem.

- Nie dam się w nic wrobić - zaprotestował wystraszony.

- Nikt nie próbuje cię wrabiać, Sandy. Nie chcę twojej krwi, tylko informacji. Czy mój znajomy zatrzymał się tutaj?

- Nie, proszę pana. Ale dał mi za duży napiwek, więc wykombinowałem, że coś jest nie tak. Znaczy się, nie żeby coś nielegalnego, jakieś przestępstwo czy coś. Tylko że dzisiaj czasy takie, że klientowi trzeba podważać łapę dłutem, żeby mu wyrwać pięć centów. A ten mi wsunął dwa dolce tylko za to, żebym się przeszedł na drugą stronę ulicy.

- Opowiedz mi o nim.

- Kiedy przyszedł, myślałem, że chce się zameldować, że właśnie wysiadł z pociągu. Ale nie miał bagażu. Powiedział, że zostawił walizkę na stacji, i wytłumaczył mi gdzie. - Rozłożył ręce. - Co miałem zrobić, powiedzieć, że taszczenie walizek jest poniżej mojej godności? Skąd miałem wiedzieć, że ta akurat jest trefna?

- Poza tym zabronił ci się odzywać do Joego, mam rację?

Sandy patrzył wszędzie, byle nie na mnie. Ponure otoczenie wyraźnie przepełniało go smutkiem.

- Nie pamiętam. Jeśli tak, to pewnie pomyślałem, że chodzi o jakiś dowcip. A co mówi Joe?

- To, co słyszał. Tobie radzę zrobić to samo. Tylko że ty masz jeszcze oczy.

- Chce pan, żebym go opisał?

- Tak dokładnie, jak tylko potrafisz.

- Czy to trafi do sądu? Ja się nie nadaję na świadka. Jestem zbyt nerwowy.

- Przestań się zgrywać, chłopcze. Jesteś o krok od wylądowania w pudle. Dostałeś od niego więcej niż dwa dolary i doskonale wiedziałeś, że chodzi o coś nielegalnego.

- Ja nic nie zalewam, jak Bozię kocham! - Zrobił znak krzyża na spłowiałej niebieskiej piersi. - Dwa dolce, tylko tyle dostałem. Nie ryzykowałbym odsiadki dla marnych dwóch papierków. Czy ja wyglądam na jakiegoś przygłupa?

- Sam wiesz najlepiej, Sandy. Ale jeśli nie zaczniesz gadać, to jesteś przygłup.

- Pan się nie martwi, będę gadał. Ale nie może mnie pan zmusić, żebym się przyznał, że coś wiedziałem. Nic nie wiedziałem i wciąż nic nie wiem. Co tam było w tej walizce? Kradzione fanty? Marihuana?

- Tracisz tylko czas. Przejdź lepiej do dokładnego opisu.

Odetchnął głęboko, świszcząc i nadymając pierś niczym gołąb garłacz.

- No dobra, mówiłem, że będę współpracował, takie mam zasady. Niech no pomyślę… był mniej więcej pana wzrostu, może trochę niższy. Zdecydowanie grubszy. Strasznie szpetny, jeśli chce pan znać moje zdanie. Powinienem się domyślić, że to lepszy cwaniak. Miał przepite oczy, rozumie pan? Takie czerwone i sine. Ale ubrany był, nie powiem, nieźle, odstawiony jak ta lala. Brązowe spodnie, jasnobrązowa marynarka i żółta sportowa koszula. Sam też lubię się dobrze ubrać. Zwracam uwagę na ciuchy. Miał dwukolorowe buty, brązowo-kremowe, z irchy czy jak to się tam nazywa. Klasa!

- Był młody?

- Nie, tego bym nie powiedział. Raczej w średnim wieku, może nawet po pięćdziesiątce. Ale zauważyłem jedno. Miał na głowie brązowy kapelusz, taki z opuszczanym rondem, ale zdaje się, że pod nim nosił tupecik. Wie pan, te peruki tak śmiesznie wyglądają od tyłu, jakby odstawały od szyi.

- Spostrzegawczy jesteś. Jakiego koloru była ta peruka?

- Brązowa, właściwie jakby ciemnoruda.

- Ogólne wrażenie?

- Po mojemu gość był bez grosza przy duszy, ale próbował trzymać fason. Nadąża pan? Dużo tu takich mamy… wywaleni z roboty aktorzy i sportowcy, byli bukmacherzy, którzy teraz sprzedają cynk, na jakiego konika postawić, tego typu goście. Spłukani do suchej nitki, ale trzymają fason jak za dawnych dobrych czasów. Kiedy mi wetknął te złożone banknoty, to jakbym dostał obuchem w łeb.

- Zapłacił ci z góry czy potem?

- Jednego dolca dostałem przed wyjściem, drugiego po powrocie. Czekał na mnie na werandzie. Co było w tej walizce? Wcale nie była ciężka.

- Powiem ci, jeśli ją znajdę. Dokąd z nią poszedł?

- Na ulicę. A ja myślałem, że się zamelduje…

- Już to mówiłeś. W którą stronę?

- W kierunku torów.

- Chodź, pokażesz mi.

Poszedł za mną na skraj werandy i wskazał na zachód, w kierunku portu.

- Nie czekałem, żeby zobaczyć, dokąd pójdzie. Po prostu ruszył w tamtą stronę. Szedł tak, jakby bolały go nogi.

- I niósł walizkę?

- Sie wie. Ale jak już pan o tym wspomniał, przypomniałem sobie, że miał jeszcze płaszcz. Niósł tę walizkę pod pachą, przykrytą płaszczem.

- Czy przechodził na drugą stronę ulicy?

- Nie widziałem. W każdym razie nie wrócił na stację.

Podziękowałem mu i wyszedłem.
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Nie wiedziałem, czy goniec mówił prawdę, czy nie, ale jego opowieść uchyliła w moim ciele jakąś klapkę, przez którą adrenalina dostała się do krwi. Szybko przeszedłem na drugą stronę torów, nie bardzo wiedząc, dokąd właściwie zmierzam. Dysponowałem tylko niezłym opisem i kilkoma ryzykownymi przypuszczeniami.

Między innymi zakładałem, że mój poszukiwany nie chodziłby zbyt daleko pieszo z czarną walizką pod pachą. Jeżeli wsiadł do czekającego samochodu i natychmiast wyjechał z miasta, sam niewiele mógłbym zdziałać. Jakby dla podkreślenia tego, o czym myślałem, minął mnie jadący powoli wóz patrolowy. Jakiś policjant w cywilu, którego nie rozpoznałem, pomachał mi przez szybę.

Uderzyła mnie niezwykłość mojej sytuacji - ni to policjant, ni to cywil. Przyszła mi nagła ochota, żeby złamać daną Johnsonowi obietnicę, zatrzymać radiowóz i postawić na nogi całą policję. Ale wóz zniknął z widoku, a wraz z nim moja ochota. Musiałem działać w ramach tego, na co pozwolił Johnson, albo wcale.

Według mojego zegarka dochodziła druga, czyli że od podjęcia walizki minęły blisko trzy godziny. Mimo to nie wykluczałem, że bandyta nadal jest w mieście. Wprawdzie przyjąłem za pewnik, że przybył spoza miasta, ale prawdopodobnie spędził noc tutaj, skoro list nadano poprzedniego dnia.

A jeśli tak, to pewnie zatrzymał się blisko dworca. Istniała więc jedna szansa na sto, może na pięćdziesiąt, że zadekował się w którymś z nadmorskich hoteli, czekając na nadejście nocy.

Swego czasu okolice portu reklamowano jako Juan-les-Pins półkuli zachodniej. Feralne lata i niemądre decyzje rady miejskiej sprawiły, że teraz stały tam tandetne arkady, kioski ze słodyczami, karuzele, piwiarnie pod gołym niebem i rozmaitego sortu zajazdy, poczynając od noclegowni dla rybaków po całkiem szacowne motele. Z takiego czy innego powodu byłem w każdym z nich.

Meksykańska pokojówka z motelu Delmar, która uważała, że ktoś ciągle dybie na jej cnotę, chlusnęła gościowi hotelu amoniakiem w twarz. Warunkowe zawieszenie kary na trzy lata plus nadzór psychiatryczny. Siedemnastolatek z pierwszego roku studiów, na zwolnieniu warunkowym za kradzież samochodu, wynajął pokój w hotelu Gloria, żeby popełnić samobójstwo. Przez osiemnaście godzin wyciągaliśmy go ze śpiączki. A teraz za miesiąc miał skończyć studia.

Otrząsnąłem się ze wspomnień i spojrzałem w kierunku morza. Wzdłuż falochronu i po molo przechadzały się dziewczęta i dzieci w kostiumach kąpielowych oraz dorośli mężczyźni i młodzi chłopcy w podkoszulkach. Biały piasek pod falochronem usiany był plażowiczami w jaskrawych strojach. Na brzegu wioślarze spuszczali łódź na wodę. Potem usiedli w niej i łódź ruszyła; machające wiosła upodobniały ją do przebierającego odnóżami wodnego chrząszcza, a ośmiu członków osady rytmicznie kiwało głowami.

Wszedłem do wąskiej, wyposażonej w bambusowe meble recepcji hotelu Gloria. Chudy Włoch w nieokreślonym wieku, który urzędował tam o każdej porze dnia i nocy, pamiętał mnie. Opisałem człowieka, którego szukam. Nie, ani dzisiaj, ani wczoraj nie widział nikogo, kto by odpowiadał rysopisowi. Żałuje, ale nie potrafi mi pomóc.

Pokojówka z hotelu Delmar, która potraktowała gościa amoniakiem, wyszła tymczasem za kierownika i awansowała na recepcjonistkę. Gdy się zjawiłem, wybałuszyła wielkie czarne oczy. Jeszcze przez rok miała być pod nadzorem kuratora.

- Pan Cross? Przyszedł pan do mnie?

- Spokojnie, Secundina. Panna Devon mówiła mi, że świetnie sobie radzisz.

Wyszła do mnie z recepcji przez obrotowe drzwi - piękna dziewczyna w hiszpańskiej bluzce i ze wstążkami we włosach. Kierownictwo lubiło folklor.

- Panna Devon to dobra kobieta - oświadczyła. - Ja już się nie bać wcale… wcale się nie boję. - Szeroko rozłożyła ręce, żeby pokazać, jak bardzo się nie boi. Wstążki w jej włosach zatrzepotały.

- Szukam pewnego człowieka.

- Jakiego człowieka? Zatrzymał się tutaj?

- Mam nadzieję, że ty mi to powiesz, Secundina. - Opisałem go jej.

- Nie mamy takiego gościa - odparła z pewnością w głowie. - Un momento. Chwileczkę. Zdaje się… zdaje mi się, że go widziałam.

- Kiedy?

- Dzisiaj rano. Zamiatałam werandę. Z plaży nawiało piasku. - Poruszyła dłonią poziomo, naśladując lecący piasek. - I ten duży starszy człowiek szedł ulicą, baaardzo szybko.

I baaardzo szybko zaczęła dreptać w kółko, którego byłem środkiem. Całkiem udatnie potrafiła naśladować kuśtykanie kogoś, kogo bolą nogi. Zakończyła występ piruetem, jak tancerka.

- Pamiętasz, o której to było godzinie?

W zadumie zacisnęła karminowe usta.

- O jedenastej? Może pięć minut później? Dziesięć minut? W każdym razie zaraz po jedenastej. Bo o jedenastej otworzyłam recepcję.

- Zauważyłaś może, czy coś niósł?

Zastanawiała się nad pytaniem, skubiąc dolną wargę.

- Nie jestem pewna. Może płaszcz? Nie przyglądałam mu się.

- Widziałaś, dokąd poszedł?

- Tam, w stronę kapitanatu portu. - Wskazała palcem na północ, wzdłuż brzegu morza.

- I śpieszył się, tak?

- O tak, szedł baaardzo szybko!

Znowu zaczęła demonstrować jego kuśtykanie. Podniosłem dłoń, jakbym kierował ruchem na skrzyżowaniu. Uśmiechnęła się i przestała. Przytknąłem uniesioną rękę do ronda kapelusza i ruszyłem do wyjścia.

- Proszę pozdrowić pannę Devon! - zawołała za mną Secundina.

Dobry nastrój, w jaki mnie wprawiła, ten sam, który zawsze odczuwam, widząc, że ktoś przestał się bać, po wyjściu na chodnik szybko mnie opuścił. W kierunku, który mi wskazała, nie było nic oprócz noclegowni po dolarze za noc nad barem ze smażoną rybą. SMAŻONA RYBA. POKÓJ ZA DOLARA. POLECAMY WĘDZONĄ RYBĘ I KREWETKI KRÓLEWSKIE. Usmarowany tłuszczem sprzedawca, a zarazem hotelarz, nigdy nie widział człowieka, którego szukałem. Ale nawet gdyby widział, i tak trzymałby gębę na kłódkę.

Kapitanat portu i molo leżały w miejscu, gdzie cypel zakręcał w kierunku otwartego morza. Z postawionej przed nimi przebieralni o betonowych ścianach dolatywały głośne gwizdy i jazgot nastolatków, co przywodziło na myśl odgłosy z małpiarni. Dalej wznosiły się falochrony odgraniczające stromy brzeg. Wyludniona plaża, wyżarta na brzegach przez niebezpieczne prądy, była zamknięta. Roiło się na niej od mew. Nagle ptaki uniosły się niczym burza śniegowa pędząca w odwrotnym kierunku i odleciały w stronę morza.

Asfaltowa szosa u podstawy cypla, zasypana piaskiem i solą z wody morskiej, prowadziła donikąd. Swego czasu był to dojazd do tancbudy, którą kilka lat temu w zimie zmiotła burza. Z pawilonu nie zostało nic oprócz ścian z pokruszonego betonu i wielkiej, zniszczonej przez pogodę tablicy: KOLACJA I TAŃCE PRZY MUZYCE FAL.

Na poboczu stało kilka samochodów, skierowanych przodem do naniesionego od morza piasku. Były wśród nich dwa stare gruchoty, poza tym kombi, którym jakaś rodzina wybrała się na piknik i właśnie jadła lunch, a także stara furgonetka pełna brązowych i czarnych sieci rybackich. Kiedy ją mijałem, siedzący z tyłu czarno-brązowy kundel z pyskiem dobermana zaszczekał znienacka i pomerdał ogonem, gratulując sobie odwagi.

- Dzielny pies - pochwaliłem. Furgonetka zatrzęsła się od jego ujadania. Nadlatujące znad morza mewy zawróciły, szybując między błękitem nieba i oceanu.

Za furgonetką stał jeszcze jeden samochód, niemal całkiem ukryty za tablicą reklamującą kolację i tańce. Ślady, jakie pozostawił na piasku, były już nieco zatarte, lecz wciąż widoczne. Był to przedwojenny chrysler sedan, niebieski, z rejestracją z Los Angeles. Zajrzałem do niego przez opuszczoną tylną szybę. Na tylnym siedzeniu leżała otwarta czarna walizka… pusta.

Na przedniej kanapie spoczywał mężczyzna, niemal całkiem przykryty brązowym płaszczem. Jego głowa utkwiła między prawymi drzwiami i oparciem fotela, a nogi miał skulone pod kierownicą. Gdy otworzyłem drzwi, z głowy spadła mu kasztanowa peruka i wylądowała na czubku mojego buta. Z boku jego szyi sterczała, niczym jakiś potworny karbunkuł, czerwona plastikowa rękojeść szpikulca do lodu.

Karta rejestracyjna została wyrwana z tablicy rozdzielczej. Kluczyki tkwiły w stacyjce, ale nie miały przywieszki, po której można by zidentyfikować właściciela. Przeszukałem kieszenie moherowej marynarki zmarłego i spodni z gabardyny w kolorze czekolady. Znalazłem grzebień w skórzanym futerale z inicjałami A.G.L., chusteczkę do nosa, nienapoczętą paczkę chlorofilowej gumy do żucia i zgnieciony żółty bilet do kina. Nic więcej.

Twarz mężczyzny obsiadły muchy. Zakryłem ją płaszczem i delikatnie zamknąłem drzwi. Kiedy mijałem furgonetkę, pies nadal szczekał i merdał ogonem. Rodzina w kombi wciąż siedziała nad lunchem, popijając coca-colę. Odwróciłem wzrok. Nad morzem mewy zataczały koła; ich skrzydła połyskiwały w słońcu, wirując niczym wolne elektrony w błękicie wieczności.

Z kapitanatu portu zadzwoniłem do Helen Johnson i wyjaśniłem jej, dlaczego muszę wezwać policję.
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Spotkałem się z nią godzinę później w czymś, co uchodziło za miejscową kostnicę. W zasadzie było to pomieszczenie na tyłach zakładu pogrzebowego, mieszczącego się w sąsiedztwie sądu. Zmarłego przywieziono tutaj, by zajął się nim zastępca koronera, który w tej chwili pływał jachtem. Przyczyna śmierci nie ulegała wątpliwości, mimo to jednak należało przeprowadzić sekcję zwłok.

Wątpliwości nasuwała natomiast tożsamość nieboszczyka. Drogówka szybko podała nam dane wynikające z tablicy rejestracyjnej, a teraz sprawdzała historię wozu. Samochód zarejestrowany był w Los Angeles na niejakiego Kerry’ego Smitha, który jako swój adres podał hotel Sunset - położony obok dworca zajazd dla przejezdnych. Z hotelu Sunset uzyskano informację, że żaden Kerry Smith nie był u nich zameldowany, przynajmniej nie od początku roku. Poza tym nazwisko Kerry Smith nie zgadzało się z inicjałami A.G.L.

Anonimowe zwłoki leżały na wyłożonym gumą stole pod ociekającą wilgocią betonową ścianą. Sandy, goniec z hotelu, rzucił okiem na jego twarz, nerwowo pokiwał głową na znak, że go poznaje, i został zarejestrowany jako świadek. Kiedy kilka minut później, pomimo jego zażartych protestów, został wyprowadzony, weszła Helen Johnson. Ubrana była nadzwyczaj elegancko - miała kapelusz, woalkę i rękawiczki. Stosownie do okazji wybrała czarny kostium. W świetle jarzeniówek jej włosy wydawały się niemal czarne, a oczy czarne jak węgle. Towarzyszyła jej Ann Devon.

Śmierć, która wygania umarłych na niewyobrażalną odległość, czasami zbliża do siebie żyjących. Obie kobiety trzymały się pod ręce, tworząc zwarty front przeciwko wiatrowi wiejącemu bezgłośnie z owej oddali. Za ich plecami Cleat, detektyw porucznik, niecierpliwie przeżuwał resztki cygara. Cztery pary oczu zwróciły się na leżącą pod ścianą postać i odwróciły się od niej.

- Co to znaczy, Howie? - spytała Ann. W sukience, którą nosiła do pracy, i butach na płaskiej podeszwie, była niższa i prezentowała się dużo skromniej niż druga kobieta, niczym jej młodsza siostra albo uboga krewna.

- Nie mam pojęcia, co to znaczy. Fakty są takie: ten człowiek podjął okup na stacji… goniec hotelowy, którego wysłał po odbiór, zidentyfikował i jego, i walizkę. Potem przeszedł trzy przecznice od dworca na plażę, gdzie zostawił swój samochód. A ktoś albo tam na niego czekał, albo poszedł za nim, zadźgał go szpikulcem do lodu i zwiał z pieniędzmi. Nie wiemy, czy ten ktoś był wspólnikiem porwania, czy nie. Nie mamy żadnych tropów wskazujących na jego tożsamość. Ludzie porucznika Cleata przepytują teraz ludzi nad morzem, szukając ewentualnych świadków.

Pani Johnson wyciągnęła rękę, jakby chciała mnie złapać, lecz jej dłoń w czarnej rękawiczce zawisła w powietrzu.

- Czy były jakieś ślady Jamiego?

- Żadnych. Ale to o niczym nie świadczy. Nie spodziewaliśmy się znaleźć go tutaj, w mieście. Tego człowieka najwyraźniej wysłano tylko po odbiór okupu. Nie poradziłby sobie jednocześnie z pieniędzmi i chłopcem. Musiał być przynajmniej jeszcze jeden…

- Fred Miner?

- Taką przyjęliśmy hipotezę roboczą, proszę pani - odezwał się ciężko Cleat. - Miner rozpłynął się w powietrzu razem z dzieckiem. To nie przypadek.

- Nie. - Mina jej zrzedła, lecz szybko wzięła się w garść. - Ja tylko myślałam życzeniowo. Nie mogłam się zmusić, żeby w to uwierzyć.

Cleat podchwycił mój wzrok i wpatrywał mi się w oczy ponuro.

- Wciąż to powtarzam. Jeżeli ktoś raz zboczy z prostej drogi, to się zaplącze na całego.

Nie był to czas na dyskusje, spytałem więc panią Johnson:

- A co pani mąż myśli na temat tego rozwoju wypadków?

- Nie ośmieliłam mu się jeszcze powiedzieć. Kiedy wychodziłam, biedak wciąż spał. - Wyprostowała się i zwróciła do porucznika: - Sprowadził mnie pan tutaj, żebym go obejrzała, prawda? Więc może miejmy to już z głowy.

- Chodzi nam o to, że jeżeli ten tutaj i pani szofer działali w zmowie, być może widziała go pani kiedyś w towarzystwie Minera albo kręcił się w pobliżu, obserwując dom - wyjaśnił Cleat. - Z pewnością znał codzienny rozkład pani zajęć, wiedział, kiedy przychodzi poczta i tak dalej. Zdaję sobie sprawę, że to dla pani bolesne przeżycie.

- Wcale nie. Wielokrotnie miałam do czynienia z trupami.

Brwi Cleata podskoczyły w górę.

- Pani Johnson była kiedyś pielęgniarką - wyjaśniłem. - Ale może lepiej, żeby to pani Miner…

- Ściągnąłem ją, czeka na zewnątrz. A więc, jeśli można panią prosić…

Helen Johnson i Ann podeszły do stołu. Porucznik zapalił wiszącą nad trupem lampę i poprawił mu perukę. A.G.L, patrzył wprost w światło, bez zmrużenia oka.

- Nigdy go nie widziałam.

Cleat zdjął zmarłemu perukę. Błysnęła łysa czaszka. Ann wstrzymała dech i pochyliła się, odwracając głowę.

- Ma opaloną czaszkę - zauważył porucznik. - Zakładam więc, że nie zawsze nosił perukę.

- Nie - powtórzyła stanowczo Helen Johnson. - Nigdy go nie widziałam.

Ann się nie odezwała. Wyszły razem. Zanim drzwi zamknęły się za nimi, rzuciła do mnie:

- Będę w biurze.

Prawie natychmiast drzwi otworzyły się ponownie i weszła pani Miner. Cleat chwycił ją bezceremonialnie za ramię.

- Chcę, żeby mu się pani dobrze przyjrzała, pani… jak pani ma na imię?

- Amy.

- Chcę usłyszeć całą prawdę, Amy. Jeżeli go znasz, powiedz „tak”. Jeżeli masz wątpliwości, dam ci czas, żebyś się zastanowiła. Rozumiemy się?

- Tak, proszę pana - odparła bezbarwnym tonem.

- Grunt, żebyś mnie nie okłamywała, Amy. To by podpadało pod ukrywanie dowodów rzeczowych, co jest prawie równie złe jak samo przestępstwo. Rozumiemy się?

- Tak, proszę pana.

- Oboje dobrze wiemy, że jeżeli ten facet kombinował coś z twoim mężem, na pewno go znasz - ciągnął Cleat. - Nie mogłabyś go nie znać…

- Wolnego, poruczniku - wtrąciłem.

Amy Miner spojrzała na mnie z wdzięcznością. Ona także się przebrała - w dżersejowy kostium, który wisiał na jej chudym ciele. Podejrzewałem, że odziedziczyła go po pani Johnson albo został jej z czasów, gdy była bardziej przy kości.

Cleat oparł rękę na plecach pani Miner i popchnął ją w kierunku stołu. Wzdrygnęła się i cofnęła, nawet nie tyle na widok trupa, ile z powodu dotyku porucznika. Cleat chwycił ją za ramię i gwałtownie przyciągnął do siebie. Z całego serca nie znosił przestępców. A także wszystkich, którzy mieli z nimi jakiś związek.

Stanąłem za nim.

- Spokojnie, poruczniku.

Jego głos nie stracił nic ze swej uprzejmości.

- Patrz teraz, Amy. - Teatralnym gestem poprawił perukę trupa.

Z lekkim świstem odetchnęła przez nos.

- Nie, nigdy go nie widziałam.

- Zaczekaj, nie śpiesz się tak. - Zerwał perukę z głowy zmarłego.

- Nie - powtórzyła. - Nigdy go nie widziałam, ani z Fredem, ani z nikim innym.

- Jego inicjały to A.G.L. Czy znasz kogoś o takim nazwisku?

- Nie. Mogę już iść?

- Przypatrz mu się jeszcze raz.

Spojrzała na stół i gwałtownie pokręciła głową.

- Nie. I powtarzam panu, że mój Fred tego nie zrobił. Nigdy nie podniósł ręki ani na człowieka, ani nawet na zwierzę. Ani razu, a znam go od lat.

- A ta historia w lutym? - zapytał porucznik.

- To był wypadek.

- Powiedzmy. Ale z tym tutaj to już nie wypadek. Zresztą kto wie, jak to wtedy było. W każdym razie teraz mamy dwa niezidentyfikowane trupy. Mnożą się jak króliki. Gdzie jest Fred, Amy?

- Nie powiedziałabym panu, nawet gdybym wiedziała - odparła z zimną furią w głosie.

- A wie pani? - Cleat nachylił się nad nią, groźnie marszcząc brwi.

- Już mówiłam, że nie. Ale proszę bardzo, może mnie pan pytać o jedno i to samo do woli.

Porucznik zacisnął pięść, przysunął do jej policzka i zatrzymał. Patrzyli sobie w oczy niczym kochankowie na tajnej schadzce. Cleat lekko przesunął pięść w górę. Głowa kobiety odskoczyła nieco do tyłu.

Amy Miner odsunęła się o krok. Jej rysy wyostrzyły się jak nóż.

- No, niech mnie pan pobije. Freda nie ma, więc nie może mnie obronić.

- A gdzie jest? Jesteś jego żoną. Nie wyjechałby, nie mówiąc ci dokąd.

- Powiedział, że jedzie do miasta, spotkać się z panem Linebarge’em. Nic więcej.

Porucznik zerknął na mnie pytająco.

- To prawda - potwierdziłem. - Już panu mówiłem, że Miner był u mnie rano w biurze.

Cleat odwrócił się do kobiety, garbiąc się melodramatycznie.

- Co jeszcze ci powiedział, Amy?

- Nic.

- Kim jest ten A.G.L.?

- Nie wiem - odrzekła.

Uniósł otwartą dłoń, która wyglądała jak wyciosana topornie z deski o grubości trzech centymetrów. Oczy kobiety z fascynacją śledziły jej ruch.

Stanąłem między nimi, twarzą do Cleata.

- Dość tego, poruczniku. Jeżeli chce pan ją przesłuchiwać, niech pan się posługuje słowami. Chyba zna pan kilka?

Ktoś szybko zapukał do drzwi.

- Ja tylko wykonuję swoją pracę - odparował. - Poszłoby łatwiej, gdyby pan też się przykładał do roboty. Mam gdzieś, jak pan traktuje swoich cholernych klientów. Proszę tylko, żeby ich pan trzymał krótko. Żeby się nie pakowali w kłopoty i żebym miał z nimi święty spokój.

Nie miałem na to dobrej odpowiedzi. Po historii z Minerem łatwo było mi przysolić.

Drzwi otworzyły się na oścież, zalewając połowę pokoju światłem słońca, i mundurowy pilnujący na zewnątrz wejścia oznajmił tonem lokaja zapowiadającego ważną osobistość: - Przyjechał pan Forest, z FBI.

- Świetnie. - Cleat wycelował cygaro w Amy Miner. - Zamknijcie tę damulkę jako świadka. Bez prawa wyjścia za kaucją.

- Świadka czego?! - zawołała wysokim głosem. - Nie może mnie pan wsadzić do więzienia. Ja nic nie zrobiłam.

- To dla pani bezpieczeństwa - padła jak na zawołanie gładka formułka. - Gdybyśmy panią wypuścili, mogłaby pani skończyć w jakimś zaułku ze szpikulcem do lodu w karku.

Odwróciła się do mnie, w napięciu pochylając chudy tułów.

- Jak to możliwe, panie Cross? Jestem niewinna. Na Freda też przecież nic nie mają.

- Porucznik Cleat ma do tego prawo - odparłem. - Pani mąż jest podejrzany. Wypuszczą panią, gdy tylko zostanie oczyszczony.

- Jeżeli - sprostował Cleat.

Zatrzepotała rzęsami niczym wystraszona dzierlatka i puściła się biegiem do drzwi, ku słońcu. Mężczyzna, który właśnie wchodził, chwycił Amy Miner w pasie, unieruchomił jej ręce i przekazał ją policjantowi. Ten popchnął kobietę w stronę czarnego samochodu stojącego na podjeździe. Jej kanciasty cień zlał się z cieniem wozu.

Stojący w progu młody mężczyzna był rumiany i krępy. Ubrany w dwurzędowy garnitur, wydawał się niemal kwadratowy.

- Agent specjalny Forest - przedstawił się dziarsko i niezwykle serdecznie każdemu z nas uściskał rękę. - Nasi technicy już tu jadą ze sprzętem, powinni być lada chwila. Domyślam się, że chodzi o okup?

Zacytowałem mu list, niemal dosłownie. Jego treść wciąż chodziła mi po głowie niczym szpetna piosenka, od której nie sposób się uwolnić.

Bystre brązowe oczy Foresta znieruchomiały i spoważniały.

- Paskudna sprawa, co? Kto tutaj to nadzoruje?

- Porucznik Cleat. Zwłoki znaleziono w mieście, ale chłopiec mieszka za miastem. Jeżeli porwał go Miner, to przestępstwo popełniono na terytorium szeryfa.

- Pan pracuje w biurze szeryfa?

- Jestem kuratorem. - Wyjaśniłem, kim jest Miner i jaki jest mój związek z tą sprawą.

Forest odwrócił się do Cleata.

- Czy mógłby pan wezwać szeryfa, poruczniku? - I dorzucił doktrynerskim tonem: - Współpraca z miejscowymi władzami to nasza główna zasada.

Cleat mimowolnie zerknął na zwłoki na stole. Do tej pory należały tylko do niego.

- Dobra. - Wyjął z ust cygaro, rzucił je na betonową podłogę, przydeptał obcasem i wyszedł. Zanim zamknął za sobą drzwi, doleciały nas dźwięki muzyki organowej.

Forest podszedł do zwłok i wprawnie przeszukał kieszenie zmarłego.

- Szpetny gościu, no nie?

- Kwestia gustu, ale przystojny faktycznie nie jest. Obszukałem mu kieszenie, kiedy go znalazłem. Nic ciekawego, tylko grzebień z inicjałami A.G.L. Morderca nie chciał, żeby zidentyfikowano go zbyt szybko.

- Zdaje się, że został zadźgany? Gdzie jest narzędzie zbrodni?

- Ktoś go załatwił szpikulcem do lodu. Szukają na nim teraz odcisków palców. Ale nie sądzę, żeby coś znaleźli.

- Szpikulec do lodu, hmmm. I do tego porwanie dziecka. Może to robota mafijna? Pięćdziesiąt tysięcy to kupa szmalu. Rodzice nadziani?

- Powiadają, że ojciec ma jakieś pół miliona.

- Chciałbym z nim pogadać.

- Leży w domu, chory. Matka prawdopodobnie jest teraz w moim biurze. To niedaleko.

- Ma przy sobie ten list z żądaniem okupu?

- Chyba zostawiła go w domu.

- Musimy się nim zająć. Przywiozą tu nasze akta do celów porównawczych. W wypadku porwania dziecka podstawowa sprawa to modus operandi. U sprawców to się powtarza jak kompulsywna neuroza. Chociaż rzadko mają okazję na powtórkę.

Dziwnie machinalnym ruchem podciągnął rękaw i spojrzał na zegarek. Niemal spodziewałem się, że każe nam zsynchronizować zegarki.

- Dwadzieścia po trzeciej - oznajmił. - Zbierajmy się. Opowie mi pan co i jak po drodze, a później wrócę tutaj.

Przeszliśmy przez dziedziniec sądu. Dyżurny więzień strzygł trawnik kosiarką elektryczną. Ścięta trawa wydzielała świeży słodki zapach, a sprężysty trawnik stanowił miłą odmianę po twardym chodniku.

Ja mówiłem, a Forest słuchał. Był dobrym słuchaczem. Miałem wrażenie, że każde moje słowo jest zapisywane na rolkach taśmy, nieustannie obracających się w jego głowie.
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Kiedy dotarliśmy pod moje biuro, Ann właśnie je zamykała. Przedstawiłem ją Forestowi.

- Czy pani Johnson pojechała do domu?

- Tak - odparła. - Obiecałam, że do niej zajrzę. Helen nie powinna być teraz sama, a zdaje się, że nie ma tu żadnych przyjaciół ani rodziny.

- Obowiązkowa dziewczynka.

Skrzywiła się na ten komplement i zagryzła dolną wargę.

- Nie mam nic lepszego do roboty.

- Tak sobie myślę, czy nie mógłbym się z panią zabrać, panno Devon? - odezwał się Forest niezwykle uprzejmym tonem. Ann wyglądała bardzo ładnie. - Nie znam tej okolicy.

- Oczywiście. - Pod wpływem nagłego impulsu odwróciła się do mnie. - Howie, czy mogę zamienić z tobą słówko na osobności?

- Teraz?

- Bardzo cię proszę, nie zajmę ci wiele czasu.

- Nie ma problemu - wtrącił gładko Forest. - I tak chciałbym przejrzeć pański raport na temat Minera.

Ann przyniosła mu akta, weszła za mną do mojego gabinetu i zamknęła drzwi. Stała z założonymi na plecach rękami i wzrokiem wbitym w zużytą korkową wykładzinę na podłodze.

- Obawiam się, że po dzisiejszym dniu stracisz dobre zdanie na mój temat.

- Chodzi ci o ten drobiazg z Seifelem? Nie ma sprawy. Właściwie to nawet pozytywny objaw. Już się bałem, że martwisz się o wszystkich, tylko nie o siebie.

- W gruncie rzeczy jestem zazdrosną jędzą. Ale nie to chciałam powiedzieć.

- Dziwne, ale też mi się tak zdawało.

- Ja go kocham - oświadczyła.

- Nawet nie wiedziałem, że się z nim przyjaźnisz.

- Nie przyjaźnimy się. Nie pochwalam tego, co robi. On w ogóle nie traktuje mnie poważnie. Naśmiewa się ze mnie, że jestem intelektualistką. Ale odkąd przyszedł wtedy do naszego biura…

- Kiedy?

- W lutym, kiedy zajmował się sprawą Minera. Przyszedł, bo miał kilka pytań. Ty wyjechałeś wtedy na północ, a Alex gdzieś wyszedł. Jakoś tak się zgadaliśmy i zaprosił mnie na lunch. Od tej pory spotykamy się regularnie.

- To nie zbrodnia. Po co te tajemnice?

- On nie chce, żeby jego matka się o nas dowiedziała. A ja, prawdę mówiąc, nie chciałam, żebyś ty się dowiedział.

- Oba powody wydają mi się dziwaczne.

- Czyżby? Widzisz, Howie, ja się chyba trochę wstydzę. On nie jest w moim typie. Czasami wydaje mi się, że go nienawidzę. Interesują go tylko pieniądze i pozycja towarzyska. To egoista, który chce zbić majątek. Jak mogłam zakochać się w kimś takim? A jednak nie mogę wybić go sobie z głowy. Śni mi się po nocach. Co się ze mną dzieje, Howie?

- Pewnie to pierwsza miłość. Trochę późno jak na twój wiek, ale lepiej późno niż wcale.

- Nabijasz się ze mnie!

- A co w tym takiego strasznego? Przyznaję, jestem zaskoczony, ale trudno powiedzieć, żebym doznał szoku. Poza tym oboje jesteście w wieku w sam raz na małżeństwo.

- Chyba nie sądzisz, że on by się ze mną ożenił? O nie. Zaczeka, aż umrze mąż pani Johnson, i wtedy się pobiorą. - Zniżyła głos do melodramatycznego szeptu.

- Nie rób z niego kogoś gorszego, niż jest naprawdę. Seifel nie ma w sobie nic takiego, z czym dobra kobieta nie dałaby sobie rady. Po prostu jest rozpuszczony. Idę o zakład, że matka rozpieszczała go przez całe życie.

- To prawda. Widziałam ich razem. Przy niej zachowuje się jak wielki kocur, który mruczy, kiedy ona go głaszcze. Boże, jak ja go nienawidzę!

- Tere-fere - mruknąłem.

Odwróciła się i otarła załzawione oczy.

- Howie, jest jeszcze coś - powiedziała głosem stłumionym przez chusteczkę higieniczną. - Przepraszam, ja w ogóle nie chciałam mówić na ten temat. Sam to ze mnie wyciągnąłeś.

- Bo jestem jak Torquemada.

- Przestań wreszcie żartować! Mówię poważnie. Możliwe, że to ważna sprawa. Powinnam ci powiedzieć od razu, ale nie mogłam się przemóc. Nie wiem, co się ze mną stało, w sensie moralnym…

- Uszy do góry - przerwałem jej głośno i stanowczo. - Chciałaś mi coś powiedzieć. Słucham.

- Ja już kiedyś widziałam tego zabitego, Howie.

- Gdzie?

- Z Lanym Seifelem. Nie powiedziałam ci od razu, bo się bałam.

- Mów dalej. Kiedy to było, niedawno?

- W lutym, tego dnia, kiedy Fred Miner stanął przed sądem. Spotkałam się z Lanym przed salą rozpraw, byliśmy umówieni na lunch. A on siedział z tamtym człowiekiem w pustej sali i rozmawiali o czymś.

- Jesteś pewna?

- Nie mówiłabym o tym, gdyby było inaczej. Nie mogłam zapomnieć tej twarzy, tych nabiegłych krwią oczu. I tej łysej głowy. On wtedy nie miał peruki.

- O czym rozmawiali?

- Nie słuchałam. Podeszli razem do drzwi. Larry podał mu rękę i powiedział, że gdyby potrzebował jego pomocy, skontaktuje się z nim w Los Angeles.

- Gdyby Larry potrzebował jego pomocy?

- Tak. I co z tym zrobisz, Howie?

- To proste. Wydobędę od Seifela, kim jest ten człowiek. Zakładając, że zechce mi powiedzieć.

Złapała mnie oburącz za ramię i spojrzała na mnie przez łzy.

- Tylko proszę cię, nie mów mu, że wiesz o tym ode mnie.

- Aż tak zgłupiałaś na jego punkcie?

- To jest nie do wytrzymania. W każdej chwili, kiedy go nie widzę, czuję się samotna.

- Nawet mimo tego, że może być zamieszany w tę sprawę?

Wtuliła twarz w moje ramię.

- On jest w to zamieszany, wiem o tym. Zdałam sobie z tego sprawę w tej samej chwili, gdy zobaczyłam tego człowieka na stole w kostnicy. Ale to wcale nie zmienia moich uczuć.

Lekkie dygotanie nerwów przeszło z jej dłoni na moje ramię. Włosy miała w nieładzie. Przygładziłem je wolną ręką.

- Jesteś moją prawą ręką, Ann. Nie chcę, żebyś się całkiem rozkleiła.

- Nie rozkleję się. - Wyprostowała się, poprawiła szpilki we włosach i zebrała siły.

- Idź do domu i odpocznij. Nie przejmuj się panią Johnson. Ta kobieta jest z twardego materiału i świetnie radzi sobie sama.

- To tak jak ja. - Z trudem zdobyła się na uśmiech. - Nie martw się o mnie. Postaram się wyglądać urzędowo. A zresztą dużo łatwiej to wszystko znoszę, kiedy mam się kim zajmować.

- Lubisz ją?

- Oczywiście. Moim zdaniem to wspaniała kobieta. - Ann zdążyła już przybrać swój urzędowy wygląd. - A według ciebie nie?

Przed oczami stanęła mi nagle twarz Helen Johnson. Uświadomiłem sobie, że to piękna kobieta. Jej uroda nie była olśniewająca, po prostu była piękna w oczywisty i spokojny sposób, co zresztą błąkało mi się po głowie przez cały czas, odkąd ją ujrzałem.

- Według ciebie nie? - powtórzyła Ann z tym swoim uśmiechem Mony Lizy.

Uchyliłem się od odpowiedzi, bo, jak stwierdziłem, mogłaby mi zaszkodzić.

- Starczy tego, Ann. Forest na ciebie czeka.

- Ale skoro jestem twoją prawą ręką, nie piśniesz Larry’emu ani słówka?

- Nie, chyba że będę musiał. Ale i tak sam na to wpadnie.

- Na to już nic nie poradzę, prawda?
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Forest siedział na krześle Ann z wystukanym na maszynie raportem w ręku. Odłożył go na biurko czystą stroną w górę i wstał.

- Przeszłość tego człowieka wygląda znakomicie, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Jest pan pewien, że niczego tu nie brakuje? Nie pominięto jakichś lat czy coś w tym guście?

- Linebarge przykłada się do roboty - odparłem. - Kiedyś był gliniarzem i za każdym razem musi się przekonać do klienta.

- Mnie w każdym razie przekonał. Jeżeli to jego pełna historia, bez retuszu, to nie widzę Minera w roli porywacza. Człowiek nie buduje sobie wyśmienitej reputacji przez dwadzieścia czy trzydzieści lat, żeby nagle zaprzepaścić to wszystko i popełnić zbrodnię. Oczywiście, zdarzają się wyjątki… defraudacja, zabójstwo w afekcie. Ale porwanie dziecka dla okupu wymaga przygotowań. Normalnemu człowiekowi nie przychodzi to w sposób naturalny. To jak, panno Devon? Możemy jechać?

- Możemy - przytaknęła ze swoim najlepszym urzędowym uśmiechem.

- Przyszła mi do głowy jedna rzecz - rzucił Forest od drzwi. - Czy jest możliwe, że ta kraksa, do spowodowania której się przyznał, to nie był wypadek? W tych stronach zabijanie ludzi za pomocą samochodu staje się coraz bardziej popularne. Kim była ofiara?

- O ile wiem, jeszcze jej nie zidentyfikowano.

- W sądzie mówią na niego „pan Nikt” - wtrąciła Ann.

- To mamy już takich dwóch, co? W tej sprawie nie brakuje zagadek, bez dwóch zdań. - Forest przytrzymał drzwi przed Ann i zatrzasnął je za sobą głośno.

Usiadłem na wygrzanym przez niego krześle i połączyłem się z kancelarią Larry’ego Seifela. Sekretarka z uroczą niecierpliwością w głosie poinformowała mnie, że prawnik jest zajęty.

- Proszę mu powiedzieć, że dzwoni Howard Cross i że też jestem zajęty.

- Naturalnie, panie Goss.

Przez telefon głos adwokata brzmiał jeszcze bardziej anemicznie i piskliwie.

- Przepraszam, kto dzwoni?

- Cross. Jestem w swoim biurze. Chcę pana widzieć u siebie. Natychmiast.

- A nie mógłby pan wpaść tutaj? Jestem zawalony robotą. Szykuję jedną z tych skomplikowanych umów powierniczych. Rozumie pan, ślęczę już nad tym od rana.

- Oczekuję pana najpóźniej za dwadzieścia minut - wpadłem mu w słowo. - A po drodze… wie pan, gdzie jest kostnica Watkinsa?

- Przecznicę od sądu, zgadza się?

- Zgadza. W pokoju na tyłach Cleat trzyma tam zwłoki. Chcę, żeby im się pan przyjrzał, zanim pan tu przyjedzie. Niech pan powie porucznikowi, że to ja pana przysłałem.

- Zwłoki? Czy to ktoś, kogo znam?

- Kiedy je pan zobaczy, sam pan sobie odpowie na to pytanie. - Odłożyłem słuchawkę.

Wziąłem do ręki raport na temat Minera i zacząłem go przeglądać leniwie, lecz już po chwili czytałem z dużym zainteresowaniem. Nie widziałem go od czasu, gdy Alex przedłożył mi go do akceptacji tydzień przed rozprawą, na której musiały paść pytania na temat Freda Minera.

Pobieżnie przerzuciłem rozdział na temat rodziny, który przypomniał mi, że Frederick Andrew Miner urodził się na farmie w Ohio w roku 1916. Kiedy miał dwa lata, umarła mu matka, a jej miejsce w jego życiu zajęła starsza siostra, Ella. Ojciec był człowiekiem surowych zasad, członkiem sekty menonitów, której motto brzmiało: „Diabeł zawsze znajdzie coś do roboty dla próżniaków”. Ale chłopiec rzadko próżnował. Wiosną i latem całymi dniami pracował na farmie. Zimą uczęszczał do wiejskiej szkoły, a później do technikum, w którym jako specjalizację obrał sobie mechanikę stosowaną.

Według danych uzyskanych z technikum [ciągnął raport] Miner podchodził do nauki poważnie i uczył się pilnie, wyróżniając się postawą obywatelską i dużymi zdolnościami w kierunku mechaniki. Niestety, w wieku lat szesnastu zmuszony był opuścić szkołę przed promocją, by podjąć pracę w pełnym wymiarze godzin w miejscowym warsztacie samochodowym. Krok ten w dużej mierze wymusiła sytuacja finansowa. Przez kilka lat, jeszcze jako nastolatek, chłopiec był głównym żywicielem rodziny - jedynym stałym źródłem utrzymania Minerów była bowiem jego pensja w warsztacie. Dodatkowe dochody pochodziły z wygranych Minera, który startował jako kierowca w wyścigach samochodów fabrycznych na rozmaitych jarmarkach i imprezach rozrywkowych.
Kiedy najgorsze lata kryzysu minęły, Minerowi udało się, przy pomocy ojca, pożyczyć pieniądze na otwarcie własnej stacji benzynowej. Interes szedł dobrze i w roku 1940, gdy Miner zaciągał się do wojska, był właścicielem nie tylko stacji benzynowej, lecz także sąsiadującego z nią warsztatu samochodowego.
Miner twierdzi, że początkowo miał zamiar zostać pilotem myśliwca w marynarce wojennej. Niestety, z powodu braków w wykształceniu wybrał pracę w obsłudze naziemnej samolotów. Po przeszkoleniu w Norfolk, w stanie Wirginia, służył w różnych bazach marynarki na Zachodnim Wybrzeżu i dzięki pracowitości i przykładaniu się do nauki awansował na stopień mechanika pokładowego pierwszej klasy. W czasie gdy stacjonował w bazie lotnictwa marynarki w San Diego, poznał Amy Wolfe, córkę miejscowego drobnego przedsiębiorcy, i poślubił ją 18 września 1942 roku. Mimo iż nie mieli dzieci, stworzyli zgodne i oddane sobie małżeństwo.
W lecie 1943 roku Miner został przeniesiony do Bremerton, w stanie Waszyngton, gdzie zasilił załogę Eureka Bay - lotniskowca będącego w ostatniej fazie budowy. Pani Miner wyjechała tam z mężem i została z nim w czasie szkolenia i pierwszego rejsu ćwiczebnego. Wówczas to, jak utrzymuje, Miner „po raz pierwszy się napił” i stwierdził, że alkohol „źle na niego działa”. Fakt ten potwierdza doktor Levinson, który w załączonym raporcie opisuje Minera jako „potencjalnego alkoholika, to znaczy człowieka, który z powodów psychicznych i (lub) fizjologicznych wykazuje nienormalną nietolerancję na alkohol i po zatruciu alkoholowym popada w depresję”.
Miner szczerze przyznaje, że jedyny minus podczas służby w marynarce zarobił z powodu tego pierwszego pijackiego epizodu. Nie zdołał wrócić w porę z przepustki i w rezultacie został zdegradowany do mechanika pokładowego drugiej klasy. Ale w ciągu roku odzyskał poprzedni stopień i zanim jego kariera w marynarce dobiegła końca, awansował na głównego mechanika.
Wkład Minera w obronność kraju - czynnik, który społeczeństwo bierze pod uwagę, oceniając rodzaj i stopień winy człowieka za popełnione przestępstwo - dostatecznie charakteryzują załączone listy od kapitana Angusa Drew, dowódcy okrętu Eureka Bay w latach 1944-1945; komandora Juliusa Heckendorfa, pierwszego oficera; a także od porucznika Elmera Mortona, szefa obrony przeciwawaryjnej okrętu. „Pracowitością i poświęceniem służbie - pisze komandor Heckendorf - wyróżniał się nawet w zawodzie, w którym cechy te są zwyczajowo wymagane. Swoją pracą inspirował podwładnych i dostarczał powodów do satysfakcji przełożonym.” Podczas służby Minera na Eureka Bay okręt ten brał udział w inwazjach na Iwo-jima, Luzon i Okinawę.
Pod koniec kampanii na Okinawie kariera wojskowa Minera skończyła się, jak to ujął porucznik Morton, „w blasku chwały”. Eureka Bay został trafiony przez samolot japońskiego kamikadze, który wybił dziurę w pokładzie lotniskowca i spadł na pokład hangarowy. W ogólnym rozgardiaszu Miner wziął na siebie ugaszenie pożaru, który wybuchł w następstwie trafienia na pokładzie hangarowym, a jego ludziom udało się opanować ogień. Niestety, we wraku samolotu kamikadze wybuchła bomba. Miner został ciśnięty o grodź i doznał uszkodzenia czaszki i kręgosłupa. Przetransportowano go na Guam, a potem do szpitala marynarki wojennej w San Diego. Prawie rok spędził przykuty do łóżka. W marcu 1946 roku został zwolniony ze służby z rentą za pięćdziesięcioprocentowa utratę zdrowia.
Natychmiast po odejściu ze służby Miner dostał posadę kierowcy Abela Johnsona, który w owym czasie był szefem firmy zajmującej się handlem nieruchomościami w San Diego. Od tej pory pracuje u Johnsona i, cytując słowa jego pracodawcy, „służył nam wiernie i fachowo”. Jeżeli sąd przystanie na warunkowe zawieszenie kary, pan Johnson gotów jest zatrzymać Minera na obecnym stanowisku i - w rozsądnych granicach - przyjąć na siebie odpowiedzialność za jego dobre sprawowanie w przyszłości (patrz notatka nr 8). Doktor Levinson wyraził opinię, że „ani Miner, ani społeczeństwo nie mają się czego obawiać, jeżeli pacjent powstrzyma się od używania alkoholu w jakiejkolwiek ilości i postaci. Pomijając potencjalne zagrożenie alkoholizmem, jakże częste u kombatantów, którzy zostali ranni podczas wojny, a także ludzi, którzy w młodości stracili matkę, Miner nie wykazuje żadnych odchyleń psychicznych”.
Wracając do samego wypadku, znajdujemy pewne okoliczności łagodzące. Po pierwsze, Miner przyznaje się do winy i szczerze żałuje swojego czynu. Po drugie, wypadek nastąpił w czasie, gdy Miner „miał wolne”. Dlatego, chociaż w żaden sposób nie można usprawiedliwiać prowadzenia samochodu popijanemu, skoro pracodawcy Minera przebywali wówczas na wakacjach w swojej zimowej rezydencji na pustyni, nie można oskarżyć go o „picie alkoholu podczas pracy”. Do tego dochodzi fakt, że nie tylko Miner był zatruty alkoholem w chwili aresztowania, lecz także człowiek, którego przejechał. We krwi ofiary stwierdzono 1,57 promila alkoholu, z czego płynie wniosek, że być może mężczyzna ów przynajmniej częściowo przyczynił się do wypadku. Co zaś się tyczy drugiego, poważniejszego zarzutu przeciwko Minerowi, to znaczy ucieczki z miejsca wypadku bez powiadomienia stosownych władz, sam Miner twierdzi, że zupełnie nie zdawał sobie sprawy, że doszło do katastrofy. Mimo iż trudno w to uwierzyć, biorąc pod uwagę zniszczenie samochodu i ślady gwałtownego zderzenia, opinię oskarżonego podtrzymuje doktor Levinson, twierdząc, że „jeśli osoba o takiej nietolerancji na alkohol jak Miner miała we krwi ponad dwa promile, bez wątpienia mogła przejechać człowieka, nawet nie zdając sobie z tego sprawy”.
Co do samego Minera, należy stwierdzić, iż z punktu widzenia kuratora jest on chętnym do współpracy i rokującym nadzieje na przyszłość kandydatem do warunkowego zawieszenia kary. Dotychczas nigdy nie wszedł w konflikt z prawem i - jak się wydaje, najzupełniej szczerze - mówi: „W przyszłości mam zamiar przestrzegać prawa. Porażka, jaką jest dla mnie prowadzenie samochodu po pijanemu i oddalenie się z miejsca wypadku, przyprawia mnie o nieustające wyrzuty sumienia. Mogę powiedzieć tylko tyle, że przyczyną mojego upadku był alkohol”. Jego żona, Amy Wolfe Miner, oświadczyła: „Jeżeli ktokolwiek nauczył się czegoś na swoich błędach, to właśnie Fred. Jestem współodpowiedzialna za
kupienie tamtej butelki. Oboje jednak postanowiliśmy, że ta butelka była ostatnia. Od tej pory Fred jest i będzie całkowitym abstynentem”.
Dochodzimy więc do wniosku, że przy pomocy żony oraz dzięki wsparciu swoich pracodawców Frederick A. Miner ma wszelkie dane po temu, by zrehabilitować się pod nadzorem kuratora. Nadzór ten powinien obejmować całkowity zakaz używania napojów alkoholowych oraz ścisłe przestrzeganie prawa, zarówno co do ducha, jak i litery, zwłaszcza przepisów ruchu drogowego, a także regularne kontakty z kuratorem, terapię odwykową w centrum leczenia uzależnień oraz wszelkie inne warunki, jakie sąd zechce ewentualnie zalecić.
ALEX S. LINEBARGE 
Zastępca kuratora

Włożyłem raport do koszulki i wpiąłem ją do segregatora oznaczonego literą „M”. Mimo iż tekst opracowany był bardzo starannie, nie odpowiadał na niektóre pytania, jakie mi przychodziły do głowy. Na przykład na pytanie Foresta: czy faktycznie było to nieumyślne spowodowanie śmierci, czy może planowe zabójstwo? Czy istnieje jakiś związek między pierwszym niezidentyfikowanym trupem a drugim, a także między nimi oboma a Fredem? No i najważniejsze i najtrudniejsze pytanie: jakiego rodzaju człowiekiem był Miner?

Suchy, pozbawiony wyobraźni tekst Alexa Linebarge’a nie dawał pojęcia o osobowości opisywanego. Dla Alexa ktoś był albo biały, albo czarny. Skoro więc uznał ostatecznie, że Miner jest biały, pominął wszelkie, jakże wiele mówiące odcienie szarości, które przybliżyłyby jego opis do rzeczywistości. Odnosiło się wrażenie, że pomimo pracowicie zebranych danych biograficznych, Miner jest trzecim niezidentyfikowanym mężczyzną, kolejnym „panem Nikt”.

Sięgnąłem po telefon i zadzwoniłem do kostnicy. Seifel właśnie stamtąd wyszedł. Czwarty nieznany.
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Usłyszałem, jak wbiega na górę, przeskakując po dwa stopnie naraz, i otworzyłem drzwi. Dyszał ciężko jak sprinter, który z trudem dotarł do mety. Jego oczy miały szklany wyraz, a sądząc po minie, z kalifornijskiego nieba spadł na niego ciężki kamień doświadczenia i zdrowo walnął go w łeb.

- Nie powinien mi pan robić czegoś takiego - rzucił, bezskutecznie siląc się na lekki ton. - To pomieszczenie. Ta twarz. Wychowano mnie w delikatnej atmosferze. Popołudnie ze śmiercią to nie dla mnie.

- Zna pan tego człowieka?

- Tak mi się zdaje. Mogę chyba powiedzieć, że jestem niemal pewny, iż kiedyś go widziałem. Ale adwokaci nie bardzo nadają się na świadków, sam pan wie…

- Niech pan siada i opowie mi o tym - przerwałem jego nerwowy potok słów.

- Tak, oczywiście. - Jego wzrok biegał bezładnie po obskurnych ścianach, aż wreszcie zatrzymał się na dropsach na biurku Ann. Ich kolory zaczynały już blaknąć. - Powiedz, stary, znalazłoby się coś do picia? Całkiem mi zaschło w gardle.

Wskazałem na dystrybutor.

- Mamy tylko wodę.

- Niech będzie woda. Piwo Adama, jak mówi moja matka. - Napełnił i wychylił trzy kubki jeden po drugim. - Jakim cudem dowiedział się pan, że widziałem tego gościa? - zapytał, stojąc tyłem do mnie.

- To nie ma nic do rzeczy…

- Czyżby od małej słodkiej Annie?

- Tracimy tylko czas. Przejdźmy tutaj. Niech pan wreszcie siada i pogadajmy. - Otworzyłem drzwi do gabinetu i ruchem ręki zaprosiłem go do środka.

Mijając mnie, spojrzał mi ostro w oczy. Z wciąż mokrymi od wody ustami i krótkimi, ostrzyżonymi najeża włosami sprawiał wrażenie człowieka przebiegłego i niebezpiecznego, niczym osaczone w lesie dzikie zwierzę. Wygiął wąskie wargi.

- Czy mi się tylko zdaje, czy pan mi rozkazuje? Byłbyż to jawny rozkaz, panie Ozymandias?

- Niech pan przestanie błaznować, Seifel. Zdaje się, że jest pan w niezłych tarapatach.

- Niech pan nie będzie śmieszny - odparł niespokojnie. - A swoją drogą, co Annie panu naopowiadała? Nie ma nic gorszego niż zemsta wzgardzonej kobiety.

Puściłem jego pytanie mimo uszu, usiadłem za biurkiem i włożyłem do magnetofonu nową taśmę.

Seifel nachylił się nad biurkiem.

- Co pan robi? - zaprotestował. - Nie ma pan prawa nagrywać tego, co powiem. Nie ma pan uprawnień policji.

- Moje biuro ma uprawnienia śledcze. Traktuję to pojęcie bardzo szeroko i jak dotąd nikt nie zgłaszał zastrzeżeń. Pan ma zastrzeżenia?

- Oczywiście, że tak.

- Dlaczego?

- Nie jestem przygotowany do składania formalnego oświadczenia. Miałem nerwowy dzień, widok tych zwłok…

- A więc nie chce pan mówić bez adwokata. Dlaczego nie rozszerzy pan swojego rozdwojenia jaźni i nie zostanie własnym adwokatem?

Zesztywniał i pobladł.

- Nie przyszedłem tu, żeby mnie obrażano. A przede wszystkim nie podoba mi się sposób, w jaki pan mnie tu zaprosił.

- Więc niech pan wraca do swojej kancelarii i zaczniemy od początku. Przyślę panu bilecik przypięty do orchidei.

Pochylił się i zbliżył twarz do mojej twarzy, opierając szeroko rozłożone ręce na biurku.

- Ty chyba nie wiesz, z kim rozmawiasz, stary. W Stanford byłem przed wojną mistrzem wagi lekkiej. Gdybyś nie był przyjacielem Annie, wytargałbym cię za uszy tu i teraz. Ale zrobię to, jeżeli mnie jeszcze raz wnerwisz.

- Skoro jest pan jej przyjacielem, niech pan się o niej wyraża z większym szacunkiem. Nawiasem mówiąc, przyjaciele mówią o niej „Ann”.

Zacisnął prawą pięść.

- Sam się o to prosisz, Cross.

- Marzy ci się porządna walka. - Wstałem i zmierzyłem go twardym wzrokiem. Podejrzewałem, że w środku jest pusty albo miękki. Nawet jego gniew miał w sobie coś teatralnego. Jego twarz i usta poruszały się i wydawały dźwięki, ale nie było w tym nic męskiego. - To wpadnij w przyszłym tygodniu do sali gimnastycznej, chętnie dam ci lekcję. Na razie mam co innego do roboty.

Nacisnąłem przycisk magnetofonu i bliźniacze szpule zaczęły się obracać.

- Zatrzymaj pan to! - zawołał piskliwym głosem. - Jeżeli rozmowa będzie rejestrowana, nie powiem ani słowa.

- Żeby mógł pan później zmienić swoją wersję, kiedy już będzie pan miał czas to przemyśleć? O co chodzi, Seifel? Prawie już mnie pan przekonał, że jest pan w to zamieszany…

- Oskarżę pana o zniesławienie! - Z wściekłością wpatrywał się w wirujące szpule. - Jeżeli puści pan tę taśmę choćby jednej osobie, podpadnie pan pod paragraf o zniesławienie. Niech pan to skasuje, dobrze radzę.

- Jeszcze się nie nagrywa. Trzeba wcisnąć ten przycisk. - Wcisnąłem go i ustawiłem mikrofon na biurku między nami. - Rozmowa pana Lawrence’a Seifela z Crossem, czwarta po południu dziesiątego maja. Proszę usiąść, panie Seifel.

- Zaznaczam, że protestuję przeciwko nagrywaniu mojego zeznania w obecnym czasie. - Ale usiadł. Stojący między nami magnetofon wymuszał bezosobową atmosferę.

- Co pan powiedział porucznikowi Cleatowi, panie Seifel?

- Nic. To znaczy, powiedziałem, że chciał pan, żebym rzucił okiem na zwłoki. Nic więcej. On był wyraźnie zajęty konferowaniem z ludźmi szeryfa, a panu bardzo zależało na czasie.

- Rozpoznał pan, czyje to zwłoki?

- Tak - odparł bez chwili wahania.

- Kto to jest? Wie pan, jak się nazywa?

- Niestety, nie. Być może mi się przedstawił, właściwie jestem pewny, że to zrobił. Ale nie mam pamięci do nazwisk, a spotkaliśmy się tylko raz.

- Kiedy? Przy jakiej okazji?

- Sekundkę. Z pewnością przypomniałbym sobie wszystko lepiej i wyrażałbym się swobodniej, gdyby wyłączył pan ten sprzęt.

- Czy mam to rozumieć jako groźbę zatajenia informacji, panie Seifel?

- W żadnym wypadku - powiedział z naciskiem prosto do mikrofonu. - Stwierdzam tylko prosty psychologiczny fakt i bardzo żałuję, że ucieka się pan do tak tendencyjnych i sugerujących odpowiedź pytań.

- Przykro mi, panie Seifel, ale sam pan się o to prosił.

- Wyłączy pan to?

- Nie ma mowy. Przed chwilą przyznał pan, że pańska pamięć jest zawodna, a ja swojej również nie ufam…

- Do niczego takiego się nie przyznawałem. Co to ma być, krzyżowy ogień pytań? Protestuję przeciwko całej tej procedurze, która gwałci moje prawa konstytucyjne.

- Niech pan sobie daruje te przemówienia, nie jesteśmy na sali sądowej. Pańskie oświadczenie jest tak istotne, że muszę je zarejestrować. O ile nam wiadomo, jest pan jedyną osobą w mieście, która znała zmarłego.

- Ja go nie znałem. Spotkaliśmy się tylko raz.

- Na tym właśnie stanęliśmy. Przy jakiej okazji pan go poznał?

- To było w dniu procesu Fredericka Minera, zdaje się, że dwudziestego lutego. Tego człowieka, to znaczy denata, zauważyłem na rozprawie wśród widzów. Jedynie jego nie znałem. Widownia nie była zbyt liczna, tylko Johnsonowie, żona Minera i jeszcze kilka osób, bo w zasadzie nie był to proces. Wszystko sprowadzało się do przyznania się do winy i wyznaczenia daty przesłuchania Minera w sprawie warunkowego zawieszenia kary.

- Czy była tam pani Johnson?

- Naturalnie.

- Ona twierdzi, że nigdy nie widziała tego człowieka.

- Prawdopodobnie tak było. On siedział na samym końcu sali, z dala od innych. Zwróciłem na niego uwagę tylko z powodu łysiny… wie pan, jak łysina rzuca się w oczy. Po wyjściu sędziego zostałem jeszcze kilka minut. Chciałem, żeby protokolant wprowadził kilka poprawek do zapisu. Ten łysy mężczyzna czekał na mnie w głębi sali. Kiedy wychodziłem, zaczepił mnie i zaczął mi wiercić dziurę w brzuchu. Jak pan wie, był to dość podejrzany typek i chciałem się go pozbyć jak najszybciej. Ale wyjątkowo interesował się tą sprawą. Przypuszczam, że czytał o niej w gazetach, bo znał nazwiska wszystkich głównych postaci… Minera, moje i Johnsonów. Po jakimś czasie zrozumiałem, o co mu chodzi. Doszedł do tego bardzo okrężną drogą. Chciał, żebym go zatrudnił.

- W jakim charakterze?

- Tego w zasadzie nie wyjaśnił. Podawał się za prywatnego detektywa, ale miałem co do tego pewne wątpliwości. Kiedy poprosiłem, żeby się wylegitymował, udał, że nie słyszy. Ale zdaje się, że dał mi wizytówkę, z adresem w Los Angeles i numerem telefonu.

- Czy ma pan ją jeszcze?

- Niewykluczone. Nie szukałem jej.

- Gdzie może być?

- Jeśli w ogóle jeszcze ją mam, to w kancelarii. Możliwe, że wsadziłem ją w akta Minera. Prawdopodobnie tak właśnie zrobiłem. Miałem wtedy te akta w ręku.

- Bardzo by nam pomogło, gdyby pan ją znalazł. Mielibyśmy jakiś trop. A wracając do jego nazwiska… czy przedstawił się panu jako Kerry Smith?

Seifel spojrzał na sufit, jakby szukał na nim jakiejś wskazówki. Ale jedyną wskazówką były tam zacieki, powstałe w ciągu ostatnich dwóch lat podczas pory deszczowej, zanim inspekcja oficjalnie je zauważyła.

- Na pewno nie Kerry Smith. Nazwisko składało się chyba z jednej sylaby, ale nie było tak pospolite jak Smith. Raczej Lint, Kemp, coś w tym rodzaju. A na imię z całą pewnością nie miał Kerry.

- Chciał, żeby pan go zatrudnił, ale pan nie wie do czego?

- Zgadza się. Trudno było się połapać w tym, co mówił. Gadał przez cały czas, ale niewiele z tego wynikało, głównie zachwalał swoją dyskrecję i rozmaite umiejętności. Poza tym jego oddech kazał mi się trzymać od niego jak najdalej. Śmierdział korupcją. Dlatego słuchałem go tylko jednym uchem.

- Nie tylko on dużo gada, właściwie niczego nie mówiąc.

Z trudem pohamował wściekłość.

- Jeżeli pił pan do mnie, to pańska uwaga była ze wszech miar nieuzasadniona. Staram się współpracować, na ile tylko mogę. Ale nie oczekiwałem, że moje starania zostaną docenione.

- W wolnej chwili napiszę panu list dziękczynny. Z pewnością pamięta pan coś z tego, o czym on mówił?

- Pamiętam tylko, że mi się to nie podobało. Jeśli chce pan znać moje zdanie, przyszło mi wówczas na myśl, że on próbuje znaleźć jakiegoś haka, haka do szantażu.

- Chciał szantażować pana?

- Ależ gdzie tam. - Roześmiał się słabo. - O ile sobie przypominam, chciał, żebym jako adwokat pani Johnson namówił ją do zatrudnienia detektywa. Utrzymywał, że z pewnością uda mu się zidentyfikować człowieka, którego przejechał Miner, i był pewien, że panią Johnson to zainteresuje.

- I wyraziła zainteresowanie?

- Nie rozmawiałem z nią na ten temat. Miała dość własnych spraw na głowie. Adwokat powinien między innymi chronić swoich klientów przed podejrzanymi osobnikami.

Wyłączyłem magnetofon.

- Czy w ramach tej ochrony, o której pan mówi, mieści się użycie szpikulca do lodu?

Zerwał się z krzesła.

- Czyś pan na głowę upadł?

- To ja tu zadaję pytania. Czy zbadał pan sprawę i odkrył, że ten człowiek wie coś kompromitującego o pani Johnson?

- Pan postradał zmysły - oświadczył. - Widziałem tego człowieka tylko raz, jeden jedyny raz. Udzieliłem panu informacji z własnej woli…

- Nie z własnej woli, tylko pod przymusem.

Szarpnął za przypinany guzikami kołnierzyk koszuli.

- Ma pan o mnie z gruntu błędną opinię. O pani Johnson także ma pan mylne wyobrażenie. Powiadam panu, że Helen Johnson nigdy w życiu nie mogłaby mieć nic wspólnego z kimś takim jak ten… - Zabrakło mu słów. Wstał, odsuwając krzesło. - A idź pan do diabła!

Ja także wstałem.

- Spokojnie. Wie pan równie dobrze jak ja, że trzeba pytać, jeśli się chce uzyskać odpowiedź. - Chyba powoli zaczynałem lubić Seifela. Kiedy się zapominał, wychodziły z niego ludzkie odruchy. Przemówiłem więc do nich: - Jeżeli nie rozwiążemy tej sprawy, Helen straci na tym najwięcej.

Ze znużeniem przechylił głowę i oparł ją na dłoni.

- Pytaj mnie pan, o co chcesz. Nie mam nic do ukrycia. Ona też nie. Pan nie zna Helen Johnson.

- Nie mam nic przeciwko niej. - Łagodnie powiedziane, nie ma co. - Skoro podejrzewał pan próbę szantażu, dlaczego na pożegnanie podał pan rękę temu człowiekowi? I powiedział pan, że skontaktuje się z nim, gdyby był potrzebny?

- Annie dobrze pana poinformowała, co?

- Niech pan nie miesza do tego Ann. Proszę odpowiedzieć na pytanie.

- Rozmowa z panem to wyjątkowo średnia przyjemność, ale odpowiem. Po prostu ja wszystkich ludzi traktuję w ten sposób. Nie twierdzę, że jest to najlepsza metoda, ale w moim zawodzie takie podejście to konieczność. W dzieciństwie, kiedy nie znosiłem jakiegoś chłopaka, od razu lałem go w pysk. Po prostu. Miałem z tego powodu sporo nieprzyjemności. Dzisiaj duszę w sobie uczucia i staram się być dla ludzi miły. Im bardziej kogoś nie znoszę, tym lepiej go traktuję. Sam nie wiem czemu, ale tak to jest. A tamtego faceta nie znosiłem.

- Dlaczego?

- Moim zdaniem był uosobieniem zła.

Nareszcie mówił szczerze, a może po prostu lepiej grał. Wspomnienie Helen Johnson podziałało jako moralny katalizator, ewentualnie zmusiło go do wzniesienia się na wyżyny sztuki aktorskiej.

- Ja wyczuwam zło na kilometr - mówił dalej. - Napatrzyłem się na nie jako dziecko w Chicago lat dwudziestych, no i później, kiedy pracowałem w sądzie wojennym w marynarce.

- Więc jednak mamy ze sobą coś wspólnego.

Skwitował to wymuszonym uśmiechem.

- Założę się, że w dzieciństwie nigdy nie był pan porwany. A ja byłem.

- Ktoś pana porwał?

- Mój ojciec, kiedy miałem trzy lata. Matka rozwiodła się z nim i przyznano jej opiekę nade mną. Któregoś dnia przyszedł do naszego mieszkania pod nieobecność matki i namówił pokojówkę, żeby pozwoliła mu wziąć mnie na spacer. On był z tych, którzy samego diabła namówiliby do wyjścia z piekła. Zabrał mnie i przepadł na kilka dni, dopóki nie odnalazła nas policja. Ja tego oczywiście nie pamiętam, ojca zresztą też nie, ale matka często mi o tym opowiadała.

- Ale to nie było porwanie dla okupu?

- Nie, oczywiście, że nie. Chodziło mu o mnie. Kiedy go złapali, dostał niezły wycisk. Rodzina matki miała w Illinois spore wpływy, no i wsadzili go do szpitala psychiatrycznego. Matka wróciła do nazwiska panieńskiego i zmieniła mi nazwisko na swoje. - Mówił szybko i lekko, ale z przejęcia tak pobladł, że jego opalenizna wyglądała na żółtaczkę. - Nie wiem, dlaczego panu to wszystko opowiadam, Cross. Nikomu jeszcze o tym nie mówiłem.

- To przez ten pokój - bąknąłem. - Te ściany wysłuchały tysięcy zwierzeń. Naprawdę uważam, że to pomieszczenie do tego skłania.

- A może raczej pan? - Uśmiechnął się ze skrępowaniem. - Ma się rozumieć, nie chciałbym, żeby ta historia rozeszła się po mieście.

- Nie rozejdzie się. Jak miał na nazwisko pański ojciec?

- Nie mam pojęcia. Wie pan, matka całkowicie wymazała go z naszego życia. Zupełnie jak gdybym w ogóle nie miał ojca. Wiem o nim tyle, że kiedy się pobrali, był młodym adwokatem specjalizującym się w sprawach karnych. Widocznie naruszył etykę zawodową, bo został wyrzucony z palestry. Właśnie dlatego matka się z nim rozwiodła, a przynajmniej zawsze tak mi mówiła.

- Pańska matka ma wysokie standardy etyczne.

- Istotnie. Można by rzec, że moja kariera jest reakcją na jego postępowanie. Matka zawsze odradzała mi babranie się w prawie karnym. Nigdy się nim nie zajmowałem, oczywiście poza służbą w marynarce, kiedy byłem zmuszony to robić.

- Nie wszyscy adwokaci od prawa karnego to kanciarze.

- Wiem. Kiedy studiowałem prawo, moim bohaterem był Clarence Darrow. Ale jak to się stało, że zboczyliśmy z tematu? Tłumaczyłem panu, zdaje się, że wyczuwam zło na kilometr. Bo faktycznie tak jest. Od tego człowieka w sądzie zalatywało ogniem piekielnym.

Przeszedłem obok niego do drzwi.

- Podjedźmy do pańskiej kancelarii, może uda się znaleźć tę wizytówkę.

- Jak pan sobie życzy. Czarownica i jej miotła są do pańskiej dyspozycji.

Dwoistość osobowości Seifela polegała na przeskakiwaniu ze skrajności w skrajność niczym wyładowanie elektryczne. Trudno było za nim nadążyć.

ROZDZIAŁ 12

Jego kancelaria skrajnie kontrastowała z moim biurem. Wjechaliśmy do niej małą prywatną windą hydrauliczną, której drzwi ozdabiał piękny złoty szyld: Sturtevant i Seifel. Sturtevant, który szykował się już do emerytury, był najlepszym w mieście prawnikiem od nieruchomości.

Podłogę recepcji pokrywał ręcznie tkany czerwonobrązowy dywan, meble zaś obite były żółtozieloną skórą. Z boazerii na ścianach spoglądały zrezygnowane twarze z reprodukcji portretów Rouaulta. Siedząca przy biurku z telefonem sekretarka nie miała nic z obrazów Rouaulta, miała za to czerwonobrązowe oczy i żółtozielone włosy, jak gdyby była córką tego pokoju.

- Pańska matka próbowała się do pana dodzwonić, proszę pana. Trzykrotnie - dorzuciła z wyraźną drwiną w głosie.

- Czego chciała?

- Mówiła, że obiecał pan zabrać ją na przyjęcie w klubie na plaży. Miał pan po nią podjechać o czwartej trzydzieści.

- Skoro tak twierdzi, to pewnie ma rację. - W głosie prawnika zabrzmiała nutka żalu. - Mogłabyś do niej zadzwonić, Lindo? Powiedz, że się trochę spóźnię.

- To jej się nie spodoba.

Z udręką zgiął łokieć gwałtownym ruchem i spojrzał na zegarek.

- Powiedz jej, że się spóźnię najwyżej o kwadrans. Nie rozumiem, dlaczego chce się tam wybrać tak wcześnie.

- Dobrze, proszę pana. Czy potem mogę już iść? Jestem umówiona z kosmetyczką.

- Jestem umówiona z kosmetyczką! - powtórzył, przedrzeźniając ją z furią.

Gdy się od niej odwrócił, pokazała mu język, a kiedy zobaczyła, że na nią patrzę, przybrała na twarz koci uśmiech. Wszedłem za Seifelem do jego prywatnego gabinetu, w którym dywan i meble utrzymane były w kolorze srebrnoszarym, a boazerię wykonano z bielonego dębu. Bąknąłem, że ostatnio prawnikom chyba nieźle się powodzi. Odburknął, że i owszem, ale w jego głosie nie słyszałem radości.

Pokój zdominowało kiepskie olejne płótno, przedstawiające piękną brunetkę w modnym w latach dwudziestych kapelusiku w kształcie hełmu. Wisiało na ścianie za czarnym biurkiem ze szklanym blatem. Domyśliłem się, że to pani Seifel nie spuszcza syna z oczu. Prawnik otworzył mały barek w rogu pokoju i wyjął butelkę szkockiej.

- Napije się pan ze mną?

- Dziękuję, innym razem.

- A ja się napiję - oświadczył i całkiem niepotrzebnie dorzucił: - Chociaż rzadko pijam w ciągu dnia. Ale dzisiaj jest wyjątkowa okazja. Rano porwanie dziecka, po południu koktajl z matką. Potrzebuję dodatkowego wsparcia. Ma się rozumieć, nie chcę przez to powiedzieć, że matka nie jest cudowną kobietą.

Nalał pół szklanki whisky i uniósł ją w kierunku portretu na ścianie.

- Twoje zdrowie, mamuśka, w twoim domu w Sudanie. Jesteś wprawdzie ciemną i nieokrzesaną istotą, ale masz duszę prawdziwego wojownika.

Scena ta miała w sobie coś żałosnego. O dziwo, zrobiło mi się żal Ann. Prawnik wychylił whisky jednym haustem.

- No, to poszukajmy tej wizytówki, gdziekolwiek jest. Tom Swift z rentgenem w oczach przybywa na pomoc. Ciąg dalszy Toma Swifta i jego elektronicznej mamuśki.

Niepokoił mnie stan jego umysłu. Był wyraźnie na skraju załamania i zacząłem żałować swojej uwagi na temat jego rozdwojonej jaźni. Seifel gadał dalej, bardziej do siebie niż do ranie, o tym, jakiż to cudowny dzień i jak wspaniale zapowiada się wieczór. Jednocześnie przerzucał teczki z aktami.

Zamknął metalową szufladą i odwrócił się do mnie z wizytówką w ręku.

- Tak jak myślałem, stary. Była między papierami Minera.

Stary Tom Swift ma pamięć jak słoń, dzięki czemu cały świat wali do jego drzwi.

- Niech mu pan ode mnie podziękuje.

Wizytówka była pogięta i poplamiona, jak gdyby wiele osób zrezygnowało z jej przyjęcia. Treść brzmiała:
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- Szkoda, że nie pamiętam jego nazwiska - powiedział Seifel. - Myśli pan, że to się na coś przyda?

- Chyba tak. Czy mogę skorzystać z pańskiego telefonu?

Rozmowa zamiejscowa.

- W każdej chwili, byle nie teraz. Cokolwiek się śpieszę.

- To nie potrwa długo.

Kiedy łączyłem się z podanym na wizytówce numerem, krążył niecierpliwie wokół biurka, niczym wielki ptak ze złożonymi skrzydłami. Po drugiej stronie sygnał telefonu zabrzęczał dwadzieścia razy.

- Numer nie odpowiada, proszę pana - włączyła się telefonistka. - Czy mam spróbować ponownie za pół godziny?

- Nie, dziękuję.

Seifel towarzyszył mi w drodze do windy. Gdy do niej dotarliśmy, stalowe drzwi odsunęły się i stanęła w nich kobieta. W pierwszej chwili miałem wrażenie, że to portret z gabinetu Seifela wyszedł z ramy. Ciemna orla twarz nie zmieniła się nic a nic przez ostatnie trzydzieści albo i więcej lat, a ciało, na którym głowa balansowała niczym łeb ptaka, zachowało figurę młodej dziewczyny.

Przy bliższym spojrzeniu zauważyłem jednak obwisłą skórę pod brodą oraz zmarszczki wokół umalowanych ust i błyszczących czarnych oczu. Upierścienioną dłonią chwyciła syna za rękaw i szarpnęła gwałtownie.

- Lawrence, a cóż cię, na litość boską, zatrzymało?

- Właśnie do ciebie jechałem, mamo. To jest pan Cross.

Nie raczyła zwrócić na mnie uwagi. Jej oczy wpijały się w syna niczym mokre czarne pijawki.

- To podłe i samolubne z twojej strony, że kazałeś mi na siebie czekać. Nie po to poświęciłam dla ciebie całe życie, żebyś odstawiał mnie na bok, kiedy tylko przyjdzie ci ochota.

- Przepraszam, mamo.

- Masz za co przepraszać, oj, masz. Przez ciebie musiałam przyjechać tu autobusem.

- Mogłaś przecież wziąć taksówkę.

- Nie stać mnie na płacenie za taksówki dzień w dzień. Ciebie moje poświęcenie oczywiście w ogóle nie obchodzi, ale nie wyobrażasz sobie, ile pieniędzy kosztowało mnie załatwienie ci praktyki u pana Sturtevanta.

- Zdaję sobie z tego sprawę. - Seifel spojrzał na mnie żałośnie. Wyglądało na to, że się skurczył, a w jego zachowanie wkradła się nieporadność nastolatka. - Możemy o tym teraz nie mówić, mamo? Zawiozą cię, dokąd tylko zechcesz.

- Dokończ swoje sprawy, Lawrence - odparła z lodowatym znudzeniem. - Nigdzie mi się nie śpieszy. Właściwie straciłam już ochotę na to przyjęcie. Czuję, że zaraz rozboli mnie głowa.

- Proszę cię, mamo, nie bądź taka.

Niezdarnie ujął ją za rękę. Odwróciła się od niego z kokieteryjnym lekceważeniem i podeszła do okna, stukając wysokimi szpilkami. Wszedłem do windy. Jego twarz, zanim zasłoniły ją drzwi, wydawała się posiniaczona i bezkształtna, jak gdyby szpilki matki ją rozdeptały.

ROZDZIAŁ 13

Sam Dressen, zajmujący się w biurze szeryfa identyfikacją ofiar, siedział w swojej klitce w sądzie. Porucznik Cleat był wprawdzie o wiele sprawniejszy, ale miałem do niego lekkie pretensje. Sam ogryzał paznokieć, ale wyglądał jak kupka nieszczęścia. Jego siwe włosy sterczały i wiły się jak zeszłoroczne osty.

Westchnął z wysiłkiem i podniósł wzrok na wysokość mojej twarzy.

- Sie masz, Howie. Stawiam dziesięć do jednego, że wpadłeś po to, żeby mi powiedzieć, jaki ze mnie gamoń. To najnowsza moda we wszystkich siłach porządku publicznego w całym kraju… tłumaczyć Samowi Dressenowi, co i jak powinien zrobić. Najpierw dostało mi się od starego, potem ci federalni, niech ich…

- Nie zapędzaj się, Sam. Mówisz o Biurze, które uwielbiam. W czym problem?

- W pracy. Jakie można mieć inne problemy?

- Na przykład z kobietami.

- Nie w moim wieku, chłopcze. Brakuje mi półtora roku do emerytury, a oni wszyscy się zmówili, żeby mnie jej pozbawić. Wszyscy, poczynając od J. Edgara Hoovera po starego, chcą mi się dobrać do dupy. Wiedziałeś o tym, Howie?

- Pierwsze słyszą.

- Kiedyś stary był moim kumplem, ale to już nie ten sam człowiek. Odkąd skończył ten kurs w akademii FBI, zrobił się taki wytworny i elegancki, że trudno go poznać. Wiesz, co mi dzisiaj powiedział? Że jeżeli nie poprawię techniki zbierania odcisków palców, to mnie wywali na zbity pysk, tak po prostu. - Bezskutecznie spróbował pstryknąć palcami. - Mnie! Pracuję w tym biurze osiemnaście lat, już prawie dziewiętnaście. Czy im się naprawdę wydaje, że przy tej pensji stać mnie na wcześniejszą emeryturę?

- Co jest grane, Sam? Odpryski po tej historii z lutego?

Szarpnął paznokieć pożółkłymi zębami.

- A więc słyszałeś o tym, co?

- Słyszałem tylko, że nie mogli wykorzystać odcisków palców, które zdjąłeś z tego przejechanego faceta.

- Dokładnie tak, cisnęli mi je prosto w twarz, powiedzieli, że nie nadają się do badań porównawczych.

- Rzeczywiście tak było?

- Pewnie tak, w końcu to oni są ekspertami. - Zerknął na mnie kątem przekrwionego oka, by sprawdzić, czy słucham, co mówi. - Nie masz pojęcia, w jak trudnych warunkach musiałem pracować, Howie. Nie dość, że nastąpił rigor mortis, to jeszcze gość miał tak słabe linie papilarne, że nie było ich widać gołym okiem. W porządku, dałem dupy. Każdy da dupy prędzej czy później. W końcu jestem tylko człowiekiem, jak my wszyscy. Nie musieli od razu pisać tego donosu do starego. A kogo to obchodzi, kim był ten facet? Jest sztywny.

- Tak się porobiło, Sam, że chyba ma to duże znaczenie. Zastanawiam się, czy nie zarządzić ekshumacji.

- W związku z dzisiejszym zabójstwem? Myślisz, że jest jakiś związek?

- Z grubsza na to wygląda.

- Wiesz, ode mnie raczej nie oczekuj niczego nowego. Pojechałem tam, żeby obejrzeć kolejnego sztywnego, a w kostnicy już się roiło od federalnych. Nawet mnie do niego nie dopuścili, powiedzieli, że sami zajmą się identyfikacją. I co ty na to, Howie?

Nie miałem nic przeciwko temu, bo Sam już przynajmniej od roku opuszczał się w robocie. Z drugiej strony był moim przyjacielem, w dodatku przydatnym. Chrząknąłem więc ze współczuciem.

Nie bardzo go to pocieszyło.

- No więc stary przejechał się po mnie jeszcze raz. Powiedział, że przeze mnie stracił twarz. Ja mu na to, że gdybym miał taką gębę, chętnie bym się zamienił…

- Tak mu powiedziałeś?

- No, może nie na głos, raczej w duchu. Inaczej już bym tu nie siedział. Muszę się troszczyć o emeryturę. Ale wszystko wskazuje na to, że jej nie doczekam. - Westchnął jak koń, który cudem dobiegł do mety. - No dobra, Howie, czego właściwie chcesz? Nie wpadasz do mnie na pogaduszki, chyba że o coś ci chodzi.

- Mam coś dla ciebie. - Wyjąłem z portfela pogiętą wizytówkę i położyłem ją na biurku pod jego spuszczonym na kwintę nosem. - To wizytówka tego gościa w kostnicy. W lutym dał ją Larry’emu Seifelowi. - Pokrótce opowiedziałem mu co i jak. - Pokaż to szeryfowi. Może dzięki temu odzyska twarz. Powiedz mu, żeby przesłuchał Seifela. Znasz go?

- Jasne, że go znam. To jeden z nich - odparł niejasno. - Są dwa rodzaje młodych palantów. On należy do tych, którzy nie szanują starszych i mogą zepchnąć ich do rowu, byleby się dorwać do żłoba. Ale to nie dotyczy ciebie, Howie - dorzucił po namyśle.

- Miałeś jakieś problemy z Seifelem?

- Żadnych. On mi nie może sprawić kłopotu. Ale wpadł tu w zeszłym tygodniu i dopytywał się o tego trupa ze sprawy Minera. Żałuję, że w ogóle usłyszałem o tej sprawie.

- Niestety, usłyszysz o niej jeszcze niejedno. Czego chciał?

- Informacji. Powiedziałem mu, że nie wiem nic nowego. Ale chyba mi nie uwierzył. Kurde, mam na głowie jeszcze parę innych spraw. Na przykład ten napad z bronią w ręku we wtorek. Sześć stanów domaga się danych, a do tego czternaście komisariatów. Siedzę po uszy w papierach. - Sięgnął do tacki z korespondencją i cisnął na blat plik dokumentów.

- Na razie daj sobie z tym spokój, Sam. Co właściwie wiesz?

- Niewiele. W tym tygodniu sprawdzałem pewien trop. Okazało się, że to ślepy zaułek. To był ostatni porządny ślad, jaki miałem… metki z pralni na ubraniu ofiary.

- I co, nie było metek?

- Były, ale ktoś je usunął. Ciekawe dlaczego? Ten garnitur został skradziony. Przynajmniej tyle się dowiedziałem.

- Mów dalej.

- To była pralnia z Westwood. Całkiem nowa, otwarta w zeszłym roku, i nie sieciowa, więc sprawa nie należała do prostych. Facet nie figurował w kartotece osób zaginionych. No ale w środę trafił mi się wyjazd do Los Angeles, miałem dostarczyć coś Rayowi Pinkerowi. W pralni dali mi nazwisko i adres ludzi, którym skradziono ten garnitur. Ale wtedy nie wiedziałem jeszcze, że został skradziony. Myślałem, że wreszcie na coś wpadłem.

Zaczynałem się niecierpliwić. Popołudnie powoli zmieniało się w wieczór, a ja tylko traciłem czas.

- Sam, czego się w końcu dowiedziałeś? Rozmawiałeś z ludźmi, którym skradziono ten garnitur?

- Próbowałem, ale ich nie zastałem. Zadzwoniłem z pralni i pogadałem z ich pokojówką. Opisałem jej ten garnitur. Powiedziała, że został skradziony razem z wieloma innymi rzeczami jakieś cztery miesiące temu. Co wskazuje na robotę włamywacza. Tak czy inaczej wyjaśniało to, co facet robił wtedy po nocy na Ridgecrest Road. Pewnie sprawdzał dom, który chciał obrobić. Przejeżdżając go, Miner wyświadczył komuś przysługę.

- Podaj mi nazwisko i adres.

- Jakie nazwisko i adres? Przecież dopiero co ci powiedziałem, że to był ślepy trop.

- A co z tymi ludźmi, którym skradziono garnitur? Pojadę do Westwood i pogadam z nimi.

- Po co? Przecież nie złapali włamywacza.

- Nawet byle jaki trop jest lepszy niż żaden. Gadaj, Sam.

- Nie ma sprawy, jeżeli chcesz się w tym babrać. - Pogrzebał w pełnej po brzegi szufladzie i wyciągnął rachunek z pralni, na którym napisał ołówkiem:

J. Thomas Richards 

Juncal Place 8 

Westwood


- Lepiej uprzedź ich, że przyjeżdżasz - poradził. - Szkoda byłoby telepać się taki kawał drogi na próżno, a oni lubią balować na mieście.

- Jasne. Mam jeszcze jedną sprawę.

- Myślałem, że już jesteśmy kwita. - Odsłonił zęby w przebiegłym uśmiechu. - Chcesz zedrzeć ze mnie ostatnią koszulę?

Udałem, że nie dostrzegam uszczypliwości. Stary miał ciężki dzień.

- Szeryf padnie z wrażenia i będzie cię błagał, kiedy pokażesz mu tę wizytówkę. Dasz mu ją od razu?

- Jak tylko się ciebie pozbędę, Howie.

- Czyli już niedługo. Chcę tylko zdjęcia, które zrobiłeś ofierze wypadku Minera.

- Wiesz, że nie wolno ich stąd wynosić.

- Obiecuję, że ci je zwrócę.

- Myślisz, że uda ci się ustalić jego tożsamość?

- Spróbuję. Jeśli mi się uda, ty pierwszy się o tym dowiesz.

- Trzymam cię za słowo, Howie. Ale nie sądzę, żeby ci się udało, chyba że dostałeś jakiś cynk, o którym nic nie wiem. - Jego krzywy uśmiech wyglądał jak blizna, która od czasu do czasu wciąż bolała. Swego czasu Sam miał nadzieję, że to on zostanie szeryfem.

- Niech cię o to głowa nie boli. Nie dostałem cynku. Dawaj te zdjęcia, Sam.

Otworzył stojącą pod ścianą zieloną metalową szafkę i zaczął grzebać w ciemnych szufladach. Niemal poziomy promień słońca przebił się przez wysokie okratowane okno za jego biurkiem. Na jego tle ciemny profil szukającego zdjęć człowieka wyglądał wzruszająco, niczym stara, wykuta z kamienia twarz, wyżłobiona przez zbyt wiele pór deszczowych.

- Nic się nie martw, Sam - powiedziałem na tyle cicho, by mógł udać, że nie słyszy. - Doczekasz się emerytury.

Znalazł teczkę, której szukał, i otworzył ją na biurku. Po raz pierwszy rzuciłem okiem na twarz pierwszej niezidentyfikowanej ofiary. Prawdopodobnie był młodszy i przystojniejszy od tego, który leżał w kostnicy, ale potem walnął go samochód Minera. Teraz jego twarz była zmasakrowana - szczęka wybita, nos spłaszczony, policzki i broda zdarte do krwi, jedno oko wyłupione. Jedyny dobry szczegół pozwalający na identyfikację stanowiły gęste jasne włosy.

- Podczas zderzenia roztrzaskał się reflektor przeciwmgielny - powiedział Sam. - Gościa przejechały dwa koła. Zmiażdżyły mu klatkę piersiową, jego czaszka pękła jak orzech, a kawałek szkła wbił mu się w oko.

- Blondyn?

- Zgadza się. Szare oczy, metr siedemdziesiąt osiem, jakieś osiemdziesiąt kilogramów, dwadzieścia dziewięć lat, no może trzydzieści. Po rekonstrukcji wyszło mi na to, że chłopak był całkiem przystojny.

- Jakieś znaki szczególne?

- Tylko to. - Pokazał mi zbliżenie ręki, podpisane: „Lewe przedramię”. Widniał na nim tatuaż, przedstawiający dziewczynę w hawajskiej spódniczce, tańczącą hula, oraz słowo Aloha. - Pomyślałem, że pewnie służył w marynarce. Szkoda, że nie wytatuował sobie swojego numeru identyfikacyjnego.

Zamknął brązową teczkę i zawiązał ją. Ręce tak mu się trzęsły, że zabrało mu to nieco czasu.

- Dobrze się czujesz, Sam?

- Nic mi nie jest. Tylko że te truposze mnie dobijają… ostatnio źle znoszę nawet ich zdjęcia. Cholera, sam wiem, że spaprałem te odciski palców z lutego. To było okropne, Howie. Nie mogłem się zmusić, żeby się do niego zabrać. Dla takiego starca jak ja oglądanie zwłok młodych ludzi nie jest miłym przeżyciem. Człowieka od razu opadają czarne myśli, w każdym razie mnie. - Wielką kościstą ręką złapał mnie za ramię i przytrzymał desperacko. - Howie, czy ja już do niczego się nie nadaję?

- Wszyscy boimy się śmierci - uspokoiłem go. - To normalne.

- Nawet nie wymawiaj przy mnie tego słowa, Howie. Na sam dźwięk robi mi się niedobrze. Za dużo jej się naoglądałem. Ze dwa lata temu zdałem sobie sprawę, że w każdej chwili może trafić na mnie.

- To tylko czarne myśli - rzuciłem wesoło, ruszając do wyjścia. Ale przez całą drogę do Los Angeles śledziły mój samochód jak żałobny tren. Prowadziłem wóz, jak gdyby śmierć ścigała mnie na motocyklu.

ROZDZIAŁ 14

Agencja Detektywistyczna Acme mieściła się na pierwszym piętrze w wąskim, krytym stiukiem budynku, ponad lombardem. Zaparkowałem po przeciwnej stronie ulicy i przemknąłem się między gęstym wieczornym sznurem pojazdów. Samochody śmigały wściekle przez zmierzch, jak gdyby na obu krańcach bulwaru jednocześnie nastąpiły jakieś kataklizmy. Światła na wzgórzach wyglądały jak maleńkie ogniska na biwaku.

Wszedłem na pierwsze piętro. Tak jak się spodziewałem, biuro agencji było zamknięte na cztery spusty. W korytarzu stała budka telefoniczna, śmierdząca papierosami. Z umieszczonego ponad nią świetlika padało ciemnoszare światło. Zadzwoniłem stamtąd do J. Thomasa Richardsa, zamieszkałego w Westwood. Pokojówka poinformowała mnie, że państwo Richards nie wrócili jeszcze z partyjki golfa. Może spróbuję ich złapać w klubie Bel Air? Tak, powinni wrócić do domu na kolację.

W książce telefonicznej, przymocowanej do budki łańcuchem, znalazłem drugi numer agencji Acme, pod który należało dzwonić w nagłych wypadkach. Wybrałem ten numer i usłyszałem podenerwowany męski głos: - Tu Bourke. Czy to ty, Carol?

- Nazywam się Howard Cross, jestem kuratorem okręgowym z Pacific Point…

- Czy my się znamy?

- Nie, ale wygląda na to, że się poznamy. Mieliśmy tu morderstwo i porwanie dziecka…

- Dzięki wielkie, ale to nie dla mnie. Takie rzeczy zostawiam policji. Zaraz, kim pan jest? Kuratorem?

- Nie dał mi pan skończyć. Pan prowadzi agencję Acme, tak?

- To raczej ona prowadzi mnie - odparł. - Do ruiny.

- W sprawę zamieszany jest jeden z pańskich pracowników.

- Simmie? Chyba nie Simmie Thatcher?

- Nie znamy nazwiska.

- Nie chce wam podać?

- Nie może. Od ośmiu godzin nie żyje.

Nie odzywał się przez pięć sekund. Gdzieś za ścianą korytarza, być może w biurze Acme, rozległ się cichy dzwonek telefonu, którego nikt nie odbierał.

- Dlaczego sądzi pan, że on… że on pracuje dla mnie?

- Rozdawał pańskie wizytówki.

- Proszę mi go opisać.

- Duży i stary. Blisko metr osiemdziesiąt wzrostu, gdzieś tak pod sześćdziesiątkę. Łysy, nosił brązową perukę.

Po drugiej stronie znowu zapadła cisza.

- To jak, Bourke, zna go pan?

- Znam - przyznał niechętnie. - Co mu się stało?

- Ktoś go zamordował.

- Rozumiem.

- Kim on jest?

- Nazywa się Art Lemp. W zeszłym roku pracował dla mnie przez chwilę. Wywaliłem go.

- Niech mi pan powie wszystko, co pan o nim wie. Gdzie możemy się spotkać?

- Teraz? - rzucił z wyraźną niechęcią w głosie. - Czekam na telefon od żony. Nie mogę…

- Niech pan posłucha - przerwałem mu. - Ten Lemp porwał dziś rano czteroletnie dziecko. Teraz nie żyje. Chłopca wciąż nie ma. Pan jest naszym jedynym tropem.

- Rozumiem. Zgoda. A zresztą może ona wcale nie zadzwoni. Gdzie pan jest?

- W budce telefonicznej przed pańskim biurem.

- Jestem trzy przecznice stamtąd. Będę za pięć minut.

Pojawił się na schodach, zanim zdążyłem wypalić papierosa - mężczyzna mniej więcej w moim wieku, barczysty, o krótkich nogach i bystrych, podejrzliwych oczach osadzonych w zaniepokojonej twarzy. Kiedy wymienialiśmy niedbały uścisk dłoni, zlustrował mnie wzrokiem, oceniając mój wzrost, wiek, wagę, a zapewne także dochody i iloraz inteligencji. Zalatywało od niego martini.

Dźgnął drzwi biura małym mosiężnym kluczem.

- Mam nadzieję, że nie czekał pan długo. Mógłby się pan wylegitymować?

- Nie noszę legitymacji. Jeśli pan chce, niech pan zadzwoni do szeryfa w Pacific Point. Zwłaszcza że i tak pewnie próbował się z panem skontaktować.

Trzasnął w wyłącznik przy drzwiach i zapalił światło. Niesamowite zarysy mebli w poczekalni - kanapy, trzcinowych krzeseł, wysokiej podłogowej popielniczki - nabrały kolorów i życia.

- Szkoda zachodu - rzucił, siląc się na lekki ton. - Dobrze panu patrzy z oczu. Zapomniałem, jak pan się nazywa.

- Howard Cross.

- Pozwól do mojego gabinetu, Howardzie. Zrobię dla ciebie wszystko. Żartowałem.

Wszedłem za nim do gabinetu - niewielkiego pokoju, całkiem porządnie wyposażonego w meble pokryte fornirem imitującym dąb. Przysiadł na skraju biurka i założył nogę na nogę, prezentując wypolerowane na wysoki połysk buty.

- Przyznam ci się szczerze, Howardzie, że to dla mnie prawdziwy cios. Ostatnio sporo ich się na mnie posypało. Żona mnie rzuciła, już po raz trzeci. Próbuję namówić ją, żeby wróciła. Zaplanowałem na wieczór większą imprezkę. No i powiedz, czy to nie ironia losu? Żyję z rozwodów, a sam wychodzę ze skóry, żeby zatrzymać nic niewartą blondynkę. Jasne, powiesz, niech sobie idzie w diabły. Tylko że ona ma to coś, na czym mi zależy.

- Weź na wstrzymanie, Bourke. Interesuje mnie Lemp, a nie ty.

- Przepraszam - bąknął urażony. - Co się przytrafiło staremu Artowi? Dostał kulkę? Zawsze mu powtarzałem, że skończy z kulką w głowie.

- Ktoś go załatwił szpikulcem do lodu. Zginął dzisiaj, około jedenastej piętnaście, w swoim samochodzie. Zdaje się, że chodziło o forsę z okupu. Lemp odebrał go o jedenastej.

- Dużo tego było?

- Pięćdziesiąt tysięcy.

Bourke zmrużył oczy i zaczął skubać dolną wargę kciukiem i palcem wskazującym. Wyglądał jak wygłodniała barakuda w krawacie.

- Stary Art porwał się na duży numer, co? Niepotrzebnie. Brakowało mu klasy. No to dostał po karku.

- Po karku?

- Przepraszam za to wyrażenie. A co, chcesz mi powiedzieć, że został dźgnięty w kark?

- Właśnie.

- Że też nie potrafię trzymać gęby na kłódkę! Ale jeśli ci chodzi po głowie, że miałem z tym coś wspólnego, to gonisz w piętkę. Ostatnio widziałem Arta Lempa z pół roku temu. Wywaliłem go w grudniu. A prawdę mówiąc, spuściłem go po schodach.

- Dlaczego?

- Od dawna miałem na to ochotę, aż w końcu nie wytrzymałem. Przede wszystkim w ogóle nie powinienem go zatrudniać. Zrobiłem to tylko na prośbę kumpla.

- Co to za kumpel?

Oczy barakudy stały się czujne.

- Czy aby nie posuwasz się za daleko, Howardzie?

- Nie sądzę. Lemp nie działał sam. Próbuję ustalić, kim są jego wspólnicy.

- Punkt dla ciebie. Właściwie to nie kumpel go do mnie skierował, w każdym razie nie mój kumpel, tylko taka blond panienka. Nazywa się Molly Fawn, a przynajmniej tak się przedstawia. Swego czasu wyświadczyła mi parę razy przysługę. Kiedy mi opowiedziała o tym starym capie, który ma doświadczenie policyjne i jest w potrzebie, złamałem się i dałem mu robotę.

- Kiedy to było?

- W październiku… na początku października. Ale złapałem go za rękę dopiero po dwóch miesiącach. Nie utrzymałby się tak długo, gdyby nie to, że Carol doprowadzała mnie do szewskiej pasji. W listopadzie rzuciła mnie po raz drugi. A bo to moja wina, że w tym interesie muszę się kontaktować z kobietami? Tłumaczyłem jej, że jestem jak ten lekarz, ale nie chciała słuchać. Ja nigdy - głośno pstryknął palcami - nie zadawałem się z Molly Fawn ani z żadną inną.

- Gdzie mogę złapać tę Molly Fawn?

Przybrał zatroskaną minę.

- Będę z tobą całkiem szczery, Howardzie.

- Nie wysilaj się. - Zawsze podejrzliwie podchodziłem do ludzi, którzy z góry zapewniali mnie o swojej szczerości.

Bourke pochylił się, jowialnie klepnął mnie w ramię i zaśmiał się, odsłaniając zęby.

- Nie muszę się wysilać, naprawdę nic nie zalewam. W tym roku nie widziałem Molly na oczy. Dałem sobie z nią spokój wtedy, kiedy wywaliłem Lempa, zresztą z tego samego powodu. Nawet ci powiem dlaczego. - Uciekł spojrzeniem w bok, zaskoczony nadmiarem swojej szczerości. - Korzystali z informacji, które Lemp dla mnie zbierał, żeby kręcić na boku własny interes.

- Szantaż?

- W sumie do tego się to sprowadzało. Mam tu od groma zazdrosnych żon. - Z niesmakiem pociągnął nosem, jak gdyby w pokoju pozostał zapach kobiecych emocji. - Większość z nich nie ma najmniejszych powodów do zazdrości. Moja robota polega na tym, żeby im to wybić z głowy jak najszybciej. Przydzieliłem Lempowi kilka takich spraw. Ale rozgrywał to po swojemu, odwrotnie niż trzeba… żeby jak najwięcej namieszać. O ile wiem, przynajmniej dwa razy wmanewrował męża w kompromitującą sytuację z Molly… raz w samochodzie i raz w pokoju hotelowym. A ten jego znajomy fotograf cykał im zdjęcia. Jeden z tych jeleni kupił te fotki od Lempa. A ty co byś zrobił, gdybyś miał zazdrosną żonę? Drugi mąż przyszedł z tym do mnie. I wtedy spuściłem Arta Lempa po schodach. - Jego usta drgnęły w uśmiechu na wspomnienie tej chwili. - Zadzwoniłem do Molly, objechałem ją, jak trzeba, i od tej pory też już jej nie widziałem. Najchętniej odstawiłbym ich na posterunek, ale to by zaszkodziło moim interesom.

- Gdzie mieszkała Molly w grudniu?

- Nie mam pojęcia.

- A jej telefon?

- Nigdy mi nie podała numeru.

- Podobno do niej zadzwoniłeś.

- Za pośrednictwem przyjaciółki - odparł, unosząc ręce, jakby to wszystko wyjaśniało. - Miała układ z jakąś swoją kumpelą, że będzie przyjmowała dla niej wiadomości.

- Wobec tego powinna wiedzieć, gdzie jej szukać.

- Bardzo wątpię. Ta kumpela właśnie siedzi w więzieniu okręgowym w Los Angeles. W styczniu zgarnęła ją obyczajówka. Kto wie, czy Molly też nie wsadzili. Mam to gdzieś.

- Lemp obracał się w przyjemnym towarzystwie - mruknąłem, myśląc, że to samo odnosi się do Bourke’a. - A co z tym fotografem, tym, który robił te kompromitujące zdjęcia?

- Nigdy go nie poznałem. Inaczej bym go urządził na cacy. Nie wiem nawet, jak się nazywa.

- Ani gdzie mieszka?

- Zdaje się, że mieszkał w tym samym hotelu co Lemp. W którymś z tych szemranych miejsc w śródmieściu. Właśnie tam zrobili jedne z tych zdjęć.

- Hotel Sunset?

- Chyba jesteś jasnowidzem, Howardzie.

- Samochód, w którym zabito Lempa, należał do niejakiego Kerry’ego Smitha, który podawał, że mieszka w hotelu Sunset. Mówi ci coś to nazwisko?

- Nic a nic. Jeżeli to ten gość od fotek, to pewnie już go tam nie ma. Lemp wymeldował się w grudniu, tego samego dnia, kiedy zleciał ze schodów. Więc fotograf pewnie zabrał się razem z nim.

- Masz jakiś opis tego fotografa?

- Nic a nic - powtórzył. - Ale mogę ci dać niezły opis Molly Fawn, jeśli chcesz. Nawiasem mówiąc, Fawn to nie jest jej prawdziwe nazwisko, tylko pseudonim sceniczny.

- Jest aktorką?

- One wszystkie są aktorkami, Howardzie. Każda panna w tym mieście jest aktorką, nawet jeśli tylko przegalopowała raz po scenie w drugim rzędzie jakiejś trzeciorzędnej szmiry w San Francisco. Tak samo jak co drugi nierób jest malarzem albo pisarzem. Albo prywatnym detektywem - dorzucił z kwaśnym uśmiechem.

- Opis Molly - przypomniałem mu.

- W swojej robocie widziałeś takich setki albo i tysiące. Dobrze zbudowana mała blondynka, oczywiście nienaturalna, jakieś metr sześćdziesiąt trzy wzrostu, pięćdziesiąt osiem kilogramów, dobre nogi, chociaż mogłyby być lepsze. Twierdzi, że ma dziewiętnaście czy dwadzieścia lat. A właśnie, gdybyś ją spotkał, nie wierz w ani jedno jej słowo. Kłamie jak z nut, jak one wszystkie. Wiem, bo sam się z taką ożeniłem.

- Może jesteś uprzedzony. Kolor oczu?

- Fiołkowe, jak te kwiatki. Oczy to jej największy atut i dobrze o tym wie. Wywraca nimi przed każdym, kto nosi portki.

- Jakieś cechy szczególne?

- Nic o tym nie wiem. Ma świetną cerę. Dziwne, ale opalenizna w ogóle jej nie łapie. - W zadumie zawiesił głos. - Bardzo dziwne.

Na biurku za jego plecami telefon zaprotestował ostrym dzwonkiem. Bourke podskoczył i chwycił słuchawkę.

- Carol? Czy to ty, maleńka?

To nie była Carol.

- Tak jest, panie Forest. Mówi Bourke. Tak, jestem szefem agencji Acme.

Odpowiedział na kilka pytań na temat Arta Lempa, po czym w rozmowie pojawiło się moje nazwisko. Bourke podał mi słuchawkę.

- Facet z FBI chce z tobą pogadać.

Po drucie dobiegł mnie szorstki głos Foresta.

- Widzę, że nas pan wyprzedził. Tylko niech pan się nie potknie i nie skręci karku.

- Nie ma obawy. Jest coś nowego w sprawie syna Johnsona?

Bourke, który krążył po pokoju, zastygł i zamienił się w słuch.

- Przeczesujemy cały południowy zachód - odparł Forest. - Zablokowaliśmy wszystkie autostrady międzystanowe. Jeden konkretny trop: tego chryslera, w którym pan znalazł Lempa, kupił od handlarza na Trzeciej niejaki Kerry Snow. Pasuje do Kerry’ego Smitha. Nie mamy opisu, ale dostaliśmy namiar na handlarza, który sprzedał wóz. A co u pana?

- Bourke podsunął mi znajomą Lempa, nazywa się Molly Fawn. Dobrze by było, żeby pan tu wpadł i sam z nim pogadał.

- Taki mam zamiar. Czy to człowiek godny zaufania?

- Moim zdaniem tak, jeśli chodzi o naszą sprawę. Stoi teraz obok mnie.

- Niech go pan wyprosi z pokoju.

- To jego pokój. Ma prawo tu być.

- Piękne dzięki - mruknął Bourke za moimi plecami.

- Z tymi prywatnymi łapsami nigdy nic nie wiadomo - oświadczył Forest ponuro. - Z tego brudu, w którym się babrzą, zawsze coś do nich przylgnie. No dobra, może mi go pan dać jeszcze na chwilę?

Bourke odpowiedział na kilka dalszych pytań związanych z nim, Molly Fawn i Lempem. Domyśliłem się, że na koniec Forest kazał mu czekać na siebie w biurze. Detektyw obiecał, że zaczeka, i odłożył słuchawkę.

Rozmowa z przedstawicielem władz przybiła go i zmęczyła, przydając zmarszczek jego twarzy.

- Prosił, żeby pan też zaczekał, panie Cross.

- Zaczeka pan sam. Ja nie mogę.

- Jak pech, to pech - rzekł ponuro. - W tym roku ani razu nie miałem fartu. Ale kiedyś musi przyjść odmiana. Zna pan tego Foresta?

- Rozmawiałem z nim dzisiaj. On nie gryzie.

- Tylko się panu tak zdaje. Ja w tym siedzę po uszy. - Sztywno uniósł lewą rękę do policzka. - Nie powiedział mi pan, że chodzi o małego Johnsona.

- Nie sądziłem, że to pana interesuje.

- Bo i nie. Chciałbym zapomnieć o wszystkim. Chciałbym zwiać na pustynię, zakopać się w norze jakiegoś susła i zapomnieć o wszystkim. Ale nie mogę.

- Nie ukrywaj przede mną niczego, Bourke. Co ci zależy?

- Bez obaw, nie przyłapie mnie pan na ukrywaniu dowodów.

- Wyrzuć to z siebie - powiedziałem. - Tracimy tylko czas.

Przeszedł na drugą stronę biurka i opadł na krzesło obrotowe.

- Czy żona Johnsona to pańska przyjaciółka?

- Tak bym tego nie nazwał.

- Znam ją. A raczej znam jej starego. Był jednym z moich klientów. Jak mu tam na imię?

- Abel. Ale wcale nie jest stary.

- Jak dla niej za stary. To jego zdanie, nie moje. Znalazł moje ogłoszenie w gazecie i wpadł tu jakieś sześć, siedem miesięcy temu. Mówiłem panu o zazdrosnych żonach. No więc są też zazdrośni mężowie.

Za oczami poczułem coś jakby świst wiatru, a potem ujrzałem niewyraźnie jakiś kształt. Pomyślałem, że to ból głowy, lecz zorientowałem się, że widzę zarys kobiety. Kobiety bez twarzy, widocznej tylko do pasa.

- Niech pan mówi dalej. - Mój głos zabrzmiał głucho w panującej ciszy. Postać kobiety usunęła się w głąb moich myśli. - O kogo był zazdrosny?

- O prawnika. Nazywał się Siphon czy jakoś tak. Mogę to sprawdzić.

- Niech pan się nie trudzi. Nazywa się Seifel.

Posłał mi domyślne spojrzenie.

- Johnson o nic go nie oskarżał. Powiedział, że chce tylko wiedzieć, co w trawie piszczy. Mówił, że wątpliwości go zabijają. Zawsze tak jest.

- I rozwiał pan jego wątpliwości?

- Tak mi się wydawało. Ale teraz nie jestem już taki pewny. Widzi pan, to Lemp prowadził tę sprawę. Prawdę mówiąc, sam mnie prosił, żebym mu ją przydzielił, wyraźnie go to interesowało. Ja akurat byłem zajęty robotą dla wytwórni filmowej, podobnie jak większość moich ludzi. No więc wysłałem go do Pacific Point. Obserwował żonę Johnsona przez cztery czy pięć dni. To było w listopadzie. Ale nic nie wywęszył. Pani Johnson spotkała się kilka razy z orłem palestry, ale zawsze w obecności osób trzecich, męża albo matki tego gościa. Nie jestem szakalem, więc powiedziałem Johnsonowi, że tylko wyrzuca pieniądze w błoto.

- Ale teraz nie jesteś już taki pewny?

Starałem się mówić bez śladu emocji, lecz Bourke miał wyczulony słuch na takie rzeczy.

- Nie wściekaj się na mnie. Mam już dostatecznie dużo wrogów. - Uniósł zgiętą prawą rękę, jak gdyby parował serię lewych sierpowych. - No dobra, więc ta damulka ci się podoba. Ale przyjrzyjmy się temu beznamiętnie. Wtedy nie wiedziałem, lecz teraz już wiem. Raporty Lempa są warte mniej niż papier, na którym je napisał. Nawet gdyby ich przyłapał in flagranti, i tak by mi tego nie powiedział. On tam zwietrzył szansę na coś większego. Pewnie planował to porwanie już w listopadzie, może nawet zanim mu jeszcze przydzieliłem tę sprawę. Dlatego nie zrobiłby nic, co spowodowałoby kłopoty w rodzinie. Bo i po co?

- Chciałbym zobaczyć jego raport.

Bourke wyciągnął szufladę z szafki i zaczął przerzucać papiery, najpierw pobieżnie, potem z coraz większym niepokojem.

- Nie ma go tu. Widocznie Lemp go podprowadził, zanim wyleciał.

- Jesteś pewny?

- Sprawdź sam. Zostało tylko to. - Pokazał mi rachunek opiewający na sto dwadzieścia pięć dolarów, wystawiony na Abela Johnsona z Pacific Point. - Już widzę, jak się to spodoba Forestowi.

Oklapł na obrotowym krześle, ze środkowej szuflady biurka wyciągnął rewolwer i machinalnie zaczął obracać bębenek palcem wskazującym.

- Ma ktoś ochotę na rosyjską ruletkę?

- Odłóż go - powiedziałem.

- Sie robi. - Schował broń do szuflady. - Nie przejmuj się mną, Howardzie. Tylko żartowałem. Nie masz pojęcia, jaki ze mnie jajcarz.

- Nie czas na komedie. Jeżeli wiesz jeszcze coś, o czym mi nie powiedziałeś, to gadaj szybko.

- Na przykład?

- Gdzie mieszka Molly Fawn? Mam wrażenie, że swego czasu znałeś ją całkiem dobrze. Możliwe, że wciąż masz z nią kontakt.

- Mylisz się, jesteś w grubym błędzie. - Patrzył na mnie z kamienną miną, ale pod blatem biurka jego dłonie po cichu zmagały się ze sobą. - Nie widziałem tej małej żmii od grudnia.

- Gdzie się spotkaliście?

- Czy ona jest zamieszana w to porwanie? - odpowiedział pytaniem na pytanie.

- Była związana z Lempem, który odgrywał w tej sprawie kluczową rolę. Chyba nie muszę ci tłumaczyć, że twoja jedyna szansa na ocalenie tyłka to gadać, i to do samego końca.

Prawa ręka przycisnęła lewą do kolana i pokonała ją.

- Byłem kilka razy w jej mieszkaniu. Pewnie już się stamtąd wyniosła, ale może zostawiła adres korespondencyjny. W każdym razie warto spróbować. To w zachodnim Hollywood. - Podał mi adres i wyjaśnił, jak tam dojechać.

- Dzięki, Bourke. Ale dlaczego tak długo z tym zwlekałeś?

- Moim zdaniem ona drapnęła z San Quentin. - Lewą dłonią stuknął się w głowę. - Ja chyba mam nie po kolei we łbie. Zawsze wiem, co należy zrobić, tylko że rzadko kiedy potrafię się na to zdobyć. Widocznie jestem kolejnym palantem.

Wyszedłem.
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Mieszkanie położone było nad garażem przylegającym do domku na spokojnej, choć nieco podupadłej ulicy willowej.

W oknach nadbudówki było ciemno, ale z domu dolatywały i światła, i dźwięki. Był to biały parterowy budynek, bez większego powodzenia usiłujący naśladować styl kolonialny. Dobiegające z niego odgłosy pochodziły z radia. Gdy zadzwoniłem, głosy nagle umilkły i usłyszałem zbliżające się powolne kroki.

Zabezpieczone łańcuchem drzwi uchyliły się na dziesięć centymetrów i spoza osadzonych na długim nosie okularów spojrzały na mnie kobiece oczy.

- Przerwał mi pan mój ulubiony program - powiedziała baba z dezaprobatą. - Człowiek ma chyba prawo do spokoju we własnym domu. Czego pan chce?

- Najmocniej przepraszam, ale to pilna sprawa. Próbuję odnaleźć dziewczynę, która przedstawiała się jako Molly Fawn.

Dezaprobata kobiety wzmogła się, pokrywając jej długą twarz niczym lodowiec.

- Nic mi o niej nie wiadomo. Jeżeli jest pan kolejnym z jej zakichanych koleżków…

- Jestem kuratorem - zdążyłem powiedzieć, zanim zatrzasnęła drzwi. - Prowadzę śledztwo w bardzo poważnej sprawie.

Lodowiec wyraźnie zaczął tajać. Za szkłami okularów błysnęło coś na kształt radości.

- To ona ma kłopoty? Mówiłam tej dziewusze, że jak się będzie tak prowadzić, napyta sobie biedy. Ha, kiedy ja byłam w jej wieku, nie mogłam się nawet odezwać do mężczyzny. Ojciec krótko nas trzymał…

- Pozwoli pani, że wejdę?

Zdjęła łańcuch i uchyliła drzwi nieco szerzej, w sam raz, bym zdołał się jakoś przecisnąć.

- Pod warunkiem że nie będzie pan zwracał uwagi na bałagan.

W domu było niezwykle czysto i panował nienaturalny porządek, jak w koszarach przed inspekcją. Ale wszystko w nim było stare: dywany, meble, nawet kalendarz w korytarzu był z zeszłego roku. W salonie panował zatęchły zaduch, jakby powietrze przyprawiono pleśnią. Na ścianie nad zamkniętym pianinem widniało wyblakłe motto: „Żeby stworzyć ognisko domowe, nie potrzeba pałacu, wystarczy wiejska chatka”.

- Przyzna pan, że jest w tym głęboka prawda?- powiedziała kobieta, widząc, że czytam napis. - Proszę usiąść, panie…

- Cross. Howard Cross.

- A ja jestem Hilda Trenton. Panna. Miło mi pana poznać.

Usiedliśmy naprzeciwko siebie w bujanych fotelach przed staromodnym pudłem radioodbiornika. Aparat wciąż był włączony i szumiał cicho, niczym tłumione pragnienie. Panna Trenton nachyliła się do mnie, opierając kościste łokcie na kościstych kolanach.

- Co ona zmajstrowała?

- Właśnie próbuję to ustalić. Zakładam, że już u pani nie mieszka?

- Była tu tylko przez jakiś miesiąc, ale powiem panu, że więcej nie wynajęłabym jej pokoju, choćby mnie błagała na kolanach. - Uśmiechnęła się ponuro. - Ale oczywiście już się nie zjawi. Nie zapłaciła mi czynszu za ostatni tydzień… pewnego dnia, kiedy byłam w pracy, po prostu wyniosła się bez słowa pożegnania. Prawdę mówiąc, bardzo mi to było na rękę. Teraz wynajmuję to mieszkanie wyjątkowo miłej parze młodych ludzi.

- Kiedy zniknęła?

- Na początku stycznia. Ale dokładnej daty panu nie podam.

- I oczywiście nie zostawiła adresu korespondencyjnego?

- Jakżeby inaczej? Przecież jest mi winna osiemnaście dolarów. Byłam głupia, że nie brałam czynszu z góry, tydzień w tydzień. Ta to potrafiła zmyślać, nic tylko opowiadała, jak to lada chwila trafi jej się życiowa szansa. Że dostanie rolę w filmie, zostanie wielką gwiazdą i zapłaci mi podwójnie za moją cierpliwość. Albo że wychodzi za wspaniałego młodego człowieka. - Pociągnęła nosem. - Ale z nią żaden przyzwoity chłopak by się nie ożenił.

- Dlaczego?

- Bo była rozwiązła, oto dlaczego. Czy to w dzień, czy w noc, zawsze widziałam ją w towarzystwie… męskim towarzystwie. I całe szczęście, że sobie poszła. Sama miałam ochotę jej wymówić. - Poklepała rzadkie siwe włosy na czubku głowy. - Niestety, dopuściłam do tego, żeby moja wrodzona dobroć wzięła górę. Ciągle to robię, proszę pana, a ludzie cały czas mnie wykorzystują. To moja wielka wada.

- Mówiła pani, że wyprowadziła się w pośpiechu. Czy zostawiła jakieś swoje rzeczy?

Kobieta zastanowiła się.

- Kompletnie nic, nawet najmniejszego drobiazgu. - Panna Trenton nie potrafiła kłamać. Jej oczy za szkłami okularów zwilgotniały i zaniosła się kaszlem. - Widzi pan, mieszkanie jest w pełni umeblowane, więc miała ze sobą tylko ubrania.

- Wiem, że jest pani wzorową obywatelką, panno Trenton - powiedziałem, starając się, żeby wypadło to jak najbardziej beznamiętnie. - Mogę polegać na tym, że zatrzyma to pani dla siebie. Molly Fawn jest zamieszana w uprowadzenie dziecka. Jeżeli wiadomo coś pani na temat miejsca jej pobytu, życia osobistego albo znajomości, pani obowiązkiem jest powiedzieć nam wszystko, co pani wie.

- Porwanie dziecka? To straszne! - Zgarbiła się i spojrzała na okna i drzwi. - Nie mam zielonego pojęcia, gdzie może teraz być, od stycznia ani jej nie widziałam, ani nic o niej nie słyszałam. Ale jeśli chodzi ojej życie osobiste, to całkiem inna sprawa. Co też ona wyprawiała z tymi swoimi mężczyznami! W jej mieszkaniu tańce i zabawy trwały całą noc. A jakie rzeczy do siebie wygadywali!

- Słyszała ich pani?

- No… trzymam samochód w garażu pod tym mieszkaniem. Czasami, kiedy wracałam wieczorem z pracy, siedziałam przez jakiś czas w wozie, zbierając siły, żeby wejść do domu, i wtedy nie mogłam ich nie słyszeć. Albo kiedy szukałam czegoś na strychu… ściana jest tam bardzo cienka, tylko jedna warstwa cegieł. Słyszałam ich plugawe historyjki i rozmowy. Żal patrzeć na takie zachowanie u młodej dziewczyny, mierziło mnie to do szpiku kości. - Urwała i wpatrzyła się w swoje stopy, obute w czarne pantofle na wygodnym płaskim obcasie. Jeżeli kogoś żałowała, to chyba tylko siebie.

- Widziała pani tych mężczyzn?

- Schody są po drugiej stronie garażu. Przeważnie wpuszczała ich i wypuszczała ukradkiem, kiedy nie patrzyłam.

- Ale na pewno widziała pani samochody.

- Nie mam zielonego pojęcia o samochodach. Wciąż jeżdżę fordem, którego odziedziczyłam po ojcu.

- A może podsłuchała… usłyszała pani jakieś nazwiska?

Przechyliła głowę na bok, wciskając palec wskazujący w policzek.

- Na pewno był jakiś Art - odparła po chwili. - Molly nigdy nie wołała go po nazwisku, po prostu Art albo Artie. Żyli ze sobą jak pies z kotem. Kiedy przychodził, wyzywali się od najgorszych… takie słowa nie przeszłyby mi przez usta.

- A o co się tak kłócili?

- Trudno powiedzieć. Nie podsłuchiwałam ich przecież, rozumie pan, wiem tylko to, co usłyszałam przypadkiem.

- Oczywiście.

- On ciągle ją namawiał, żeby z nim uciekła. A ona nie chciała. Mówiła, że on nie ma jej nic do zaoferowania, że ma ciekawsze propozycje. Poza tym wciąż mu zarzucała, że jest łajdakiem. Mówię panu, słuchanie tego było strasznym przeżyciem. Ten drugi wydawał mi się o wiele milszy. Nie mówię, że miły, ale milszy.

- Ten drugi?

- Młodszy, ten, który przychodził najczęściej. Muszę przyznać, że miał naprawdę uroczy głos. - Oczy za szkłami okularów złagodniały, jak gdyby głos nieznanego mężczyzny przemawiał do niej kojąco poprzez ścianę na strychu. - Oni także się kłócili, ale z Kerrym to było zupełnie co innego. Chciała, żeby się z nią oże…

- Kerry? - wtrąciłem.

- Tak powiedziałam? Widocznie mi się wyrwało. Tak miał na imię, a w każdym razie tak się do niego zwracała.

- Kerry Snow?

- Nie znam jego nazwiska. Zwracali się do siebie po imieniu.

- Domyślam się. O czym rozmawiali?

- O sobie. Każde z nich mówiło o sobie. On wciąż powtarzał, że nigdy nie zaufa kobiecie. A ona twierdziła, że do siebie nie pasują. Wtedy on stroił sobie z niej żarty, a ona płakała. Czasami nawet było mi jej żal.

- Przepraszam, panno Trenton, ale jako kobieta światowa nie weźmie mi pani za złe tego pytania - powiedziałem. - Czy oni żyli ze sobą pod jednym dachem?

- Ależ skąd! Nigdy bym do czegoś takiego nie dopuściła. Ma się rozumieć, czasami zostawał u niej na noc. I wtedy gadali do samego rana. - Po czym dodała pośpiesznie: - Cierpię na bezsenność, więc słyszałam ich siłą rzeczy.

- Czy widziała pani kiedyś tego Kerry’ego?

- Raz czy dwa. A przynajmniej wydaje mi się, że to był on. Kiedyś widziałam, jak wymykał się chyłkiem nad ranem. Ja bardzo wcześnie wstaję, z konieczności. Muszę być w biurze za kwadrans ósma, a to jest po drugiej stronie miasta…

- Czy potrafiłaby go pani opisać?

- Jest młody, powiedziałabym, że ma najwyżej trzydzieści lat. Przypuszczam, że mógłby się podobać niektórym kobietom… tym, które lubią takich przystojniaków. Ma jasne włosy, z taką falą nad czołem, i ogólnie wyglądałby bardzo porządnie, gdyby nie ten przebiegły błysk w oku. Muszę przyznać, że ten młody człowiek jest bardzo dobrze zbudowany.

- Panno Trenton, na pewno widziała pani jego samochód. Proszę się dobrze zastanowić.

W skupieniu zacisnęła powieki i usta; jej twarz wyglądała jak postarzała buzia młodej dziewczyny z kreskówki.

- Pamiętam, że to był duży wóz, chyba niebieski.

- Jaki rocznik?

- No cóż, nowy nie był. Ale wciąż nieźle się prezentował.

- Czy wie pani, jak wygląda chrysler?

- Nie - odrzekła. - Nigdy nie znałam się na markach samochodów. Pamiętam jedynie, że to była limuzyna.

- Nie ma pośpiechu, panno Trenton, proszę się dobrze zastanowić. Czy wie pani jeszcze coś na temat Kerry’ego?

- To on jest tym porywaczem?

- Najprawdopodobniej - odparłem, choć wcale tak nie sądziłem. Prawdopodobnie od lutego Kerry gryzł ziemię. - Proszę sobie spokojnie przypomnieć, co pani pamięta. W samochodzie mam coś, co chciałbym pani pokazać.

Idąc korytarzem z neseserem w ręku, stwierdziłem, że nie mam ochoty wracać do tego salonu. Jego zapleśniała atmosfera przywodziła mi na myśl egipskie grobowce. Mimo wszystko wszedłem tam. Panna Trenton kiwała się pogodnie. Na kolanach miała jakiś podłużny czarny przedmiot.

- Wie pan, właśnie sobie przypomniałam. Molly jednak coś zostawiła. Nie sądzi pan, że powinnam to zatrzymać, skoro ona zalega mi z czynszem?

- Zależy, co to jest.

Podniosła ów czarny przedmiot.

- Aparat fotograficzny. Zostawiła go w skrzyni na pościel, ale on niekoniecznie należy do niej. Przypominam sobie, że ten Kerry robił jej kiedyś zdjęcia na podjeździe. To była niedziela, ona miała na sobie jeden z tych kostiumów kąpielowych bez ramiączek. Gdy tylko zobaczyłam, co się tam dzieje, kazałam im wejść do domu. Naprawdę.

Wyjąłem aparat z futerału. Był używany, ale w całkiem niezłym stanie; nowy kosztowałby pewnie ze sto dolarów.

Najbardziej jednak zainteresował mnie napis, wytłoczony złotymi literami na futerale: USS Eureka Bay. Na aparacie widniał numer seryjny marynarki wojennej.

- Wygląda to na własność rządową, panno Trenton.

- Wcale nie zamierzałam go zatrzymać - powiedziała szybko. - Niby co miałabym z nim robić? Molly go zostawiła, a ponieważ nie wiedziałam, gdzie jej szukać, pomyślałam, że go przechowam, dopóki ktoś się nie zgłosi. Nie ma w tym nic sprzecznego z prawem…

- Czy któryś z przyjaciół Molly miał na imię Fred? Fred Miner?

- Nie przypominam sobie takiego nazwiska. - Ukradkiem wycierała dłonie w sukienkę, jak gdyby chciała zetrzeć wszelkie ślady aparatu fotograficznego. - Pytał mnie pan już o tyle rzeczy, że mam zupełny mętlik w głowie.

- Fred to potężnie zbudowany mężczyzna po trzydziestce, niezwykle barczysty. Ma sztywny krzyż, po tym jak podczas wojny złamał kręgosłup. Chodzi przeważnie w starych bluzach z marynarki. Ma dużą głowę i grubo ciosane rysy. Kanciasta szczęka, gruby nos, krótko obcięte piaskowe włosy i szare oczy. Mówi głębokim basem, z akcentem ze środkowego zachodu. Często posługuje się żargonem marynarskim.

- To tak jak Kerry - powiedziała niespodziewanie. - On też mówił jak marynarz. Szkoda, że nie pamiętam tych jego określeń… na przykład podłogę nazywał pokładem i tak dalej.

- A co z Fredem Minerem?

- Nie widziałam nikogo takiego. Co wcale nie znaczy, że tu nie bywał. Proszę pamiętać, że miałam na głowie ważniejsze sprawy niż pilnowanie Molly Fawn. Słyszałam i widziałam tylko rzeczy przypadkowe.

- Naturalnie, panno Trenton. To bardzo uprzejmie z pani strony, że zgodziła się pani odpowiedzieć na te wszystkie pytania. Ale miałbym do pani jeszcze jedną prośbę. Mam przy sobie kilka zdjęć człowieka, które wykonano już po jego śmierci. Czy zechciała pani rzucić na nie okiem, być może go pani rozpozna?

- Czemu nie - bąknęła i zawahała się. - Skoro to ważne.

Podałem jej po kolei fotografie mężczyzny, którego przejechał Miner. Przyjrzała im się uważnie przez okulary.

- To Kerry - oświadczyła stłumionym głosem. - Moim zdaniem to on.

- Jest pani pewna?

- Tak. Wtedy, w niedzielę, kiedy robił te zdjęcia, zauważyłam na jego ręce ten tatuaż. Ale nic nie rozumiem. Mówił pan, że on jest jednym z porywaczy. A teraz nie żyje?

- Nie żyje.

- Czyli że to nie on jest przestępcą, którego pan szuka?

- Już nie. Wpadł pod samochód.

- Jaka szkoda. A ja myślałam, że pewnego dnia zgłosi się po swój aparat.

- Niestety, zmuszony jestem zabrać ten sprzęt.

- Ależ bardzo proszę. - Wstała raptownie, otrzepała sukienkę i zawołała ze złością: - Najmocniej dziękuję, ale nie potrzeba mi tu żadnych pamiątek po tej dziewusze i jej znajomkach. Chwała Bogu, że ta hołota się stąd wyniosła!

- Dobranoc - pożegnałem się. - Sam trafię do wyjścia.

- Dobranoc.

Nastawiła głośniej radio. Przed uruchomieniem silnika samochodu usłyszałem z jej domu dźwięki przekomarzających się głosów.
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Juncal Place leżała wysoko na wzgórzu; roztaczał się z niej widok na tereny uczelni w Westwood. Była to krótka i ślepa uliczka, na której wszystkie domy stały od strony stoku, a naprzeciwko nich opadało strome zbocze. Ósmy i ostatni dom stał cofnięty daleko od ulicy, na pochyłym trawniku, który kończył się ponad chodnikiem kamiennym murem i betonowymi schodami. Rezydencja udawała architekturę z okresu panowania Tudorów - licowanie z ciemnego dębu, opadające okapy, osadzone w ołowiu szyby w oknach na pierwszym piętrze. Pukając do imponujących dębowych drzwi, czułem się trochę jak postać z Makbeta.

Otworzyła mi Murzynka w stroju pokojówki i podejrzliwie spojrzała na moją teczkę.

- Czy zastałem pana Richardsa?

- Nie wiem. A czego pan chce?

- Proszę mu powiedzieć, że przychodzę w sprawie włamania.

- Pan z policji?

- Współpracuję z nimi.

- To trzeba tak było od razu. Pan wejdzie. Pewnie pana przyjmie.

Pokój, w którym mnie zostawiła, miał sufit wyłożony grubymi belkami i pełne książek ściany. Większość tomów była wspaniale oprawiona, lecz wyglądały, jakby nikt nigdy ich nie czytał. Jak nic ktoś zakupił je hurtem, umieścił na półkach dla ozdoby, a potem o nich zapomniał.

Nagle do pomieszczenia wpadł siwowłosy mężczyzna o okrągłej twarzy. Ubrany w smoking, szedł dziwnie pochylony, jakby wdrapywał się pod górę. Energicznie uścisnął mi rękę.

- Miło mi pana poznać, sierżancie, zawsze z przyjemnością spotykam się z ludźmi pańskiej profesji. Wspaniała biblioteka, prawda? Same książki kosztowały mnie pięć tysięcy. Szkoda, że nie mam czasu, żeby je przeczytać. A te organy we wnęce kosztowały trzy i pół setki. Niech pan siada. Napije się pan czegoś?

- Nie, dziękuję. A tak przy okazji, nie jestem detektywem, tylko kuratorem. Nazywam się Cross.

- Rozumiem - powiedział, choć widać było, że nic nie rozumie. - Podziwiam waszą pracę. Może cygaro?

- Nie, dziękuję.

Przyciął koniec długiego jasnozielonego cygara i wsadził je sobie do ust.

- Nie wie pan, co pan traci - rzekł do mnie, nie wyjmując cygara z ust. - Sprowadzam je z Kuby, robią je specjalnie dla mnie. Za tysiąc sztuk płacę cztery i pół stówki. Tyle wypalam w dwa miesiące. Pewnie pan myśli, że przez to straciłem kondycję, ale nic podobnego. Prawdę mówiąc, dzisiaj po raz jedenasty najszybciej zrobiłem wszystkie dołki. A przy okazji wygrałem dwieście dolarów.

- Gratuluję, panie Richards.

Ironia w moim głosie zupełnie do niego nie trafiła.

- Może nie jestem Bobby Jones, ale zarabiam na golfie dość, żeby starczyło na opłaty klubowe. I o to chodzi, dzięki temu mam tę wspaniałą grę i ruch za darmo. Nie mówiąc już o cennych kontaktach osobistych. - Przypalił cygaro, pocmokał, zaciągając się, i zamrugał do mnie, wypuszczając dym. - Leah mówiła, że przyszedł pan w sprawie włamania. Udało wam się odzyskać resztę naszych rzeczy?

- Niestety, nie. Przyszedłem, bo liczę, że uzyskam od pana nieco informacji.

- Na temat naszych rzeczy?

- Na temat samego włamania - wyjaśniłem, ale on mnie nie słuchał.

- Pewnie pana ucieszy wiadomość, że towarzystwo ubezpieczeniowe wypłaciło mi pełne odszkodowanie. W sumie było tego czterysta dwadzieścia dolarów, w tym trzysta czterdzieści dolarów za garnitur. Na początku nie chcieli uwierzyć, że płacę prawie trzy i pół stówki za zwykłe ubranie, ale przekonałem ich, pokazując rachunek od krawca. Garnitur był jak nowy, zaledwie raz trafił do prania. Prawdę mówiąc, właśnie tego dnia przysłano go z pralni. Wisiał jeszcze za drzwiami dla dostawców. Złodziej pewnie chwycił go w ostatniej chwili, uciekając.

- Widział go pan?

- Ja nie, ale widziała go Mabel… moja żona. Zdaje się, że dość długo sobie z nim pogadała. To się nazywa naiwność, co? Zaprosić do domu i traktować po królewsku drania, który okradał ją z błyskotek prawie na jej oczach. - Zachichotał drwiąco. - A dlaczego pan pyta? Czy macie jeszcze innego podejrzanego, którego chcielibyście jej pokazać?

- Przyniosłem kilka zdjęć. - Poklepałem teczkę. - Czy mógłbym porozmawiać z pańską żoną?

- Dlaczego nie? - Otworzył usta, żeby ją zawołać, lecz rozmyślił się i nacisnął dzwonek w ścianie. - Czasem trzeba dać służbie coś do roboty - wyjaśnił. - Bóg mi świadkiem, że kosztują mnie niemało. Sama pokojówka dostaje dwieście miesięcznie plus utrzymanie. Nawet ja tyle nie zarabiałem, kiedy zacząłem pracować w firmie…

- Nie wiem, czy dobrze zrozumiałem, ale pan chyba wspominał, że aresztowano już podejrzanego? - wtrąciłem szybko, żeby uniknąć wysłuchiwania jego biografii.

- Wcale go nie aresztowali. To nie był ten człowiek. Mabel może i jest naiwna, ale ma oko do ludzi. Ona nigdy nie zapomina twarzy. Nawet nie wezwano policji. Nie było sprawy.

- Wobec tego kto chciał, żeby pańska żona rzuciła na niego okiem?

- Inspektor z firmy ubezpieczeniowej. To było dzień po tym, jak odzyskali zegarek. Musiałem zwrócić ubezpieczenie, jakie mi za niego wypłacili. Dwieście dolarów. Tylko dlatego, że to był jeden z jej gorszych zegarków. Ten wysadzany brylantami trzyma w sejfie.

Rzadko kiedy trafiał mi się równie chętny do rozmowy, ale i równie nieprecyzyjny świadek.

- A więc ten agent ubezpieczeniowy odzyskał pański zegarek? - spytałem z nadzieją na jakieś konkrety.

- No właśnie. Znalazł się dwa tygodnie temu w jakimś lombardzie we wschodnim Los Angeles. Udało im się odszukać człowieka, który go zastawił. To jakiś fotograf z Pacific Palisades.

- Fotograf?

- Tak. Włamywacz też był fotografem, a przynajmniej za takiego się podawał. Ale to nie był ten sam człowiek. Ten, który zastawił zegarek, twierdził, że kupił go od jakiegoś gościa.

Wygląda na to, że mówił prawdę, bo Mabel pojechała z tym agentem od ubezpieczeń do Pacific Palisades. Weszła do sklepu i udawała, że chce sobie zrobić zdjęcia. Miała z tego sporo frajdy… ona wciąż w głębi serca jest aktorką. Swego czasu naprawdę była świetna. Ja sam obsadziłem ją w trzynastu swoich filmach.

W drzwiach stanęła pokojówka.

- Pan mnie wzywał, proszę pana?

- Poproś moją żonę, żeby dołączyła do nas w bibliotece.

Kiedy pokojówka wyszła, zapytałem:

- Czy pańska żona dobrze się czuje? Nie ma kłopotów z sercem ani nic takiego?

- Mabel ma końskie zdrowie - oświadczył, patrząc na mnie pytająco.

- Te moje zdjęcia przedstawiają nieboszczyka.

- Trupa?

- Mało że trupa, to jeszcze nieźle pokiereszowanego. Sądziłem, że powinienem pana uprzedzić.

- Mabel to zniesie bez problemu.

- Co zniosę, Jason? - spytała kobieta, która bezszelestnie weszła do pokoju za naszymi plecami. Szczupła i wysoka, miała na sobie wieczorową suknię. Opalone ramiona tworzyły idealną oprawę dla jej małej ładnej główki o nieco siwiejących czarnych włosach. - Co zniosę? W co ty mnie znowu chcesz wpakować? - Uśmiechała się.

- Pan… jeśli dobrze pamiętam Cross… chciał ci pokazać kilka zdjęć człowieka, który umarł.

- Ale po co, na miłość boską, panie Cross?

- Myślę, że to właśnie jest człowiek, który włamał się do waszego domu.

- W zasadzie to on się nie włamał…

- Rzeczywiście - wtrącił Richards. - Sama go zaprosiłaś i podałaś mu wszystko na srebrnej tacy. Gdyby nie ubezpieczenie, byłbym do tyłu o czterysta dwadzieścia dolarów. Nie… - Nieomal słychać było stuk liczydeł w jego głowie. - Dwieście dwadzieścia, po tym jak odzyskali zegarek.

Żona położyła mu rękę na ramieniu i spojrzała na niego z chłodną tolerancją.

- Ale byłeś ubezpieczony, więc nic nie straciłeś. Natomiast przyznaję, że dałam się nabrać.

- Czy mogłaby mi pani opowiedzieć, jak do tego doszło?

- Ależ naturalnie. Na początku lutego zadzwonił do mnie jakiś młody człowiek, miał bardzo miły głos.

- To było w styczniu. Konkretnie dwunastego - wtrącił jej mąż.

- Niech będzie, że w styczniu. Przedstawił się jako fotograf pracujący dla magazynu o wystroju wnętrz i powiedział, że słyszał o naszym domu, że podobno jest przepięknie urządzony, i zapytał, czy mógłby wpaść i zrobić kilka zdjęć. Odparłam, że oczywiście. Nie dość, że jestem naiwna, to jeszcze jestem dumna z tego domu.

- Nic dziwnego - włączył się jej mąż. - Masz piękny wielki dom, więc dlaczego nie miałabyś być z niego dumna? W końcu wyłożyłem na niego sześciocyfrową sumkę…

- Nie przeszkadzaj, Jason. Następnego dnia rano ten człowiek przyszedł ze sprzętem. Oprowadziłam go po domu, a on albo robił zdjęcia, albo tylko udawał. Nie przyszło mi do głowy, żeby go podejrzewać, i przyznaję, że wykazałam się dużą beztroską, zostawiając go samego w niektórych pokojach. No cóż, krótko mówiąc, zabrał wszystko, co leżało na wierzchu, podziękował mi, ukłonił się i wyszedł. A ja go nawet poczęstowałam piwem!

- To było ale - sprecyzował jej mąż. - Bass ale, sprowadzane ze starego kraju.

- Po bajecznych cenach - dorzuciła ze śmiechem. - Proszę nie zwracać uwagi na Jasona, panie Cross. Tak naprawdę on wcale nie jest skąpy. Po prostu wyraża swoje uczucia w kategoriach pieniądza. Ile według ciebie jestem warta, Jason?

- Dla mnie?

- Owszem, dla ciebie.

- Milion dolarów.

- Grasz bez polotu - oświadczyła, szczypiąc go w policzek. - Mamy milion. Czy ktoś da więcej?

Zarumienił się.

- Nie mów tak. To nie przystoi damie.

- Nie jestem damą. - Gdy odwracała się do mnie, jej uśmiech zgasł. - Chętnie obejrzę pańskie zdjęcia, panie Cross.

Wyjąłem je z teczki i podsunąłem kobiecie pod nos. Jej twarz spoważniała.

- Biedak. Co mu się stało?

- Wpadł pod samochód. Poznaje go pani?

- Wydaje mi się, że to on, owszem. Ale głowy nie dam.

- Ale jest pani prawie pewna?

- Chyba tak. Kiedy zginął?

- W lutym.

Oddała mi zdjęcia i spojrzała na męża.

- Widzisz? Mówiłam ci, że to nie był ten człowiek z Pacific Palisades. Ten jest starszy, grubszy i ma ciemniejsze włosy. Zupełnie w innym typie.

- Mimo to chciałbym z nim porozmawiać - powiedziałem. - Gdzie konkretnie jest jego zakład?

- Nie pamiętam adresu. Ale może uda mi się panu opisać drogę. Zna pan to skrzyżowanie, gdzie Bulwar Zachodzącego Słońca łączy się z autostradą nadbrzeżną? Niecały kilometr na północ stąd. Zakład mieści się w jednej z tych bud wciśniętych między autostradę a plażę.

- Po lewej stronie, jeśli się jedzie na północ?

- Tak. Wątpię, żeby mógł go pan przegapić. To jedyny zakład fotograficzny w tej okolicy, zresztą zobaczy pan szyld i fotografie na wystawie. Stare plugawe zdjęcia, ręcznie podkolorowane. - Wzruszyła gołymi ramionami, jakby chciała strząsnąć z siebie atmosferę tamtego zakładu. - Chyba nigdy nie byłam w równie przygnębiającym miejscu.

- Dlaczego?

- Na pierwszy rzut oka widać było, że to porażka… bałagan panował tam nieprawdopodobny. A ten człowiek nawet nie miał pojęcia o swoim fachu.

- Mabel nie znosi porażek - rzekł Richards. - Kojarzą jej się z dzieciństwem. Moja żona w młodości miała ciężkie życie, dopóki jej nie odkryłem.

- Dopóki ja nie odkryłam ciebie, Jason.

- Mąż wspominał, że rozmawiała pani z tym człowiekiem.

- Istotnie. Agent ubezpieczeniowy zaproponował, żebym weszła tam, udając klientkę, i dobrze mu się przyjrzała. I posłuchała jego głosu. Więc zaczęłam go wypytywać o wielkości odbitek i ceny, a on nawet nie potrafił mi odpowiedzieć, dopóki nie zapytał dziewczyny.

- Jakiej dziewczyny?

- Miał taką pomagierkę, pewnie żonę. Drobna blondynka. Bóg świadkiem, że ten zakład nie przynosił takich dochodów, żeby stać go było na płacenie jej pensji. Miła dziewczyna, a przynajmniej tak mi podpowiada próżność. Widzi pan, ona mnie rozpoznała. Widocznie oglądała moje stare filmy w telewizji…

- Nie wymieniaj tego okropnego słowa w mojej obecności! - zawołał jej mąż.

- Przepraszam. Poprosiła mnie o autograf, wyobraża pan sobie? Od lat nikt już mnie o to nie prosił.

- Mogłaby mi ją pani opisać?

- Ładniutka, mała, ostrzyżona na pazia i zaczesana na bok. Zwróciłam uwagę na jej oczy. Śliczne, ciemnoniebieskie, ale cały efekt psuł makijaż. Wszystkiego miała za dużo… za dużo szminki, pudru, a nawet cienia na powiekach. Kiedy tak teraz o niej myślę, jestem przekonana, że była jego żoną. Przypomniałam sobie, że zwracała się do niego Art.

Art Lemp i Molly Fawn. Zaschło mi w gardle.

- A ten mężczyzna, proszę pani… Jak wyglądał?

Wyczuła, że jestem podekscytowany, więc odpowiadając, ostrożnie ważyła słowa:

- Moim zdaniem najlepiej określa go słowo „bezkształtny”. Miał takie obwisłe, jakby gumowe wargi… jak by to panu opisać? Takie, które mogą wyrażać wszystko. Jestem bardzo wyczulona na usta, odgrywają tak wielką rolę, gdy chce się coś wyrazić…

- W jakim był wieku?

- Trudno powiedzieć. Jakieś pięćdziesiąt pięć, może sześćdziesiąt lat.

- Czy był łysy?

- Nie. Chociaż zastanawiałam się, czy nie nosi peruki. Jego włosy były takie za bardzo ugładzone i porządne, rozumie pan, o czym mówię? Nie pasowały do niego.

Ruszyłem do wyjścia.

- Serdecznie państwu dziękuję. Bardzo mi państwo pomogliście.

- Mam nadzieję - odparła kobieta.

Richards odprowadził mnie do frontowych drzwi.

- O co w tym wszystkim chodzi, Cross? Czy ten człowiek to paser?

- To długa historia. Nie mam czasu jej teraz opowiadać, bardzo się śpieszę…

- Skoro tak… - Wyszedł za mną na werandę i wciągnął powietrze do płuc. - Cudowna noc, przepiękny widok. Lubię tę atmosferę uniwersytetu pod nami. Zawsze dobrze się czułem w kulturalnym otoczeniu. Wychowałem się w poszanowaniu kultury.

- Kultury fizycznej - sprecyzowała jego żona od drzwi. - Dobranoc, panie Cross. Powodzenia!
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Skręciłem w lewo w Bulwar Zachodzącego Słońca i włączyłem się w strumień samochodów podążających na zachód. Wyprzedziłem kilka wozów i przyhamowałem za szybkim cadillakiem. Ale na ostrych zakrętach celowo zostałem w tyle. Depresja, która ogarniała mnie od samego rana, odkąd tylko dowiedziałem się o porwaniu dziecka, zaczynała mnie opuszczać. Chłopca nadal nie było, ale przynajmniej coś robiłem w tej sprawie, zjeżdżając długą i krętą drogą do samego serca zła.

Na długim prostym odcinku trafiła się przerwa w sznurze samochodów ciągnących na wschód. Wyprzedziłem cadillaca i wcisnąłem gaz. Reflektory jadących z naprzeciwka wozów wynurzały się z mroku niczym przerażone oczy i mijały mnie z jękiem i warkotem. Zjechałem ostatnim pochyłym fragmentem szosy do nadbrzeżnej autostrady i na światłach skręciłem w prawo.

Od strony lądu wznosiły się wysokie falochrony. Zjechałem na lewy pas i zwolniłem, patrząc w kierunku morza. Na skraju szosy ponad plażą ciągnęły się budynki o najrozmaitszych kształtach i barwach. Przeważnie były to domki plażowe na mikroskopijnych działkach albo parterowe mieszkania do wynajęcia. Poza tym kilka sklepików z pamiątkami z drewna sekwoi, obrazami olejnymi, ręcznie tkanymi materiałami i ceramiką - ostatki cyganerii zepchniętej nad sam brzeg wody. Za nimi wielki szary ocean ziewał z nudów.

W końcu zobaczyłem to, czego szukałem - zakład z szyldem „Fotograf - i zwolniłem jeszcze bardziej. Z tyłu doleciał mnie klakson rozpędzonej ciężarówki. Czym prędzej wrzuciłem lewy kierunkowskaz i przemknąłem przez lukę w sznurze wozów z naprzeciwka. Nie było tam parkingu, więc mogłem zaparkować tylko na poboczu autostrady, ale za to prawie pod samą wąską wystawą zakładu fotograficznego.

Na wystawie i w sklepie było ciemno. W świetle przejeżdżających samochodów dojrzałem wystawione za szybą zdjęcia. Każde podpisano zamaszyście „Kerry”. Nazwiska, życie i śmierć sportretowanych osób zbiegały się na skrzyżowaniu.

Z tyłu zakładu, który miał raptem trzy metry szerokości, oświetlony prostokąt wskazywał, gdzie jest wyjście. Zastukałem w szklane drzwi. Nagle cały prostokąt wypełnił się światłem i w progu stanęła młoda kobieta, z ręką na klamce. Głosem, który przez szybę wydał mi się piskliwy, zawołała: - Art… Czy to ty, Art?

- Mam od niego wiadomość - odkrzyknąłem.

Przeszła przez próg. Poprzedzał ją gigantyczny cień, za którym stukały jej maleńkie szpilki. Przysunęła twarz do szyby i w aureoli żółtych w tym świetle włosów pojawiła się zamazana biała mgiełka z czarnymi punkcikami oznaczającymi oczy i równie czarne usta. Uświadomiłem sobie, że pod ciałem jest jeszcze czaszka.

Czarne usta zadrżały i usłyszałem:

- Jeżeli chce do mnie wrócić, niech mu pan powie, żeby się nie fatygował.

- Przyszedłem, żeby coś pani powiedzieć.

- Po tym, co mi zrobił, niech się trzyma ode mnie z daleka. - Głęboko wciągnęła powietrze. - To w końcu co mi pan chce powiedzieć?

- Wpuść mnie, Molly. Musimy pogadać.

- Nie znam pana. Kim pan właściwie jest?

- Widziałem się dzisiaj z Artem. Nie był w najlepszej kondycji.

- Guzik mnie to obchodzi. - Była dokładnie taka, jak wynikało z opisu Bourke’a. - Jeżeli jest pan przyjacielem Arta, to żegnam. I niech mu pan powie, że mówię: nie!

- Nie mogę. On kiepsko słyszy.

- To niech mu pan kupi aparat słuchowy. Dobranoc. Żegnam. - Mimo to wciąż przyciskała twarz do szyby, rozpłaszczając nos na szkle. - Czego właściwie pan chce? - zapytała cichym, wystraszonym głosem.

- Informacji.

- To idź pan do Arta. Stale powtarzał, że wie wszystko o wszystkich i na każdego ma haka. Pytaj pan jego.

- On nie mówi.

Ciemne oczy rozszerzyły się jak narastające wątpliwości.

- Zwinęli go? - zapytała z ustami przyciśniętymi do szyby; kiedy się nieco cofnęła, jej wargi zostawiły ślad na szkle.

- W ten sposób możemy przegadać całą noc, Molly. Wpuść mnie, to powiem ci wszystko, co chcesz wiedzieć. Ale najpierw ty mi powiesz to i owo.

- Skąd mam wiedzieć, że nie ma z panem Arta?

- Wyjdź i sprawdź na własne oczy.

- O nie. Nie wywabi mnie pan stąd. Kim pan w ogóle jest? Gliniarzem?

Zniosłem to mężnie.

- Kimś w tym rodzaju. Konkretnie kuratorem.

- Nie jestem na zwolnieniu warunkowym. Nigdy mnie za nic nie skazano.

A jednak przekręciła klucz w zamku i niechętnie uchyliła drzwi. Wsadziłem stopę w szczelinę.

- Nie mam nic na sumieniu - powiedziała.

- Kiedy ostatnio widziałaś się z Artem?

- Ze dwa tygodnie temu. Pokłóciliśmy się wtedy jak cholera. Kazałam mu się wynosić.

- On jest twoim mężem?

- Niezupełnie. Byliśmy… wspólnikami w interesach. Wzięłam go do spółki, kiedy Kerry mnie rzucił. Ale z tym już koniec. Nigdy więcej, przyrzekam. Jak on śmiał pchać się do mnie z tymi swoimi brudnymi łapami! I bardzo dobrze, że jest chory. - Zadrżała gwałtownie. - Zimno. Nie znoszę takiego zimnego wiatru od morza. Niech pan wejdzie, jeśli chce pan pogadać. Nie mam nic do roboty. Przez całą zimę nic nie robiłam. Odkąd Kerry mnie rzucił, nie miałam do kogo ust otworzyć.

Znowu zadrżała z zimna. Miała na sobie tylko cienką sukienkę bez rękawów.

- Poczekaj chwilkę, Molly. - Wróciłem do samochodu po teczkę.

- Co pan tam ma?

- Pokażę ci w środku.

Wpuściła mnie do środka i starannie zamknęła za mną drzwi. Weszliśmy do całkiem sporego studia z dwoma oknami i drzwiami w głębi. Przez zaciągnięte zasłony słyszałem, jak wiatr jęczy i marudzi niczym znużeni goście. Pod jedną ścianą stał upchnięty byle jak sprzęt fotograficzny - statywy i lampy.

Z drugiej strony pomieszczenia, gdzie najwyraźniej mieszkała Molly, dobiegało światło. Lampa stojąca udrapowana była pończochami i majtkami. Pościel na rozłożonym tapczanie była w takim stanie, jakby kogoś, kto na nim spał, dręczyły nocne koszmary. Obok głębokiego zaśniedziałego zlewu z fusami po kawie stała na podłodze butla z gazem. Wszystko wskazywało na życie w rozsypce.

Molly była jednak czyściutka i zadbana. Na wytapirowanej fryzurze miała świeży lakier, a sukienka dopiero co wróciła z pralni. Poza tym miała śliczne białe ramiona.

Zakryła je brązową futrzaną etolą, przysiadła na skraju tapczanu i otuliła się jeszcze bardziej.

- Nienawidzę ryku tego cholernego morza. Po co ja tu w ogóle przyjechałam… - Zniżyła głos. - Tam, skąd pochodzę, w lecie noce są ciepłe. Tam jest naprawdę ładnie, no chyba że przyjdzie burza.

- Skąd pochodzisz, Molly?

Smutek znikł z jej oczu.

- Nie pański interes. Skończyłam dwadzieścia jeden lat. Nigdy nie zrobiłam nic sprzecznego z prawem. Nic pan na mnie nie ma.

- Interesują mnie pani znajomi. Kerry Snow, Art Lemp, Fred Miner.

- Jaki Fred?

- Fred Miner. - Opisałem go dokładnie.

- Nie znam tego Minera. Pozostałych dwóch owszem. A co takiego zmalowali?

- I ty się jeszcze pytasz, Molly?

- A bo co? Pan jesteś gliniarz, prawda? Nie przyszedł pan tutaj dlatego, że miło się panu ze mną rozmawia. - Przełknęła ślinę i obrzuciła mnie spojrzeniem niebieskich oczu. - Widział pan Kerry’ego? - spytała cichym, nieśmiałym głosem.

- Ostatnio nie. Kiedy cię rzucił?

- Sama nie wiem, jakoś tak ze trzy miesiące temu. Tutaj mieszkaliśmy raptem miesiąc. Wcale mnie to nie zdziwiło. Wiedziałam, że prędzej czy później poleci za nią, przez ostatni miesiąc gadał tylko o niej.

- Nie bardzo rozumiem.

- Nieważne.

- Kiedy go ostatnio widziałaś, Molly?

- Mówiłam panu, jakieś trzy miesiące temu. Gdzieś w lutym, na początku lutego. Na pewno przed walentynkami, bo myślałam, że mi przyśle coś ładnego. Ale nic nie przysłał. - Jej wzrok znów powędrował na moją twarz, niczym ciemnoniebieskie światło. - Czy pan jest przypadkiem jego kuratorem?

- Kerry nie potrzebuje kuratora. On nie żyje.

Jej twarz stężała.

- Pan kłamie - syknęła przez zaciśnięte zęby, jak brzuchomówca. - To niemożliwe. Kerry jest za młody, żeby umrzeć.

- Zginął gwałtowną śmiercią, przed walentynkami.

- Chce pan powiedzieć, że został zamordowany?

- Właśnie próbuję to ustalić.

- Ale dlaczego przyszedł pan do mnie?

- Dlatego że go znałaś.

- Nie wierzę panu. Nie wierzę, że Kerry nie żyje. Pan mnie okłamuje, próbuje mnie pan urobić.

Pokazałem jej zdjęcia, które zrobił Sam Dressen. Jej nieustannie poruszające się dłonie przerzuciły je i upuściły na podłogę. Położyła się na boku na tapczanie, z nogami zwisającymi poza jego krawędź. Rozluźniła szczęki i otworzyła usta. Oczy też miała szeroko otwarte. Wtuliła twarz w zmiętoszoną pościel i przed dłuższy czas łkała chrapliwie. W końcu zakryła sobie głowę etolą.

Schowałem zdjęcia do teczki. Moje ręce wyrwały się spod kontroli i przedarły ostatnie z nich na pół.

Molly, wciąż przykryta etolą, ucichła. Podkuliła nogi i wcisnęła twarz w kolana. Wyglądała, jakby się jeszcze nie urodziła, a w każdym razie nie chciała się urodzić.

Dotknąłem jej ramienia, które drgało w rytm jej oddechu.

- Molly…

- Niech pan sobie idzie. Proszę zostawić mnie samą. - Jej głos, stłumiony przez pościel, brzmiał jak głos dziecka.

- Lubiłaś Kerry’ego?

- A jak pan myśli?

- Myślę, że został zamordowany.

Zrzuciła etolę z głowy i podparła się na łokciu. Gdyby nie rozmazana szminka na ustach, jej twarz wyglądałaby niemal poważnie. Nie płakała. Usiadła na piętach.

- Kto go zabił?

- Na razie niczego nie udowodniono. Ktoś go przejechał. Aż do dzisiaj nawet nie mogliśmy go zidentyfikować.

- To Art Lemp - oświadczyła. - Wrócił tu chryslerem Kerry’ego…

- Skąd?

- Nie mam pojęcia, dokąd pojechali, Kerry nic mi nie mówił. Wyszedł wtedy z Artem i od tej pory już go nie widziałam. - Przerwała i sięgnęła w głąb pamięci. - Ale słyszałam, jak mówili o tym poprzedniej nocy. Art powiedział, że wie, gdzie jest ta kobieta. Obiecał, że zawiezie do niej Kerry’ego.

- Czy chodzi o tę samą kobietę, o której pani już wspominała?

- Tak, o tę, która go wystawiła. To ona nadała go federalnym i załatwiła mu sześć lat w Portsmouth. Kerry szukał jej, odkąd tylko wyszedł.

- Czyli od kiedy?

- Od zeszłego lata. Właśnie wtedy go poznałam.

- Jak się nazywa ta kobieta?

- Nie mam pojęcia. Wiem o niej tylko tyle, ile mi powiedział: że go wystawiła i że chce się na niej zemścić.

- Gdzie ona mieszka?

- Nie wiem. A co za różnica? Art Lemp gadał, co mu ślina na język przyniesie, tylko po to, żeby zwabić Kerry’ego tam, gdzie będzie mógł go zabić.

- Wiesz to na pewno czy tylko się domyślasz?

- Znam Arta Lempa, on nie potrafiłby się powstrzymać od kłamstwa, nawet gdyby od tego zależało jego życie. Kiedy tu wrócił samochodem Kerry’ego, powiedział, że Kerry mu go sprzedał, bo postanowił gdzieś wyjechać. Podobno nie zdradził mu dokąd. Ale Art wiedział.

- Myślisz, że zwabił gdzieś Kerry’ego pod jakimś pozorem i zabił?

- Żeby mógł się do mnie wprowadzić. Zawsze miał bzika na moim punkcie. Bzik to odpowiednie słowo. Ale ja też chyba byłam niespełna rozumu, żeby pozwolić mu ze mną zamieszkać.

- A właściwie po co to pani było?

- Głównie po to, żeby odzyskać Kerry’ego, tak mi się zdaje. Czułam się tu bardzo samotna i nie wiedziałam, jak mam zapłacić za czynsz. Z Arta miałam taki pożytek, że tylko leżał tu nawalony jak stodoła.

- Kiedy go pognałaś?

- Ze dwa tygodnie temu. Zorientowałam się, że zastawił w lombardzie mój zegarek, ten, który dostałam w prezencie ślubnym od Kerry’ego. Strasznie się wtedy pokłóciliśmy i ten drań mnie pobił. Po raz pierwszy, ale i ostatni. Powiedziałam mu, że albo się wyniesie, albo wezwę gliny. Cały czas nosiłam na plecach dowody jego winy. Zresztą do tej pory je mam.

Wstała i zaczęła ściągać sukienkę.

- Niech pani sobie daruje - powiedziałem. - Czy widziała pani jeszcze Lempa od tej pory?

- Nie, ale odzywał się do mnie, i to nie raz. Wydzwaniał i błagał, żebym pozwoliła mu wrócić albo żebym się z nim gdzieś spotkała. Czego to on mi nie obiecywał! A to futro z norek, a to nowy samochód, a to wyjazd na Hawaje. Powiedziałam mu, że prędzej wyjechałabym gdzieś z King Kongiem.

- Wiesz, gdzie wtedy mieszkał?

- W jakimś hotelu w Long Beach, przynajmniej wtedy, kiedy zadzwonił do mnie w czwartek.

- Co to za hotel?

- Zdaje się, że Neptun, w każdym razie tak mówił. Był gotów na wszystko, bylebym tylko się z nim spotkała. Ale powiedziałam mu, że nie jestem masochistką.
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Pojechaliśmy na południe, w kierunku Santa Monica. Było już po jedenastej w nocy i ruch nieco zelżał. Miasto, które rozświetlało okolicę od wschodu i południa, gasło jak świeca na urodzinowym torcie. Plaża w Santa Monica była wyludniona, jeśli nie liczyć kilku par, które postanowiły się tam ogrzać, bo w samochodzie siadła im klimatyzacja. Znad morza nadciągały chmury i wiał ostry wiatr, tak silny, że przednie koła mojego wozu zarzucały.

Molly siedziała odwrócona ode mnie i patrzyła na nadciągające chmury.

- Nienawidzę tej okolicy - odezwała się. - To nieludzki kraj. Patrząc na ten ocean, dostaję fioła, kiedy pomyślę, jaki jest szeroki i głęboki. Kerry mówił, że ma szesnaście tysięcy kilometrów szerokości. Da pan wiarę?

- Przepłynąłem go podczas wojny.

- To tak jak Kerry. Jego statek pływał tam i z powrotem kilka razy. Chyba rzeczywiście dostaję świra. Właśnie przed chwilą myślałam, że Kerry znów się wybrał przez ocean, tak daleko, że już nigdy nie wróci. - Pochyliła się i przysunęła twarz do przedniej szyby. - Ciemno tam. Człowiek musi się czuć samotnie, jeżeli nie ma nikogo.

Postawiła kołnierz i zakryła uszy. Czubek jej głowy błyszczał jak złote jajko w gnieździe. Kiedy autostrada zawróciła w kierunku lądu, dziewczyna odwróciła się na fotelu i patrzyła przez tylną szybę na morze, dopóki nie znikło.

- Skąd pochodzisz, Molly?

- Nie powiem panu. Odesłałby mnie pan z powrotem.

- A nie chciałabyś tam wrócić po tym wszystkim, co cię tu spotkało?

- Nikt nie obiecywał, że będzie lekko - wygłosiła tonem nawiedzonej fanatyczki, która odczytuje zawczasu przygotowany tekst. - Droga do zostania gwiazdą nie jest usłana różami, nawet jeśli dziewczyna ma talent i urodę. Jeśli mi pan nie wierzy, niech pan poczyta tygodniki ze świata filmu.

- Urody ci nie brakuje. A talentu?

- Jestem piękna - sprostowała. - Tak stwierdzili profesjonalni sędziowie. Mam klasyczne wymiary: dziewięćdziesiąt na sześćdziesiąt na dziewięćdziesiąt. To idealne proporcje. A w dodatku mam talent. Jestem aktorką. Odegrać panu jakąś scenę? Znam różne role na pamięć.

- Trudno byłoby mi na ciebie patrzeć i prowadzić jednocześnie. Ale powiedz mi, po co tu przyjechałaś… na konkurs piękności?

- U siebie wygrałam niejeden konkurs piękności. To właśnie wtedy sędziowie powiedzieli, że mam idealne proporcje. Byłam najlepsza w stanowym finale na konkurs w kostiumie kąpielowym. Ale nie dlatego tu przyjechałam.

- Uciekłaś z domu?

- A gdzie tam! Wyjechałam za zgodą matki. Dała mi nawet na autobus. Moja matka jest nieźle nadziana. Ma całą sieć salonów kosmetycznych.

- Gdzie?

- Niech pan sobie daruje. I tak panu nie powiem.

- Czemu nie, skoro twoja matka i tak wie, gdzie jesteś?

- Nie wie.

- Dlaczego?

- Bo nie żyje. Zginęła w zimie, podczas powodzi.

- A ojciec?

- On też nie żyje. W powodzi zginęła cała rodzina.

- Wobec tego odziedziczyłaś tę sieć salonów kosmetycznych?

Zawahała się.

- Niby tak, tylko że powódź zmiotła je z powierzchni ziemi. Tak że sam pan widzi… nie ma sensu odsyłać mnie z powrotem. Zostanę tu, dopóki nie dostanę roli w filmie… a dostanę na pewno, sam pan zobaczy. Dlatego że jestem piękna i mam talent.

- Ile masz lat, Molly?

- Dwadzieścia jeden.

- Niemożliwe. Przez dwadzieścia jeden lat nabrałabyś większej wprawy w kłamaniu.

Nie obraziła się, tylko powtórzyła z uporem:

- Mam dwadzieścia jeden lat.

Byłem zmęczony i za szybko chciałem dojść do sedna sprawy. Zmieniłem więc temat, żeby jej całkiem nie zrazić.

- Na jakim okręcie służył Kerry?

- Na jakimś lotniskowcu. Próbował mi wmawiać, że to był tankowiec, który woził ropę dla samolotów, ale ja wiem, że przewoził samoloty, więc to był lotniskowiec. On był ich nadwornym fotografem. Właśnie tam nauczył się zawodu, w marynarce.

- Wiesz, jak się nazywał ten okręt?

- Wiedziałam. Niech no pomyślę. Na pewno w nazwie było słowo Bay.

- Eureka Bay?

- O właśnie. Eureka Bay.

- Fred Miner służył na tym samym okręcie. Był głównym mechanikiem. Czy Kerry kiedyś o nim wspominał?

- Już pan mnie o niego pytał. Mówiłam, że nigdy o nim nie słyszałam. A w ogóle dlaczego ten cały Miner jest taki ważny?

- To jego wóz przejechał w lutym Kerry’ego.

- Przecież pan mówił, że przejechał go Art Lemp.

- To był pani pomysł. Mimo wszystko uważam, że Lemp miał z tym coś wspólnego.

- Oczywiście, że miał. Zawsze był zazdrosny o Kerry’ego. Znał mnie dłużej, więc uważał, że ma do mnie wszelkie prawa. Po ślubie…

- Czy to znaczy, że wyszłaś za Kerry’ego?

- Jasne, wzięliśmy ślub. Mogę to udowodnić. Mimo to Art cały czas węszył i albo próbował się do mnie dobierać, albo namawiał Kerry’ego na jakiś podejrzany numer. Art Lemp to łajdak. Kiedyś służył w policji, a tacy są najgorsi. Nie wszystko złoto, co się świeci… nauczyli mnie tego jeszcze w szkole.

- A Kerry nie był łajdakiem?

- On był całkiem inny. Miał artystyczną duszę. Dlatego tak do siebie pasowaliśmy. Ale możliwe, że miał coś na sumieniu. Kto nie ma?

- Mówiłaś, że jakiś czas siedział w Portsmouth.

- Sześć lat, ale był niewinny. Po prostu ktoś go wykorzystał.

- Otwórz schowek przed sobą, jest tam aparat fotograficzny. Chciałbym, żebyś mu się przyjrzała.

- Aparat fotograficzny? A co mnie do tego? - Ale wykonała polecenie.

Włączyłem oświetlenie w samochodzie.

- Widziałaś go już kiedyś?

- Całkiem możliwe. Skąd pan go ma? To chyba ten aparat, który zgubił Kerry.

- Czyli że to aparat Kerry’ego?

- Miał go przy sobie.

- Co to znaczy?

- Właśnie miałam panu powiedzieć. Tak naprawdę on wcale nie chciał ukraść tych aparatów fotograficznych. Opowiedział mi, jak to było. Kiedy jego okręt stał w doku w San Diego, poznał na przyjęciu tę rudą…

- Jak się nazywa?

- Nigdy nie mówił o niej po imieniu, tylko po prostu „ruda”. Rozkochała go w sobie i namówiła, żeby porzucił służbę na okręcie, a kiedy już jej się znudził, wydała go FBI. Miał przy sobie kilka aparatów fotograficznych ze statku, których nie zdążył zwrócić, więc oskarżyli go o dezercję, kradzież mienia państwowego i cholera wie co jeszcze. A ten aparat, którego nie znaleźli, schował u przyjaciela.

Prawą stopą docisnąłem pedał gazu. Byliśmy akurat na płaskim i prostym odcinku autostrady, przy kopalni soli. Za nami i po lewej ręce światła lotniska jarzyły się jak gigantyczne bliźniaki dwujajowe. Między nimi wzbił się w niebo samolot, niczym obżarty padliną sęp. W tej okolicy noce były niewiarygodnie paskudne. Żeby jak najszybciej uciec od tej brzydoty, zmagałem się z kierownicą, podczas gdy strzałka prędkościomierza wskazywała ponad sto trzydzieści na godzinę.

Przed oczami miałem rudowłosą kobietę i jej gołe plecy.

- To twoja wersja czy Kerry’ego?

- To szczera prawda. Kerry nigdy mnie nie okłamał.

- Ty też mogłabyś czasem spróbować mówić prawdę. - Nie udało mi się pozbyć goryczy z głosu.

Albo mój ton, albo szybkość, z jaką jechaliśmy, wystraszyły ją.

- Powiedziałam panu prawdę. Ja nie kłamię. A właściwie dokąd my jedziemy?

- Zobaczyć się z Artem Lempem.

- Nie wierzę panu. To pan cały czas kłamie. Chce mnie pan stąd wywieźć i odesłać do domu.

Nerwy miałem napięte jak postronki.

- Cicho bądź. Nic nie mów.

Uciszyła się podejrzanie szybko. Oderwałem wzrok od pędzącej na mnie szarej drogi i zobaczyłem, że dziewczyna grzebie w oświetlonej skrytce. Trzymałem w niej pistolet, który nagle pojawił się w jej ręku.

Instynktownie nacisnąłem hamulec. Zbyt gwałtownie. Samochód zarzucił z piskiem opon.

- O właśnie, niech pan się zatrzyma - powiedziała Molly. - Koniec przejażdżki. Ale to pan wysiada. - Trzymała pistolet oburącz; lufa nawet nie drgnęła.

Była to policyjna czterdziestkapiątka, która mogła mnie przeciąć na pół. Nie śpieszyłem się z hamowaniem. Nie mogłem sobie przypomnieć, czy broń była odbezpieczona, czy nie.

Jeśli tak, to wystarczyłby lekki nacisk na spust… i po mnie. Ale jeśli nie, to nie udałoby jej się wystrzelić. Nawet silny mężczyzna z trudem mógł przesunąć bezpiecznik.

Samochód zatrzymał się na szutrowym poboczu. Dookoła walały się puste puszki. Powietrze przesiąknięte było zapachem siarki. Na skraju równiny, na tle zachmurzonego nieba i zarysów miasta, sterczały wieże wiertnicze, niczym wieże strażnicze w wyludnionym więzieniu..

Znalazłem się w niewłaściwym miejscu i w niewłaściwym czasie, a w dodatku zrobiłem nie to, co trzeba. Stróż prawa, który pozwala odebrać sobie broń, jest głupszy, niż to przewiduje ustawa. Kiedy zaciągałem hamulec ręczny, żołądek podpowiadał mi, że nadchodzą kłopoty.

- Hamulec może pan sobie darować - powiedziała. - Wysiadaj pan i zostaw kluczyki w stacyjce.

- Nie wysiądę.

- Owszem, tak. Ostrzegam, że strzelę. Nie Odeśle mnie pan do Minnesoty, żebym się wystawiła na pośmiewisko, ani nie wrobi mnie pan w kradzież aparatu. Prędzej pana zabiję.

Jej niebieskie oczy ciskały gromy.

- Pistolet jest zabezpieczony, Molly. Nie wystrzeli.

Ścisnęła rękojeść broni i z całej siły zaczęła się zmagać z bezpiecznikiem. Lufa opadła. Kiedy przestała we mnie celować, chwyciłem ją jedną ręką, a potem drugą.

Molly podrapała mi grzbiet dłoni. Wyrwałem jej broń, wystawiłem ją za szybę i wystrzeliłem. Odrzut, którego się nie spodziewaliśmy, poderwał moją rękę. Starannie zabezpieczyłem pistolet i schowałem go do lewej kieszeni marynarki.

- A jednak był odbezpieczony. Mogłaś mnie zabić. I co byś wtedy zrobiła?

- No to wpadłam na dobre - powiedziała pochmurnie. - Teraz może mnie pan posadzić na całe lata.

- Nie mam takiego zamiaru. Chciałbym ci znaleźć takie miejsce, gdzie starsi panowie nie będą cię bić, a młodzi opuszczać cię dlatego, że giną. - Po tym, jak wystrzeliłem w dal, cały gniew mnie opuścił.

- A jest takie miejsce?

Jej wzrok powędrował za mnie, na czarne pola i wieże wiertnicze na horyzoncie. W powietrzu wciąż unosił się zapach kordytu.

Pojechaliśmy do Long Beach.
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Hotel Neptun stał w zapomnianym przez Boga i ludzi gąszczu zaułków, pomiędzy neonami, dzielnicą handlową i falochronem. Jego neon (POKÓJ Z ŁAZIENKĄ 1,50 $) to zapalał się, to gasł niczym sparaliżowana żądza. Obok wejścia mieścił się bar, w którym siedzieli nieliczni ponurzy marynarze i jeszcze mniej liczne, równie ponure dziewczyny. W recepcji rzucał się w oczy brak światła i ludzi. Pośród zielonych ścian rozwiane jasne włosy Molly także nabrały zielonkawego blasku. Dziewczyna rozejrzała się po otoczeniu tak, jakby nieraz bywała w takich miejscach.

Pojawił się nocny recepcjonista - śniady młody człowiek z nader wymyślną fryzurą: krótką na czubku głowy i opadającą na uszy. Miał na sobie odblaskową czerwoną koszulę i wzorzyste szelki.

- Dla dwóch osób? - zapytał cynicznym tenorem.

- Nie.

- Jak pan ją weźmie do jedynki, i tak policzę panu jak za dwójkę.

- Jestem z policji.

Skulił się, przeciągnął ręką po krótkich włosach na czubku głowy i przywołał uśmiech na twarz.

- Trzeba było tak od razu.

- Mieszka u was niejaki Art Lemp.

Spojrzał na mosiężne klucze, wiszące na tablicy za jego plecami.

- Wyprowadził się.

- Kiedy?

- Tego to ja już panu nie powiem. Nie widziałem go ani dzisiaj, ani wczoraj wieczorem.

- A kiedy?

- Chyba dwa dni temu, w nocy. Tutaj wszystkie noce są takie same. - Przesunął dłonią po blacie, jakby zmazywał te noce.

- Ktoś z nim wtedy był?

- Nigdy go z nikim nie widziałem. Zawsze był sam. Ale ja go widywałem tylko wtedy, jak wracał na noc. Przeważnie dosyć późno, mniej więcej o tej porze.

- I co robił wieczorami?

Odwrócił ruchliwą dłoń i spojrzał na nią.

- A bo ja wiem? Pewnie przesiadywał w barze. Nie jestem jego psychoterapeutą. Ale wyglądał mi na takiego, co to nie wylewa za kołnierz.

Molly prychnęła.

- Nawet w kostnicy dało się to zauważyć - powiedziałem.

Młody człowiek zakrył usta, a potem złapał się za nos.

- On nie żyje?

Kiwnąłem głową.

Molly złapała mnie za łokieć. W uszach zasyczał mi jej pełen oburzenia szept:

- Nie powiedział mi pan, że on nie żyje. Cały czas mnie pan oszukiwał. Zwabił mnie pan tutaj pod fałszywym pretekstem.

Uwolniłem się od jej ręki.

- Lempa zamordowano dziś rano, za miastem - zwróciłem się do recepcjonisty. - Chcę obejrzeć jego pokój.

- Ma pan nakaz?

- Nie potrzebuję nakazu. Tu chodzi o morderstwo. Ten człowiek nie żyje.

Wzruszył wątłymi ramionami, zdjął z tablicy klucz z przywieszką i pchnął go po blacie w moją stronę.

- Mam nadzieję, że pan wie, co robi. Numer trzysta siedemnaście. Nie obrazi się pan, jeśli nie pójdę z panem? Nie mam nikogo na zastępstwo. Po wyjściu z windy na lewo. To ostatni pokój w korytarzu, obok wyjścia awaryjnego.

- Dzięki. - Odwróciłem się do Molly. - Idziesz ze mną.

- Ani mi się śni.

- Nie będę ryzykował, że uciekniesz i wpakujesz się w jeszcze większe kłopoty.

Wziąłem ją pod rękę i poprowadziłem do windy, która protestując głośno, zawiozła nas na trzecie piętro. Skręciliśmy w lewo i ruszyliśmy obok szeregu małych czerwonych światełek na koniec korytarza. Molly szła za mną niechętnie.

Zza ścian i drzwi dolatywały nas rozmaite dźwięki - pijackie śmiechy, sapanie mężczyzny, który kochał się z kobietą i nie mógł skończyć, chrapanie kogoś, kogo męczyły nocne koszmary. Byłem tak zmęczony, że czułem, jak wszyscy ci ludzie napierają na mnie z obu stron wąskiego korytarza. Przez koszmarny ułamek sekundy poczułem się niewiarygodnie malutki, niczym samotna komórka wędrująca przez żyły udręczonego ciała olbrzyma.

Klucz łatwo obrócił się w zamku i weszliśmy do pokoju. Wyłącznik światła przy drzwiach zapalał lampę na suficie. Dwie czterdziestowatowe żarówki mamie oświetlały wąskie żelazne łóżko, umywalkę w rogu pokoju, rozklekotane biurko i kilka metrów kwadratowych zniszczonej wykładziny dywanowej.

Przez okno z opuszczoną do połowy żaluzją widać było drabinkę przeciwpożarową, która w przytłumionym świetle i na tle ciemnych dachów wyglądała jak drabina Jakubowa z czarnego żelaza.

- A więc mieszkał w takich warunkach. - Molly prychnęła pogardliwie. - I siedząc w takiej norze, opowiadał mi przez telefon o futrach z norek i kabrioletach. Kawał zakłamanego drania!

- Mam wrażenie, że nie bardzo go żałujesz.

- A niby czemu miałabym go żałować? Pan nie widział, co on mi zrobił. Niech pan patrzy!

Gwałtownie zrzuciła etolę, rozpięła zamek z tyłu sukienki i odsłoniła gołe łopatki. Całe jej plecy, od szyi w dół, pokrywały ciemne siniaki.

- Tej nocy, kiedy z nim zerwałam, zbił mnie tym swoim meksykańskim pasem. A wie pan, co mi powiedział? Że dlaczego to robi? Bo potrzebuje miłości. Więc bije mnie, bo jest stary i samotny.

- Przykro mi to słyszeć.

- Mnie też jest przykro, ale nie ze względu na niego. - Zapięła suwak. - Dopóki mi to nie zejdzie, nie mam najmniejszej szansy wystąpić jako modelka.

- Siadaj i uspokój się, Molly. Muszę popracować.

Usiadła na jedynym krześle i wpatrzyła się w ścianę. Architekt w przypływie sennego koszmaru ozdobił ściany esami-floresami, jak gdyby oznaczał swoje terytorium.

W pokoju nie było szafy, a na wieszaku za drzwiami też nic nie wisiało. Szuflady biurka opróżniono. Podszedłem do świeżo zasłanego łóżka i zerwałem pościel. Pod spodem nic nie ujrzałem, jeśli nie liczyć brązowych plam na materacu, który podniosłem i oparłem o ścianę. Pod łóżkiem leżała walizka Lempa.

Była to tania walizka z brązowego materiału, obszytego skórą w tym samym kolorze. Skóra się pomarszczyła, a zamek wyłamano. W środku znajdowała się zawinięta w papier paczka z chińskiej pralni, której nie chciało mi się otwierać, pół litra taniego bourbona, zawiniętego w zjedzony przez mole sweter, starannie złożony brązowy garnitur z wytartą odznaką policji San Francisco w górnej kieszeni, rewolwer kalibru .38 wraz z pudełkiem naboi, paczka lukrecjowych pastylek na kaszel, ciężki scyzoryk z obcinaczem do paznokci, para butów z czarnej skóry, z ostrymi jak brzytwa noskami, pół kanapki z szynką w zatłuszczonym papierze, pusty portfel ze skóry aligatora, prawie pusta butelka z nalepką „Eliksir na potencję. Same hormony!”, a także para bucików dla niemowlaka, odlanych z brązu i przewiązanych niebieską wstążką.

Na samym dnie leżały jakieś książki i gazety. Jedna z książek nosiła tytuł Prawdziwe znaczenie twoich marzeń sennych, a ilustracja na okładce przedstawiała głowę mężczyzny bujającego w chmurach. Jednak o tym, co naprawdę interesowało Lempa, świadczyły inne książki - sprzedawane spod lady tytuły z gatunku sadomaso. Na skrzydełku jednej z nich ktoś nabazgrał ołówkiem następujący biały wiersz: Och, Molly,

Swawolna dziewczynko,

Z pięknymi złotymi loczkami,

I fiołkowymi oczkami,

Zaproś mnie na kolację

O północy.

Kocham cię.

REFREN: Z pięknymi złotymi loczkami i fiołkowymi oczkami…





W papierach znalazłem poza tym list z roku 1941, w którym zastępca prokuratora okręgowego San Diego rekomenduje Lempa na stanowisko ochroniarza w tamtejszych zakładach lotniczych, a także zdjęcie w kolorze sepii, przedstawiające łysego młodego człowieka, który mógł być Lempem, trzymającego na rękach ubraną w długą sukienkę malutką dziewczynkę; stali pod klonem, z którego opadły liście. Poza tym był tam akt urodzenia Lempa. Arthur George Lempke urodził się w Pittsburghu czternastego czerwca 1892 roku, jako syn Arthura Lempke, robotnika, oraz jego żony, Trinity, gospodyni domowej. Na urzędowej kopercie z zagiętymi rogami, w której był ów akt, Lemp zapisał ołówkiem, jak gdyby chciał zawrzeć całe swoje życie w jednym dokumencie:

Plan działania: wysłać list do Valley Vista Ranch, w Ridgecrest, w piątek po południu, ale nie za późno - Miner wywiezie chłopca na pustynię, zanim przyjdzie sobotnia poczta, około 9.00-9.30 rano - pociąg odchodzi ze stacji o 11.00 rano - odlot samolotu z lotniska międzynarodowego o 14.20.

Tyle że Lemp krótko po jedenastej trafił do nieba i nie zdążył na samolot. Otworzyłem butelkę bourbona i pociągnąłem zdrowo. Ten pokój, zawartość walizki i to, co pozostało po sześćdziesięciu latach życia Lempa na ziemi, były niewiarygodnie przygnębiające. Na myśl, jak mu minęły te lata, przeszły mnie ciarki.

- Podkrada pan gorzałkę zmarłego. No pięknie! - Molly wstała z krzesła i niepewnie podeszła do mnie kilka kroków. - Da mi pan łyknąć? Mnie też by się przydała kropelka.

- Nie dam.

- Dlaczego? - Uśmiechnęła się uwodzicielsko.

- Nie daję alkoholu nieletnim, tak samo jak nie zabieram dzieciom cukierków.

Wyprostowała się, wypięła pierś i wciągnęła brzuch.

- Nie jestem dzieckiem. I piję alkohol regularnie od siedmiu lat.

Nagle, wraz ze smakiem podłej whisky, uderzyła mnie świadomość, że znalazłem się w samym środku jakiegoś koszmaru. Towarzyszyły mi w nim wytyczne, jak dokonać porwania dziecka, a do tego sentymentalna para dziecięcych bucików, starszy mężczyzna wypisujący ckliwe wierszyki miłosne na skrzydełku nieprzyzwoitej książki i dziewczyna, która już za młodu poznała smak zepsucia. Uśmiech Molly, mdły jak otaczające nas ściany i wyświechtany jak dywan, w przedziwny sposób oddawał charakter tego pokoju.

- Jesteś jak pijane dziecko we mgle - powiedziałem. - Powinnaś się gdzieś dobrze ukryć.

Wspomnienia zasnuły jej oczy jak wlany do wody atrament.

- Wygaduje pan okropne rzeczy. Ja nic innego nie robię, tylko się ukrywam. Jako dziecko często bawiliśmy się w lesie w chowanego. I w dom.

- Jeszcze przed powodzią?

- Tak, przed powodzią.

Kucnąłem i zacząłem pakować walizkę. Kipiałem ze złości. Trudno zwalczać zło, samemu nie stając się złym. Mój gniew nie był skierowany przeciwko Molly ani nawet przeciwko Lempowi. Raczej przeciwko ich mrocznym pragnieniom, desperackiemu niszczeniu samego siebie i wielkiemu zeru, które czekało na końcu.

Moje ręce pracowały niezdarnie. Kiedy składałem brązowy garnitur, na podłogę wypadł portfel ze skóry aligatora.

Molly opadła na kolana i na czworakach ruszyła po niego.

- Oddaj mi go - poleciłem. - To dowód rzeczowy.

- Przecież to portfel Kerry’ego. Dałam mu go w zeszłym roku na urodziny. Kończył trzydzieści lat, a ja akurat byłam przy forsie.

- Jesteś pewna, że należał do niego?

Jej palce badały zawartość portfela.

- Są tu jego inicjały. Kazałam je wytłoczyć w sklepie, zanim go kupiłam.

Pokazała mi malutkie złote inicjały w samym rogu: K.S.

- Miałam rację. Zamordował Kerry’ego i ukradł mu samochód i portfel.

- I dziewczynę.

- Nieprawda. Ja kochałam tylko Kerry’ego. Art Lemp był dla mnie jak ojciec, czy nawet dziadek, no chyba że się robił paskudny. On tylko chciał na mnie patrzeć. Ale w głębi duszy zawsze byłam wierna Kerry’emu.

Odebrałem jej portfel i skończyłem pakować walizkę. Dziewczyna podeszła do lustra nad umywalką. Przyglądała się sobie przez jakiś czas, po czym rzuciła ni to do siebie, ni to w przestrzeń: - Czasami sama zapominam, kim jestem. Nie pamiętam samej siebie.

Otworzyła okno i wyjrzała na drabinkę przeciwpożarową. Nad dachami fruwało stado dzikich gęsi, migocząc czerwienią i czernią. Z daleka dobiegały krzyki i nawoływania, niczym porywy wiatru hulającego w żelaznym lesie.
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Ohydna betonowa fasada gmachu sądu, z mauretańskimi łukami i bizantyjskimi wieżyczkami, w moich oczach jawiła się jako coś ślicznego. Światła w wykuszowych oknach biur szeryfa świeciły się jak w domu. Ale na widok krat Molly cofnęła się instynktownie. Musiałem wciągnąć ją na schody i przez drzwi.

Zostawiłem ją na ławce w poczekalni, razem z walizką Lempa. Zamiast jednego zastępcy, jak zwykle na nocnej zmianie, tym razem dyżurowało aż trzech. Trzy pary oczu, zapatrzone w Molly, niechętnie oderwały się od niej, gdy zapytałem: - Jest coś nowego w sprawie małego Johnsona?

- Jeszcze nie. Ale możliwe, że nie mówią nam wszystkiego. Co to za ślicznotka?

Molly wyprostowała plecy, prezentując zachwyconym zastępcom szeryfa swoje wdzięki, jakby pozowała do fotografii.

- Świadek, którego wam przyprowadziłem. Czy Sam jest jeszcze na służbie?

- Siedzi u siebie. Nie chce wracać do domu.

- A Forest?

- Założył kwaterę główną w pokoju urzędników - odparł siedzący za biurkiem z telefonem facet. - Jak chcesz się z nim spotkać, zobaczę, może uda mi się załatwić ci paszport i wizę. Miałeś kiedyś do czynienia z demokratami?

- Nie fatyguj się.

- Tylko żartowałem, synu.

- Cha, cha.

- Co z tobą, Howie, gdzie twoje poczucie humoru? - Odwrócił się do pozostałych zastępców. - Pan Cross przyjechał zobaczyć się z naszą gwiazdą.

- Jeśli chcesz coś dla mnie zrobić, zorganizuj mi jakieś żarcie. Nie jadłem od tygodni.

- Już się robi, mistrzu. - Przekręcił się na obrotowym krześle do telefonu.

- Dzięki. Jajka na szynce i kawa. Będę u Sama.

Rzuciłem na blat jednodolarówkę, zgarnąłem walizkę i Molly i wyłożonym kamiennymi płytami korytarzem przeszedłem do klitki Sama Dressena. Sam spał; jego siwa głowa na biurku wyglądała jak wielki granitowy przycisk do papieru. Kiedy nim potrząsnąłem, usiadł, zamrugał i uśmiechnął się.

- Chyba przysnąłem na chwilkę. Ta wizytówka, coś mi ją dał, Howie, to był pierwszorzędny cynk. Jednego sztywnego już zidentyfikowaliśmy.

- Arta Lempa?

Jego uśmiech wyparował, zastąpiło go rozczarowanie.

- Już wiesz, co? Gdzieś ty się podziewał?

- Długo by gadać. Ta młoda dama znała Lempa, a ten drugi był jej mężem.

Ruchem głowy wskazałem mu Molly, która na tle drzwi kuliła się, jakby chciała się zapaść pod ziemię. Byłem ciekaw, czy rozpoznała więzienny zaduch, który nieuchronnie spływał na parter z pierwszego piętra. A może podziałały tak na nią listy gończe - jedyne ozdoby na ścianach u Sama.

- Howie, chyba nie natrząsasz się ze staruszka, który mógłby być twoim ojcem?

- Jest wdową. Pewnie brali tylko ślub cywilny, ale to wdowa po nim. Facet nazywał się Kerry Snow.

- Wzięliśmy ślub w Las Vegas! - zawołała. - Piętnastego stycznia. Całkiem legalnie!

- Wierzę ci, Molly. Chodź, siadaj i opowiedz nam dokładnie, jak to było.

Nastąpiła fala pytań, aż w końcu przyniesiono mi śniadanie. Molly nie udzieliła nam już żadnych dodatkowych informacji. Albo jej mężczyźni utrzymywali ją w całkowitej niewiedzy na temat swojej nielegalnej działalności, albo też bała się, że jeśli coś zdradzi, trafi do więzienia. Była wyraźnie przestraszona i głodna.

Podzieliłem się z nią grzankami i kawą. Sam powiedział, że jadł o północy. Teraz dochodziła druga.

Wstałem, czując, że zesztywniały mi kolana.

- Wciąż trzymacie Amy Miner?

- Siedzi w specjalnej celi na drugim piętrze. Zaprowadzę cię do niej.

- Kto ma dyżur?

- Stan Marsland.

- Sam sobie poradzę z windą. Ciebie czeka robota. Ta walizka należała do Lempa. Będziesz miał co z tym robić.

Na jego pobrużdżonej twarzy nadzieja mieszała się pół na pół z przeczuciem nieszczęścia.

- Świetnie - bąknął pełnym wątpliwości głosem. - A co mam zrobić z dziewczyną?

- Forest będzie chciał z nią pogadać. Walizkę pewnie też lepiej mu przekaż. Ściągnęli już tutaj to swoje przenośne laboratorium?

- Jest w garażu na dziedzińcu.

- Dobrze. To możesz uciekać do domu. A może zabrałbyś Molly do siebie? Pewnie wolałaby nie spędzać nocy w więzieniu.

- A kto by chciał? - rzuciła dziewczyna.

Sam spojrzał na nią z powątpiewaniem.

- Ja już mam żonę.

- Właśnie dlatego. Ja nie jestem żonaty. - Odwróciłem się do niej. - Jeżeli szeryf Sam przyjmie cię pod swój dach, nie uciekniesz?

- A niby dokąd miałbym uciekać?

- Niech ci będzie, Howie - rzekł Sam. - Tyle dla mnie ostatnio zrobiłeś. Została tylko jedna sprawa… nie oddałeś mi fotografii.

- Oddam. Daj mi jeszcze chwilkę.

W nocy na piętra więzienne można się było dostać tylko windą. Wsiadłem do niej. Przed drzwiami czekał już na mnie Stan Marsland, z ręką na kaburze.

- Czy to trochę nie za późno na odwiedziny?

- Okoliczności są wyjątkowe, Stan. Często mamy do czynienia z porwaniem?

- Jak dla mnie, to jedno wystarczy. Co masz w tej teczce, żarcie? Mam nadzieję, że tak.

- Pilniki i piłę do metalu.

- Nie wymawiaj przy mnie takich słów. - Na nocnej zmianie wszyscy robili się gadatliwi. - Liczyłem, że masz tam steki, cebulkę, smażone ziemniaczki i kufel piwa z beczki. Wtrząchnąłbym to wszystko, nie powiem.

- Czy pani Miner śpi?

- Bo ja wiem? Pewnie nie. Pierwszej nocy zwykle kiepsko sypiają. To z nią chcesz się zobaczyć?

- Tak.

- Tutaj?

- Może być w jej celi. To mi zajmie tylko chwilkę.

Zaprowadził mnie krętymi żelaznymi schodami na żelazny balkon z nitowaną podłogą. Minęliśmy kilkoro stalowych drzwi z małymi okratowanymi okienkami. Zza jednych z nich dobiegał śmiech i dzikie wycie.

- Urżnął się - wyjaśnił Marston. - Nie ma jak imprezka w sobotnią noc. Tylko ten kac w niedzielę rano!

Na końcu balkonu otworzył kolejne drzwi i oddał mnie w ręce zaspanej strażniczki więziennej. Drzwi do cel kobiecych nie były z litej stali, lecz z kraty. Spośród odoru chemikaliów wyłowiłem zapach perfum. Amy Miner, sama w narożnej celi, stała ściskając kratę drzwi, jakby wiedziała, że nadchodzę.

- Pan Cross! Musi mnie pan stąd wyciągnąć.

- Spokojnie, Amy - odezwała się strażniczka kojącym tonem. - Nie denerwuj innych dziewczyn.

- Ale wy mnie tu trzymacie bezprawnie. Nie zrobiłam nic złego.

Strażniczka kiwnęła mi głową. Włosy miała zebrane w staromodny kok, na oko twardy i błyszczący jak klamka u drzwi.

- Amy nieźle daje nam w kość, proszę pana. Myśli pan, że rano ją wypuszczą? - I dorzuciła szeptem: - Zabrałam jej pończochy, bo groziła, że skończy ze sobą.

- Muszą mnie wypuścić - mówiła tymczasem Amy. - Nie zrobiłam nic złego.

- Może nie, ale pani mąż chyba tak.

- W to też nie wierzę.

- Będą panią trzymać, dopóki sprawa nie rozwiąże się w ten czy inny sposób. Nie podoba mi się to. Nikomu się to nie podoba. Ale tak być musi.

Podszedłem do kraty. Na suficie celi paliła się słaba, osłonięta stalową siatką żarówka. Oczy Amy były opuchnięte od płaczu. Bruzdy na jej twarzy pogłębiły się, jakby wyżarła je erozja. Jej usta miały zgorzkniały wyraz, a po bokach twarzy zwisały siwo-brązowe strąki włosów.

- Co oni zrobili Fredowi?

- Wszelki słuch o nim zaginął.

- Zabili go, prawda? Zabili go, porwali chłopca, wtrącili mnie do celi i wyrzucili klucz.

Nie podobała mi się histeryczna nuta w jej głosie.

- Uspokój się, Amy. Mogło być gorzej. Za dzień, góra dwa na pewno stąd wyjdziesz.

Wyciągnęła do mnie ręce przez kraty.

- Obiecuje pan?

Ująłem jej dłonie. Były zimne jak metal.

- Myślę, że mogę ci to obiecać. Zatrzymano cię jako świadka, częściowo w twoim własnym interesie. Kiedy złożysz zeznania, będziesz wolna.

- Ale ja nic nie wiem.

- Na pewno coś wiesz. Od dawna jesteś żoną Freda. Ile to już będzie, dziesięć lat?

- Mniej więcej. Znam go dostatecznie długo, żeby wiedzieć, że nie jest przestępcą.

- Bywało już, że żony się myliły. - Odwróciłem się do strażniczki - Czy można by tu wpuścić więcej światła?

Bez pośpiechu podeszła do baterii wyłączników i zapaliła lampy na suficie. Po raz czwarty i ostatni wyciągnąłem z teczki pośmiertne zdjęcia.

- Czy widziałaś kiedyś tego człowieka w towarzystwie męża? - Przysunąłem fotkę ze zbliżeniem twarzy zmarłego do kraty.

- Aua! - jęknęła. Kostki zaciśniętych na kracie dłoni zbielały. - Kto to jest?

- Służył na Eureka Bay. Twój mąż z całą pewnością go znał. Przecież służył na tym okręcie, odkąd go zwodowano.

- Czy to ten Snow? To on?

- Tak. Kerry Snow.

- Co mu się stało?

- To jego Fred przejechał w lutym. Te zdjęcia zrobiono mu po śmierci.

- To on nie żyje?

- Twój mąż go zabił. Czy dobrze się znali?

- Nie sądzę. Ja go prawie wcale nie znałam. Raz czy dwa wpadł do naszego mieszkania w Dago. Fred był bardzo gościnny dla młodszych ludzi. Ale to było kawał czasu temu, w czterdziestym piątym.

- Czy Fred widział się z nim od tej pory?

- Nie wiem.

- A mówi ci coś nazwisko Lemp?

- Nigdy o nim nie słyszałam - odparła po dłuższej przerwie.

- Na pewno?

- A po co miałabym kłamać? Sam pan mówił, że jeśli powiem wszystko, co wiem, to mnie wypuszczą.

- Jeszcze jedno pytanie, Amy. Niewykluczone, że Fred zabrał chłopca na pustynię. Nie orientujesz się dokąd?

- Przykro mi, ale nie potrafię panu pomóc. Fred nie znosi pustyni, taki klimat źle wpływa na jego zatoki. Kiedy państwo Johnson wybierali się na pustynię, Fred zawiózł ich tylko raz, potem już zostawiali go w domu.

- Czy tak właśnie zrobili w lutym?

- Tak. Pani Johnson sama prowadziła wóz.

- A skoro już o niej mowa, czy Fred dobrze ją znał?

- Była jego dobrą znajomą, od dawna.

- Czy często się widywali, zanim Fred zaczął dla niej pracować?

- Oczywiście. Była przełożoną pielęgniarek na oddziale szpitala marynarki, w którym leżał. Przez kręgosłup spędził tam prawie rok.

- A czy spotykali się poza szpitalem?

- Nic o tym nie wiem. Fred rzadko wychodził z domu, tylko ostatnio czasem znikał w weekendy. - Przycisnęła szarą twarz do kraty. - Wiem, co pan próbuje sugerować. Ale to nieprawda. Fred nigdy nie romansował z żadną kobietą, a tym bardziej z panią Johnson. Do czego właściwie pan zmierza?

Odparłem, że sam nie wiem, i poprosiłem strażniczkę, żeby mnie stamtąd wypuściła.

Forest przesłuchiwał Molly w pokoju Sama Dressena. Przez drzwi słyszałem ich ciche, monotonne głosy:

- Potrafi pani udowodnić, że rano cały czas była pani w łóżku?

- Nikt tam nie siedział i mnie nie pilnował.

- Spanie samemu to raczej kiepskie alibi.

- Ale też nie przestępstwo.

- Za to zadźganie kogoś szpikulcem do lodu jak najbardziej jest przestępstwem.

- Ja nawet nie mam szpikulca do lodu.

Zapukałem do drzwi i oddałem Samowi jego fotografie. Ani Forest, ani Molly nie raczyli na mnie spojrzeć, pochłonięci zabawą w pytanie-odpowiedź.

Miałem już dość widoku i słuchania tej dziewczyny jak na jeden dzień. W jakimś sensie byłem za nią odpowiedzialny. Z drugiej jednak strony nic nie mogłem dla niej zrobić. Jej życie toczyło się szybko własnym trybem, przelatywało przez noc jak spadająca gwiazda.

- Opiekuj się nią dobrze, Sam - powiedziałem, czując, że jest to zupełnie nie na miejscu. Idź, chłopie, złap spadającą gwiazdę.

- Żona się nią zajmie.

- Powiedz Forestowi, że na niego czekam.

Na końcu korytarza ktoś zostawił na ławce miejscową gazetę. Nie znalazłem nic o porwaniu ani o morderstwie, zainteresował mnie natomiast jeden z artykułów na pierwszej stronie. Moja podopieczna znowu miała napad kleptomanii. Wypuszczona za kaucją, weszła do domu towarowego i ukradła dwa kostiumy kąpielowe, rozmiar dziewięć.

Oparłem głowę o ścianę i zapadłem w odrętwienie zbliżone do snu. Wyrwały mnie z niego szybkie kroki Foresta, który usiadł obok mnie na ławie. Na oko był równie dziarski i świeży jak po południu, chociaż nieco pobladł wokół ust.

- Odwalił pan kawał solidnej roboty, Cross. Miałem wątpliwości co do pańskich działań na własną rękę, ale widać, że ma pan instynkt.

- Znam miejscowych, a to zawsze pomaga. Na przykład taki Sam Dressen. Starzeje się i nie jest już taki szybki jak kiedyś, ale będzie się starał aż do samej śmierci.

- Powiedziałem mu, żeby trochę odpoczął. Jakim cudem udało się panu trafić na tę dziewczynę?

- Z tym możemy poczekać. Rozmawiał pan z Bourkem?

- Rozmawiałem. Co pan o nim myśli?

- Bystry facet, ale ostrożny.

- Nie sądzi pan, że to on mógł wymyślić cały ten pasztet?

- Bourke? Nie. Zbyt chętnie udzielił mi informacji, i wszystko się zgadzało. Sądzę, że Arthur Lemp sam wpadł na pomysł tego porwania. - Z wewnętrznej kieszeni wyjąłem kopertę z aktem urodzenia Lempa i jego zapiskami. - To by wskazywało na niego.

Forest przeczytał na głos plan działania Lempa i na koniec lektury gwizdnął znacząco.

- Wobec tego Miner z pewnością w tym siedzi. O co chodzi z tym wywiezieniem chłopca na pustynię?

- Nie potrafię do tego nic dodać. W Kalifornii pustyń mamy pod dostatkiem.

Forest dumał przez chwilę, przygryzając górną wargę.

- Czyli wygląda na to, że porwanie obmyślił Lemp. Ale nie zaplanował przecież własnej śmierci z ręki mordercy.

- Całkiem niezła hipoteza robocza.

Agent uśmiechnął się niewesoło.

- Miner też raczej go nie zabił. Jego zadaniem było wywiezienie chłopca. Z pewnością opuścił miasto jeszcze przed doręczeniem listu z okupem. To by świadczyło o tym, że jest jeszcze trzeci członek bandy.

- Niekoniecznie. Aż do dzisiaj Lemp był tylko drobnym łajdaczkiem. Przestępca dużego kalibru czy zorganizowany gang mógł wykorzystać go tylko do przeprowadzenia planu i sprzątnąć mu okup sprzed nosa.

- Mafia ostatnio gustuje w szpikulcach do lodu - mruknął Forest w zadumie. - Podobnie jak wielu przestępców pracujących na własną rękę. Szpikulec do lodu to bardzo poręczne narzędzie. Myśli pan, że ta mała Fawn wchodzi w rachubę? Ona miała wszelkie dane po temu, żeby wiedzieć, co tu jest grane.

- Możliwe, że go załatwiła, choć to bardzo mało prawdopodobne. Gdyby dopadła pięćdziesiąt tysięcy dolarów, nie siedziałaby tu i nie czekała, aż ją zwiną.

- Jeżeli jest sprytna.

- Nie jest. W jej świecie są tylko ofiary i ich oprawcy. Ona należy do ofiar.

- Ludzie się zmieniają, i tak dalej. O ile wiem, miała powód, żeby nienawidzić tego Lempa, co stwarza dodatkowy motyw.

- Szczerze mówiąc, mnie bardziej interesuje jej mąż… były mąż, Kerry Snow. Ustaliłem jego związek z Minerem. Podczas wojny obaj służyli na tym samym okręcie i dobrze się znali. Dowiedziałem się tego przed chwilą od pani Miner. Dopóki formalnie nic go nie wiązało z ofiarą, Miner mógł twierdzić, że to był zwykły wypadek. Ale teraz sytuacja się zmieniła.

- Coś mi świta - rzekł Forest. - Jak się nazywał ten okręt?

- Eureka Bay. Kerry Snow był tam fotografem.

- Szlag by trafił! Gdzie ja miałem oczy? - Walnął się pięścią w głowę, ale nie na tyle mocno, żeby ją sobie rozbić. - Powinna mi utkwić w pamięci ta nazwa po lekturze waszego raportu na temat Minera. Widzi pan, mamy akta na temat Snowa. Kiedy tylko ustaliliśmy jego nazwisko, wysłałem teleks do Waszyngtonu. Nasza delegatura w Los Angeles aresztowała go w czterdziestym szóstym. Przekazaliśmy go marynarce wojennej jako dezertera. Dostał wyrok i za dezercję, i za kradzież mienia państwowego. Odsiedział sześć lat i cztery miesiące w Portsmouth i wyszedł na wiosnę zeszłego roku.

- Molly trochę mi o tym opowiadała.

- A wie pan, kto nam dostarczył informacji, dzięki którym aresztowaliśmy go w czterdziestym szóstym?

- Mówiła o jakiejś rudej kobiecie…





- Nic z tego, drogi panie. Informację o adresie Snowa w Los Angeles przekazał nam porucznik Lawrence Seifel, przydzielony wówczas do jedenastej bazy marynarki wojennej w San Diego.

- Jest pan pewien?

- Na sto procent. Jego nazwisko widnieje w aktach naszej delegatury w Los Angeles. My prowadzimy akta nadzwyczaj starannie - dorzucił nieco wojowniczo. - Co pan wie o Seifelu?

- Niewiele. Jest chyba bardzo inteligentny i równie znerwicowany. Nawiasem mówiąc, powinienem wyjaśnić, że dzisiaj widział go pan w nie najlepszej formie, ma jakieś problemy osobiste. Bo pan się z nim widział, prawda?

- Naturalnie, natychmiast po przeczytaniu jego nazwiska.

- Nasza wspólna znajoma uważa go za człowieka łasego na forsę i skrajnego egoistą. Poza tym Seifel przyznał, że znał przelotnie Lempa.

- Według jego wersji Lemp zaczepił go kiedyś, tylko raz. Jeśli chodzi o Kerry’ego Snowa, przyznaje, że widocznie zdradził nam jego kryjówkę, skoro tak jest w aktach, ale twierdzi, że nie przypomina sobie ani okoliczności tego zdarzenia, ani nawet nazwiska Snow. Podczas wojny pracował w sądzie wojennym jedenastej bazy marynarki, więc, jak utrzymuje, przez jego ręce przewinęły się dziesiątki takich spraw. Możliwe zatem, że mówi prawdę i rzeczywiście tego nie pamięta.

- Gdzie on teraz jest? W domu?

- Kiedy stąd wychodził, koło jedenastej, wybierał się do Johnsonów. Mówił, że za wszelką cenę musi podtrzymywać na duchu panią Johnson, będącą w żałobie. - W głosie Foresta pobrzmiewała nieskrywana ironia.

- W żałobie?! Czy chłopiec zginął?

- Nie, stary Johnson. Myślałem, że już pan o tym słyszał.

- Jego też zamordowano?

- Zmarł śmiercią naturalną, w ciągu dnia. Ale przypuszczam, że można by to nazwać pośrednim morderstwem. Lekarz powiedział mi, że jego serce nie wytrzymało napięcia.
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Podjechałem na szczyt wzniesienia. Był sam środek cichej i spokojnej nocy. Światła miasta za mną wyglądały jak splątana fosforyzująca sieć, wyciągnięta z morza i zarzucona na wzgórza. Dalej rozciągała się szara pustka oceanu, od czasu do czasu oświetlana kilkoma gwiazdami, wychodzącymi zza pędzących chmur.

Na drodze otoczonej żywopłotem tak, że przypominała tunel, ciemność przed reflektorami mojego wozu była tak głęboka, że nie mogłem sobie wyobrazić, iż nadejdzie dzień. Ale morderstwo mogłem. Widziałem całą ich trójkę: leżącą na drodze ofiarę bez twarzy, przejeżdżającego ją urżniętego w sztok mordercę oraz Arthura Lempa, który obserwował to z ciemności i obmyślał drugą zbrodnię wynikającą z pierwszej.

Zredukowałem bieg i zacząłem hamować silnikiem na krętym zjeździe. Moje ożywienie już dawno przeszło w zacięty gniew. Jeżeli chłopiec wciąż żył, byłem gotów na wszystko, żeby go odnaleźć. A jeśli już nie żył, ktoś musiał zapłacić za jego śmierć.

Reflektory omiotły stróżówkę, w której Miner mieszkał do tej pory, ale już mieszkać nie będzie. Długie brązowe liście eukaliptusów tworzyły na kamiennym podjeździe zawiłe hieroglify. Drzewa górowały po bokach niczym giganci, drżący ze strachu przed wiatrem i pędzącymi chmurami.

Na końcu podjazdu stał jakiś samochód, a na wąwóz padały światła z domu. Samochodem okazał się nowy buick kabriolet, którego natychmiast skojarzyłem z Larrym Seifelem.

To właśnie on otworzył mi drzwi. Oczy miał zaspane, a wzrok nieco szklisty. Mijając go w progu, poczułem silny zapach alkoholu. Zatrzymał mnie w szklanym holu wejściowym i odezwał się szeptem: - Wie pan już, co się stało?

- Wydarzyło się wiele rzeczy.

Jego ręka zaciążyła mi na ramieniu.

- Chodzi mi o starego. Umarł dziś wieczorem… choć to już było wczoraj.

- Właśnie się dowiedziałem od Foresta. Czy przeprowadzą sekcję zwłok?

- Nie bardzo wiem po co. Lekarz zapewnił Helen, że to był atak serca, nic innego.

- Na pewno jest pan dla niej wielką podporą.

Otworzył usta, jakby na raty.

- Czyżby w pana słowach kryło się jakieś drugie dno?

- Drugie dno jest w tym wszystkim, co się dzisiaj wydarzyło - odparłem. - Próbuję się do niego dokopać. Na przykład taka oto możliwość, która powinna zainteresować prawniczy umysł. Ktoś jest poważnie chory. Powszechnie wiadomo, że nadmiar wrażeń może go w każdej chwili zabić. I nagle wydarza się coś niezwykle stresującego, konkretnie ktoś porywa mu syna. Ten człowiek umiera i pozostaje pytanie: czy to było morderstwo?

- Pyta mnie pan o zdanie? Ja bym z tym dyskutował. Znane są wprawdzie podobne przypadki, w których udowodniono morderstwo…

- Nie pytam pana o zdanie, tylko proszę o dowody. Forest powiedział mi, że to pan wystawił im Kerry’ego Snowa w czterdziestym szóstym za dezercję. Nie wierzę, że zrobił pan coś takiego, a teraz pan nic nie pamięta.

- Czy pan mi zarzuca kłamstwo?

- Ja tylko sugeruję, że pamięć potrafi być nader wybiórcza i rozciągliwa. Daje się włączać i wyłączać. Może pan popracuje nad swoją?

- Mam już dość pańskich obelg. Za kogo pan się uważa?

- Za Diogenesa. Mam kompleks Diogenesa. A jakie są pańskie kompleksy?

- Edypa - odezwała się Helen Johnson, która stanęła w progu pokoju. - Larry cierpi na kompleks Edypa jak mało kto. Właśnie rozmawialiśmy na ten temat tuż przed pańskim przyjazdem. Larry twierdzi, że Abel zastępował mu ojca. A teraz, kiedy ów wizerunek ojca jest kaput, Larry’ego rozpiera niepohamowane pragnienie, żeby posiąść żonę tegoż ojca. Czyli mnie. Czy nie są to twoje słowa, Larry?

- Nie traci pan czasu, Seifel.

- Idź pan do diabła! - Z wściekłą miną szarpnął mnie za ramię i odwrócił do siebie. Jego prawa pięść szybko zbliżała się do mojej twarzy.

Sparowałem cios lewym przedramieniem, zmniejszyłem dystans i unieruchomiłem jego ręce w niedźwiedzim uścisku.

- Dorośnij wreszcie, człowieku. Walenie ludzi w nos nigdy nie jest wyjściem z sytuacji.

Znałem takich jak on, miałem z nimi do czynienia prawie przez całe moje dorosłe życie - ludzi podszytych tchórzem i kryjących się z tym za blefami i próżnością.

- Puść mnie, a pokażę ci, kto tu powinien dorosnąć. Połamię ci wszystkie gnaty! - Rozpaczliwie próbował się uwolnić, a tymczasem jego oczy zachodziły łzami. Trudno mu było znieść upokorzenie w obliczu kobiety. Bez dwóch zdań aż nazbyt często doświadczał tego ze strony matki.

Helen Johnson podeszła do nas i położyła mu rękę na ramieniu.

- Larry, albo się natychmiast uspokoisz, albo będziesz musiał opuścić mój dom.

Pod wpływem jej dotyku znieruchomiał od razu, chociaż wciąż był cały spięty. Puściłem go. Odwrócił się do niej i rzucił rozedrganym z wściekłości głosem:

- Nie słyszałaś tego, co mi powiedział!

- Czego mianowicie? - Była niezwykle opanowana, może nawet za bardzo. Z nadejściem nocy jej uroda stała się chłodniejsza; chłodniejsza i bardziej mroczna. Na jej czole pojawiły się zmarszczki, w spojrzeniu cień wątpliwości, a pod oczami wyraźne sińce.

- On cię praktycznie oskarżył o zamordowanie męża. A już z całą pewnością zarzucił mi zatajanie informacji.

- I co pan na to? - spytała mnie z lekkim uśmieszkiem.

- Pan Seifel przesadza. Forest, agent FBI, mówił o śmierci pani męża jako o pośrednim morderstwie. Poprosiłem pana Seifela o fachową opinię: czy w sensie prawnym porywacze ponoszą winę za śmierć pani męża?

- A co to wszystko ma wspólnego ze mną?

- O pani nie było mowy, aż do teraz.

- I właśnie w tym celu przyjechał pan tu w środku nocy… żeby zasięgnąć u Larry’ego porady prawnej?

- Chciałbym porozmawiać o kilku kwestiach.

- Zostańmy przy śmierci Abela. Myślę o tym przez cały wieczór… całą noc. Myślę, że będzie lepiej, jeśli wyznam panu prawdę na ten temat. Prawda ma w sobie coś…

Seifel przesunął się nieco, tak że jego ramię w smokingu znalazło się naprzeciwko jej ramienia.

- Ani słowa więcej, Helen. Byłoby z twojej strony wielką głupotą przyznawać się do czegokolwiek w stanie takiego wzburzenia.

Nawet na niego nie spojrzała.

- Jak mówiłam, na swój nieco pretensjonalny sposób, prawda ma w sobie coś z oczyszczającej łaski. Jest czymś, czego można się przytrzymać, kiedy się spada… nawet jeśli jest gorzka. Poza tym czuję, że jestem to winna samej sobie, jako wdowa, która ani trochę nie jest pogrążona w żalu.

Niepokoił mnie jej stan.

- Może przejdziemy dalej i usiądziemy? - zaproponowałem.

- Oczywiście. Pan wybaczy. Na pewno jest pan wykończony. Pan Forest z grubsza opowiedział mi o tym, co pan próbował zrobić. Nie potrafię wyrazić, jaka jestem wdzięczna…

- Nie ma o czym mówić - przerwałem jej. - Dopóki nie odzyska pani Jamiego, moje usiłowania są warte tyle co nic.

- Nie. Nie zgadzam się z panem. - Nagle w jej oczach pojawiły się łzy. - Proszę, niech pan wejdzie.

Posadziła mnie na półkolistej kanapie przed kominkiem w rogu salonu. Płonące polana eukaliptusa wydzielały zapach przywodzący na myśl lekarstwa. Kinkiety na ścianach rzucały dyskretne światło, a przez olbrzymie okno do pokoju wdzierała się noc.

- Czego się pan napije, panie Cross? Larry chętnie coś panu przyrządzi. Prawda, Larry?

- Oczywiście - przytaknął cicho, wyraźnie niezadowolony.

- To miło z pani strony, ale niestety nie mogę. O tej porze drink mógłby mnie zwalić z nóg.

- Wobec tego nalej sobie, Larry - powiedziała. - Wiesz, gdzie jest barek.

Niechętnie wyszedł z pokoju. Helen usiadła na kwadratowym oparciu kanapy.

- Kiedyś lubiłam Larry’ego, ale ostatnio działa mi na nerwy. Dzisiaj wieczorem już całkiem przeholował. Miał czelność mi się oświadczyć, to dopiero tupet! Jego zdaniem nadszedł wreszcie czas, byśmy mogli uciec i odtąd żyć razem długo i szczęśliwie. Wyobraża pan to sobie w tych okolicznościach?

- Owszem, wyobrażam sobie.

- Doprowadził mnie do tego, że chciałam go wyprosić.

- I dlaczego pani tego nie zrobiła?

- Bałam się zostać sama.

- Nie ma pani przyjaciół ani rodziny?

- Takich, których chciałabym mieć przy sobie, nie. Zawiadomiłam telegraficznie matkę w Nowym Jorku, pewnie przyleci tu jutro albo pojutrze. - Zniżyła głos. - Larry bardzo mnie rozczarował. Myślałam, że mogę polegać przynajmniej na jego takcie.

- Zaczął pić wczesnym popołudniem. Dla niektórych to sposób na pozbycie się zahamowań.

- Kłopot w tym, żeby w ogóle mieć zahamowania, prawda? Dzisiaj wielu ludzi nie ma ich zupełnie. Robią, co im się żywnie podoba, co przeważnie polega na czerpaniu przyjemności z niszczenia sobie życia. - Z pochyloną nade mną głową wyglądała jak pogrążona w zadumie królowa. - Jaki pan właściwie jest, panie Cross?

- Chyba nie oczekuje pani szczerej odpowiedzi?

- Owszem, tak.

- No cóż, myślę, że jestem człowiekiem nie na swoim miejscu. Nie pasuje mi wiele rzeczy, a raczej to ja nie do wszystkiego pasuję.

- Czy to dlatego do tej pory pan się nie ożenił?

Nachyliłem się i poprawiłem pogrzebaczem dogasające polana na kominku. Iskry wzbiły się w górę jak rój wściekłych szerszeni i uleciały kominem. Wstałem i spojrzałem na Helen poprzez kanapę.

- Rozmawiała pani o mnie z Ann Devon?

- Co w tym złego?

- A rozmawiałyście także o Larrym Seifelu?

- Naturalnie. Ona kocha się w nim na zabój, a według mnie Larry też ma do niej słabość, tylko sam przed sobą nie chce się do tego przyznać. Ale nie odpowiedział mi pan na pytanie.

- Prosiła pani o szczerą odpowiedź. Nie mam takiej. Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Prawdopodobnie odpowiedź sprowadza się do tego, że coś jest ze mną nie tak. Bardziej dbam o innych ludzi niż o siebie. Mam wrażenie, że jako dzieciak często albo wszczynałem awantury, albo wyciszałem je, jeśli już się zaczęły. Na studia poszedłem w samym środku wielkiego kryzysu. Zrobiłem dyplom z socjologii. Chciałem pomagać innym. Wtedy dla wielu z nas chęć niesienia pomocy była jak religia. Dopiero od kilku lat, od końca wojny, zacząłem patrzeć na świat nieco szerzej. Zrozumiałem, że pomaganie innym jest ucieczką od własnych problemów i źródłem kołtuńskiego samozadowolenia. Ale potrzeba wiele czasu, żeby móc się zmierzyć z własnymi uczuciami. Ja jestem uczuciowo zacofany.

- I pan naprawdę w to wierzy? - Jej ciemne oczy błyszczały.

Nie odpowiedziałem, bo i cóż mogłem odpowiedzieć? Nikt nie zna samego siebie, poznajemy się dopiero po fakcie. Wzruszyłem ramionami.

- Rozumiem, co pan ma na myśli, mówiąc o niesieniu pomocy. To cecha każdej dobrej pielęgniarki. Jeśli o to chodzi, byłam z siebie bardzo dumna. Czyż nie jest to zaleta?

- Większość cech człowieka to zalety, jeżeli się z nimi nie przesadza.

- Ale… ale w jaki sposób chęć niesienia pomocy innym może być zła?

- Należy oceniać ludzkie zachowania po ich skutkach. - Rozejrzałem się, czy nie ma w pobliżu Seifela, ale nigdzie go nie zobaczyłem. Walnąłem więc prosto z mostu: - Nie wiem, dlaczego wyszła pani za Abela Johnsona. Jeżeli z jakiegokolwiek innego powodu niż miłość, to nie powinna pani tego robić.

- Co pana uprawnia do mówienia mi takich rzeczy?

- Nic. Ale pani małżeństwo nie funkcjonowało jak należy.

Migoczące płomienie rzucały jej cień wysoko na ścianę. Chwiał się tam jak postać kobiety odzianej w czarne płomienie.

- Kochałam go… na swój sposób - powiedziała. - Oczywiście wiedziałam, że jest bogaty, a ja harowałam ciężko przez całe życie, ale nie dlatego za niego wyszłam.

- A dlaczego?

- Jest pan okrutny - stwierdziła, odwracając się ode mnie.

- Okrutne jest to, co się dzieje. Chcę położyć temu kres.

- Było mi żal Abela. Błagał mnie, żebym za niego wyszła, żebym się nim zaopiekowała. Był samotny i bał się śmierci. I tak bardzo pragnął mieć syna… Ale przyznaję, ma pan rację. Nasze małżeństwo nie wypaliło.

- Dlaczego?

- Dzieliła nas zbyt duża różnica wieku. Stałam się dla niego źródłem ciągłego stresu. Tak bardzo się o mnie starał. Ale nawet Jamie był dla niego ciężarem. Abel równie dobrze mógłby być dziadkiem swojego syna. Kochał go, ale nie wytrzymywał, kiedy cały dzień plątał mu się pod nogami. Między innymi dlatego pozwalałam synowi spędzać tyle czasu z Fredem Minerem. To był mój największy błąd. Boże, ileż ja narobiłam błędów!

Nerwowo splotła dłonie. Skórę miała tak wysuszoną, że usłyszałem szelest tarcia.

- Pani mąż też nie był wolny od błędów. Nie powinna pani obwiniać o wszystko siebie.

Spojrzała na mnie zaskoczona.

- Tak, właśnie miałam panu powiedzieć. Stwierdziłam, że jestem bez serca. Ale może pan już to wie?

- Rozmawiałem z niejakim Bourkem, który prowadzi agencję detektywistyczną w Hollywood.

Opuściła ręce na łono i westchnęła. Kosmyk włosów opadł jej na czoło niczym zastygły w bezruchu płomień, ciemny ogień, zamieniony w ciało stałe. Winna czy nie, moim zdaniem była to wspaniała kobieta.

- Nie zdradzałam Abela - wyznała. - Chociaż sama nie wiem, po co ja to panu mówię. Nigdy z nikim na ten temat nie rozmawiałam i wątpię, żeby mi się to jeszcze kiedyś zdarzyło. Byłam niewinna, naprawdę. Być może nie powinnam tak otwarcie pokazywać się z Larrym. Aż do dziś nie zdawałam sobie sprawy, że Abel mnie podejrzewa, przynajmniej nie do tego stopnia. Oczywiście, wiedziałam, że jest zazdrosny.

- Każdy mężczyzna byłby zazdrosny.

- Każdy starszy mężczyzna, możliwe. Widzi pan, teraz nie bardzo już go żałuję. Przestawałam go żałować stopniowo. Ostatnia kropla przepełniła czarę goryczy dzisiaj, kiedy powiedział mi, co zrobił. Wysłać kogoś, żeby mnie szpiegował! A ja przez ostatnie sześć lat myślałam tylko o tym, jak najlepiej się nim opiekować.

- Powiedział pani o detektywie?

- Tak. Kiedy wróciłam do domu z kostnicy, opisałam mu tego zabitego. Myślałam, że może zauważył go na dworcu. Rozpoznał go po moim opisie, ale nie dlatego, że go widział na stacji. To był ten prywatny detektyw, któremu kazał mnie śledzić jesienią ubiegłego roku.

Wstała i podeszła do okna. Jej cień sunął po ścianie niczym ponure przeznaczenie.

- Abel uświadomił sobie, co zrobił. Przede wszystkim, że to on wmieszał tego człowieka w nasze życie. Wszystko wzięło się stąd, że niesłusznie mnie podejrzewał i wykonał taki ruch. - Przerwała na chwilę. - Czy pan naprawdę oskarża mnie o zamordowanie Abela, tak jak mówił Larry?

- On tylko wyciągnął pochopne wnioski. Ale przyznaję, że taka możliwość przyszła mi do głowy.

- No więc nie zabiłam go. Abel sam się zabił. Nie potrafił dłużej żyć z myślą o tym, do czego doprowadził. Powiedział mi to jakiś czas przed śmiercią.

- Czy on popełnił samobójstwo?

- Wolałabym tego tak nie nazywać. Nie zastrzelił się ani nie otruł. Przy jego stanie zdrowia to nie było konieczne. Wstał z łóżka i zniszczył wszystkie meble w sypialni. Rozwalił je, jeden po drugim, gołymi rękami. Próbowałam go powstrzymać, ale bez skutku. Powiedział, że jeśli tam wejdę, to mnie zastrzeli. Umarł z nadmiaru wysiłku i z wściekłości na siebie. Kiedy zapadła cisza i ośmieliłam się tam zajrzeć, znalazłam go w tym pobojowisku.

- Dlaczego się nie położysz, Helen? Miałaś okropny dzień.

- Nie mogę. Dzień był rzeczywiście paskudny, ale nie potrafiłabym zasnąć.

- Mam w domu trochę nembutalu.

- Nie - rzuciła szorstko. - Ja też mam proszki nasenne. Nie chcę teraz spać. Wiem, że to bez sensu, ale uważam, że jeśli cały czas będę o tym myśleć, to odgadnę, gdzie jest Jamie.

- Kocha go pani, prawda?

- Wszyscy go kochają. A ja najbardziej. Przecież to mój syn.

- Całkiem możliwe, że Miner trzyma go gdzieś na pustyni. - Opowiedziałem jej o „planie działania” Lempa, który przekazałem Forestowi. - Czy przychodzi pani do głowy jakieś miejsce na pustyni, dokąd Miner mógłby go zawieźć?

- Nie. Fred nie znosił pustyni. - A po namyśle dorzuciła: - Mamy na pustyni domek. Ale przecież nie ośmieliłby się ukryć Jamiego w naszym domu.

- Warto się nad tym zastanowić. Mogli uznać, że to dobra taktyka, wie pani, na zasadzie, że najciemniej pod latarnią. Czy w waszym domu ktoś mieszka?

- Teraz nie. Zamknęliśmy go w ubiegłym miesiącu na sezon. W lecie jest tam zbyt gorąco.

- Gdzie są klucze?

- Abel trzymał je w swoim biurku. Zaraz przyniosę.

Wyszła z salonu, lecz po chwili wróciła skonsternowana.

- Zniknęły.

- Gdzie jest ten dom? Czy macie tam telefon?

- Oczywiście.

Przyniosła mi aparat telefoniczny oraz podała numer w Palmdale. Była trzecia nad ranem, więc połączenie uzyskaliśmy natychmiast. Poprzez szum rozmów międzykontynentalnych usłyszałem, jak telefon po drugiej stronie dzwoni cztery razy, a potem jeszcze cztery. W końcu ktoś podniósł słuchawkę.

- Rozmowa z Pacific Point - oznajmiła telefonistka.

Zapadła długa cisza.

- Czy ktoś mnie słyszy? - spytała telefonistka. - Łączę rozmowę z Pacific Point.

Ktoś odłożył słuchawkę. Usłyszałem kakofonię rozmów telefonistek, a potem:

- Przykro mi, proszę pana, ale nikt nie odbiera.

- Przecież ktoś tam był?

- Też mi się tak zdaje. Czy chce pan, żebym zadzwoniła jeszcze raz?

- Tak! Bardzo proszę! - krzyknęła Helen nad moim uchem. - Wiem, że on tam jest. To nie mógł być nikt inny.

- Nie, dziękuję pani - powiedziałem do telefonistki i rozłączyłem się.

Helen chwyciła mnie za ramiona i potrząsnęła mną gwałtownie.

- On tam jest! Niech pan z nim porozmawia. Ja muszę wiedzieć.

- Nie, moglibyśmy go spłoszyć. Kto wie, czy już tego nie zrobiliśmy.

Jej uczucia napływały falami.

- Tak! Ma pan rację. Musimy tam jechać, natychmiast!

- My?

- Nie ufam nikomu oprócz pana.

Sięgnąłem po słuchawkę.

- Zawiadomię Foresta.

Położyła smukłą dłoń na mojej ręce i przytrzymała silnie.

- Niech pan nikomu nic nie mówi. Proszę zrozumieć, nie chcę ryzykować. Jeżeli Fred Miner odda mi Jamiego, niech sobie idzie, gdzie chce. Może zatrzymać pieniądze…

- Daleko stąd do tego domu?

- Jakieś dwie godziny jazdy. Jeżeli weźmiemy lincolna, to nawet mniej.

- FBI szybciej dotarłoby tam samolotem.

- Mam to gdzieś. Chcę, żeby mój synek żył, kiedy do niego dotrzemy. - Była uparta jak osioł, skoncentrowana tylko na tej jednej jedynej nadziei. Zrezygnowałem z przemawiania jej do rozumu. Była w takim stanie, że w każdej chwili mogła pojechać tam sama.

- Gdzie jest Seifel? - spytałem. - W razie kłopotów mógłby się przydać.

- Poszedł do barku, nalać sobie drinka. Ale nie wrócił. Szybko, niech go pan poszuka!

W kanciapie kamerdynera, gdzie znajdował się bar, paliło się światło. Seifel zostawił po sobie ślady - srebrny kubełek z topniejącym lodem i zanurzonym w nim szpikulcem, otwartą butelkę irlandzkiej whisky Bushmill’s i mokrą plamę na kredensie z czarnego dębu. Z głębi domu dobiegały nieartykułowane dźwięki.

Znalazłem go w łazience, gdzie moczył głowę w misce zimnej wody. W białym świetle jarzeniówek, padającym na otwarte drzwi do sypialni, ujrzałem pobojowisko, o którym mówiła Helen. W ostatniej godzinie swojego życia Abel Johnson widocznie postradał zmysły. Pościel na łóżku była podarta w strzępy, zasłony zerwane z karniszy, szyby w oknach i lustra rozbite. W napadzie szału Johnson wykończył się na własne życzenie, by zginąć pośród zgliszczy.

Seifel podniósł ociekającą wodą głowę i sięgnął po ręcznik.

- Niech pan się mną nie przejmuje, zrobiło mi się niedobrze. Ale już lepiej. Nie powinienem mieszać alkoholi. - Rozejrzał się za ręcznikiem.

Nad kwadratową niebieską wanną w rogu łazienki wisiał wpuszczony w ścianę i zabezpieczony szybą rysunek Aubrey Beardsley. Przedstawiał młodą kobietę o łabędziej szyi, oczach węża i włosach jak las tropikalny. Rysunek był doskonały - dobroduszność i zło w jednym.

- Na koń! - rzuciłem do Seifela, który od nowa zawiązywał krawat. - Ruszamy w drogę.

- W drogę? Dokąd?

- Powiem panu po drodze. No już. Nie musi się pan stroić.

- Chwileczkę. Mam panu coś do powiedzenia, na osobności.

Spodziewałem się kolejnej bijatyki, pod okiem ciemnowłosej kobiety z rysunku Beardsley. Seifel był jednak zupełnie nieprzewidywalny.

- Chciałem pana przeprosić - powiedział. - Za dużo wypiłem, w dodatku Helen była dla mnie za ostra. Poza tym miał pan rację. Pamiętam Kerry’ego Snowa, a w każdym razie to nazwisko. Jego samego nigdy nie spotkałem. W czterdziestym szóstym posadziłem go za dezercję.

- Mimo że nigdy go pan nie spotkał?

- Owszem. Powiedziałem FBI, gdzie mogą go znaleźć.

- A skąd pan miał takie informacje?

Zawahał się, lecz przełknął wstyd.

- Chyba muszę kiedyś komuś o tym powiedzieć. Więc dlaczego nie panu? To Helen dała mi jego adres. Prosiła, żebym doprowadził do jego aresztowania. Tylko niech pan jej nie mówi, że pan to wie ode mnie. - Uśmiechnął się melancholijnie.

Było oczywiste, o co mu chodzi. Helen go odtrąciła, więc teraz się na niej mścił. Niemal zaślepiła mnie ochota, żeby mu przyłożyć. Szumiało mi w głowie, ogarnął mnie chłód. A jednak nie wątpiłem, że mówił prawdę.

Wyrzuciłem z głowy myśli na ten temat i wyszedłem. Seifel deptał mi po piętach. Wiatr wzmógł się wyraźnie. Niebo ponad falującymi koronami drzew także się chwiało, jakby w każdej chwili miało spaść nam na głowę.

Czarny lincoln, którym przejechano Kerry’ego Snowa, stał na podjeździe z włączonym silnikiem. Helen siedziała za kierownicą. Przesunęła się na bok, ustępując mi miejsca za kółkiem, i wyjaśniła Larry’emu Seifelowi, dokąd się wybieramy.
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Na stromym zboczu wielka limuzyna prowadziła się ciężko. Z furią maltretowałem hamulce i opony na wirażach i serpentynach. Gdy zjechaliśmy ze wzgórza, wiatr nieco zelżał. Ostatni zakręt był już łagodny, po czym wjechaliśmy na asfaltową dwupasmówkę. Ta biegła prosto jak strzelił do doliny w głębi lądu, gdzie łączyła się z autostradą północ-południe. Przyśpieszyłem do stu czterdziestu.

Seifel siedział z tyłu. Wychylony do przodu, z głową nad moim ramieniem, obserwował uciekającą drogę w wąskim przesmyku między gajami pomarańczowymi. Helen trzymała na kolanach strzelbę. Nikt z nas się nie odzywał.

Zanim dotarliśmy do Pasadeny i podnóży gór, nastał świt, rysując turnie i szczyty niczym rylcem. Z ustępującej nocy wjechaliśmy w szary dzień. Na szczycie przełęczy zgasiłem reflektory. Niebo miało barwę ciemnozieloną jak stojąca woda.

Widać było najmniejsze szczeliny urwisk. U ich podnóży i na poboczu drogi leżały wielkie połacie brudnego śniegu. Wiatr stawał się coraz zimniejszy.

Helen zadrżała i otuliła ramiona futrem z lamparta. Strzelba stoczyła się z jej kolan i ze szczękiem spadła na podłogę.

- Ostrożnie z tym - odezwałem się ostro.

- Jestem ostrożna. - Podniosła strzelbę z podłogi.

- Niech pani jej nie pokazuje, kiedy dojedziemy. Mam w kieszeni pistolet, ale nie zamierzam go użyć, jeśli to nie będzie konieczne. W takiej sytuacji przemoc może się obrócić przeciwko nam.

Nie odpowiedziała. Zerknąłem na jej twarz i zobaczyłem, jak bardzo pobladła. Jej oczy, ciemne i matowe jak odbicie nieba, wpatrywały się gdzieś w dal, na pustynię. Półtora kilometra pod nami widać było wyraźnie białawą ziemię, poprzecinaną krętymi piaszczystymi drogami, na której tu i ówdzie rosły krzewy i drzewa Jozuego. Po trzydziestu kilometrach jazdy przez góry zjechaliśmy tam w obłokach pyłu.

Zwolniłem przed skrzyżowaniem.

- Tutaj skręcamy w lewo - powiedziała Helen. - Zostało jeszcze z osiem kilometrów… Boże, jak ja nienawidzę tego miejsca! Jest takie nieludzkie i puste. Nigdy nie było przeznaczone dla ludzi. To pustkowie budzi we mnie wstręt.

- Mimo to, o ile wiem, spędzaliście tu zimowe wakacje.

- Owszem. Abel przyjeżdżał tu od zawsze. Nie mogłam pozbawić go tej przyjemności. Uwielbiał te okolice, przypominały mu o czasach, kiedy polował na jelenie.

- Fred Miner nie znosił tych stron, mam rację?

- To prawda, suche powietrze mu nie służyło. Dziwne, że wybrał na kryjówkę akurat to miejsce… niby pod naszym nosem, a jednak na krańcu świata. Jak to pan powiedział w domu… że działali na zasadzie, że najciemniej jest pod latarnią?

- Wszyscy powinniśmy pomyśleć o tym wcześniej. Czytała pani Skradziony list Poego?

- Dawno temu, jeszcze w szkole.

- No, to chyba nie aż tak dawno.

- Minęły całe wieki. - I cicho z żalem mruknęła do siebie: - Skradziony chłopczyk. - Jej dłonie kurczowo ściskały lufę i kolbę strzelby.

Po prawej odchodziła kręta droga, zaznaczona rzędem skrzynek pocztowych. Na jednej z nich widniał napis: ABEL JOHNSON. Helen dotknęła mojego ramienia.

- Proszę skręcić tutaj.

Skręciłem. U góry wzniesienia zawołała:

- Patrzcie, już widać dom!

Dostrzegłem niski kamienny budynek, przycupnięty na płaskim pagórku jakieś półtora kilometra przed nami. Z kamiennego komina wzbijała się w bezchmurne niebieskozielone niebo wąska wstęga niebieskiego dymu. Powietrze było tak przejrzyste, że widziałem jasnoszarą zaprawę murarską, łączącą kamienie komina o barwie ciemnego mchu.

Zjechaliśmy w płytki parów i straciliśmy domek z oczu, jak statek, który opadł w dolinę między falami. Przez ponad pół kilometra droga biegła dnem parowu, po czym wyjechaliśmy na drugą stronę. Na szczycie wzniesienia stało się coś, w co trudno mi było uwierzyć.

- Widzę go - oświadczyła Helen. - Widzę mojego syna. Jest bezpieczny.

Seifel wsunął głowę pomiędzy nas z tylnego siedzenia.

- Gdzie jest?

- Nie widzisz go? Bawi się piłką. Nic mu nie jest, Larry. Popatrz.

Na kamiennym tarasie przed domem chłopczyk odbijał gumową piłkę od drzwi i bezskutecznie próbował ją łapać. Jego rude włosy świeciły jak maleńka latarnia morska.

- Szybciej - powiedziała obok mnie jego matka. Gwałtownie pochyliła się do przodu, jak gdyby ten ruch mógł zwiększyć prędkość samochodu.

Strzelba spadła mi na prawą stopę, którą dociskałem gaz. Podniosłem ją i podałem Seifelowi. Helen zapomniała o bożym świecie, wpatrzona w syna, który to pojawiał się, to znikał nam z widoku.

W końcu chłopiec zobaczył i rozpoznał lincolna. Pisnął radośnie, upuścił piłkę i wybiegł nam na spotkanie. Zahamowałem, ale nie dość szybko. Zanim jeszcze wóz się zatrzymał, matka wyskoczyła i padła na kolana w tumanach pyłu. Po chwili tuliła już chłopca w ramionach.

Nagle drzwi domu otworzyły się na zewnątrz i wyszedł Fred Miner. Był bez marynarki, a w ręku trzymał pistolet.

- Pani Johnson! - zawołał ze zdumieniem. - Czy wszystko w porządku?

Niemal w tym samym momencie z tylnego siedzenia zagrzmiała strzelba. Ręka Minera poleciała do tyłu, jakby szarpnięta przez niewidzialną dłoń. Pistolet ze szczękiem upadł na taras. Miner wbiegł do domu.

Odwróciłem się do Seifela.

- Czyś pan zgłupiał? Teraz on zacznie strzelać do nas.

- Trafiłem go w ramię! - rzucił podniecony.

Chłopiec wyrwał się z ramion w lamparcim futrze.

- Mamusiu, dlaczego oni strzelają do Freda? Czy on zrobił coś złego?

- To tylko taka zabawa, Jamie.

Otworzyłem szeroko drzwi.

- Wsiadajcie szybko, oboje. Wynosimy się stąd.

Ale Miner nas uprzedził. Nastąpiła seria szybkich wybuchów i brązowy jaguar wystrzelił spod wiaty za domem. Miał opuszczony dach i widziałem skupienie na twarzy Minera za kierownicą. Sportowy wóz przemknął przed nami w obłokach kurzu, zawrócił poślizgiem na dole stoku i wpadł na drogę sto metrów za nami. Zanim zdążyłem zawrócić lincolna, jaguar oddalił się już o ponad półtora kilometra, jak niewidzialna kometa ciągnąca za sobą kręty ogon pyłu.

- Czy w domu jest ktoś jeszcze? - zapytałem chłopca.

- Nie, proszę pana. Byłem tu tylko z Fredem.

- Czy dobrze cię traktował?

Chłopczyk był wyraźnie zdziwiony.

- Nie zrobił ci krzywdy, Jamie? - spytała go matka.

- Fred nigdy by mnie nie skrzywdził. Jesteśmy kumplami z tego samego okrętu.

- Zostań tu z Helen i z chłopcem - poleciłem Seifelowi. - Zawiadom policję et cetera.

- Lepiej, żebym to ja go ścigał. - Jego twarz pałała jak w gorączce.

- Nie.

Helen chwiejnie wysiadła z samochodu, trzymając dziecko w ramionach, a Seifel poszedł w jej ślady. Ruszyłem za kłębami kurzu, pozostawionymi przez Minera.

Było jeszcze bardzo wcześnie, więc nie napotkałem innych samochodów. Ślad pyłu wisiał w nieruchomym powietrzu niczym pokręcony biały robak. Prowadził na południe przez spaloną dolinę, w kierunku pasma gór. W pełnym słońcu ośnieżone szczyty raziły oczy.

Dwukrotnie dostrzegłem jaguara, przeskakującego kolejne wzniesienia niczym przykucnięty brązowy królik. Był daleko przede mną i coraz bardziej zwiększał dystans. Skoro na prostej wyciągałem sto pięćdziesiąt, Miner musiał pędzić przynajmniej sto siedemdziesiąt na godzinę. Ni stąd, ni zowąd przyszło mi do głowy, że właśnie łamie w ten sposób zasady zwolnienia warunkowego.

Po raz trzeci dojrzałem go, gdy dotarł na południowy skraj doliny - teraz już wyglądał jak maleńki brązowy żuczek, szyderczo strzelający we mnie obłokami kurzu. Wóz przemknął pod bazaltowymi nawisami u podnóża góry i zniknął pośród drzew na zalesionym stoku.

Cztery minuty i osiem kilometrów później ja także dotarłem do bazaltowych skał. Za nimi droga zakręcała gwałtownie i ostro pięła się w górę. Skręcając poślizgiem, z piskiem opon, przez chwilę obawiałem się, że wielka limuzyna przewróci się na bok. Wcisnąłem gaz do deski, a lewą nogą przyhamowałem. Tylne koła wyrzuciły żwir na poboczu i wróciły na drogę. Przed sobą miałem pozostawiony przez Minera pył, zmniejszający widoczność i osiadający na szybie lincolna.

Pustynna roślinność ustąpiła miejsca karłowatym dębom, a potem większym drzewom - potężnym sosnom i świerkom. Droga była coraz węższa i bardziej zdradliwa, wiła się serpentynami raz w jedną, raz w drugą stronę. Daleko przede mną na zboczu góry błyszczała jak medal plama śniegu. Droga okrążała kraniec owalnego jeziora, w którym odbijały się drzewa i niebo. Im wyżej wjeżdżałem, tym bardziej się zwężała. Nabrałem nadziei, że pomimo szybszego samochodu Miner gdzieś utknie.

Nagle między drzewami mignął mi błysk chromu i usłyszałem nadjeżdżającego jaguara. Powyżej jeziora nie było bocznych dróg. Ta, którą jechaliśmy, była tak wąska, że z trudem mogły się minąć dwa pojazdy. Po lewej stronie miałem wysokie, strome pobocze, o nachyleniu czterdziestu pięciu albo i pięćdziesięciu stopni. Z drugiej strony pobocze kończyło się nagle wąwozem, którym spływał górski strumień z topniejącego śniegu.

Jaguar wypadł zza zakrętu prosto na mnie. Miner dotarł do końca drogi i musiał zawrócić. Zahamowałem i szarpnąłem kierownicą w prawo, tak że lincoln zatrzymał się w poprzek drogi. Miner nie zmniejszył szybkości, wręcz przeciwnie - jeszcze przyśpieszył. Rzuciłem się na drugą stronę limuzyny, próbując otworzyć drzwi. Ale do zderzenia nie doszło.

Jaguar zarzucił gwałtownie po lewej i wpadł na strome pobocze. Przez chwilę wyglądało na to, że ten manewr ma szanse powodzenia. Miner mknął nade mną, dwanaście metrów ponad drogą, niczym pilot w otwartej kabinie. Nagle, jak wystrzał z karabinu, rozległ się huk pękającej opony. Jaguar wypadł za pobocze i odwrócił się do góry kołami; zdawało się, że zawisł w powietrzu, z kierowcą wiszącym głową w dół za kierownicą, po czym spadł na ziemię. Przekoziołkował kilka razy i zatrzymał się na drodze za lincolnem.

Miner wypadł z wozu i leżał na poboczu. Kiedy do niego dobiegłem, próbował usiąść. Kaszlał, plując jasną krwią, i jedną ręką trzymał się za klatkę piersiową. Druga zwisała mu bezwładnie; rękaw koszuli był przesiąknięty krwią. Na czole miał głęboką ranę, jakby zadaną gigantycznym dziadkiem do orzechów.

Jego wzrok padł na mnie.

- Spaprałem to. Ale gdybym miał sprawne obie ręce, byłoby dobrze. No to słucham wykładu o naruszaniu ograniczenia prędkości.

- Dlaczego to zrobiłeś, Fred?

- Bo mi kazała. - Mówił ochryple, oddychając ze świstem. - Wiem, że złamałem zasady zwolnienia. Ale to jeszcze nie powód, żeby od razu do człowieka strzelać.

- Nie dlatego strzelaliśmy.

- To dlaczego? Ja tylko chroniłem chłopca. Przywiozłem go tu, żeby nie stało mu się nic złego.

- Kto ci kazał to zrobić?

- Pani Johnson. Ona jest moją szefową.

Nagle jego oczy zmatowiały i przewrócił się. Chwyciłem go pod pachy. Ważył tyle, jakby jego ciało było z ołowiu.
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Zawiozłem go z powrotem do domu Johnsonów na pustyni. Jechałem powoli, nie ufając swoim nerwom. Wrak sportowego wozu uniemożliwiał mi przejazd, więc najpierw musiałem go usunąć. Tam, gdzie droga dobiegała końca, przy wyciągu narciarskim, znalazłem budkę telefoniczną i wezwałem pomoc drogową z Palmdale, oddalonego o siedemdziesiąt kilometrów. Wszystko to razem trwało ponad dwie godziny. Kiedy dotarłem do Johnsonów, dochodziło południe.

Pod wiatą garażową stał czarny, robiony na zamówienie ford. Zaparkowałem za nim. Gdy wysiadłem z samochodu, poczułem palące słońce. Wszystko migotało lekko, jakby kolorowa zasłona przesłaniała nierealną rzeczywistość.

W drzwiach wejściowych stał Forest; w lewej ręce trzymał wysoką szklankę z jakimś napojem, a w prawej rewolwer. Na mój widok schował broń.

- Złapał go pan?

- Leży w bagażniku, zawinięty w koc.

Jego szeroka twarz nie wyrażała żadnych uczuć.

- Musiał go pan zastrzelić, co?

- Nie. Miał kraksę, kiedy próbował uciec. Gdzie jest pani Johnson?

- Odesłałem ją z dzieckiem do domu. Swoją drogą wychwalała pana pod niebiosa.

Kolana ugięły się pode mną tak, że omal nie padłem na betonowy taras. Odwróciłem się i oparłem plecami o kamienną ścianę. Rozmigotana pustynia rozsunęła się jak zasłony na wietrze i ujrzałem za nią coś jeszcze bardziej smutnego - odbitą w mętnej zielonej wodzie maskę kobiety.

Widząc, w jakim jestem stanie, Forest przeszedł przez siatkowe drzwi i podparł mnie ramieniem.

- Niech pan wejdzie, Cross. Ma pan za sobą ciężkie dwadzieścia cztery godziny. Odpoczynek i coś zimnego do picia postawią pana na nogi. Pani Johnson zrobiła przed wyjazdem mrożoną herbatę.

Weszliśmy do pokoju z niskim belkowanym sufitem i ciężkimi zasłonami w oknach. Po ostrym świetle na zewnątrz miałem wrażenie, że znalazłem się w ciemnej jaskini. Usiadłem na trzeszczącym, obitym wołową skórą krześle. Forest przedstawił mi kolegę, którego nazwiska nie dosłyszałem. Zgodziliśmy się, że pomimo upału na zewnątrz w środku jest względnie chłodno, a to dzięki grubym ścianom i klimatyzacji. Forest wyszedł z pokoju i przyniósł mi szklankę. Kiedy wypiłem, nareszcie potrafiłem odróżnić szum klimatyzatora od szumu w mojej głowie.

Agent FBI przyjacielsko poklepał mnie po ramieniu.

- Lepiej?

- O wiele. Dzięki.

- Trudno znieść taki upał, jeśli ktoś nie jest przyzwyczajony.

- W środku jest całkiem chłodno - wtrącił jego kolega.

Forest odwrócił się do niego.

- A właśnie, Eddie, trzeba zadzwonić do Pacific Point, żeby przysłali karawan. Cross ma w bagażniku zwłoki Minera.

- Trzeba, czyli że ja mam to zrobić?

- A jak myślisz? Telefon jest w kuchni.

Eddie wyszedł, a Forest usiadł naprzeciwko mnie na zakrytym indiańskim pledem łóżku.

- Domyślam się, że Miner przed śmiercią nic nie powiedział?

- Owszem, trochę. Ale miał uraz głowy, więc mógł gadać od rzeczy. Zdawało mu się, że ścigam go za naruszenie zasad zwolnienia warunkowego.

Forest wybuchnął śmiechem, lecz ucichł, widząc, że nie śmieję się razem z nim.

- Nic więcej nie mówił?

- Twierdził, że on tylko chronił chłopca.

- Małemu też tak powiedział. - W głosie Foresta pobrzmiewały jeszcze ślady śmiechu. - Twierdził, że przywiózł go tu, żeby zapewnić mu bezpieczeństwo. Czy panu też mówił, że zrobił to na polecenie pani Johnson?

- Tak, a ja odniosłem wrażenie, że mówił szczerze. Przed śmiercią człowiek…

- Bzdura. Pewnie nie wiedział, że umiera.

- Moim zdaniem wiedział.

- Jeśli nawet, to nie przywiązywałbym większej uwagi do oświadczenia umierającego człowieka. Kłamca pozostaje kłamcą bez względu na okoliczności.

- Moim zdaniem nie kłamał.

- Jego słowo przeciwko słowu pani Johnson. A ona zaprzecza, że wydała mu takie polecenie.

- To oczywiste.

Forest przesunął się na łóżku, wbijając we mnie surowe, lecz zaciekawione spojrzenie.

- Niech mnie pan poprawi, jeśli się mylę. To dziwne, ale miałem wrażenie, że należał pan do wielbicieli pani Johnson.

- I słusznie. Chociaż sam jeszcze nie wiem, za co ją podziwiam.

Niecierpliwie pokręcił głową i wstał.

- Nie wiem, co panu chodzi po głowie, Cross. Trudno sobie wyobrazić, żeby matka współdziałała w porwaniu swojego syna. Człowieku, żeby pan ich widział razem! Ona za tym maluchem świata nie widzi. Nie spuściłaby go z oka.

- A jednak wczoraj to zrobiła.

- No to co?

- Nie będę udawać, że cokolwiek z tego rozumiem. Ale skłaniam się do tego, że Miner był niewinny.

- Przez ten upał pomieszało się panu w głowie. - Forest przeszedł na drugą stronę pokoju i ze złością z całej siły kopnął polano na kominku. Wrócił, utykając lekko, i usiadł. - Przepraszam za to, co powiedziałem.

- Nie ma za co.

- Chodziło mi tylko o to, że moim zdaniem jest pan w grubym błędzie. Chyba że zna pan jakieś fakty, o których nic nie wiem. Jeżeli ma pan dowody wskazujące na niewinność Minera, dobrze by było, gdyby mi je pan przedstawił.

W mojej głowie zazębiły się dwie myśli. Molly mówiła o rudej kobiecie, która wystawiła Kerry’ego Snowa federalnym. Seifel utrzymywał, że to Helen dała mu adres Snowa w czterdziestym szóstym. A zatem słowo Molly przeciwko słowu Helen. Niczym echo obrazu, jaki widziałem na tarasie, zobaczyłem jej twarz kąsaną przez ostre kolczaste języki.

Forest obserwował mnie bacznie.

- No więc?

- Nie mam dowodów.

- Wobec tego dajmy sobie z tym spokój, chyba że pojawi się coś nowego. Nie wiem, co pan o tym wszystkim myśli, ale według mnie to wyglądało tak: Miner i Snow byli kumplami z okrętu. Pewnie obaj zamieszani byli w jakiś przekręt… jeszcze nie słyszałem o dużym okręcie wojennym, na którym nie odbywałby się jakiś przemyt. Minera nigdy nie złapano, ale Snowa tak, po tym, jak już przestali się kolegować. Wie pan, kto nas poinformował o adresie Snowa w czterdziestym szóstym, kiedy go aresztowaliśmy?

- Mówił mi pan to w nocy. Larry Seifel.

- On był tylko posłańcem. Wydusiłem to z niego dziś rano, zanim odjechali. Zdaje się, że ukrywał to przede mną, żeby nie zaszkodzić pani Johnson.

- To od niej miał tę informację?

- Przekazała mu ją, owszem, ale pomysł nie wyszedł od niej. Przepytałem ją na ten temat. Okazuje się, że w owym czasie Miner był jej pacjentem w szpitalu marynarki wojennej w San Diego. To od niego dowiedziała się, gdzie mieszka Snow. Miner prosił ją, żeby wydała Snowa, ale w taki sposób, żeby on nie miał z tym nic wspólnego. Naturalnie zwróciła się z tym do Seifela. Znali się dobrze, a sprawa leżała w jego kompetencjach.

- Czyli że wszystko wraca do Minera?

- Wydaje się pan rozczarowany.

- Bo jestem. Ale jednocześnie czuję wielką ulgę.

- Paskudna sprawa, kiedy ktoś zejdzie na złą drogę - oświadczył Forest sentencjonalnie. - Ale według mnie wszystko wraca do Minera. Snow odsiedział swoje, a kiedy wyszedł, zaczął szukać Minera. Tylko że Miner znalazł go pierwszy. Przejechał go, usunął wszystko, po czym można by go zidentyfikować, i z mordercy przeistoczył się w pijanego kierowcę, który uciekł z miejsca wypadku. Wszyscy dali się na to nabrać, z wyjątkiem kumpla Snowa, Arta Lempa. Możliwe nawet, że Lemp był świadkiem zabójstwa.

- Niewykluczone. Też mi to przyszło na myśl.

- Tylko że Lemp nie jest z tych, którzy chodzą na policję, o nie. Na podstawie materiału, który pan wygrzebał, sprawdziliśmy jego grzeszki, i to z wielu lat. Inna sprawa, że prawdopodobnie ciągną się dalej, niż mogliśmy sprawdzić. Na początku lat dwudziestych, kiedy miał około trzydziestki, pojawił się w San Francisco i załatwił sobie pracę w policji. Nie muszę panu chyba mówić, jaka wtedy panowała korupcja w administracji. Już po kilku latach został inspektorem, ale kiedy zreformowano władze miejskie, zdaje się, że po raz trzeci czy czwarty, wyleciał na zbity pysk. Od tej pory zajmował się rozmaitymi interesami i machlojkami. Był aresztowany za wyłudzenie, sutenerstwo i szantaż. W sumie odsiedział siedem lat w Folsom i San Quentin. Ale jego specjalnością był szantaż i gdy tylko trafiała mu się dostatecznie miękka ofiara…

- Wiem o nim wystarczająco wiele.

- Jest tego dużo, dużo więcej.

- Nie wątpię. Ale niech pan wróci do swojej rekonstrukcji wydarzeń.

- No cóż, na pewno chętnie by szantażował Minera, tyle że Miner nie miał kasy. Wobec tego zadał sobie pytanie: w jaki sposób zamienić wiedzę o zbrodni Minera na gotówkę? Próbował tym zainteresować Seifela, ale bezskutecznie, a może chciał tylko wydusić z niego jakieś informacje. Tak czy owak wiemy, jak sobie odpowiedział na swoje pytanie. Zmusił Minera, żeby wziął udział w porwaniu dziecka. Moim zdaniem tylko tak mogło to wyglądać.

- Niewykluczone. Pozostaje jednak podstawowa kwestia: kto zadźgał Lempa?

- Musiał być trzeci wspólnik - odparł Forest. - Pytałem chłopca, to bardzo bystry dzieciak, ale powiedział, że wczoraj rano, po spotkaniu z panem, przyjechali prosto tutaj.

- Co wyklucza Minera.

- Tak. Musiał to zrobić kto inny, ktoś, kto chciał zdobyć te pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Nikt panu nie przychodzi do głowy?

- Nikt.

- A już się spodziewałem, że zasugeruje pan, że to pani Johnson chciała odzyskać pieniądze. - Uśmiechnął się szeroko, pokazując białe zęby. - Tak czy siak mamy narzędzie zbrodni, więc musimy nad nim popracować.

Eddie wrócił z kuchni, utyskując na upał i kiepskie połączenia telefoniczne. Do czasu przyjazdu karawanu z Pacific Point graliśmy z brydża z dziadkiem. Cały czas wygrywał Eddie.Potem Forest wyłączył klimatyzację, pozamykał drzwi i wręczył mi klucze.

- Czy mam to traktować jako symboliczne przekazanie kluczy?

- Kto wie? Za każdym razem, kiedy wspominam o tej pani, widzę w pańskim oku błysk, a to o czymś świadczy. Po prostu bronisz się przed tą myślą, stary. Tylko po co?

Jego domyślność wytrącała mnie z równowagi. Odwróciłem się.

Orszak trzech samochodów poprowadził lincoln. Przejechaliśmy przez pustynię, potem zaśnieżoną przełęczą i znaleźliśmy się w zielonej dolinie. Przypuszczam, że to ja siedziałem za kierownicą lincolna, ale nie pamiętam.

ROZDZIAŁ 24

Przy wjeździe na teren posiadłości Johnsonów powitał mnie mundurowy i przepuścił przez bramę. Mój samochód stał tam, gdzie go zostawiłem nad ranem. Minąłem go i wprowadziłem lincolna do garażu. Gdy wysiadałem, Helen otworzyła drzwi łączące garaż z domem. Od strony basenu dobiegały krzyki bawiącego się dziecka i plusk wody.

Helen wyraźnie ucieszyła się na mój widok. Jej uśmiech nabrał pewności.

- Proszę, niech pan wejdzie. Tak się cieszę, że jest pan cały i zdrowy. - Poprzez materiał koszuli czułem ciepło jej dłoni. - Proszę mi wybaczyć, że nie zaczekałam na pana na pustyni, ale nie czułabym się bezpieczna, dopóki nie przywiozłabym Jamiego do domu.

- Mądrze pani zrobiła. Widzę, że ma pani policyjną ochronę.

- Nie prosiłam o nią, ale uznali, że tak będzie lepiej, skoro nie ma tu teraz ze mną żadnego mężczyzny. - Skrzywiła się. - Ale na pewno nic nam już nie grozi.

Na porośniętym zielenią patio trudno było sobie wyobrazić, że stało się coś złego. Kwiaty na klombach spoglądały niewinnie w bezkresne błękitne niebo. Przy płytkim brzegu basenu chłopczyk taplał się w wodzie po pas, ścigając plażową piłkę z czerwonego plastiku, jeszcze bardziej jaskrawą niż jego czupryna. Z drugiej strony basenu, na stoliku pod parasolem, zostały resztki po lunchu.

- Czyż to nie cudowne? - powiedziała Helen. - Jamie nie ma zielonego pojęcia, że został porwany, nie wie nawet, że działo się coś złego. Dla niego to był tylko piknik.

- Ma chłopak szczęście.

Zatopiła we mnie spojrzenie zielonych oczu.

- Ma szczęście tylko dzięki panu, panie Cross. Jestem panu dozgonnie wdzięczna.

- Chciałbym mieć takiego syna - wyrwało mi się z głębi serca.

Nie dość, że było to niestosowne, to jeszcze wypowiedziane nie w porę. Nie odpowiedziała. Odwróciłem się. Jamie podskakiwał w basenie, uderzając płasko dłońmi w powierzchnię wody.

- Cześć! - zawołał śpiewnie. - Jestem lwem morskim, a to moje płetwy. Gdzie jest Fred?

- Wyjechał - odparłem.

- Z tatusiem? Czy Fred wyjechał z tatusiem?

- Masz rację. Wyjechali razem. Fred prosił, żebym cię pożegnał od niego.

- Kochany Fred - powiedział chłopiec z przejęciem. - Będę za nim bardzo tęsknił.

- Czy on też nie żyje? - spytała cicho jego matka nad moim ramieniem. W jej głosie pobrzmiewał strach.

- Rozbił się w górach. Byłem przy nim, kiedy umierał.

- Tylu ludzi umarło - szepnęła.

- Czterech - sprecyzowałem. - Z tego po dwóch chyba nikt nie będzie płakał.

Wyraźnie próbowała wziąć się w garść. Zmieniła temat.

- Na pewno jest pan zmęczony i głodny. Proszę usiąść, przygotuję panu coś do jedzenia.

- Jestem zmęczony, ale założę się, że nie tak jak pani.

- Wcale nie. Przyznaję, że rano trzymałam się ostatkiem sił. Ale teraz, kiedy mam Jamiego z powrotem, czuję się całkiem dobrze. Poza tym kanapki i tak już są gotowe. Pozwoli pan, że pana poczęstuję. Przynajmniej tyle mogę dla pana zrobić.

- To bardzo miło z pani strony.

Siedziałem z nią nad basenem, jadłem jej kanapki, patrzyłem na jej dziecko i coraz bardziej uświadamiałem sobie, czego mi w życiu brakuje. I czego niewątpliwie nadal mi będzie brakowało.

- Proszę pani…

Odwróciła do mnie głowę spoczywającą na brezentowym oparciu leżaka. Kosmyk włosów opadł jej na oko. Spróbowała go zdmuchnąć, bez skutku, i wybuchnęła śmiechem.

- O Boże, ależ się rozleniwiłam. - Uniosła gołe opalone ramiona, usiadła i przeciągnęła się. - Omal nie przysnęłam.

- Zdaję sobie sprawę, że ma pani dość pytań jak na jeden dzień.

- Co prawda, to prawda. Mówiłam panu, że kiedy wróciłam do domu, czekali już na mnie dziennikarze? I fotografowie. Chciałabym być anonimowa, raz na zawsze. - Złożyła ręce na łonie, zamknęła oczy i uśmiechnęła się.

- Pani Johnson…

- Słucham. Ale w nocy zwrócił się pan do mnie po imieniu. Nie mam nic przeciwko temu.

- A więc Helen…

- Ty masz na imię Howard, prawda?

- Tak.

Otworzyła oczy i spojrzała na mnie poważnie.

- Witaj, Howardzie.

Jamie leżał na brzuchu koło basenu, u jej stóp. Podniósł głowę i zawtórował mamie:

- Cześć, Howardzie!

Ściszyłem głos w nadziei, że chłopiec mnie nie usłyszy.

- Pani Johnson… to znaczy Helen…

- Czy coś się stało? - Uniosła rękę i machnęła nią nerwowo. - Poza oczywistymi nieszczęściami, jak z Ablem.

- Próbuję ci powiedzieć… wiesz, czym się zajmuję? Nie jestem policjantem, ale w pewnych sytuacjach muszę się zachowywać jak policjant. Jest kilka pytań, które wymagają odpowiedzi.

- Ode mnie?

- Dotyczą ciebie.

Usiadła sztywno.

- Czy ty mnie o coś podejrzewasz?

- To nie jest kwestia podejrzeń. Pewne fakty…

- A więc śmiało, panie Cross. - Zmrużyła oczy. - Niech pan pyta.

Chłopiec uniósł głowę.

- Przed chwilą mówiłaś do niego po imieniu.

- Sama o tym wiem. - Uspokoiła się trochę. - Jamie, zrób coś dla mnie.

- Mam iść do domu?

- Właśnie. Włóż suche ubranka, leżą na twoim łóżku. I nie próbuj wchodzić do pokoju tatusia. Jest zamknięty.

- Dlaczego? Przecież tatusia tam nie ma?

- Nie, nie ma go.

Nagle pocałowała go gorąco. Uwolnił się z objęć i odbiegł truchtem, zostawiając na kamiennych płytach ślady mokrych stóp.

- Nie wiem, jak mam mu to wyjaśnić - wyznała.

- Najlepiej powiedzieć mu prawdę… że jego tata umarł śmiercią naturalną. Bo przecież to prawda?

- O to niech pan pyta doktora Campbella, nie mnie - odparła z zaciętą miną. - Nie jestem lekarką. Wiem tylko tyle, ile powiedziałam panu w nocy. Cytowałam doktora Campbella.

Bardzo źle się do tego zabrałem, lecz brnąłem dalej:

- Proszę się na mnie nie obrażać, ja naprawdę muszę zadać te pytania. Fred Miner powiedział mi przed śmiercią coś bardzo dziwnego. Powiedział, że wywiózł Jamiego, żeby go chronić, i że to pani kazała mu jechać na pustynię.

- Ja?

- Tak. Spytałem, kto go tam wysłał. Powiedział: „Pani Johnson. Ona jest moją szefową”.

- To kłamstwo - szepnęła ochryple.

- Jest pani pewna?

Długo czekałem na odpowiedź. Jej natłuszczona olejkiem twarz błyszczała w słońcu jak metaliczna maska.

- A ja uważałam pana za przyjaciela.

- Staram się nim być.

- Wysuwając wobec mnie podstępne oskarżenia? I to ma być przyjaźń?

- Przykro mi. Ale muszę oczyścić Minera z zarzutów albo oskarżyć go o porwanie. Czuję się zobligowany wobec prawa, prawdy czy innych abstrakcyjnych pojęć, które czynią z nas ludzi. Nie ma w tym nic osobistego.

- Oczywiście, że nie. Nie przypuszczam, żeby uwierzył mi pan na słowo, kiedy mówię, że nie zrobiłam nic złego.

- Faktycznie, samo zaprzeczanie nie wystarczy. Wolałbym coś bardziej konkretnego.

- A więc dobrze. Niech pan pyta, byle szybko. Nie chcę, żeby Jamie zobaczył swoją matkę w krzyżowym ogniu pytań.

- Utrudnia mi pani sytuację.

- Mam nadzieję, panie Cross. Przede wszystkim chce pan zapewne wiedzieć, jak długo i jak dobrze znałam Kerry’ego Snowa?

- Sama zadała pani pytanie. Zechce pani na nie odpowiedzieć?

- Odpowiedziałam na to FBI, dziś rano. Larry Seifel to plotkarz, szuja… - Przerwała. - Mogę panu powiedzieć jedynie prawdę. Dopóki Fred Miner nie podał mi nazwiska Snow, nie wiedziałam, że ktoś taki istnieje. Zdaje mi się, że to było w styczniu czterdziestego szóstego, w poniedziałek rano. Fred był już wtedy zdolny do pracy. Dostał przepustkę na weekend, ale wrócił do szpitala w bardzo złym stanie psychicznym, a przynajmniej tak mi się wydawało. Spytałam go, czy ma jakieś kłopoty. Oczywiście, nic mi nie powiedział, nigdy na nic mi się nie skarżył, ale chciał, żebym coś dla niego zrobiła. Podał mi nazwisko tego człowieka i jego adres w Los Angeles i poprosił, żebym przekazała te informacje FBI. Obiecałam mu to. Wystarczyło zadzwonić do Larry’ego Seifela do bazy marynarki.

- Dobrze pani znała Seifela?

- Kilka razy wybraliśmy się na tańce. Czy to ma jakieś znaczenie?

- A co z Minerem?

- A co ma być? Był moim pacjentem. Lubiłam go. Lubiłam go aż do wczoraj.

- Czy powiedział pani, dlaczego poszukują Snowa?

- Zdaje się, że wspomniał coś o dezercji. Odniosłam wrażenie, że podczas tego weekendu wpadł na Snowa przypadkiem i rozpoznał w nim zbiega. Oni chyba służyli na tym samym okręcie?

- Tak. A więc powiada pani, że wcześniej nigdy nie spotkała pani Snowa ani o nim nie słyszała?

- Nie o to chodzi, że ja tak mówię. Taka jest prawda.

- Wierzę pani.

- To miło z pańskiej strony.

- Jest jeszcze jedna sprawa, którą trzeba wyjaśnić.

Westchnęła.

- Jakżeby inaczej. Słucham.

- Nie jestem pewny, czy uda mi się to należycie wyjaśnić. Kerry Snow zostawił niejaką Molly Fawn… to młodziutka dziewczyna, która twierdzi, że jest wdową po nim.

- A według pana żadnej wdowie nie należy wierzyć na słowo?

- Bardzo proszę. Ja tylko staram się wykonywać swoją pracę.

- A ja staram się przeżyć.

- To może na razie skończymy?

- Nie, miejmy to wreszcie z głowy. - Uśmiechnęła się słabo. - Znowu ma pan ten roztargniony błysk w oku. Ale śmiało, mam nadzieję, że jakoś to zniosę.

- Według Molly Fawn Snow opowiadał jej o kobiecie, która wystawiła go policji w czterdziestym szóstym. Czy może chodzić o panią?

- Nie bardzo rozumiem, jak to możliwe. Skąd mógłby wiedzieć, jaką rolę w tym odegrałam?

- Może powiedział mu Miner albo Seifel.

- A po co mieliby to robić?

- Nie wiem. Wiem tylko jedno… po tym, jak pani mąż wynajął Lempa, żeby panią obserwował…

- Szpiegował - sprecyzowała.

- Lemp wrócił do Los Angeles i powiedział Kerry’emu Snowowi, że odnalazł tę kobietę.

- Tę, która kazała go aresztować?

- Tak. Właśnie to sprowadziło Snowa tutaj, do Pacific Point… nadzieja, że znajdzie tę kobietę i jakoś się na niej odegra.

- I pan uważa, że chodzi o mnie?

- Nic nie uważam.

- Wobec tego po co zadaje mi pan te pytania?

- Liczę, że dowiem się czegoś, co mi się przyda.

- Na mój temat.

- Ogólnie na temat tej sprawy. Bądź co bądź jest pani w nią zamieszana. Przyłożyła pani rękę do aresztowania Kerry’ego Snowa, a pani kierowca go zabił.

- A więc teraz to już jest zabójstwo?

- Wszystko na to wskazuje. A pani syna porwał wspólnik Snowa.

- Tylko tyle? - zawołała z lekkim obłędem w głosie.

- Nie, jest jeszcze jedna sprawa. Według Molly Fawn kobieta, której szukał Snow, miała rude włosy.

Opadła na leżak jak bokser po ciężkiej rundzie i odparła z odwróconą ode mnie twarzą:

- Rozczarował mnie pan, panie Cross. A już miałam pana za człowieka inteligentnego. Jeżeli nie dostrzega pan, że jestem niewinna, to jest pan zwyczajnie głupi.

- Czyli to nie pani jest ową rudowłosą kobietą?

- Nie da się ukryć, że mam rude włosy. Ale zaprzeczam wszystkim pozostałym zarzutom.

- Dobrze.

- Wcale nie dobrze. Przez całe życie starałam się być porządna. Myślę, że zasłużyłam sobie na zaufanie. Kiedy wczoraj się dowiedziałam, że Abel mi nie ufał, przestał się dla mnie liczyć. Już mnie nie obchodził. Nie czuję żalu po jego śmierci.

- Przykro mi - bąknąłem. - Pewnie jestem nazbyt podejrzliwy W moim fachu to choroba zawodowa.

- Mnie także jest przykro. - Wciąż na mnie nie patrzyła.

Nagle od drzwi domu doleciał krzyk chłopca:

- Mamusiu, czy przestaliście się już kłócić? Chciałbym wreszcie wyjść na dwór!

- To wychodź - rzuciła wesoło. - Pan Cross właśnie wychodzi.
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Pojechałem do domu i z braku windy wszedłem na górę po schodach. Opróżniając kieszenie spodni, stwierdziłem, że nie oddałem kluczy do domu na pustyni i do lincolna. O dziwo, wcale mnie to nie zmartwiło, przeciwnie. Poszedłem spać.

Kiedy się obudziłem, przez zasłonięte żaluzjami okno wciąż wpadało światło - zachodzące słońce wyglądało jak ogień na kominku. Coś mi się śniło. Nie pamiętałem dokładnie co, w świadomości zostały mi tylko luźne przebłyski. Na końcu korytarza ktoś uparcie dzwonił do drzwi. Korytarz był przestronny, olbrzymi, rozbrzmiewał echem. Biegł nim mężczyzna z dzieckiem na rękach. To ja byłem tym mężczyzną, a dzieckiem - Jamie.

Moje myśli wędrowały niezależnie od mojej woli, tak jak uczucia. Znów usłyszałem dzwonek. Sięgnąłem po słuchawkę telefonu, który mnie obudził.

- Mówi Cross.

- Tu Forest. Prześledziliśmy losy Arthura Lempa sprzed czasów w San Francisco. Panna Devon sądzi, że to pana zainteresuje.

- Jasne.

- Mam wrażenie, że jest pan zaspany.

- Właśnie się obudziłem. Słucham.

- Facet zaczynał jako George Lempke. Jego ojciec był niemieckim emigrantem, pracował w Pittsburghu jako ślusarz. Synalek uzyskał stypendium i jakoś przebrnął przez studia prawnicze. Podczas pierwszej wojny światowej dochrapał się podporucznika. Później otworzył własną kancelarię w Chicago. Szło mu bardzo dobrze, ale krótko. Przyłapano go na nakłanianiu świadka do krzywoprzysięstwa, chciał, żeby wziął na siebie winę w procesie o morderstwo. Odsiedział dwa lata w Joliet i, ma się rozumieć, został skreślony z listy adwokatów. Później został skazany na pobyt w zakładzie psychiatrycznym…

- Prawnik skreślony z listy adwokatów? - wtrąciłem. - I skazany na pobyt w szpitalu psychiatrycznym?

- Tak jak powiedziałem. Udało mu się stamtąd wyrwać dosyć szybko, bo już w dwudziestym drugim pojawił się w San Francisco jako Arthur Lemp.

Przestałem słuchać tego, co mówi Forest. Powróciły do mnie obrazy ze snu. Tym razem biegnącym mężczyzną był Lemp, a dziecko na jego rękach miało twarz Seifela.

- Dotarliście do jego rodziny?

- Jeszcze nie. Rodzice już nie żyją. Kiedyś był żonaty, ale małżeństwo nie trwało długo.

- Rozumiem.

- A swoją drogą, dzwonił już do pana prokurator okręgowy?

- W jakiej sprawie?

- Na jutro rano zwołuje posiedzenie sądu. Trochę go napuściłem. Pan ma być pierwszym świadkiem.

- W porządku. Dzięki. Do zobaczenia.

Wziąłem prysznic i ubrałem się. Z pośpiechu nawet nie zapiąłem koszuli pod szyją.

Na to, a także na fakt, że się nie ogoliłem, pani Seifel od razu zwróciła uwagę. Otworzyła mi drzwi na swoim podmiejskim ranczu nieskazitelnie ubrana w ciemną jedwabną suknię, mocno ściągniętą w talii. Jej czarne oczy zlustrowały mnie badawczo, bez śladu sympatii.

- Mam wrażenie, że już się spotkaliśmy, prawda?

- Owszem, wczoraj. Jestem Howard Cross, kurator okręgowy.

- Florabelle Seifel - przedstawiła się. - Jeżeli przyszedł pan do Lawrence’a, to niestety na próżno. Przez pana nawet nie wiem, czy przyjdzie na kolację.

- Dlaczego przeze mnie?

- Ściśle mówiąc, przez pańską sekretarkę. Bardzo dobrze się złożyło, że pan akurat przyszedł. Właśnie chciałam z panem pomówić. Ten bzdurny romans mojego syna z pańską sekretarką zaszedł już stanowczo za daleko.

- Panna Devon jest moją asystentką, nie sekretarką, a poza tym wcale nie uważam, żeby to była bzdura. Ale to nie ma nic do rzeczy.

- Owszem, ma. Jest pan urzędnikiem państwowym i choćby z tego powodu ciąży na panu odpowiedzialność. Mam wrażenie, że powinien pan wpoić swoim pracownikom zasady podziału klasowego. Mam tutaj wysoką pozycję społeczną i nie zamierzam się przyglądać bezczynnie, jak mojego syna usidla dziewczyna z nizin społecznych…

- Nie przyszedłem tu, żeby dyskutować z panią na ten temat.

- Wobec tego o czym chciał pan ze mną rozmawiać? - Przechyliła gładko zaczesaną głowę i spojrzała na mnie z jawną wrogością.

Jej czarne oczy były twarde, bezlitosne. Prawdopodobnie od lat nie oglądały niczego, na co nie chciały patrzeć. Jej zadufanie zakrawało na paranoję.

- O pani mężu, pani Seifel. A raczej pani Lempke.

Jej twarz zmieniła się gwałtownie. Nie była to miła zmiana. Otworzyła szeroko usta i wyszczerzyła białe zęby, jakby wydawała bezgłośny krzyk bólu. Zmrużyła oczy w wąskie szparki. Jej policzki obwisły.

- Niech pan stąd idzie - powiedziała chrapliwym głosem starej kobiety. - Przyszedł pan tu, żeby się nade mną znęcać.

- Wcale nie. Chcę poznać prawdę. Postaram się zatrzymać wszystko dla siebie.

- Ja się zabiję. Nie zniosę takiego upokorzenia.

- Dlaczego?

- Nie dam rady. Zapewniłam Lawrence’owi i sobie godziwe życie. Nie będę patrzyła, jak się rozpada w gruzy, i żyła z tym dalej.

- Może to i lepiej.

- Co pan przez to rozumie?

- Nic.

Stała w drzwiach, przytrzymując się klamki, żeby nie upaść. Ostatnie promienie zachodzącego słońca oświetlały jej twarz niczym dalekie ognisko.

- Zapewne chce pan wejść? - powiedziała.

- Myślę, że tak byłoby wygodniej i dla pani, i dla mnie.

- No to niech pan wchodzi.

Dom, podobnie jak jego właścicielkę, cechowała sztuczna piękność. Kobieta wprowadziła mnie do salonu o ścianach ze szkła, wychodzącego na pełen kwiatów ogród, niemal bezbarwny w gasnącym świetle. Biały dywan wyglądał tak, jakby nigdy nie zbrukała go ludzka stopa. Nad białym szezlongiem wisiała oprawiona w ramy z kości słoniowej odaliska pędzla Matisse’a. Świadomie bądź podświadomie pani Seifel przybrała na szezlongu pozę postaci z obrazu, co jeszcze bardziej podkreślało nierealność sytuacji.

- Proszę, niech pan siada - powiedziała ze znużeniem. - Jeśli dobrze pana przed chwilą zrozumiałam, zamierza pan zachować to dla siebie.

- Jeżeli to tylko będzie możliwe.

- Co to znaczy?

- To jasne, że jeżeli pani albo pani syn jesteście w jakikolwiek sposób zamieszani w te zbrodnie, trzeba będzie ujawnić fakty.

- Zamieszani w zbrodnie? Cóż za śmieszny pomysł! To oburzające! - Karminowymi paznokciami podrapała się po szyi, najsłabszym punkcie jej wizerunku.

- Oburzające są fakty - odparłem.

- Prawda? A już najbardziej oburzające jest to, że nie da się uciec od przeszłości. Jest częścią naszego życia. Nie można się od niej uwolnić, wyprzeć się jej, uniknąć ani cofnąć. Jest nieuchronna i nie da się od niej odgrodzić, jak od upośledzonego dziecka, trzymanego gdzieś w głębi domu. Ileż ja musiałam zapłacić za swoją głupotę!

- Głupotę?

- Bo wyszłam za George’a Lempkego wbrew woli rodziców. Miałam zaledwie dwadzieścia lat i byłam zepsuta do szpiku kości. Poznałam go na balu koła studenckiego w Champaign. Był przystojny i czarujący… banalna historia, nieprawdaż? W dodatku wrócił z wojny jako bohater. Wtedy każdy młody oficer, który przepłynął Atlantyk, był bohaterem. Zakochałam się i wyszłam za niego. Kiedy nasze dziecko miało kilka miesięcy, męża aresztowano i wtrącono do więzienia. Mój ojciec załatwił rozwód i już myślałam, że uwolniłam się od George’a i będę mogła spokojnie sama wychowywać dziecko. Ale po wyjściu z więzienia odszukał nas. Przyszedł pod moją nieobecność i porwał Larry’ego. Przez cztery dni ukrywali się w jakichś podejrzanych hotelikach. To były najgorsze dni mojego życia. Ojciec wynajął agencję Pinkertona i w końcu go znaleźli. Larry był bezpieczny.

- I co się stało z pani mężem… byłym mężem?

- Załatwiliśmy mu odsiadkę. Ale ponieważ ojciec był jednym z najbardziej szacownych członków palestry, żeby uniknąć rozgłosu, skazał go na pobyt w zakładzie psychiatrycznym. Niestety, już po roku go wypuścili.

- Czy był umysłowo chory?

- To chyba nie ulega wątpliwości? Oczywiście, że był umysłowo chory, miał umysłowość przestępcy. Jeżeli ktoś porywa swojego trzyletniego syna, to taki człowiek… - Urwała gwałtownie. Jej dłoń znów powędrowała do szyi i zaczęła miętosić czerwonymi paznokciami obwisłe ciało.

- Może po prostu chciał być razem z synem?

- Gdyby mu na tym zależało, to po pierwsze powinien prowadzić uczciwe życie. Zdradzał mnie, zanim jeszcze urodził się Larry. George Lempke zawsze był złym człowiekiem.

- Przypuszczam, że wie pani, co zrobił wczoraj?

- Wiem. Uświadomiłam to sobie, kiedy Larry opisał mi człowieka, którego widział w kostnicy. George przyjechał do mnie w listopadzie. Jakimś cudem dowiedział się, że tu mieszkamy, i nas odnalazł. Przypuszczam, że chciał wyciągnąć ode mnie pieniądze. Powiedziałam mu bez ogródek, że jeżeli jeszcze raz zbliży się do mnie albo do mojego syna, to wsadzę go do więzienia.

- Czy Larry o tym wie?

- Ależ skąd! Nigdy nie rozmawiamy o jego ojcu. Wyjaśniłam mu całą sytuację, kiedy jeszcze był dzieckiem. Od tej pory nie poruszamy tego tematu.

- Więc nie wie, że ten człowiek był jego ojcem?

- Na pewno nie ode mnie. Czy mogę ufać, że mu pan o tym nie powie?

- Może byłoby lepiej, gdyby wiedział.

- Lepiej? A co dobrego komu przyjdzie z rozgrzebywania takich okropnych rzeczy?

- On wciąż o tym myśli - wyjaśniłem. - Wczoraj opowiedział mi o swoim ojcu, tyle, ile dowiedział się od pani. Sądzę, że może podświadomie rozpoznał go w kostnicy.

- Niemożliwe. Kiedy go widział ostatnio, miał trzy lata.

- Niektórzy pamiętają nawet rzeczy z okresu, kiedy mieli dwa lata.

- Ale nie Larry. On niewiele pamięta z dzieciństwa. - Wyprostowała się i pochyliła do mnie z napięciem. - Panie Cross, niech pan się zlituje nad kobietą, która tyle się w życiu wycierpiała, i nie zdradza prawdy mojemu synowi.

- Jeśli sam mnie zapyta, to mu powiem.

- Nie! Wpędziłby go pan w obłęd albo doprowadził do samobójstwa. To bardzo wrażliwy chłopiec. Przez całe życie musiałam się nim opiekować i go chronić.

- Ile on ma lat?

- Trzydzieści cztery.

- A zatem nie jest już chłopcem, proszę pani. Jest mężczyzną. A jeśli jeszcze nim nie jest, to znaczy, że nigdy nie będzie.

- Nigdy nie będzie - powtórzyła.

- Na pewno nie, jeżeli postawi pani na swoim.

- Jak pan śmie, odzywać się do mnie w ten sposób?!

- To nie było uprzejme, wiem. Ale w pewnych sytuacjach uprzejmość nie popłaca. Przez uprzejmość można zabić człowieka.

Wstała - ciemna szczupła sylwetka na tle okna.

- Muszę się zdać na pana łaskę, to oczywiste. Trzydzieści pięć lat temu popełniłam jedyny poważny błąd i od tej pory jestem na łasce całego świata. Ale jeżeli w jakikolwiek sposób zaszkodzi pan mojemu synowi, to uprzedzam, jestem całkiem nieźle ustosunkowana.

- I to by było na tyle. - Wstałem i ruszyłem do drzwi. - Gdzie jest teraz Larry?

- Nie mam pojęcia. Ta pańska blondyneczka przyjechała tu jakąś godzinę temu…

- Panna Devon?

- Skoro tak się nazywa… Wpakowała się tu dosłownie na siłę. A potem odjechali jej samochodem.

Znalazłem ich w kostnicy. Larry Seifel patrzył na stół, na którym leżał zabity. Ann stała obok niego, obejmując go w pasie. Kiedy się do mnie odwrócili, zobaczyłem, że oboje mają na twarzach ślady łez. Seifel wydawał się chudszy i starszy.

Ann odsunęła się od niego i podeszła do mnie.

- Wiesz, kim on jest, Howie?

- Wiem. A Larry?

- Właśnie mu powiedziałam. Po południu rozmawiałam z panem Forestem i niektóre fakty z przeszłości Lempa… no cóż, pasowały do tego, co Larry opowiadał o swoim ojcu.

- Jak on to przyjął?

- Jeszcze nie wiem. Czekam. Ale myślę, że on i tak już wiedział, tylko sam przed sobą nie chciał się do tego przyznać.

- To co teraz zrobimy?

- Teraz nic. Proszę cię, Howie.

Z niepokojem spojrzała mi w twarz. Widocznie nie zobaczyła na niej nic niepokojącego, bo wróciła do Seifela, który wpatrywał się w twarz zmarłego, próbując dojrzeć w niej zapamiętane sprzed lat rysy.
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Większą część przedpołudnia spędziłem, składając zeznania przed sądem. Wyraziłem swoje wątpliwości co do winy Freda Minera, ale nie wspomniałem o rudowłosej kobiecie. W końcu nie był to żaden dowód, a tylko pogłoska. Molly Fawn miała zeznawać po południu, więc sprawa mogła zaczekać.

Z treści pytań prokuratora okręgowego oraz komentarzy niektórych członków ławy przysięgłych wywnioskowałem, że wyrok na Freda Minera praktycznie już zapadł. Fakt, że zginął tragiczną śmiercią podczas próby ucieczki, najwyraźniej utwierdzał przysięgłych w przeświadczeniu, że brał udział w przestępstwie. A ponieważ sprawowałem nad Minerem nadzór kuratorski, uznano mnie za stronniczego świadka. Byłem do tego przyzwyczajony.

Wychodząc z sali rozpraw, wpadłem na Sama Dressena, który czekał na mnie. Miał czerwony nos, a oczy wilgotne z podniecenia. Za nim, na ławie pod ścianą siedziała Amy Miner w towarzystwie strażniczki więziennej.

Drzwi zamknęły się cicho. Sam złapał mnie za rękę.

- Howie, ona nam zwiała!

Przez krótką niemiłą chwilę myślałem, że chodzi mu o Helen.

- Kto zwiał?

- Molly Fawn. Zostawiłem ją tu z panią Johannes jakąś godzinę temu. - Oskarżycielsko wskazał mi kciukiem strażniczkę. - Prokurator okręgowy miał nadzieję, że zdąży ją przesłuchać jeszcze przed południem, zaraz po pani Miner. Wyszedłem na chwilę do biura, a kiedy wróciłem, jej już nie było.

- Nie moja wina - wtrąciła się strażniczka gderliwie. - Ja miałam pilnować naszej Amy. Tamta dziewczyna spytała, czy może pójść do łazienki na końcu korytarza, żeby umyć ręce. No to ją puściłam.

- I co pani zdaniem robiła tam tyle czasu? - spytał Sam. - Brała kąpiel z pianką?

- Ja za to nie odpowiadam. Nie uprzedził mnie pan, że ona może próbować ucieczki.

- Nie jestem prorokiem. - Z niepokojem odwrócił się do mnie. - Wczoraj przez cały dzień siedziała cicho jak myszka. Skąd mogłem wiedzieć, że postanowi uciec?

- Spokojnie, znajdziemy ją. Jeżeli Molly Fawn o coś oskarżą, sam się tym zajmę. Chyba jednak powinienem zamknąć ją w areszcie.

- Jasne - wtrąciła się Amy Miner z goryczą. - Najlepiej niech pan zamknie w więzieniu całe społeczeństwo. Miałby pan kłopot z głowy.

Spojrzałem na jej twarz. Wprawdzie wciąż malował się na niej żal i napięcie, ale była o wiele spokojniejsza niż w sobotę wieczorem. Siwiejące włosy miała starannie zaczesane, a na ustach pojawił się nawet ślad szminki. Po raz pierwszy zdałem sobie sprawę, że jest całkiem atrakcyjną kobietą.

- Jak się pani miewa, pani Miner?

- Na tyle dobrze, na ile to możliwe po spędzeniu weekendu w waszym brudnym więzieniu.

- Wcale nie jest brudne - oburzyła się strażniczka.

- Świetnie, może i nie jest brudne. Było wspaniale. Podobało mi się tam jak nie wiem co. Wszystko było cacy. - Wlepiła we mnie wielkie brązowe oczy. - Widział się pan z Fredem, zanim umarł?

- Tak.

- Czy mówił coś o mnie?

Nie wspominał o żonie, postanowiłem jednak skłamać. I tak już pozbawiono ją wszystkiego.

- Kazał pani przekazać, że panią kocha.

- Naprawdę?

- Tak.

- Kazał mi przekazać, że mnie kocha?

- Tak powiedział.

- Dlaczego? Nic z tego nie rozumiem.

- Ja też nie. Przykro mi.

- Każdemu jest za coś przykro - mruknęła cicho.

- Kiedy panią wypuszczą?

- Dzisiaj. - Ale nic nie świadczyło o tym, że perspektywa szybkiego odzyskania wolności szczególnie ją cieszy. - Prokurator okręgowy obiecał, że będę wolna zaraz po złożeniu zeznań przed ławą przysięgłych.

- I jakie ma pani dalsze plany?

- Sama nie wiem. Pochowam Freda. Pani Johnson powiedziała, że mogę mieszkać w stróżówce tak długo, jak zechcę. Ale po tym, co się wydarzyło, nie zostanę w tym mieście.

Woźny sądowy otworzył drzwi sali rozpraw i zwrócił się do strażniczki:

- Teraz kolej na panią Miner.

Sam pociągnął mnie za łokieć.

- To co, zbieramy się?

- Jasne. - Ruszyliśmy korytarzem w kierunku biura szeryfa. - Jak była ubrana Molly, kiedy uciekła?

- Tak jak wczoraj. Szara bawełniana sukienka i brązowy płaszcz. Na głowie miała żółtą chustkę ze sztucznego jedwabiu. Pożyczyła ją od mojej starej.

- Miała pieniądze?

- Nic na ten temat nie wiem. Wieczorem zabraliśmy ją do kina dla zmotoryzowanych. A rano daje nogę, właśnie wtedy, kiedy jest nam potrzebna. To się nazywa wdzięczność.

- Roześlij jej opis do drogówki na autostradach, policji miejskiej i wozów patrolowych szeryfa. Nie zdziwię się, jeżeli spróbuje złapać autostop na północ. Chyba że ukradła samochód.

- Z taką figurą nie będzie długo czekała, aż ktoś ją podwiezie. A co ty zamierzasz, Howie?

- Siedzieć na tyłku. Ostatnio nalatałem się tyle, że starczy mi do końca roku. Jeśli się czegoś dowiesz, dzwoń do mnie do biura.

- Masz to jak w banku.

Poszedłem na drugą stronę ulicy do małej restauracji, utrzymującej się z pracowników i klientów sądu. Czułem się pusty, nie tylko fizycznie. W ciągu ostatnich dwóch dni widziałem i słyszałem niejedno i potrzebowałem czasu, żeby sobie to wszystko przyswoić. Moje uczucia były w zawieszeniu, co często zapowiada gwałtowną zmianę.

Kiedy wyszedłem na chodnik, zegar na wieży wybijał akurat kwadrans. Było piętnaście po jedenastej - za późno na poranną kawę, za wcześnie na lunch. Poczułem ulgę. Pracownicy sądu od razu by się na mnie rzucili, żebym im wszystko opowiedział, a nie byłem pewny, co mógłbym im powiedzieć. Nie byłem zadowolony ze swoich zeznań przed sądem. Wiedziałem, co widziałem, i słyszałem, jaki miało to wpływ na przebieg wypadków. Ale prawdziwe znaczenie tych faktów wciąż mi umykało.

Zastanawiając się, czy Molly odkryła to znaczenie i dlatego uciekła, pchnąłem siatkowe drzwi restauracji. Mroczny brązowy wystrój i nigdy nieznikający smród frytury nie wpłynął korzystnie na mój apetyt. Usiadłem na stołku przy barze i zamówiłem kawę.

Lokal był pusty, jeśli nie liczyć jakiejś pary w ostatniej wnęce. Siedzieli z pochylonymi ku sobie głowami. Rozpoznałem ich, gdy moje oczy przyzwyczaiły się do ciemności - Ann Devon i Lany Seifel.

Ann, siedząca twarzą w moim kierunku, zauważyła mnie w tym samym momencie. Pomachała mi ręką i zawołała:

- Howie, przysiądź się do nas!

Niechętnie przeniosłem się z pełnym po brzegi białym kubkiem do ich stolika. Nie chciało mi się z nikim gadać. Seifel równie niechętnie wstał i przesiadł się obok Ann. Zająłem miejsce naprzeciwko nich.

- Macie jakieś dobre wieści, dzieci? - Zdawałem sobie sprawę z tego, jak sztucznie brzmią moje słowa.

Ann źle to odczytała.

- Wyszłam na lunch wcześniej, bo Larry chciał ze mną porozmawiać - wyjaśniła z lekkim zażenowaniem.

- Rozsądne życzenie. Widać, że ma dobry gust. - Nie mogłem się pozbyć tej sztuczności. Wciąż miałem przed oczami scenę w kostnicy z ubiegłego wieczoru.

Seifel był blady i wyraźnie zmęczony. Uśmiechnął się nieśmiało, ale bez zwykłego uroku.

- Mam nadzieję, że nie ma pan nic przeciwko temu?

- A niby czemu? Ann sama ustala sobie godziny pracy.

- Obawiam się jednak, że nie spodoba się panu to, o czym chciałem z nią porozmawiać.

- Przekonajmy się.

- Próbowałem namówić Ann, żeby rzuciła pracę.

- Pobieramy się - wtrąciła. - Larry właśnie poprosił mnie o rękę, a ja się zgodziłam.

- Mam nadzieję, że będziecie szczęśliwi.

Wyglądała na bardzo szczęśliwą. Twarz miała rozpromienioną, oczy błyszczące. Odwróciła się do Seifela niczym słonecznik do słońca. On starał się z całych sił, ale nigdy nie miał być szczęśliwy. Był udręczonym człowiekiem, żyjącym przeszłością albo przyszłością, a odrzucającym teraźniejszość, która mogła go uratować.

- Słyszałem już bardziej serdeczne gratulacje z takiej okazji - powiedział z bolesnym uśmiechem.

- No, już. - Ann pogłaskała go po ramieniu. - Oczywiście, nie odejdę od razu, Howie. Będzie czas, żeby ci znaleźć nową asystentkę.

- Nie myślałaś o tym, żeby zostać w pracy po ślubie?

- Zastanawialiśmy się, ale to niemożliwe. Widzisz, przenosimy się.

- Dokąd?

- Pewnie do Seattle. Oboje chcemy zmienić klimat.

- Będzie mi żal, jeśli wyjedziesz.

- Matce też - wtrącił Seifel. - Ona tu zostaje. Rozmówiłem się z nią w nocy. Wyjaśniliśmy sobie wiele rzeczy.

Ann spuściła wzrok i uśmiechnęła się pod nosem.

- Poza tym rozmawiałem wieczorem z Forestem - ciągnął. - O moim ojcu. Obiecał, że zrobi, co w jego mocy, żeby nic z tego nie przedostało się do prasy. Ze względu na matkę mam nadzieję, że dotrzyma słowa.

- A nie ze względu na siebie?

- Ja mam to gdzieś. Ten człowiek był moim ojcem. Jeżeli ktoś będzie chciał zrobić z tego…

- Nikt tego nie chce, Larry - przerwała mu Ann łagodnie.

Jego wojowniczy nastrój zniknął nagle, przeminął jak nawałnica. Pochylił się, oparł łokcie na stole i zapytał z ciekawością małego chłopca:

- Niech mi pan powie, kto go zabił. Wie pan, kto zabił mojego ojca?

- Nie, nie wiem.

- Forest też nie. Nie ma nawet żadnego tropu. Mówi, że taki szpikulec do lodu można kupić w setkach sklepów spożywczych albo z narzędziami. - Po jego twarzy przemknął cień. Malowała się na niej złość, a zarazem tragiczny strach. - Nie sądzi pan, że matka…

- Z całą pewnością nie.

- Przepraszam, wiem, że to śmieszne. Nie powinienem tego mówić. Ostatnio nie układa mi się z matką. Ale nie będzie więcej wtrącać się w moje życie, dosyć tego. Zajmę się prawem karnym. Mam już powyżej uszu tej powierzchowności. Przynajmniej jedno zyskałem na całym tym bałaganie… nareszcie wiem, co jest w życiu ważne, a przynajmniej mam taką nadzieję. Do tej pory tylko się bawiłem, zarabiałem i wydawałem pieniądze, nadskakiwałem starszym paniom… a przecież nie o to chodzi. Z życia można korzystać albo je zmarnować. Ja zamierzam z niego korzystać.

- Niezłe przemówienie.

- To nie było przemówienie. Takie mam plany. Mówię panu, Cross, życie to poważna sprawa.

- Nie zaprzeczam.

Kłapnął zębami z głośnym szczękiem. Mięśnie w kącikach jego ust napięły się.

- O wielu rzeczach nie zamierzam dyskutować. Ale muszę powiedzieć jedno: wczoraj na pustyni popełniłem poważny błąd. Od tej pory myślę o tym bez przerwy.

- Więc niech pan przestanie. Wszyscy popełniamy błędy.

- O czym wy właściwie mówicie? - wtrąciła się Ann.

- Mówiłem ci wczoraj, że postrzeliłem Minera. Gdyby nie to, dostalibyśmy go żywego.

- Kto wie? - powiedziałem. - Ale może to i lepiej, że Miner nie żyje. - Dopiłem kawę i wstałem. - Wszystkiego najlepszego.

Seifel wstał i podał mi rękę. Obaj staraliśmy się zmiażdżyć drugiemu dłoń, ale bez powodzenia.

Ann, która z nadmiaru kawy i miłości była niczym zawiana, zawołała za mną:

- A może i ty byś się ożenił, Howie? Wszyscy dookoła to robią.

W duchu odparłem, że mam taki zamiar.
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Wchodząc do biura, usłyszałem terkot telefonu. Odebrałem, zanim ktoś odłożył słuchawkę. Dzwonił Sam Dressen.

- Znalazłeś ją?

- Widział ją patrol na autostradzie, około dziesiątej trzydzieści. Próbowała złapać okazję przecznicę na północ od skrzyżowania z Cacique.

- W którym kierunku?

- Na północ. Miałeś rację, Howie. Ale już jej tam nie ma. Sprawdziłem.

- Nie zauważyli, z kim się zabrała?

- E tam, nie zwracali na nią uwagi. Myśleli, że to jakaś licealistka. Myślisz, że powinienem rozesłać list gończy po wszystkich okręgach?

- A co na to prokurator okręgowy? Ona jest jego świadkiem.

- Nie mogę go złapać. Sąd cały czas obraduje, a on przesłuchuje panią Miner.

- Możliwe, że po prostu wróciła do siebie.

- A gdzie mieszka?

- Tuż nad Pacific Palisades. Chyba się tam przejadę.

- To może wybierzemy się razem?

- Świetnie. Którymś z waszych samochodów dojedziemy szybciej.

- Będę za dwie minutki.

Sam spędził pół życia za kierownicą, a w dodatku miał niesamowitego nosa do unikania korków. Nawet pomimo zatkanego przewężenia przy Long Beach, i bez używania policyjnego koguta, podrasowanym samochodem szeryfa dotarliśmy do Pacific Palisades w nieco ponad godzinę. Zaparkowaliśmy na stacji benzynowej sto metrów od zakładu fotograficznego.

Przed wejściem stał krwistoczerwony kabriolet. Drzwi zakładu były otwarte na oścież. Podkolorowane ręcznie fotografie na wystawie miały w pełnym słońcu gorączkowe wypieki; wyglądały na dzieło przedsiębiorcy pogrzebowego, który zbyt ochoczo wziął się do pracy.

Zostawiłem Sama na straży przed drzwiami i jak najciszej wszedłem do środka. Ze studia za drzwiami z cienkiej sklejki dobiegały głosy. Najpierw usłyszałem szybko mówiący głos mężczyzny, którego początkowo nie rozpoznałem: - Pół na pół to moje ostatnie słowo. W końcu to ja najwięcej ryzykuję.

A potem głos Molly:

- Ciekawe, kto tu najwięcej ryzykuje? Moja ostatnia oferta to dziesięć tysięcy. Bierzesz czy nie?

- To za mało. Cała robota spada na mnie.

- Jaka robota? Już ci ją wystawiłam. Ty masz tylko zwinąć szmal. To pestka.

- Kradzież, a nie pestka. Nic z tego, mała. Za marne dziesięć kawałków poszukaj sobie innego frajera.

- Jaka znowu kradzież? To ona ukradła pieniądze. Nawet nie piśnie, jeśli je zabierzesz.

- Skąd wiesz?

- Bo wiem, i już. Dlatego że jej grunt się pali pod nogami dużo bardziej niż nam.

- Ile to historyjek już się od ciebie w życiu nasłuchałem! A wszystko to było guzik prawda.

- Nie wstawiam ci kitu, przecież nie upadłam na głowę. - Przyparta do muru, Molly traciła pewność siebie. - Ona ma te pieniądze, nie może być inaczej. My tylko musimy się dowiedzieć, gdzie je schowała, i je zabrać.

- Chciałaś powiedzieć, że ja muszę to zrobić. Że to ja za dziesięć kawałków mam się wpakować w kradzież. Nawet jeśli nie wstawiasz kitu, w co mocno wątpię…

- No dobrze, piętnaście. Ostry jesteś. Sama nie dam sobie rady, a nie mam czasu się kłócić.

- Dwadzieścia pięć - powiedział. - Za mniej nawet nie kiwnę palcem, możesz mi wierzyć, złotko. Pamiętaj, że prowadzę uczciwy interes, za dużo mam do stracenia.

- Skoro jest taki uczciwy, to czym się martwisz? Ona nie pójdzie z tym na policję. A gdyby nawet, to co? Przecież jesteś detektywem, robiłeś tylko to, co do ciebie należy.

Dopiero teraz uświadomiłem sobie, kim jest ten mężczyzna: były pracodawca Lempa i były wielbiciel Molly, Bourke.

- Uhm - mruknął. - Nie podoba mi się to. Nie pójdę na inny układ niż podział po równo. Za dwadzieścia pięć kawałków gotów jestem nie słuchać tego, co mi podpowiada mój nos, i zaryzykować. Weź pod uwagę, że tylko ja mam tu coś do stracenia.

- A ja to co? Czeka mnie kariera. Chyba nie sądzisz, że pakowałabym się w coś takiego, gdybym nie musiała sobie kupić odpowiednich strojów? Przecież powinnam jakoś wyglądać.

- Za dwadzieścia pięć kawałków kupisz sobie całą szafę ciuchów.

- A ty za piętnaście znowu kupisz sobie Carol - odcięła się jadowicie.

- Dwadzieścia pięć - upierał się. - To jak?

- Trudno, niech ci będzie. Zawsze był z ciebie kawał oszusta i kanciarza.

- Tak, jasne. Muszę się troszczyć o własny interes, bo nikt tego za mnie nie zrobi. No dobra, mała, przejdźmy do rzeczy.

Gdzie znajdę tą femme ?

- Mieszka w Pacific Point. Widziałam ją dziś rano.

- Jesteś pewna, że to ta sama?

- Na pewno się nie mylę. Zapuściła włosy i jest trochę starsza, ale poznałabym ją zawsze i wszędzie.

- Widziałaś ją kiedyś?

- Nie musiałam. Kerry zrobił jej zdjęcie. Kiedy siedział w pudle, miał je ze sobą przez cały czas. A jak wyjechał, znalazłam je w szafie między jego rzeczami. Już je miałam podrzeć.

- Dlaczego?

- Bo to ona wystawiła go glinom w czterdziestym szóstym.

- I dlatego tak ci na tym zależy?

- Kto wie, może i o to chodzi. Dlaczego wszystko miałoby jej ujść na sucho, a do tego jeszcze miałaby zarobić forsę?

- A dlaczego nam miałoby się udać? - zapytał Bourke wesoło.

- Potrzebuję pieniędzy. Nie wiem jak ty, ale ja potrzebuję forsy bardziej niż ktokolwiek.

- Daj mi to zdjęcie - powiedział. - Wezmę je ze sobą. Tylko się pośpiesz. Lepiej, żeby twoi przyjaciele z południa nas tu nie zastali.

Ostrożnie oparłem się o ladę.

Usłyszałem kroki Molly. Gdzieś w głębi skrzypnęły drzwi. Dziewczyna przeszła przez pokój, w zamyśleniu szurając nogami.

- Pośpiesz się!

- Przecież się śpieszę. Jak ten Kerry mógł na nią polecieć? Nie jest nawet w połowie tak ładna jak ja.

- Ty jesteś najlepsza - rzucił drwiąco. - Pokaż.

- Nie wyrywaj mi. Nawet Kerry, przy całym swoim talencie, nie potrafił sprawić, żeby się wydawała ładniejsza.

- To ma być talent?

- Kerry był utalentowanym artystą. Ale ty tego nie zrozumiesz.

- Odwal się! - warknął ze złością. - Kerry był głupi, tak samo jak ty.

- A ty jesteś jeszcze głupszy.

- Całkiem możliwe, że masz rację. A teraz słuchaj uważnie. Zamelinuję cię w mieszkanku w Venice, przy autostradzie. Jesteś gotowa do drogi?

- A skąd mam wiedzieć, czy po mnie wrócisz?

- Może i jestem głupi, ale nie aż tak. Poza tym mam interes, którym muszę się zajmować. A skąd ja mam wiedzieć, czy ta ruda naprawdę ma szmal?

- Nikt inny go nie ma. Tylko że ona już nie jest ruda. Mówiłam ci, że zapuściła włosy. I posiwiała.

- Gdzie mam jej szukać?

- Wyjaśnię ci po drodze. Na wszelki wypadek pojedziemy okrężną drogą, przez Sepulveda. Na autostradzie pewnie już mnie szukają.

- Jeżeli nas zatrzymają, to wiozę cię do aresztu. Rozumiemy się?

- Jasne. I tak nic mi nie mogą zrobić. Nie byłam aresztowana ani nic takiego. Jestem czysta.

- I słodka jak cukierek. Zawsze mi się to w tobie podobało.

- Odwal się.

W drzwiach przekręciła się klamka, drzwi otworzyły się do wewnątrz i Bourke stanął ze mną oko w oko. Jego prawa dłoń zanurkowała pod lewą klapę marynarki niczym biała jaszczurka. Przytrzymałem ją lewą ręką. Zamierzył się na mnie, ale nie mógł złapać równowagi. Byłem szybszy i zaprawiłem go prawą w szczękę. Oszołomiony i zdumiony, szarpnął głową w prawo i trafiła go moja lewa pięść.

Osunął się na kolana. Pochylił głowę niczym bijący pokłony Arab, po czym runął na podłogę. Pojawił się Sam i wyjął mu z ręki niebieski rewolwer.

W głębi zagraconego studia Molly próbowała otworzyć tylne drzwi. Przez zaciągnięte żaluzje wpadał odblask morza, jak ciemnoniebieska nadzieja, oświetlając z jednej strony jej ściągniętą w grymasie twarz.

Rygiel w zamku był wyjątkowo oporny. Nie udało jej się go przesunąć.

Zostawiłem ją, szamoczącą się i pyskującą w uścisku starego Sama, i wróciłem do Bourke’a. Leżał jak długi na podłodze pod niską ladą. Uniosłem go do pozycji siedzącej i wyciągnąłem fotografię z górnej kieszeni jego wymuskanej kraciastej marynarki. Gdy go puściłem, znów upadł pod ladę. Łapczywie chwytał powietrze, kiwając głową z boku na bok jak dziecko z chorobą sierocą, i wdychając od miesiąca niesprzątany kurz.

Była to nieduża fotografia, podkolorowana po amatorsku. Barwy już wyblakły, jakby zaszkodziło im wpatrywanie się w nie całymi nocami. Ale zostały jeszcze resztki czerwieni na ustach i wydatnych kościach policzkowych, brązowy odcień oczu i kolor ufarbowanych henną włosów. Amy Miner.
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Zanim dojechaliśmy do sądu w Pacific Point, Amy skończyła dowodzić swojej niewinności przed ławą przysięgłych i została zwolniona z aresztu. Prokurator okręgowy wyszedł z sali rozpraw, by ze mną pogadać. Był przekonany o winie Minera, z czym zgadzali się przysięgli, ale nie zgadzała się Amy. Nie dyskutowałem z nim. Po prostu przekazałem mu Molly oraz fotografię.

Woźny sądowy powiedział mi, że Amy wyszła z biura szeryfa jako wolna kobieta krótko przed drugą. Helen Johnson przyjechała po nią lincolnem. Prawdopodobnie zabrała ją do siebie do domu.

Było dziesięć po trzeciej.

Zadzwoniłem z gabinetu Sama Dressena. Telefon odebrał Jamie.

- Cześć - rzucił zasapany. - Czy to ty, mamusiu?

- Mówi Howard Cross.

- Cześć, Howardzie! Myślałem, że to dzwoni mama.

- A gdzie ona jest?

- No… zdaje się, że gdzieś wyjechała.

- Dokąd?

- Do San Francisco. Ja zostałem z babcią.

Ktoś odebrał mu słuchawkę i na tle protestów chłopca usłyszałem ostry kobiecy głos:

- Kto mówi?

- Howard Cross.

- A, tak. Helen wspominała o panu. Jestem jej matką.

- Czy naprawdę pojechała do San Francisco?

- Oczywiście, że nie. Jamie wszystko pokręcił. Jest w drodze do San Diego, z panią Miner. Spodziewam się, że wróci wczesnym wieczorem. Czy chce pan, żebym jej coś przekazała?

- A dokąd konkretnie wybierają się w San Diego?

- Do domu rodzinnego pani Miner. Helen uparła się, że ją tam odwiezie. Moim zdaniem chyba ma wyrzuty sumienia…

- Czy zna pani adres?

- Niestety nie. Ale na pewno jeszcze nie dotarły na miejsce. Wyjechały dosłownie przed chwilą. - W jej ostrym głosie pojawiła się figlarna nuta. - Helen czekała na telefon od pana. Na wszelki wypadek zostawiła wiadomość. Powiedziała, że nie żywi urazy. A jeśli mogę dodać coś od siebie, jako od babki Jamiego, z niecierpliwością czekam na…

- Bardzo dziękuję - przerwałem jej i rozłączyłem się.

Sam, który miewał przebłyski olśnienia, czekał już z książką telefoniczną San Diego.

- Znasz jej panieńskie nazwisko, Howie?

- Wolfe. Amy Wolfe. - Przeliterowałem mu je.

W książce telefonicznej Wolfe’ów było co niemiara. Zostawiliśmy ich nazwiska i numery w centrum łączności i wzięliśmy radiowóz. Odezwali się do nas na falach krótkich, zanim jeszcze minęliśmy La Jolla. Wolfe, o którego nam chodziło, miał na imię Daniel i prowadził mały sklepik spożywczy we wschodniej dzielnicy.

Sklepik „U Danny’ego” mieścił się na rogu ulicy w dzielnicy zamieszkanej przez robotników. Dobudowano go od frontu starego jednopiętrowego domu tak dawno temu, że sam też już był stary. Na wystawie ktoś wypisał mydłem: „Oferta specjalna-świeże jaja ze wsi”. Nigdzie nie dostrzegliśmy samochodu Helen. Ulica była pusta, jeśli nie liczyć dwóch młodych kobiet, pchających wózki dziecięce, oraz starego, śpiącego na chodniku psa. Zakurzone palmy kiwały się leniwie na popołudniowym wietrze.

Żeby nie rzucać się w oczy, zaparkowaliśmy za rogiem. Sam Dressen został w samochodzie. Gdy wchodziłem do sklepu, zabrzęczał zawieszony nad drzwiami dzwonek. Sklepik był mały, źle oświetlony, a w powietrzu unosił się kwaśny zapach rozlanego mleka, które już dawno wyschło i o którym zapomniano. W głębi, za ladą z mięsem, mężczyzna w białym, utytłanym z przodu fartuchu obsługiwał klientkę - młodą dziewczynę w obcisłych dżinsach i z wielkimi kolczykami w uszach.

Poprosiła o piętnaście deka kiełbasy wieprzowo-wołowej. Starannie odciął odpowiedni kawałek, zważył go i zapakował. Miał olbrzymie włochate dłonie i siwiejące rzadkie włosy. Krzaczaste czarne brwi były tak potężne, że jego twarz wydawała się zbyt chuda i stara, żeby je utrzymać.

Koło wejścia stał stojak z komiksami i plotkarskimi pismami o życiu gwiazd, więc udałem, że je przeglądam. Obok mnie na ladzie leżały najrozmaitsze towary: otwieracze do butelek i kapsle uniwersalne, paczki rostbefu w plastrach, śmieszne pocztówki, gumowe jaszczurki, guma do żucia, sztuczne muchy zatopione w plastikowych kostkach, sznury czosnku. Na ścianie za ladą wisiała tablica, w której tkwiły szpikulce do lodu o rączkach z czerwonego plastiku.

Mężczyzna w fartuchu podszedł do kasy, żeby wydać resztę. Klientka wyszła z kiełbasą.

Sklepikarz oparł rękę na ladzie i pochylił się, unosząc chude ramię wysoko ponad drugie.

- Chce pan coś kupić?

- Jeden z tych szpikulców do lodu za panem.

Odwrócił się i wyrwał jeden z nich z tablicy na ścianie.

- Zapakuję go panu. Lepiej, żeby się pan nie skaleczył.

- Wezmę go bez pakowania.

Podał mi szpikulec. Na pierwszy rzut oka był identyczny z tym, który sterczał z szyi Lempa.

- Nie sprzedają się tak dobrze, jak to obiecywał akwizytor. - W jego monotonnym głosie brzmiała gorycz i rozczarowanie. - Nie wolno im wierzyć na słowo. Przez pół roku sprzedałem może ze cztery. Coś jeszcze?

- Nie, dziękuję.

- Dwadzieścia pięć centów plus jeden cent podatku. Razem dwadzieścia sześć.

Podałem mu dwie dziesiątki i sześć jednocentówek.

- Przyda się do wydawania reszty - powiedział.

- Jak leci interes?

- Nie najlepiej, ale i nie najgorzej. Mam jeszcze w pamięci gorsze czasy. - Głośno zatrzasnął szufladę kasy. - Niech mnie pan źle nie zrozumie. Nie twierdzę, że interes kręci się świetnie. Konkurować z supermarketami nie jest łatwo. Ludzie, którzy przez lata kupowali u mnie na zeszyt, teraz mijają mnie, jak tylko mają w kieszeni trochę drobnych. - Popatrzył na mnie małymi, pełnymi żaru brązowymi oczkami. - Pan w trasie?

- Nie próbuję panu nic sprzedać, panie…

- Wolfe. Danny Wolfe.

- Ja jestem Howard Cross.

- Pan tutejszy?

- Nie, z Pacific Point.

- Coś podobnego! Moja córka mieszka z mężem w Pacific Point. Może ją pan zna? Amy Miner. Tak się nazywa po mężu.

- Znam ją całkiem dobrze.

- A to ci dopiero! Może pan trochę poczeka? Amy właśnie tu jedzie. Więc jest pan jej znajomym?

- Lepiej znałem jej męża.

- Freda? - Pochylił się, opierając łokcie na ladzie. - No i powiedz pan, co to się z nim porobiło? Zawsze miałem go za porządnego i solidnego gościa. Kiedy zaczął się kręcić koło Amy, polubiłem go szybciej niż ona. Ale ona zawsze mierzyła wysoko, zwyczajny marynarz z marynarki wojennej to było dla niej za mało. Dawno temu, jeszcze jako mała dziewczynka, wyobrażała sobie Bóg wie co. Nazywałem ją Księżniczką. - Z trudem wrócił myślami do teraźniejszości. - Ale wychodzi na to, że mimo wszystko pomyliłem się co do niego. Słyszałem, że wpakował się w niezłą kabałę. Zdaje się, że uciekł z miejsca wypadku?

- Przejechał człowieka.

- Tak właśnie słyszałem. Ale jak do tego doszło? Kiedy Amy odwiedziła mnie tu na wiosnę, nie chciała pisnąć na ten temat ani słowa. Próbowałem ją podpytywać, ale wykręcała się jak piskorz. - Potarł jednodniowy zarost na brodzie. - Amy nigdy nic mi nie mówiła.

- Kiedy doszło do wypadku, Fred był pijany.

- Nie może być. Od paru lat rzadko go widywałem, ale wcześniej nigdy nie zaglądał do kieliszka. Poszedł w tango może ze dwa razy. Było raczej odwrotnie, to Amy wciąż narzekała, że jest zbyt stateczny. Inna sprawa, że musiała się nieźle wynudzić, kiedy Fred miesiącami leżał jak kłoda w szpitalu.

Nagle podniósł wzrok; jego powieki niemal ginęły pod potężnymi brwiami. Wyczuł, że w powietrzu wisi coś niedopowiedzianego.

- Powiedz pan, czy Fred miał następny wypadek?

- Wczoraj się zabił.

- Wiedziałem! - zawołał, jakby sam sobie gratulował przenikliwości. - Kiedy rozmawiałem z Amy przez telefon, wiedziałem, że coś jest nie tak. Czułem to przez skórę. Nic mi nie powiedziała, ale i tak wiedziałem. - Nagle zorientował się, że się za bardzo odsłonił, i starał się to zatuszować: - Szkoda takiego młodego gościa. Czy znowu był pijany?

- Tym razem był trzeźwy. Kiedy Amy do pana dzwoniła?

- Ze dwie godziny temu. Powiedziała, że wraca do domu. Tylko tyle, nic więcej. To bardzo skryta dziewczyna. Zawsze taka była. Ale jeśli chce pan znać moje zdanie, wynika to tylko z jej fałszywej dumy i próżności. Amy nigdy nikomu się nie zwierzała.

- Kerry’emu Snowowi też nie?

Zmrużył oczy i zacisnął usta. Z niepokojem rozejrzał się po sklepie i wyjrzał na wciąż pustą ulicę.

- Całkiem nieźle zna pan Amy, co?

- Lepiej niż większość ludzi.

- Czy Kerry nadal mieszka w Kalifornii? Nie widziałem go od lat.

- A kiedy ostatnio?

- Chyba gdzieś tak w czterdziestym piątym. Zachodził do Amy, ale o tym pewnie pan wie. Inaczej nie gadałbym na ten temat. Po śmierci matki Amy wróciła, żeby prowadzić mi dom, a Fred leżał w szpitalu na kręgosłup. Wie pan, jak to jest. Nie mogłem mieć do niej pretensji, że chce się trochę rozerwać, a Kerry wyglądał na całkiem miłego gościa. Zna go pan?

- Trochę.

- No to rozumie pan, o co mi chodzi. On był z tych, na których lecą wszystkie kobiety. Nie to, co ja, na mnie nigdy nie leciały. Tłumaczyłem jej, że się wystawia na pośmiewisko. Był od niej młodszy, a ona miała męża. Całe życie powtarzam, że mężatki powinny się trzymać swojego pierwszego. Ale ona oszalała na jego punkcie, wszystkie pieniądze wyrzucała na ciuchy i salony piękności. Ja osobiście nigdy nie uznawałem tych farb do włosów. Jesteś siwa, to bądź siwa, powtarzałem jej. Sam osiwiałem, jak miałem dwadzieścia pięć lat, a córka odziedziczyła to po mnie. - Teatralnie poklepał się po czubku głowy. - Czy Kerry ciągle obraca się w tych stronach?

- Został tu na zawsze.

- Co pan powie? - Na twarzy Wolfe’a mieszały się mętne wspomnienia i jeszcze bardziej niejasne nadzieje. - Może teraz, kiedy Freda już nie ma, Amy i Kerry ułożą sobie jakoś życie.

- Wątpię.

- Nigdy nie wiadomo. W czterdziestym piątym chciała już rzucić Freda i wyjść za Kerry’ego. - Pochylił się ku mnie konfidencjonalnie, roztrącając bałagan na ladzie. - Już mieli razem uciec, ale nie dopuściłem do tego.

- Nie dopuścił pan?

- Ano. - Klasnął olbrzymimi dłońmi, co wyglądało jak zderzenie dwóch zwierząt. - Pan rozumie, nie chciałem słyszeć o skandalu. Jej matka i ja mieliśmy z nią dość kłopotów, tak się szlajała, zanim poznała Freda. No więc postąpiłem tak, jak powinien postąpić ojciec. Wtedy zresztą byłem już dla niej i ojcem, i matką. - Po raz pierwszy uśmiechnął się sentymentalnie. - Powiedziałem Fredowi, jak się sprawy mają, i on już się z nią rozmówił. A przynajmniej tak mi się zdaje. Bo Kerry Snow więcej się tu nie pokazał.

Uśmiechnął się jeszcze szerzej. Nagle uświadomił sobie, znowu poniewczasie, że się zdradził. Uśmiech zamienił się w grymas, Wolfe zacisnął zęby jak stary pies na ostatniej kości w swoim życiu.

- Może nie powinienem mówić tego wszystkiego. Amy poszła swoją drogą, a ja swoją. Pan się nią interesuje?

- I to bardzo.

- Więc niech pan zapomni, o czym tu mówiłem. W każdym razie niech pan jej nie mówi, co powiedziałem. Kiedy się wścieknie, jest jak tygrysica.

- Coś o tym wiem.

- Miał pan już z nią do czynienia, co?

Nie odpowiedziałem. Wyglądałem na ulicę, wypatrując Helen. Długo nie przyjeżdżały. Popołudnie ciągnęło się w nieskończoność, a tymczasem ja i Wolfe podróżowaliśmy po meandrach jego umysłu.

- Niech pan się nie martwi, niedługo przyjedzie - powiedział sklepikarz. - I niech pan się nie przejmuje Kerrym Snowem. W gruncie rzeczy między nim a Amy do niczego nie doszło. Kilka razy przyjeżdżał do niej z Los Angeles i wtedy chodzili na tańce albo do kina, ale nic więcej. Ot, taka przelotna znajomość.

Przyglądał mi się teraz uważnie, oceniając, czy jestem naiwny i w jakim stopniu interesuję się jego córką. Sytuacja stawała się nieznośna. Żeby to zakończyć, powiedziałem: - Panie Wolfe, przykro mi to panu mówić. Niestety, Amy jest poszukiwana pod zarzutem kradzieży, a także jest podejrzana o morderstwo.

- Podejrzana o morderstwo? Pan z policji?

- Policjant czeka na zewnątrz. Ja byłem kuratorem Freda.

- A więc to tak Fred zginął… - mruknął pod nosem. - Zabiła go, co? Nie powiem, żebym był zaskoczony. - Jego zacięta twarz błyszczała jak wypolerowany biały kamień. - Zawsze wiedziałem, że moja córka marnie skończy. Nic tylko się buntowała. Mnie też nieraz groziła, że mnie załatwi.

Odwrócił się raptownie i chwiejnie podszedł do półtuszy, wiszącej za ladą w głębi sklepu. Uniósł rękę i machnął wielkim nożem jak mieczem.

- Groziła mi tym właśnie nożem! W tym sklepie! Własnemu ojcu!

- Niech pan lepiej odłoży ten nóż. - Każdy reaguje na szok na swój sposób, a nie chciałem, żeby Wolfe zrobił sobie krzywdę.

Upuścił nóż i wrócił do mnie na sztywnych nogach. Jego oczka na tle idealnie białej twarzy świeciły niczym małe brązowe żarówki.

- Mówił pan o kradzieży. Co takiego ukradła?

- Paczkę z pieniędzmi.

- Duża była ta paczka? - Nakreślił w powietrzu kanciastą bryłę.

- Całkiem spora.

Zgiął się jak robot i sięgnął pod ladę. Nie wiedząc, czego się spodziewać, wyciągnąłem pistolet z kieszeni marynarki.

Wolfe wyprostował się z brązową paczką w ręku i pchnął ją po ladzie, jakby była skażona i mógł się czymś zarazić.

- Czy to tego pan szuka?

Żółta nalepka świadczyła, że paczka została nadana ekspresem, na adres sklepu „U Danny’ego”, dla pani Amy Miner.

Zerwałem sznurek i rozdarłem papier. Na ladą wysypał się stos paczek banknotów o nominale pięćdziesięciu dolarów.

Wolfe sięgnął po pieniądze, lecz na widok pistoletu zrezygnował. Wytarł ręce w fartuch.

- Kiedy nadeszła ta przesyłka, panie Wolfe?

- Dziś rano, ekspresem. Nie wiedziałem, co jest w środku. Klnę się na Boga, proszę pana. Nie miałem pojęcia, co w niej jest. Jak ona śmiała wysłać to tutaj? Nigdy w życiu nie złamałem prawa.

Z zewnątrz doleciał trzask drzwi samochodu. Podniosłem wzrok i ujrzałem lincolna. Helen siedziała za kierownicą, Amy Miner zaś biegła chodnikiem do sklepu. Gwałtownie otworzyła drzwi. Dzwonek zabrzęczał wściekle.

- Oddajcie mi te pieniądze! - poleciła. - Są moje. Zapracowałam na nie.

- Niech pan ją trzyma ode mnie z daleka - rzucił pośpiesznie jej ojciec za moimi plecami. - Nie chcę mieć z nią nic wspólnego.

Amy znieruchomiała w progu, z wysuniętą do przodu głową i uniesionymi łokciami, niczym wykuta w kamieniu postać biegaczki. Całą uwagę skierowała na pistolet w moim ręku.

Sam Dressen zareagował szybko i bezszelestnie zaszedł ją od tyłu. W jego dłoni błysnęły stalowe kajdanki, które zatrzasnął na jej rękach.

- To granda! - krzyknęła na cały głos. - To moje pieniądze! Złodzieje! Banda oszustów!

- Nie zrobiłam tego dla pieniędzy - wyjaśniła później. - Przez cały czas robiłam tylko to, co musiałam.

Daniel Wolfe zamknął sklepik i zaprowadził nas do swojego mieszkania na tyłach. Żaluzje były zaciągnięte, lecz nieco światła padało przez nie na żółte zasłony, zniszczony i zakurzony dywan, kanapę z wytartymi oparciami i wielkie staroświeckie radio, na którym stały oprawione w drewniane ramki fotografie dwóch kobiet. Jedna przedstawiała wykonany u fotografa portret uśmiechniętej dziewczyny w koszuli o kroju żagla i w marynarskiej czapce - prawdopodobnie matkę Amy. Druga była powiększeniem zdjęcia Amy, które nosił przy sobie Kerry Snow.

Wolfe spojrzał na fotografie przez mroczne, pełne pyłu powietrze i usiadł tyłem do nich. Fotel, w którym się usadowił, wydawał się dla niego za duży. Po jego twarzy płynęły łzy. Amy nie płakała. Siedziała na kanapie naprzeciwko mnie, mając po bokach Sama i Helen. Przenikający przez żaluzje promień światła padał na całą trójkę i oświetlał płomienistą głowę Helen, kładł na bluzie Sama żółty pasek i odbijał się matowo od kajdanek na rękach Amy, która przez cały czas szamotała się ze stalowymi obręczami.

- Nie zostawili mi wyboru - mówiła. - Kerry odnalazł mnie pod koniec stycznia. Był z nim Art Lemp. To on dał znać Kerry’emu, gdzie mnie szukać, i to on zaplanował porwanie Jamiego. Kerry powiedział, że muszę im pomóc. Że tylko w ten sposób mogę mu się zrewanżować za te wszystkie lata, które spędził w więzieniu. Nie uwierzył mi, kiedy mu tłumaczyłam, że to Fred go wsypał, że mój mąż prawdopodobnie śledził nas w drodze do mieszkania Kerry’ego w Los Angeles, kiedy spędzaliśmy ostatni wspólny weekend. Nie chciał mnie słuchać. Gotów był mnie zabić, gdybym im nie pomogła. Więc co miałam robić? Powiedziałam, że zgadzam się na ich plan. Mieli wrócić w następną sobotę na kolejne zebranie, bo tak Lemp nazywał te nasze spotkania. Przez cały tydzień miałam mętlik w głowie. Nie potrafiłam zebrać myśli. Śmiertelnie się bałam, że Fred dowie się o powrocie Kerry’ego. No i gryzło mnie to straszne poczucie winy, że Kerry przeze mnie siedział. Nie chodziło mi o porwanie, wtedy jeszcze się tym nie przejmowałam. Myślałam, że to tylko takie ich durne pomysły, że nic z tego nie wyjdzie… Chodziło mi o Kerry’ego. Od pierwszej chwili, kiedy go ujrzałam, wiedziałam, że albo moje życie będzie się toczyć wokół niego, albo wcale. To było coś więcej niż skrupuły. Czułam się osaczona, jak gdyby wszystko wróciło do punktu, w którym się zaczęło, kiedy poznałam Kerry’ego w czterdziestym piątym. Dlatego w sobotę upiłam Freda. Od dwóch lat nie miał alkoholu w ustach, ale on zawsze miał pociąg do butelki. Sama kupiłam whisky i po kolacji nalałam mu kilka potrójnych szklaneczek, żeby nie wiedział, co się dzieje. A potem wzięłam lincolna i pojechałam na ustalone spotkanie. Byliśmy umówieni na dziesiątą wieczorem. Nie zamierzałam zabić Kerry’ego. Ja w ogóle nie myślałam. Po prostu czułam się osaczona. Ale kiedy ich tam zobaczyłam, jak stoją na drodze obok samochodu, takie dwie małe postaci w świetle moich reflektorów, wszystko stało się jakby automatycznie. Lemp zobaczył, że na nich najeżdżani, i się schował. Zdążył się wtoczyć pod ich wóz. Ale wiedziałam, że trafiłam Kerry’ego. Poczułam uderzenie, podwójne. Nic mnie to nie obchodziło. Ja go tak kochałam, a on mnie wcale. Zjechałam na pobocze i próbowałam pozbierać myśli. Tej nocy świecił jasny księżyc. Pamiętam, jak wyglądało jego odbicie w wodzie. Pięknie się odbijał. Przez jakiś czas siedziałam i patrzyłam na niego. Myślałam tylko o tym, że właśnie zabiłam Kerry’ego, a jestem tak spokojna i opanowana jak to odbicie księżyca w wodzie. Właśnie tak się czułam. Kiedy wróciłam, ich samochodu już nie było. Więc powiedziałam sobie: „Przestraszyłeś się mnie, panie Lemp. Mam więcej ikry od ciebie”. Kerry leżał na poboczu. Zupełnie nie przypominał siebie, wyglądał po prostu jak trup. Jak czarno-białe zdjęcie trupa w świetle księżyca. Nie zatrzymałam się. Nie chciałam się do niego zbliżać. W ten sposób łatwiej mi było oszukiwać samą siebie, że on nigdy nie istniał. Kiedy wróciłam do domu, Fred był w sztok pijany. Butelka zniknęła. Chciał następną. Tłumaczyłam mu, że jest nietrzeźwy i nie może prowadzić, ale mnie nie słuchał. Był pijany jak bela i głuchy jak pień. I w takim stanie złapali go w mieście… chociaż nie wyobrażam sobie, jakim cudem dojechał tak daleko. Więc co miałam robić? Pozwoliłam, żeby wziął na siebie winę za to, że to ja przejechałam Kerry’ego Snowa. Bo co innego mogłam zrobić? - spytała nas, próbując wyrwać kościste nadgarstki z kajdanek. - Gdybym się przyznała do winy, uznaliby, że zrobiłam to ze złości i z premedytacją. Wygrzebaliby wszystko na temat mnie i Kerry’ego, o tym, jak wychodził ze skóry, żeby tylko być ze mną, o tych wszystkich dniach, które spędziliśmy w jego mieszkaniu, o tym, że Fred z zazdrości wsadził go do pudła. Nie mogłam im tego powiedzieć. Fredowi też nie. W takich sprawach on nigdy nie potrafił trzymać języka za zębami, zawsze postępował zgodnie z prawem. Roztrąbiłby to na cały świat. Fred nigdy się nie dowiedział, że to Kerry zginął pod kołami i że to ja go przejechałam. Kiedy dostał wyrok w zawieszeniu, przez chwilę myślałam, że jakoś wszystko się między nami ułoży. Aż tu którejś nocy wrócił Art Lemp. Po jego zachowaniu zorientowałam się, że teraz już się mnie boi, tylko że nie bał się dostatecznie. Myślał, że jest sprytniejszy, że mnie przechytrzy i zagada. Nie wyprowadzałam go z błędu. Lemp powiedział, że miałam dużo szczęścia. Że wyświadczył mi przysługę i usunął z ubrania Kerry’ego wszystko, po czym można by go zidentyfikować. I że teraz muszę mu się zrewanżować. Cały czas chciał porwać Jamiego, wręcz żył tym planem. Uważał się za mistrza planowania, twierdził, że mógłby przeprowadzić tę operację na odległość i nigdy by go nie złapali… I rzeczywiście, to ja zostałam złapana. W pułapkę. Musiałam robić, co mi kazał, opisywać mu dokładnie rozkład dnia Johnsonów, potajemnie sprawdzać książeczkę czekową pana Johnsona, żeby wiedzieć, ile ma gotówki pod ręką. Ale w ostatni weekend obmyśliłam własny plan. On nawet nie chciał mi zapłacić! - krzyknęła w nagłym przypływie złości. - Nie chciał się ze mną podzielić złamanym centem! I co, czy taki łajdak nie zasługiwał na śmierć?

- Zasługiwał - przyznałem.

Słysząc, że się z nią zgadzam, wyraźnie się uspokoiła.

- W dodatku to ja miałam odwalić za niego całą brudną robotę - podjęła. - Najtrudniejsza część wypadała w sobotę rano. Musiałam okłamać Freda tak, żeby mi uwierzył. Powiedziałam mu, że mam dla niego wiadomość od pani Johnson. Że jest chora, leży w łóżku i dlatego zawiadamia go przeze mnie. Powiedziałam, że ona się martwi, bo ktoś grozi, że porwie Jamiego. Dlatego ma wywieźć chłopca na weekend do ich domu na pustyni, żeby porywacze nie mogli go dopaść. Fred przełknął to gładko. Cieszyłam się, i to nie tylko ze względu na siebie. Wiedziałam, że z Fredem chłopiec będzie bezpieczny, że Fred będzie go bronił do ostatniej kropli krwi. Zawsze bardzo dbał o Jamiego, prawda?

- Bardziej niż o siebie - mruknąłem.

Helen ukryła rudą głowę w dłoniach.

- Fred zawsze był taki - ciągnęła Amy Miner. - Nawet kiedy się dowiedział o mnie i Kerrym, dalej był dobrym mężem. Powiedział, że da mi drugą szansę, i naprawdę starałam się go pokochać. Próbowałam, być dla niego dobra. Zabawne, ale po tym, jak zabiłam Kerry’ego Snowa, rzeczywiście zaczęłam go kochać, tylko że było już za późno.

Jej ojciec pochylił się.

- Zrujnowałaś Fredowi życie.

- Zamknij się, Danny.

Skulił się w wyświechtanym fotelu jak żółw. Nabrzmiałe przeszłością powietrze w pokoju, przecięte pojedynczym promieniem światła, było ciężkie, duszące. Próbowałem sobie wyobrazić dzieciństwo Amy, które tu spędziła, jej życie rodzinne, przeciwko któremu zbuntowała się, ruszyła w świat i przegrała, bezradnie bijąc w nie pięściami.

Helen podniosła głowę. Jej twarz była poważna i śliczna.

- Fred Miner był najlepszym, najbardziej przyzwoitym człowiekiem, jakiego znałam - odezwała się. - Dziękuję, że nam o tym przypomniałaś.

- Pani mi dziękuje? - bąknęła Amy z niedowierzaniem.

- Tylko za to i za to, że obchodził cię los Jamiego. Ale reszty ci nie wybaczę.

- Nie spodziewam się, że ktokolwiek mi wybaczy. W ogóle nie spodziewałam się, że wyjdę z tego żywa. Gdyby Fred nie uwierzył, że przekazuję mu wiadomość od pani, Lemp zmusiłby mnie, żebym sama porwała dziecko. Wiedziałam o tym. Nie znałam dokładnie jego planu, nie zdradził mi szczegółów, ale kiedy zobaczyłam ten list, który do pani wysłał, szybko się połapałam co i jak. Od razu sobie powiedziałam: „Panie Lemp, twoje dni są policzone”. Miałam w domu szpikulec do lodu. Ukradłam go ze sklepu Danny’ego, kiedy tu byłam ostatnio.

- Zawsze byłaś złodziejskie nasienie - wtrącił jej ojciec.

Uśmiechnęła się pogardliwie.

- Nie wiem, co lepsze, być złodziejką czy dusigroszem. Coś ty mi w życiu dał poza tym, że biłeś mnie przy każdej okazji?

- Widać powinienem lać częściej i mocniej.

- Niech pani mówi dalej - wtrącił się Sam.

Amy Miner westchnęła głęboko.

- No więc kiedy tylko udało mi się wyrwać z domu, złapałam autobus do miasta i poszłam na dworzec. Z poczekalni widziałam wejście do kiosku z gazetami. Wszystko widziałam: jak pan Johnson zostawia walizkę i jak goniec z hotelu ją odbiera. Widziałam, jak Lemp wychodzi z walizką z hotelu Pacific Inn, i poszłam za nim w kierunku plaży. To był taki piękny słoneczny dzień. Powiedziałam sobie: „Panie Lemp, dostatecznie długo chodziłeś już po tej ziemi. Bez ciebie słońce będzie świecić jaśniej”. Zapalił silnik i chciał wycofać samochód z parkingu. Podeszłam do niego z boku. Zapytałam: „Może panu pomóc, panie Lemp?”. Zanim zdążył odpowiedzieć, czy choćby drgnąć, wsunęłam rękę przez okno i go zadźgałam na śmierć. Zaskoczyłam go. Żałujcie, że nie widzieliście, jaką miał minę!

- Ja widziałem, Amy.

- Ale dopiero po śmierci. A ja patrzyłam, jak umiera. Po prostu osunął się na oparcie fotela i umarł z otwartymi oczami. To było całkiem co innego niż przejechanie Kerry’ego, wtedy byłam taka spokojna i opanowana. A teraz czułam podniecenie. Zawsze chciałam zobaczyć tego starucha, jak umiera.

- Nie, nie mów w ten sposób - przerwał jej ojciec. - Co sobie ludzie o tobie pomyślą…

- Zamknij się, Danny.

Umilkł. W zamierającym świetle widać było tylko brwi nad białą plamą twarzy i chude kolana, obejmowane olbrzymimi włochatymi rękami.

- Pozbywając się go raz na zawsze, tylko zrobiłam to, co musiałam. Było zabawne, kiedy okazało się, że właśnie tego chciałam. Pozostała kwestia pieniędzy. Miałam papier pakowy i sznurek, które zabrałam z domu. Pomyślałam, że jeżeli mi się powiedzie, jeżeli odważę się go zabić, to dlaczego nie miałabym na tym zarobić? Pani Johnson ma pieniędzy pod dostatkiem. A ja przez całe życie byłam biedna jak mysz kościelna. Ale nie mogłam dać się złapać z pieniędzmi. Więc wyjęłam je z walizki, zapakowałam i napisałam na paczce ten adres. Zapomniałam wprawdzie pióra, ale Lemp miał pióro w kieszeni. Zabrałam wszystko, co miał przy sobie, i zakopałam to w piasku za tablicą reklamową. Potem poszłam i nadałam pieniądze przesyłką ekspresową sama do siebie. Nie wiedziałam, że wsadzą mnie do aresztu. Myślałam, że uda mi się wyjechać jeszcze w sobotę albo w niedzielę i będę tu dużo wcześniej niż przesyłka. Ale pomyślałam, że najpierw muszę sobie zapewnić alibi. Musiałam wymyślić jakiś pretekst, żeby w sobotę rano pojechać do miasta.

- I dlatego przyszłaś do mnie - powiedziałem. - Dobra z ciebie aktorka, Amy.

- Zawsze chciałam zostać aktorką. Ale rozmawiając z panem w sobotę rano, wcale nie udawałam. Naprawdę martwiłam się o Freda, bałam się, że mogą go zastrzelić. Musiałam się jednak dowiedzieć, co on panu powiedział. No i wiedziałam, że jeżeli wróci, zanim uda mi się uciec, i dowie się, że go okłamałam… no cóż, zdenerwowałam się bardzo i po zabiciu Arta Lempa wpadłam w przygnębienie. Słońce wcale nie świeciło jaśniej, tak jak sobie wyobrażałam. Było ciemniej. Przez chwilę prawie nic nie widziałam. Gdyby nie myśl o pieniądzach, chyba bym zwariowała.

Zapatrzyła się ponuro na podartą paczkę, którą trzymałem na kolanach. Z trudem zmusiła się, żeby oderwać od niej wzrok.

- Przykro mi, panie Cross - rzekła bezbarwnym tonem. - Był pan dobrym przyjacielem, tak samo jak pani Johnson. Nie chciałam wam zaszkodzić. Ale z własnej winy wpadłam w pułapkę i nie widziałam innego wyjścia. A kiedy dostrzegłam szansę na dorwanie się do tych pieniędzy i zatrzymanie ich… dałam się skusić. I to już cała historia.

Rozejrzała się jednak tak, jakby ta historia jej nie zadowalała, jak gdyby brakowało końcowego akcentu. Wszyscy czekaliśmy w napięciu.

- Teraz już będę nikim - oświadczyła Amy. - Obaj już nie żyją… Fred i Kerry. Nie został nikt, kto by mnie pokochał. Nigdy nie będę miała własnego dziecka.

A jednak potrafiła płakać. Helen zaczęła ją pocieszać. Ojciec przyglądał się córce, bezpiecznie ukryty w mroku fotela. Po chwili zapas łez jej się skończył i Sam wyprowadził ją do radiowozu. Obchodził się z nią delikatnie, ale kajdanek nie zdjął.

Helen podeszła do mnie na chodniku.

- Howardzie, czy mógłbyś mnie odwieźć do domu? Bardzo proszę. Jestem zupełnie wyczerpana.

- Nie musisz mnie prosić.

Zaczęła grzebać w torebce, szukając kluczyków do samochodu.

- Mam drugi komplet - powiedziałem. - Zatrzymałem je wczoraj.

- Wiem o tym.

Jechaliśmy rozległymi przedmieściami, nie tracąc z oczu radiowozu. Autostrada powoli skręcała w kierunku morza.

W szybko zapadającym zmierzchu ocean błyszczał jak szeroka biała rzeka, którą mieliśmy po lewej stronie.

- Dostałem twoją wiadomość - powiedziałem. - Nie żywisz urazy?

- Nie jestem aż tak dumna. Nie stać mnie już na dumę. Zbyt wiele straciłam.

- A ja mam tak wiele do zyskania.

- Sprawiłeś mi wczoraj dużo bólu, Howardzie.

- Mnie też bolało. Z tą różnicą, że nie przez ciebie.

- Zapomnijmy o tym - powiedziała. - Ale nigdy więcej nie bądź w stosunku do mnie nieufny.

Jej ciało rozciągało się na fotelu obok mnie niczym tajemnicza kraina, o której marzyłem przez całe życie.

- Powinienem chyba mieć skrupuły z powodu twoich pieniędzy i twojego męża.

- Nie. To wyłącznie mój problem. Wszystko już przemyślałam.

- Tak szybko?

- Jesteśmy dostatecznie dorośli, żeby się nie oszukiwać. Zakochałam się w tobie wczoraj, kiedy się kłóciliśmy, i przekonałam się, że ty też mnie kochasz. Poświęciłam sześć lat Abelowi. W pewnym sensie wynagrodził mi to, ale to wcale nie znaczy, że mam mu poświęcić resztę swoich dni. Mój mąż żył tak, jak chciał, i umarł też zgodnie z własną wolą. Zresztą i tak większość pieniędzy idzie na fundusz powierniczy dla Jamiego.

- Chcę, żebyś resztę życia poświęciła mnie. Nie mam skrupułów. I nigdy nie będę ich miał.

- Cieszę się. Oczywiście, musimy trochę odczekać.

- Jestem cierpliwy.

Na ramieniu poczułem lekki dotyk jej dłoni.
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